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Maec omnia, quae credidi esse patriae necessa- 
ria^ quae scrihcre mihi fas erat, vobis exponere 
arbitror: vestrum judicium, non de mca ualunta* 
tCy sedde opere exoro — „To wszystko, co sędzi* 
łein krajowi być potrzebnem, i co mi się pisać 
godziło, wyłożyć wam postanowiłem; zdania zaś 
waszego, nie o moich chęciach, ale o samej ksial- 
ce zadam.** Rotundus Milesius fVojt f^f^ileński^ 
liście do Mikołaja Radziwiłła roku i56o dnia 
\i Lutego pisanym^ przy złożeniu jemu Historyi 
Litewskiej i która zaginała. 
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Pozwolono drukować, pod warunkiem złożenia 
trzech exemplarzy po wydrukowaniu w Komitecie 
Cenzury. Wilno. 1836 roku 22 Stycznia. 

Cenzor^ Pro/essor 5. Uniwersytetu TTileńskiego^ 
Jan Waszkiewicz, 


Pisząc dzieje miasta, które przez dwa bli¬ 
sko wieki było stolicą jednego z potęźnieyszych 
krajów północnej Europy, a później zostało az 
do naszych czasów głównieyszóni siedliskiem 
nauk i władz rządowych w Litwie, dwa wi¬ 
doki miałem na celu: nie tylko starałem się 
wydobyć z różnych kronik i starodawnych rę- 
kopismow', po archiwach zachowanych, te po¬ 
dania, z jakich wywodzą początek Wilna, te 
praw'a i liczne przywileje, których jego mie¬ 
szkańcy od dawnych wieków używali; nie tyl¬ 
ko odnowuć w pamięci współczesnych prze¬ 
dniejsze wypadki, w przeciągu kilku wieków 
w tej stolicy zaszłe; ale nawet przyczynić się, 
ile mi przedmiot i możność dozwoliły, do obja- 



śnienia niektórych zdarzeń w Hisloryi Litew¬ 
skiej. Mało znane nam samym, obce są zupeł¬ 
nie dla Europy, dzieje uświetnione rycerśkie- 
ini czynami i najbieglejszą polityką Mendoga, 
Geuemina, Olgierda, Kejstuta, Jagiełły 
i WiTOWDA, dzieje w szczupłych granicach za¬ 
mieszkałego Narodu, który sam jeden, odosob¬ 
niony swojem pogaństwem od reszty Europy, 
zdołał przez osobistą dzielność, odeprzeć stra¬ 
szne najazdy Mongołów, opanować Ruś, i nie 
dać się ujarzmić chciwemu łupieztwa Zako¬ 
nowi Krzyżaków Pruskich. Takie wypadki nie 
są bez interessu dla świata cywilizowanego: ale, 
żeby je w zupełnem świetle wystawić i utwo¬ 
rzyć, godną swojego nazwiska, Historyą Naro¬ 
du Litewskiego, należy, prócz wielu innych wa¬ 
runków, poznać wprzódy dzieje szczegółowe 
miast tego kraju, a mianowicie jego stolicy. 
Dzieło niniejsze właśnie tym ostatnim przed¬ 
miotem się zajmuje. Nim jednak przyjdziemy 
do tej epoki, kiedy się miasta w’ Litwie tworzyć 
zaczęły, wypada rzucić okiem na początek 
miast europejskich i stan ich w średnich wie¬ 
kach bliżej rozpoznać. 
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Wojny Krzyżowe, któremi się zapaliły 
umysły całej prawie Europy w jedenastym 
wieku, zrazu uważane, jako dziwaczne tylko 
wyprawy, stały się nay ważnieyszym wypad- 
kiem w dziejach tej części świata. Wpływ jego 
u nas i na Wschodzie był niezmierny, a skutki 
najpomyślnieyszc dla ludzkości. Odwrócenie 
powszechnej uwagi do Ziemi Swiętey, i starcie 
się ze Wschodem, obaliło nadużycia ze])sutego 
fcudalizniu, kształcąc z rozbójniczej szlachty, 
Rycerstwo, tę najzaszczylniejszą średnich wie¬ 
ków instylucyą. Wtenczas oswojono się z za¬ 
niechaną żeglugą, weszły ze Wschodu nauki, 
i zasmakowano w handlu. Tak wielka myśl, 
i tak nowe poruszenia, wyrwały z uśpienia 
otrętwiałą Europę, i pożjjdaną dla niej, w ciągu 
dwóch wieków, zmianę przyniosły. Jak tylko 
się ustaliły związki handlowe ze Wschodem, 
skoro większy porządek i tęgość w administra- 
cyi krajów europejskich zaprowadzono: na¬ 
tychmiast powstały z te^o chaosu—miasta, i wy¬ 
szła nowa klassa społeczności, niezmiernie dla 
niej pożyteczna. Podniósł się, mówię, stan miej¬ 
ski, którego utwór i wykształcenie, śmiało nio- 
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zna poczytać za najważniejsze dzieło wojen 
KrzyźoAYych (a). 

Miasta południowej Europy i Francyi po¬ 
przedziły feudalizm. Nie były one, można mó¬ 
wić, ani prawdziwie swobodne, ani leż zupeł¬ 
nie niewolnicze. Był to raczej stan słaby i otrę- 
twiały, na ustawach tlejącej jeszcze municy- 
palności rzymskiej oparty. Wszystkie, bez 
różnicy, były wystawione na ciągłe najazdy 
i gwałty: jedni tylko Biskupi najwięcej mieli 
wpływu na mieszczan, i oni istotnie dawali im 
opiekę przed zwycięzcami, szarpiącemi zwalo¬ 
nego Rzymu ostatki. Później, za ustaleniem za¬ 
sad i porządku feudalnego, i za ustaniem błąka¬ 
jącego się życia właścicieli ziemskich, miasta 
nabrały w’prawdzie więcej życia i stały się 

(a) Opinija ta, powszechnie przyjęta w Historyi od najgłę¬ 
biej myślących dziejopisow, pierwszy raz znalazła przeciwni¬ 
ka w pisarzu angielskim Hal lam, który w dziele swojem: 
^^Viexs) of the stale of Europe^‘ etc, London 1818 in 4 /o 
IV T. /. powody do wyzwolenia miast, chce znajdować prosto 
w samych mieyscowych okolicznościach każdego kraju. Lecz lo 
mnieinaJiie, niczem nieusprawiedliwione, pokazuje tylko, że 
Hall am, na ten raz, nie chciał z wyższego stanowiska brać 
rzeczy, i bliższe przyczyny^ bezwzględnie brał za pierwiastko¬ 
we źródło tak wielkiego wypadku, jakim jest, utworzenie się 
miast w Europie, 
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czynniejszemi; ale Baronowie, zaprzestawszy 
wojen i gwałtownych najazdów, zaczęli rabo¬ 
wać kupców i pokątnenii rozbojami gnębić za« 
wzięcie stan miejski, od samych początków 
dziesiątego wieku. Trwały przez sto lat pra¬ 
wie, coraz gwałtowniejsze spory między temi 
dwoma stanami, i skończyły się zwycięztwem 
gmin miejskich nad ich zwierzchnikami fcu- 
dalnemi. Karty municypalne, nadawane od nich 
miastom, były tylko traktatami pokoju, gdzie 
Dajczęs'ciej zwycięzcy, to jest: Miasta, dykto¬ 
wały warunki zwyciężonym Baronom. W ca¬ 
łych Włoszech, za Ottona Wielkiego, miasta, 
czując już sivoję przewagę, poodrzucały pra¬ 
wa i Urzędtiikow Teutońskich (Schultheiss), 
danych sobie od Lombardów, a wziąwszy za 
wzór Rzymskie instytucye, postawiły na cze¬ 
le swojćm Konsulów. Nabywając dalej co- * 
raz wdększych swobod, za pomocą swoich 
bogactw, gdy się, za tegoż Ottona, prawie 
wszystkie, obwarowały murem, dla obrony od 
najazdów Węgrów i Saracenów, stały się na¬ 
wet same z kolei osohnemi potencyami feu- 

dalnemi. Inaczej się działo w Hiszpanii, gdzie, 
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po wygnaniu Maurów, Szlachta Kastylska, do 
nowo zbudowanych miast, albo oswobodzo¬ 
nych od Saracenów, wzywała Chrześcijan, 
żeby, w nich osiadając, zawarowali na przy¬ 
szłość bezpieczeństwo kraju od niewiernych, 
Ale mieszczanie Kaslylscy, nie kupowali od 
swych panów żadnych przywilejów; począ¬ 
tek ich był chlubniejszy nav\'et: bo w Hiszpanii 
tworzono gminy Mieyskie i Urzędników, nada¬ 
wano szczególne prawa z dawnego Kodexu 
Wizygotów wyciągnięte, jedynie w celu po¬ 
większenia środkow obrony od groźnych je¬ 
szcze Maurów. Uslanow'ienia municypalne 
w Kastylii, znane już od 1,020 roku, poprze¬ 
dziły, na jeden wiek prawie, porządki miejskie 
Francuzkie. 

Taki był stan miast w Południowej Europie 
ku końcowi jedenastego wieku, kiedy w ciągu 
dwónastego, Monarchowie we Francyi, dla 0- 
parcia się zanadto groźnej potędze swoich wa- 
zallów, wznieśli poniżone dotąd Miasta i mie¬ 
szkańców ich, z potrzeby, od prywatnej niewo¬ 
li wyzwolili. Inne, za umówioną opłatą, inno 
łącząc się z Duchowieństwem przeciw swoim 


XI 


Hrabiom, dobiły się swobody. Gdy tym sposo¬ 
bem stargane zostały pQla feudalnego ucisku 
w Lombardyi i Francyi, podniesienie Miast 
w tych krajach, dało początek wyzwoleniu ich 
w Niemczech. Nieznane prawie dawnej Ger¬ 
manii miasta przed Karolem Wielkim, znacznie 
polem rozmnożone w dziesiątym wieku za Ce¬ 
sarza Henryka I, Ptasznikiem zwanego, dla 
wstrzymania najazdów Węgierskich, wspiera¬ 
ne ciągle z rozmaitych powodow przez jego na¬ 
stępców, później wprawdzie od miast Francuz- 
kich dobiły się swobody, ale to ich odrodzenie, 
daleko Aviększe miało skutki. W drugiej poło¬ 
wie dwunastego wieku, kiedy juz przemysł 
i handel zasilił miasta niemieckie, zaczęły one, 
na podobieństwo miast włoskich i francuzkich, 
ustanawiać cechy i inne ich nadania przyswa¬ 
jać} w trzynastym, wielka ich część uwolniła 
się od juryzdykcyi Biskupów i swoję własną 
otrzymała. Wielka zmiana politycznego stanu 
w Szwabii i Frankonii, przez upadek familii 
Hohenslaufen, stanowczą przewagę miastom 
nadała. Cesarze Niemieccy, słabi, bo elekcyjni, 
dla umocnienia się przeciw Szlachcie i możne- 
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mu Duchowieństwu, dawali opiekę i coraz 
większe przy W'ileje miastom, które leź nawza¬ 
jem naturaliiemi sprzymierzeńcami Cesarstwa 
być nie przestały. To dało początek lak nazwa¬ 
nym miastom wolnym cesarskim, to ich przy¬ 
puściło później do obrad w Imperyum i zrobiło 
udzielnemi poteneyami. Lecz handel stał się 
w końcu głównem źródłem icli bogactw i zna¬ 
czenia. Dla zabezpieczenia jego w łrzynaslyni 
wieku, w pośród ciągłych kłótni z baronami 
świeckiemi, miasta niemieckie w ściślejsze 
związki weszły, jedno z drugicmi, zawierając 
przysięgłe między sobą przymierza, znane pod 
\m\en\i:nY IIansjy» Działania ich stawały się 
coraz obszerniejsze, bo i odległe na Północy 
miasta, a nawet i>ławiańskie, uczestnictwo 
w nich mieć zaczęły. Do związku zbrojnego, 
w roku i24i, między Hamburgiem a Lubeką 
zawartego, Kraków, Kalisz i Nowogród, w pe¬ 
wnym względzie należały. W r. 12 55, w po- 
dobnymie celu, sześćdziesiąt miast utworzyło 
Konfederacyą Reńską, pod przewodnictwem 
Elektorów Duchownych. Pod opieką takiego 
Bystemalu obrony, otworzyła się droga do 
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zbywania płodów, z licznych rękodzielni we 
Fiandryi i Anglii pochodzącycli. W clwónasfyrn 
wieku zaczęło lepiej poznawać dalsze pobrzeźe 
Bałtyckiego morza. Kupcy z Bremy, w r. 1168, 
odkryli ujście Dźwiny zachodniej, i zwić^zki 
handlowe Niemców z tutejszem pomorzeni za¬ 
prowadzili; a około roku 1192, podobnaż ko- 
lonija z Bremy, założyła B.ygę. Rewel Duńczy¬ 
kom, wprzódy jeszcze, winien swój początek. 
W trzynastym wdeku, Zakon Teutoński, ujarz¬ 
miwszy Prussy,i ścieśniwszy poganizm litew¬ 
ski, pomnożył liczbę miast i zamków na brze¬ 
gach bałtyckich. Povvslat w roku 1255 Kró¬ 
lewiec, założony przy pomocy Otlokara, Króla 
Czeskiego; Toruń roku 1235 , Malborg roku 
1281, zbudowane przez Krzyżaków; wzniosły 
się nakoniec prawie wszystkie miasta War¬ 
mińskie w czternastym wieku. 

Tij samij drogrj, jak.-^ Cesarz Henryk Pta¬ 
sznik w Niemczech, poszedł w Polszczę, wie¬ 
kiem tylko później, jeden z największych Kró¬ 
lów w owym czasie, Bolesław Wielki, Chro¬ 
brym nazwany. Pierwszym go można uważać 
założycielem miast na ziemi Polskiej: przed 
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nim bowiem, nawet w dziesiątym jiiź wieku, 
oprócz rzadkich tu i ówdzie zamków i osad, 
nie widać śladu wielkiej liczby miast w Polsce, 
jaka już za tego Króla, postrzegać się daje. Bo¬ 
lesław mieszkał najczęściej w zbudowanych od 
siebie miastach, dla uwolnienia wieśniaków od 
ciężarów, które w bliskości pobytu dworu, po¬ 
spolicie znosić musieli i ściągał okoliczny lud do 
osiadania w miastach,utrzymując ciągle otwar¬ 
te stoły i rozdając podarunki (b). Już za niego. 
Kruszwica, Poznań i inne wielkopolskie mia¬ 
sta, dostatkami i ludnością słynęły; już wiele 
bitnego żołnierza, razem z okolicznemi ziemia¬ 
mi, zwycięzkim jego hufcom dostarczały (c). 


(b) Mar tini G alli Chronicon. ed. Bandlk, Capit XIV 
p. 70. ^^Mensam vero suam sic ordinate, sic honorificc reli^ 
nehat. qnod omni die privato qjtadraginta mensas principa- 
les, exceptis minoribnsy crigifaciebat.^^ elc,^^ To, co mówi 
Marcin Gallus o Bolesławie, zupełnie si(^ z|i;adzn z rclacyą kro¬ 
nikarzy o Henryku Ptaszniku. Porównać IV i ł ichi nd\.^ GSg. 

(c) Id. Ibid. Capit VIII, p. 5 i. Marcin Gallus powiada, 'aq 

Poznań dostarczał i, 3 oo pancernycli, a 4 ,000 zbrojnych pukle¬ 
rzem; Gniezno i, 5 oo pancernych, i 5 ,000 piechoty; Władysła- 
wowski zamek 800 pancernych, 2,000 puklerzy; Gdecz 3 oo 
pierwszych, a 2,000 drugich. Powtórzył to Naruszewicz 
Ilistor naród Pols. II. 97. iSurowiecki^o upadku Miast 
u* Pols. k. 168. Ale J. W. Ban dt kie: Zbiór rozpraw o przed- 
miotach praw polskich k. 67. i J, S, c/ / A i er Dzieje Kró- 
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Ale następny wiek dwónasly, mnożąc wzrost 
i potęgę miast niemieckich, przeniósł w trzy¬ 
nastym ich prawa i bogactwa do polskich. Kró¬ 
lowie z familii Piastów, po większej części dziel¬ 
nie się do tego przyczynili. Kraków, jedno z naj¬ 
dawniejszych miast polskich, już w dwuna¬ 
stym wieku, znany był, aż na Wschodzie, przez 
swoje związki handlowe. Benjamin z Tudeli, 


lestwa Polskie go U. i nakoniec Kownacki: Jlistor, 

Bolesława 11^ k. ii 4 j nie chcą wierzyć, aby tak wiele zbrojne¬ 
go ludu, same miasta mogły w ów czas wystawiać. Sądzą ow¬ 
szem, ze na to się składały razem i ziemie, który cli te miasta 
były stolicami. Me śmiałbym jednak być zupełnie tego samego 
zdania z wyniienionemi teraz autorami. Eo naprzód: miasta 
wielkopolskie, a szczególniej Gniezno, jak się to widzieć daje 
» samego przyjęcia Cesarza Ottona III w lem mieście, Krusz¬ 
wica i Poznań, były ludneini i bogatemi osadami już w tym 
czasie. Sam Marcin Gall, nigdzie inaczej nie wspomina o Kru- 
fizwicy, jako o ludnćm i zamożnem miejscu: ,,Sicgue Crnsuicz 
divicii$ prius et miliiihus opiilenłum,^^ Lib. II, p. i46, i zno¬ 
wu ibid.j), j l 4 . ^.fi/giensrj. (Zbigneus) Castrnm Crnsuicz mU 
litibus opulentiini^ ab oppiclanis receptus^ inlrohit^^ Z tych 
krótkich wzmianek widać, Ic zamki te, otaczające się coraz wię¬ 
cej domami, zwabionego dobrodziejstwami Bolesława liidu^ 
pomagały dzielnie do obrony kraju. Powtóre, nie można się 
i dla tego dziwić, że same miasta mogły tyle dostarczać żoł- 
nierstwa, iż w owym wieku, gdzie prawie każdy musiał stawać 
do boju, większa część ludności miejskiej składała się z rycer¬ 
skich ludzi. Wszakże i sam Marcin Gall, zaraz po w'yliczeniu 
tej siły wojskowej miast,powiada: Tempore Bole zlani totidem 
fere in Polonia milites habebantury quot homines cujusqu^ 
generU nostro tewpore continentnry p, 55 , 
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rodem źyd, wędrownik, utrzymuje; źe w roku 
1160, do portu Alexaridryjskiego, nie tylko 
angielskie, ale i krakowskich kupców okręty 
zawijały (d). Możny więc juz oddawna Kraków, 
winien pierwszy porządek municypalny, ozdo- 
l»ne budowy i prawa teutońskie, w roku isby, 
Bolesławowi Wstydliwemu; ważne przywi¬ 
leje, napływ ludności cudzoziemskiej i waro- 
wniejsze mury, Leszkowi Czarnemu. Poznań, 
jeszcze przed Krakowem, bo w roku 1253. 
Sandomierz później, roku 128C, a Luldin za 
Władysława Łokietka, w roku 1 5 17, przeszły 
pod prawa miejskie niemieckie. Podobnież 
Warszawa roku 1261 założona, a Lwów po 
niej, w roku 1280, przez Leona, syna Daniela 
Halickiego, zabudow any. Uwolnione zpod u- 
ciąźliwych rządów kasztelańskich, miasta pol¬ 
skie, zjednawszy razem z praw^em teulońskićm 
oswobodzenie od rozlicznych danin i powinności 
prawa krajowego, własne swoje sądownictwa, 
i rząd miejski osobny, już były możne i znaczą¬ 
ce, w stosunku do miejscowej cywilizacyi. 


(d) Harris, Voyages> T. I, p. 554. 
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Na wschodzie Litwy, długo przed trzyna¬ 
stym wiekiem, słynęły dwa starożytne grody 
rossyjskie, Psków i Nowogród, handlem, mu- 
raiiii, a nawet udzielną władzą potężne. Mo¬ 
skwa, małą była jeszcze wówczas osadą: w po¬ 
łudniowej tylko Rusi wznosił się dawny Ki¬ 
jów, kolebka wschodniego wyznania, i przez 
czas niejakiś, stolica znakomitej monarchii. 
Wszystkie inne miasta ruskie, północne i po¬ 
łudniowe, zanadto rozdrobnionych xięzlw bę¬ 
dąc stolicami, nie miały takiego znaczenia, ani 
swobod, żeby mogły jakikolwiek wpływ wy¬ 
wierać na sąsiedzkie kraje. 

Wśród takiego położenia miast europej¬ 
skich, Litwa, najdłużej wyłączona od chrze- 
6 'ciaristwa, małem i pozbawionem portów wy¬ 
brzeżem Bałtyku władiiąca, w rolnictwie i han¬ 
dlu jeszcze uboga, miała jednak już na swej 
ziemi niektóre miasta, w samym środku trzy¬ 
nastego wieku. Nowogródek już był stolicą 
sław-nego Króla Myndowga (Mendoga). Grodno, 
zwane jeszcze Garteną, osadzone przez Troj- 
dena, chroniącemi się od ucisku Teutonów 

Prusakami; Słonim, zaludniony temiż samemi 
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wychodcami, dzielny opor sławiły w roku 
1372, najeżdżającym Litwę Xiążęloin Halic¬ 
kim, wspólnie z Nogajskietni Mongołami. Da¬ 
lej, Kowno, w odległych czasach założone, 
klucz Litwy Bałwochwalczej, było już mia¬ 
stem, z warowni swych i handlu znaczącem. 
Ale zresztą, na całej ziemi Litewskiej i Żmudz- 
kiej, wznosiły się tylko tu i ówdzie samotne 
zamki, obronne siedliska feudalnych różnej 
potęgi Xiążąt i Bojarów. Taką Litwę znalazł 
Xiążę Gedemin, tw'órca porządnej i silniejszej 
feudalności, a razem założyciel miast w swoim 
kraju. Zobaczeniy później, jaką koleją utwo¬ 
rzyła się stolica jego — Wilnoj tu powiemy 
tylko w ogólności, jakie były oddzielne cechy 
kształcenia się Miast Litewskich. 

W dziejach stanu miejskiego, w Litwie, to 
mianowicie postrzegać się daje: Naprzód, że się 
ukazał poźno, tak, jak i ogólna cywilizacya 
w kraju: bo dopiero w czternastym wieku. 
Powtóre, że się utworzył ze trzech różnych 
klass towarzystwa, to jest: ze stanu niewolni¬ 
czego, uprawiającego pola, otaczające zamek; 
z kolonistów cudzoziemskich, którzy wszyscy 
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prawie byli rzemieślnikami; i ze służebników 
bojarskich lub xiążęcych, którzy za zasługi, 
domy i place,na różnych prawach otrzymywali. 
Potrzecie, że pomimo wszelkich przyw ilejów, 
nie nabył nigdy, jeśli wyłączymy chwilową po¬ 
myślność za Zygmuntów,—ani wielkich dostat¬ 
ków, ani przeważnego znaczenia. Wtenczas, 
kiedy w całej Europie, a szczególniej w Niem¬ 
czech, klassa miejska, zrazu uboga, słaba i za 
nic miana, przez ciągłą pracę i niezmordowany 
przemysł, przyszła nakoniec do bogactw, świa¬ 
tła i znaczenia; kiedy się z niej ukształcił powo¬ 
li, tak zwany, stan średni społeczności, który 
stał się najdzielniejszą sprężyną dzisiejszej cy- 
wilizacyi,— u nas miasta nic podobnego dopiąć 
nie mogły! Przyczyny tego były bardzo ważne. 
We Włoszech, i w ogólności w zachodniej 
Europie, miasta w początkach swojego bytu, 
podlegały małym władcom feudalnym: bo len- 
nictwa były niezmiernie rozdrobnione, a mia¬ 
sta gęste dla wielkiej ludności. Łatwo im więc 
było wymódz przywileje, lub wybić się zpod 
takich zwierzchników, którzy, sami słabi, je¬ 
szcze się więcej osłabiali ciągłemi między sobą 


kłótniami. W Litwie przeciwnie: nie było je- 
Ezcze żadnych miast wtenczas, kiedy sam feu- 
dalizm, przez rozdrobnienie dzielnic, słabo był 
sklejony: były tylko, jakeśmy wyżej wspomnie¬ 
li, samotne zamki, i liche przy nich osady. 
]VIiasta zakładały się wtenczas, gdy już zwierz¬ 
chni xl^żęta litewscy przyszli do potęgi, wiel¬ 
kie poczynili zabory i wielką sobie zapewnili 
przewagę. Taki między niemi Gedemin, utwo¬ 
rzył sam Wilno, i w niem zaraz założył środ¬ 
kową władzę feudalności litewskiej. Stan miej¬ 
ski takiej stolicy, nie mógł, choćby najraptow- 
niej przyszedł do zamożności, na wzór innych 
miast europejskich, żadnych dla siebie swobod 
wyjednać: bo złożony w znacznej części z cu¬ 
dzoziemskich przychodniów i chrześcijan, oto¬ 
czony zrazu pogańską i nieprzyjazną sobie lu¬ 
dnością, nie mógł w żadnem zdarzeniu kłaść 
swoich sił na szalę, z potęgą zwierzchniego 
Pana. Później wypadki i przemiany szły bar¬ 
dzo nagle; nie było czasu rozwinąć się stanowi 
miejskiemu w Wilnie. Wielka zmiana polity¬ 
czna, przez ochrzczenie Litwy i związek z Pol¬ 
ską, zdziałana od Jagiełły, prędkie później 


prEemienienie się lenników litewskich w prze¬ 
możne^ arystokracyą,— wszystko to, nie podało 
sposobności, ani przyjaznej.pory dla mieszczan 
wileńskich, przyjścia do stanu swobodniejsze¬ 
go. Obok tego, miasta Rossyjskie, a raczej 
Psków i Nowogrod-Wielki, w innych znalazły 
się okolicznos'ciach. Dawniej liędąc założone 
od Wilna, położenie handlowe podniosło ich 
prędzej na stopień ludniejszych i bogatszych 
osad. Nie tylko nie dotknęły ich tyle najazdy 
Mongolskie, jako głębiej na północy leżących, 
ile całą Rossyą: ale owszem nie dozwoliły 
przyjść do znaczenia wszystkim drobnym Knia¬ 
ziom, w dzielnicach panującym, wzajemnemi 
niezgodami i uciskiem Talarów 'osłabionym. 
Miały więc czas nabyć i udoskonalić, swobody 
równe prawie najwolniejszym miastom ligi 
hanzealyckiej. 

Nie mniej ważną przyczyną małego znacze¬ 
nia stanu miejskiego w Litwie, było, długie 
-zostawanie tego kraju w pogaństwie, a przeto 
w odosobnieniu od reszty Europy, która czter- 
ma wiekami wprzódy była już cała chrzes'cijań- 
ską, prócz Litwy. Z tego nieszczęśliwego po- 
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łożenia wynikło, że drapieztwo Krzyżackie, 
długo także zagradzało drogę wszelkiemu ulep- , 
szeniu po całej naszej ziemi. Szczególne dzieje 
tego miasta okażą czytelnikom, udowodnienie 
i sprawdzenie tych kilku uwag o miastach li¬ 
tewskich, któreśmy sobie pozwolili przełożyć, 
na czele tego pisma. Zresztą, praca niniejsza, 
jest owocem długich i mozolnych badań, które 
ten przynajmniej użytek mieć mogą, że powięk¬ 
szą, szczupłą liczbę, pomocniczych książek, 
w naszej literaturze, do pisania Ilisloryi Litew¬ 
skiej potrzebnych. Zrzódła, z których fakla hi¬ 
storyczne czerpałem, zanadto są obszerne, że¬ 
bym tu je miał wyliczać: znajdzie je czytelnik 
wskazane sobie z najusilniejszą dokładnością 
w mnogich przypisach, a znaczniejsze obja¬ 
śnienia i usprawiedliwienia w osobnych dodat¬ 
kach do każdey księgi. Ale mam sobie za miły 
obowiązek, wyznać moim czytelnikom, com 
winien uczonym mężom, którzy mię wspierali 
w mojem przedsięwzięciu. Były ProfessorUni¬ 
wersytetu Wileńskiego, a teraz zajmujący ka¬ 
tedrę Prawa w Kijowie, Ignacy Daniłowicz, 
któremu tyle już są winne dzieje i prawoznawt 
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stwo Litewskie, ustąpił mi z ochotą ważne 
sw'oje notaly, o mniej znanych przywilejach 
Miasta Wilna, skorom Mu oświadczył chęć pi¬ 
sania historyi tego miasta. Biegły dziejów li¬ 
tewskich znawca, Ignacy Onacewicz, z rzadką 
uprzejmością udzielał mi swoich postrzeień 
i ciekawych wiadomości, do tej pracy stosow¬ 
nych. Uczonemu i zacnemu przyjacielowi. Mi¬ 
kołajowi Malinowskiemu, winlenem ułatwie¬ 
nie przystępu do nieocenionych skarbów histo¬ 
rycznych, zawartych w Archiwum Radziwił- 
łowskiem w Kardynalii; a znany z gruntownej 
i rozległej nauki, Franciszek Malewski, Dyre¬ 
ktor dawnych Metryk Litewskich przy trze¬ 
cim Departamencie Senatu, zasilał zbiór moich 
materyałów licznemi wyjątkami z tychże Me¬ 
tryk, tyczącemi się Wilna. Nie mogę również 
zamilczeć, że mi Szanowny Hrabia Adam Clire- 
ptowicz, z wrodzoną sobie uczynnoicią i ży¬ 
czliwością dla tych wszystkich, co się nauka¬ 
mi zatrudniają, niósł w każdym razie wszel¬ 
kie pomoce? jakie tylko bogata jego biblioteka 
w Szczorsach zawierać dla mnie mogła. Nako- 
pieCj gorliwy o pomnożenie nauk; i ulalenr 
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łowany pisarz Leon Rogalski, usilnie przyczy¬ 
niał się, w czem mógł, do postępu mojej pracy. 
Zresztą., układ i podział tego pisma, wyniknął 
ze względu na epoki,pierwiastkowego tworze¬ 
nia się, wzrostu i pomyślności, a potem klęsk 
i zmiennych losów, którym Wilno od począt¬ 
ku swego bytu podlegać musiało. 
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HISTORYA 

MIASTA WILNA. 

KSIĘGA I. 

CzASrPRZEDCHRZEŚciJAŃSKTE, 01) ZAŁOŻENIA MIASTA, AZ DO 
rilZYJjgClA CHRZTU W WiLNIE W ROKU 1387. 

Początek narodu Litewskief^o — Normandowic — Dawna osada nad 
Wilna rzeką — Swinioroha — W^ilno staje się miastem i stolicą Ge- 
demina — Tworzenie się, stan początkowy i rząd miasta — Upadek 
Jawnuta — Olgerd — MęczeńsUvo Franciszkanów — Napady Krzy¬ 
żackie na Wilno za Olgerda — Zamiary Jagiełły — Walka z Kejstu- 
tem — Wpływ' mieszkańców Wilna na tę wojnę — Śmierć Kejstu- 
ta — Stan Wilna za Jagiełły — Bitwa z Krzywakami pod miastem 
i spalenie jego — Okolice Wilna spustoszone — Krzyżacy odeguani— 
Jagiełło Królem polskim — Wyjazd do Krakowa. 

Od pierwszego wieku po Chrystusie, pleniie Sła- 
wiaiiskie, Wenedami zwane, zajmowało wybrzeża 
Iłallyckiego morza, od ujścia Wisły, az do Samlan- 
dyi. Ze wschodu od Dźwiny, stykały się z niemi sie¬ 
dliska Estów, gałęzi licznego rodu Finnow. Oba te 
ludy, zbliżajfjc się do siebie, wypierały z dawnych 
posad plemie Germańskie Goltów: ale ci ostatni, roz- 
I)ierzchając się, już to na zachód Europy, już do 
Skandynawii na północ, powracali jednak nie raz 
z tej krainy do dawnych siedlisk, Z takiego pomię- 

szania i zlania się trzech, różnego początku, ludów, 
T o M I. ^ 4 
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powstał nowy pograniczny naród, który długo imie¬ 
niem Scyrrow, Herulow i Widiwarjow nazywany 
od starozytnycli geografów, w dziesifjtym dopiero 
wieku, pod nazwiskiem Litwy dał się poznać Eiiro- 
pie(i)* Naród ten Litewski, podzieliwszy się na sześć 
ałównycli pokoleń: Prussów, Żmudzinów,Kuronów, 
Łotyszów, Jatwiezów czyli Jadzwingów i Litwę 
Tiadwilejskfj albo właściwą, osiadł całe pobrzeze 
Bałtyku, od Dźwiiiy do Wisły, a w głąb posunął się 
prawie ku źródłom Niemna i Bugu. Prussy, co do 
języka, uległy wpływowi sąsiednich Gottów; Ja- 
twiez, bardziey jeszcze od Nad wilejskiey czyli wyż¬ 
szej Litwy w głąb Rusi posuniona, mową i oby¬ 
czajami z sławianszczyzną się łączyła; sama tylko 
Żmudź, aż do Bałtyckiego morza zbliżona, jako śro¬ 
dek plemienia Litewskiego, najczystsze oznaki rodu 
swego zachowała. Kraina, którą teraz zajmuje gu- 
bernija Wileńska i część Grodzieńskiej, była od tej 


(i) DotJjd nie mogli Dziejopisowie wpaść na pewny wywód 
początków narodu Litewskiego: nie jest j(*szcze moim zamia¬ 
rem w tern piśmie zastanawiać się nad tern; wyznać jednak 
muszę, źe badania i domysły uczonego Szwedzkiego Thunma- 
na^ najwięcej podobieństwa do prawdy maja. Pewna jest, źe 
nazwanie ludu, przy ujściuWisły osietUonego, Vidivarii przez 
Jornandesa (De gełicae gentis origine ac rebusgestis. Cap, 5 ; 
nie jest imieniem jakiego jednego narodu, nomen gentile^ ale 
nazwisko zboru różnych narodów, nomen sociale^ tak, jak na- 
awanie Franków. 



epoki trwałem siedliskiem dwóch głównych poko¬ 
leń narodu Litewskiego, Żmudzi, czyli niższej i nad- 
wilejskiej, czyli wyższej Lit wy( 2 ). Cała ta przestrzeń> 
odwiecznemi lasami pokryta, mieściła nad brzegami 
licznych swych rzek, strumieni, jezior, osady my¬ 
śliwskiego ludu, z nędznych chałup złożone. Pier¬ 
wsi Normandowie ze Skandynawii, znani w dzie¬ 
wiątym wieku w Rossyi, pod imieniem Waregow, 

(2) O tożsamości Litwy i Żmudzi i o tym jej podziale na 
wyższa i niższą, dowiadujemy się z najlepszego źródła, bo z li¬ 
stu W. X. Witowda, pisanego w roku i 420 do Króla Rzymskie¬ 
go Zygmunta: Terra Samaytarum^ powiada Wilowd, est et 
seinper fuit unurn et idem cum łerra Litłxianic, nam uniim 
ydeoma et uni homincs^ sed qnia terra Samoyiarum est ter- 
ra inferior ad terram Littwanie^ ideo Szomoyth vocatur^ 
qiŁod in LiltwanicOj terra inferior ^ interpretatur. Sarnayte 
vero Littwaniam appellant Auxstote^ quod est terra su¬ 
perior respectu terre Samaytanim, Sarnayte quoque omnet 
se Liłtwanos ah antiquis temporihus et nunqiiani Samaytas 
appellahant, etpropter talemydemptitatcm in tytulo nosfro 
nos de Samaycia non scrihimus, quia toturn unum est, terra 
una et homines uni. Fol, C. p. 187. w Tayn. Archi w. Króle¬ 
wiec. Ohacz, Geschichte Preiissens v, Johannes Voigt IV, Ji, 
jo. ir. Co znaczy: ,,Ziemia Zmudzka jest i zawsze była jedno 
i toż samo, co ziemia Litewska: jedna bowiem mowa i jedni 
ludzie; lecz ponieważ ziemia Żmudzka jest niższa od ziemi Li¬ 
tewskiej, przeto się nazywa Szomoyth, co znaczy w języ¬ 
ku litewskim ziemia nizsza, Żmudzini nazywają Litwę Alls¬ 
tate, to jest: ziemia wyzsza, przez porównanie ze Żmudzią, 
żmudzini wszyscy Litwinami siebie od najdawniejszych czasów 
nazywali, a nigdy Żamajtami, i dla tej tożsamości my w tytu¬ 
łach naszych nie piszemy Żmudzi, ponieważ w tern wszystkićm 
i ziemia jest jedna i ludzie jedni, 
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łupieztwem i handlem zwabieni na wybrzeża bur¬ 
sztynowe, podobnież, jak do Ruskich krain za Dźwi- 
iia^ zaprownclzili pewien rodzaj cywilizacyi miedzy 
tym ubogim ludem. Zapewne te wyprawy z Szwe- 
cyi, Norwegii i Danii, na Bałtyckie brzegi często po¬ 
wtarzane, dały początek bajecznej powieści, o przy¬ 
byciu Palemona i rycerzy jego Rzymskich z Italii (3). 


( 5 ) Kraj, zwiedzany przez Normandzkich piratów z Szwe¬ 
cji, Norwegii i Danii, zajmo wał całe pobrzeźe Bałtyckiego mo¬ 
rza, od ujścia Wisty, aż do zatoki Finlandzkiej i zwał się u nicli 
^usfurneg. Ostrość klimatu, niepłodność skalistej ziemi, na- 
koniec brak porządku i domow'a niezgoda, w czasacli grubego 
barbarzyństwa, zmuszały Skandynawów do tych wycieczek 
morskich, a niekiedy do znaczniejszych emigracji na drugą 
stronę Bałtyku. Chociaż juz od końca piątego wieku, zaraz po 
zniszczeniu państwa Rzymskiego, północne kraje Europy za¬ 
częły doświadczać napadów Normandzkich, te jednak nie stały 
Się tak znacząccmi i tak groźnemi, jak równo z upadkiem roz¬ 
ległej monarciiii Karola Wielkiego. W tej właśnie epoce, roje 
wątłych, ale zwinnych i lekkich statków, rozniosły z półwy- 
spu Skandynawskiego odważnych piratów po calem wybrzeżu 
Baltyckiem. Sagi, czyli starożytne tego ludu podania, wier¬ 
szem i prozą spisane od ich Skaldów i Kroniki północne, nie 
o jednej mówią takiego rodzaju wyprawie. Zdaje się mnie je. 
dnak, że następny wypadek, opisany przez l^iolra Olausa 
w jego Duńskiej Kronice, jest właśnie ten, który zaniósł z je¬ 
dnej strony Ruryka i jego Waregów do Rossy i, a z drugiej, mo¬ 
że mniemanego, Palemona z jego towarzyszami do Litwy. Kru- 
nikarz len bowiem powiada, że około roku 88o, za panowania 
Króla Kanuta (Cnud) w Danii, gdy przez wielki nieurodzaj za¬ 
brakło zboża dla całej ludności, uradzono każdego trzeciego 
człowieka z gminu wyprawić z kraju nazawsze. Wybrani lo¬ 
sem wygnańcy, zgromadziwszy łodzie pod wodzą naznaczonej 
od siebie starszyzny, przebyli morze i w Pnisiech, na Żmudzi 
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Zostawała polem Litwa, az do końca dwóiiastego 
wieku, pod wpływem Rusi; ale korzystając z jej 
uciemiężenia przez Mongołów, zaczęła sie wychylać 
z puszcz swoich, i odparłszy Azyatów, zatrwożyła 
najazdami sw’’enii Ruś i Polskę, Wtenczas, potrzeba 
własnej obrony i obeznanie się w nieustannych woj¬ 
nach z sąsiedniemi krajami, z grubszego barbarzyń¬ 
stwa już otrząśnionemi, dały początek drewnianym 
Zamkom i warowniom na ziemi Litewskiej. 

Miejsce, na którem teraz wznosi się Wilno, zna¬ 
ne już w dwunastym wieku z powieści wędrowni¬ 
ków Iślandzkich, stanowiło w połowie trzynastego 
osadę zamieszkałą i z domów drewnianych złożo¬ 
ną (4). Pomimo jednak wygodnego i okazałego poło- 
żenią nad zbiegiem dwóch rzek: Wilii albo iVe- 
ris{5) i Wilny, później przezwanej Wilenką, nie 

i w Karellii, między tainlejszemi ludami osiedli. Oh. Pełri 
Olai. Chrome. Dan. apud Langeheck, Scripłor. rerum Dani* 
carum. T //. Z czasem przybyley ci zajęli się czy nnie han¬ 
dlem i otwierając dlanie‘;o nową drogę przez Litwę, kraje fiń- 
skie i sławiaiiskie, od Skandynawii aż do Grecyi, którą GrU 
kałami zwali, pierwszy może raz wywiedli z puszcz i hagnisk 
wszystkie te ludy. Prócz niektórych wyrazów skandynaw¬ 
skich, w języku litewskim dostrzeżonych, ogromne okopowiska 
na /miudzi, zwane Milzyjnit-Kapai^ czy świątyniami, czy gro- 
hami będące, są jeszcze pomnikami bytności w naszych stro¬ 
nach tych śmiałych wędrowników i śladem wpływu Skandy¬ 
nawskiego na Litwę. 

( 4 ) Oh. Dudat. I. Rozprawę o początku Wilna. 

C 5 ) Wy raz jeśli jego początku będziemy szukać 






była przez czas długi stolicą żadnej głównej poten- 
cyi Litewskiej: bo liczni Książęta czyli Wodzowie 
tego narodu, posuwając swoje zabory na Rusi, w tym 
też kraju podbitym zakładali siedlisko swojego Rzą- 

w języku Litewskim, może pochodzić od TViloju łudzę, albo 
od Wilius zdrada: a wtenczas /^27ya znaczyc będzie zdradzał. 
Może od tego, że la piękna rzeka łudziła i zwabiała na swoje 
wybrzeża samotnie błąkających się w niezgłębionych borach, 
starodawn'.ch Litwinów i ich Wajdelotów. Albo przeciwnie: 
że ukrytemi pod wodą ratami zdradzała kupców, ośmielaj«irych 
się odbywać pierwszą żeglugę na tratwach, w początkach han¬ 
dlu między Litw^ą i Prusami. Jeżeli zaś nazwisko Wilii nada¬ 
ne było rzece w czasie ochrzczenia mieszkańców Wilna przez 
Jagiełłę, wyraz ten pochodziłby od IFigilja, Jakoż znajduję: 
że w przywileju danym Kapitule Wileńskiej na dobra Ponary, 
w roku iSgo, przez Władysława Jagiełłę, Wilja, nazwana jest 
Figiliai ^^ohstaciilum in superior i parte nos tri ohsiacitliy in 
fliipio Figilia sitiiatl^^ L niektórych dawnych pisarzy na¬ 
szych, także znajduję Yigilia, zamiast \\‘ilja, np. u Sarnit kie¬ 
go: Descriptio veteris et novae Poloniae. etc^ przy Długoszu 
Edyc. Lips. p. 1926. T. II. Nazywała się zaś wprzódy, albo ra¬ 
zem miała drugie nazwanie Neris, od tego podobno, że była 
pogrążona pod wyniosłemi górami, albo raczej, że się wyda¬ 
wała patrzącemu z wysokich gór, jakby ponurzona, co znaczy 
po litewsku Panerta, od czego otaczające ją góry i w naszych 
czasach noszą imię: Ponary albo Ponarskie. Rzeka Nerige^ 
często wspominana w sidirod^diWn^m opisie dróg po Litwie, znaj¬ 
dującym się w Archiw'um Krzyżackiem, jest dzisiejszą J^Fdją, 
pFigand i Lindenhiat t ^ kronikarze, zowią ją także: 
Nerga, Nerge^ Nerye i Neria, Już w^ roku 1698, po przyjęciu 
wiary chrześciańskiey w Wilnie, tak jeszcze nazywano Wilją, 
Witów d, w jednem piśmie, w tym roku datowanem, w którem 
obiecuje zakonowi pruskiemu pomoc do zbudowania dwóch 
zamków, powdada: że to uczyni w takich granicach: ,,Wzdłuż 
Niemna, aż do miejsca, gdzie Strawa weń wpada, i wzdłuż 





du. Lecz wielkie podobieństwo jest do prawdy, ze 
oddawna przed Gedeminem , kiedy jeszcze Litwini 
nie śmieli bydź zdobywcami, na tern miejscu, gdzie 
teraz Wilno stoi, wznosiły się drewniane wato wilie 
na wzgórzach, bieg rzeki Wilny okrąża jących(6). Tu 

Nerige, aż gdzie Święta rzeka z nią się łąrzy.“ — Cfr. Foigt. 
V. p. i 52 . ( o większa, dotąd wieśniacy litewscy, nad brzet;a- 
nii tej rzeki zamieszkali, niżej Wilna, nazywaj.-^ ją Niaris, przy¬ 
najmniej wiem, że lak jest nazywaną Wilja we wsiach, nale¬ 
żących do folw arku Zubiszek i do Ponar, w powiecie Trockim. 
Wyżej Wilna, Wilja jłodobno drugie2,o nazwiska nić ma. Ale 
może być inne jeszcze źródło nazwiska W łotewskim 

i^zykuNerehtj znaczy: wy^ąrzebaćpodmyć, (StendersLettisch, 
iVórterhucli), Skąd poszło Nehrung albo JSehring, nazwan e 
w Niemieckim języku wielkich zaspów piasku przy zatokach 
morskich. W dyplomatach pruskich z XIII jeszcze wieku, na¬ 
zywano je nawet Neria Zdaje mi się zatem, że Litwini nazy¬ 
wali dawniej JFilją, Neris albo Neriuy dla tego, że ta rzeka 
wymyła sobie głębokie koryto, tworząc wyniosłe z gór pia¬ 
szczystych nadbrzeża. Wieśniacy nasi litewscy wymawiają 
Niarisy i mówią, że to po polsku ich piękna rzeka się 

nazywa. We Francyi, w departamencie Allier, są wody mi¬ 
neralne, zwane Neris, pod miasteczkiem tego nazwiska,leżącem_ 
między rzekami Cher i Loarą, dokąd najazdy, a nawet osady 
Normandów sięgały w dziewiątym wieku. — W językn Sła- 
wian, Wendów, mieszkających w Haniiowerskim, nad niższą 
Elbą około Lucliow, wyraz Wilja znaczy wola, Ob, Voyage 
dans quelques parties de la Basse Saxey pour la recherche 
des aniiquites Slaves ou Vendes^ fait en 1794,^0/' le Conite 
Jean Pot ocki, p. 65 . tit. Yocabulaire Slave. 

(6) Było dawniej jakieś podanie pomiędzy ludem o zamku 
drewnianym, który w odległych bardzo wiekach miał się wzno¬ 
sić nad rzeką TVilną^ na górze, gdzie teraz jest Szpital Dzie¬ 
ciątka Jezus. 
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pierwsi,y hyf poczfjtek osady, slfjd polem nazwisko 
powstałemu z niej miastu nadane; od tej nakoniec 
twierdzy nad Wihjfj, ciągnęły się pozabrzeźu pozio¬ 
me chałupy, aż ku Wilii. Nad tą piękną rzeką, po¬ 
dług gminnych tradycyj, zachowanych u kronika¬ 
rzy, w dolinie, starożytnemi dębami porosłej, gdzie 
teraz kościół katedralny stoi, palił się, przed wpro¬ 
wadzeniem wiary Chrześcijańskiey i całsm wiekiem 
może przed Gedeminem, wieezny ogień. Znicz zwa¬ 
ny, na cześć Pechuna, boga piorunów. Strzegli go 
i rozniecali kapłani, a najstarszy między nimi, Kri- 
wc-Kriwejto, był wyrocznią, a może, w epoce two- 
1 zenia się Litwy, jed.iym z rządców i palryarchów 
prostego i swobodnego ludu. Dolina la, zwana S^i in- 
tóroha, poświęcona była na zglisko, do palenia ciał 
zmarłych, podług obyczaju pogan litewskich, na 
której nic raz palono uroczyście zwłoki Książąt Li¬ 
tewskich, wespół z wiernym sługą, psami i koniem, 
w bojach doświadczonym ( 7 ). Możnaby stąd wnosić. 


( 7 ) Nazwisko Snintoroha wyprowadzają: Stryjkowski 
w kronice swojej: Ks.YlIt. k. 545-3i8; Ko jato w icx,IIist. 
Lithu. ńarsI.lib.Y. p. i38. i sjr ó oir s At w książce: 
nieoszacowany O O. Franciszkanów Litewskich. fFilno 1740 
in Sro Rozdz. I. od tego, że założyciel tego miejsca, Giermont, 
który wypełniając wolę ojca swego, Kslążęcia Au /n/oro^a, pa- 
nującego, podług nich, w Litwie około r, ia 68 , dolinę tę pier¬ 
wszy z Jasów oczyścił i na groby dla ojca i następców swych 
miał przeznaczyć, nazwał ją lak oU iiiiieiiia ojcowskiego. 
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że, jeśli Wilno przed paiiowahiem Gedemiiia, nie¬ 
znane jeszcze jako miasto w Europie, nie było na- 
czelnem miejscem małej jakiejś dzielnicy Książęcej 
w Litwie, to przynajmniej jednem z głównych sie¬ 
dlisk znikajijcego juz w tym kraju rządu teokraty- 
cznego być mogło (8). 


Swintoroha^ znaczyłoby Święty ołtarz. Jakoż w języku łaciń¬ 
skim Rogiim V- Rogus^ oznacza Zgliszcze^ miejsce do palenia 
i grzebania ciał zmarłych, Ale Litwini nie umieli po łacinie. 
Nam się zdaje, źe Swinłoroha właściwie się zwało i:^zwyntas- 
ragas, od wyrazów litewskich: Szwyntas, święty i Jiagas ró®*, 
ołtarz, i razem miało nazwisko Światy-roh, to jest; z ruskiego 
święty róg, dla tego, 'zp ta dolina kończyia się, jakoby klinem 
ziemi w i ogu między Wili ją a Wilna rzekami le^.ącym, na któ¬ 
rym nieco opodal od Świątyni Perkiinasa, grzebiono popioły 
zmarłych dawno przed Gedeminem Nazwanie zaś ruskie, Swia- 
ty-roh dla tego być mogło, że Wilno, jako znacznie posunione 
ku granicom wyższej Litwy, zaraz może od początków zabu¬ 
dowania Osady, już przez Kiisinów zwiedzanem było. Dla te¬ 
go potem i dolny zamek Kriw-gorod był zwany: bo język ruski 
brał przewagę nad Litewskim ciągle prawie: z początku, że 
Litwa podlegała Kusi, potem, że Książęta Litewscy, z kolei 
1 przyszedłszy do sił, gdy posuwali zdobycze na Rusi, musieli 
Uię uczyć i używać razem z Litewskim Ruskiego języka, jako 
^ panowie obszernych krajów Sławiańskichj nakoniec, że język 
' ruski był piśmiennym, a zatem więcej okrzesanym. Do tego 
wszystkiego dodać należy, iż rozszerzanie się w owym czasie 
Kviary Greckiej, językowi Litewskiemu ostatni cios zadało. 

1 (8; Znajome jest z dziejów litewskich święte miejsce u da¬ 

wnych Litwinów Kminowe zwane, gdzie czczono Peikuna 
y pośród poświęconych gajów i gdzie najwyższy ich kapłan 
Ęriwe-Kriwejlo przemieszkiwał. Takie llomnowe zniszczyli 
Krzyżacy, zagarnąwszy Prusy; ale, czy drugie, czy stamtąd 

T o M I. 5 
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Ale epoka liistoryczna Wilna zaczyna się dopie¬ 
ro w roku 152 1, kiedy Gedeinin, następca Witenesa, 
Król Litwy i Rusi, podbiwszy rozliczne Książąt Ru¬ 
skich dziedzictwa na Wołyniu i zdobycze swoje 
pomkinjwszy aż za Kijów, kazał wznieść murowany 
zamek na górze, podwyższonej na ten koniec rękfj 
ludzkfj, w zbiegu rzeki Wilny do Wilii (g) i prze- 

przcnif sionc, znajdowało się inne w samej Litwie pod Kow¬ 
nem nad w tern właśnie położetiiu, w jakiem są dziś 

iiomajnie, Iłyła to osada bardzo ludna w wieku trzynastym, 
a św'iątynie i lasy święte bronione były mocnym zamkiem. 
Mimo to jednak, Krzyżacy, którzy się ustawnie kusili na zni¬ 
szczenie lego miejsca, dokazaJi swego w roku i2f)L a po doby¬ 
ciu zaniku, zabrali skarby i kapłanów pozabijali. Mnie się zda¬ 
je, że, jeśli takich świętych miejsc, czyli Romnowe, kilka w |ji- 
twie się znajdowało, Wilno niezawodnie jednem z nich byó 
musiało; jeżeli zaś jedno tylko było, zapew’^ne po tej katastro¬ 
fie, z Romajń dopiero przeniesiono świętości religii Perkuna 
i Krywe-Kriwejtę z jego ofiarnikami do Wilna, a tak W ilno 
na końcu Klllgo wieku, już być mogło ludną i znaczącą osadą. 

(9) Sądzieniy, że góra zamkowa była pierwiastkowe mniej¬ 
szym daleko wzgórkiem, kończącym pasmo gór okrążających 
nurt Wilenki, która dawniej tą stroną pomienionej góry wpa¬ 
dała do Wilii. Gedćmin, budując zamek rękami brańców wo¬ 
jennych z Rusi, rozkopawszy nowe łoże dla Wilny, jakie teraz 
■widzieniy, z ziemi stąd wydobytej, podwyższył narożną górę 
zamkową i może ją zrazu wodą zupełnie oblał, lak jak i wszy¬ 
stkie wówczas zamki litewskie wodą starano się otaczać. Do¬ 
tąd na Podlasiu podanie zachowuje się między ludem, że stam¬ 
tąd chodzili w odległych od nas wiekach kopać góry do Wilna. 
Mniemanie nasze, że góra zanikowa w znacznej części nic jest 
naturalną, ale usypaną górą, nie tylko się opiera na hliższein 
przypatrzeniu się jej składowi i lormie, ale na późniejszym 




niósł tu swoje z Trok mieszkanie. Pierwszy między 
wszyslkiemi Książętami Li te wskimi, zmieniając poli¬ 
tykę swych przodków, wszedł w związki z Chrze¬ 
ścijańską Europą, a mianowicie z Polską i Rusią (i o). 
Dając przytułek apostołującym po Litwie Francisz¬ 
kanom i Dominikanom, zbudował dła nich klaszto¬ 
ry i kościoły, przy zamku Wileńskim, a dla roz- 
krzewienia rzemiosł w swoim kraju, pozwolił osia¬ 
dać w 110wo-Załozonern mieście licznym z Niemiec 
i Polski przychodnióin (i i), Ubespieczy wszy sie od 

E nia przypadku za Witowda, o którym niżej mowie kędzicniy- 
(lo) Związki Gedemina z sąsiedniemi państwami, przez mał- 
Senslwa jego córek potworzone, były bardzo mocne i znaczą¬ 
ce. Z nich Aldona czyli Aldoina, po ochrzczeniu Anną nazwa¬ 
na, była za Kazimierzem W. Królem Polskim; Danmila, po 
chrzcie Elżbieta, za Wacławem jMazowieckimj jMaiya za Bole¬ 
sławem Ruskim, Książętami; czwarta zaś za Dymitrem Michaj- 
iowiczein W. Książęcicm Rossyjskim, zabitym dnia i 5 ^Vrze- 
śnia i526, z rozkazu Uzheka liana Tatarskiego, bezdzietna. 
(Ob. Karamzy n T. IV. 25 i. edyc. tran.). S tryjkowsJii 
k. 4o6. zdaje się wspominać o jednej jeszcze córce Gedemina, 
która miała być żoną sławnego w owych czasach rycerza, Da¬ 
wida Kasztelana Grodzieńskiego, albo raczej Książęcia, na dziel¬ 
nicy Grodzieńskiej panującego* 

(i i) W listach Gedemina, do Zakonów Kaznodziejskiego 
i braci Mniejszych, czyli Franciszkanów, oraz do miast haiizca- 
tyckich pisanych, które dotąd w autentycznym inslriiincncio 
notaryuszowskim, w roku i 325 sporządzonym, znajdują się 
w łajnem Archiwum Królewieckiem , i które Kotzehue 
w swojej historyi Pruskiej umieścił. (Ob. Preusseiis aeltere 
Geschiclite^ JBandW p. 555 .) —odkrywają ślady' usiłowań lego 
niepospolitego króla, o zaludnienie i ulepszenie Litwy, przez 
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Rusi i rozcifjgnąwszy daleko w tę stronę panowanie 
swoje Gedeinin, obrał Wilno zći stolicę wszystkich 
krajów, jemu podległych, zapewne dla tego, że bliż- 
szem będijc od granic Krzyżackich, podawało mu 
sposobność czuwania nad ich obroną i uprzedzania 
najazdów. Pierwsze wspomnienie o Wilnie, pier¬ 
wszy autentyczny dowod, że już było miastem i sto* 
licą Gedemiria, stawi nam niewątpliwie: traktat, 
uroczyście w Wilnie dnia 2 października r. i 5 j 5 za- 


sprowadzenic różnego rodzaju rzemieślników z obcych krajów, 
roliiikow i księży. Prócz tego, z listu jego, do Papieża pisanego, 
Widać chęc przyjęcia wiary ClirześcijaiV-kicj. Niektóre z tych 
listów, datowane w Wilnie dnia 26 maja roku i32 3, gdzie wy¬ 
raźnie Gedemin nazywa je królewskiem swojein miastem, po- 
dobnie ważnym są dowodem historycznej już exystcncyi stoli¬ 
cy litewskiej. Ale Voigt^ pisarz najnowszej Historyi Pruskiej 
{Geschichte Preussens T. I V. p. 627. s(j.), który tak, jak jego 
poprzednicy, różni kronikarze Pruscy , nie chciał być zawsze 
bezstronnym sędzią dziejów litewskiego szczepu; zaprzecza 
autentyczności tych listów, twierdząc, że były ułożone i roze¬ 
słane przez Arcybiskupa Ryzkiego, nieprzyjaciela Krzyżaków. 
Ale dowody jego, których nie można uważać za niezbite, rodzą 
wprawdzie niejaką wątpliwość, która jednak nie obala tej pra¬ 
wdy, że Wilno już było miastem i stolicą Gedemina, i że Mi¬ 
noryci, pierwsi Apostołowie naszej wiary, mieli już przytu- 
łek i świątynie swoje wmieście. Ro chociażby Arcybiskup 
Ryzki, zamiast Gedemina, wysyłał te listy, musiałby dla wła¬ 
snego interessu szczegóły w nich umiesz('zone podubnie przy¬ 
najmniej do prawdy ułożyć. Wreszcie dzieje kościelne llay- 
na Id a i wypadki następnego panowania w Litwie Olgii rda, 
wielce objaśniają rządy i politykę Gedemina. Yoigt usiłuje ród 
Litwinow z jednych tylko Niemców (Gotów) w ywodzić; Krzy- 




warty, między lyni Monarchii z jednej strony, a Ar¬ 
cybiskupem Ryzkim, Biskupami: Ezelskim, Dorpac- 
kim, Rewelskim, ich ka[iilulami i miastami, naczel¬ 
nikiem siły zbrojnej Duńskiej w Estonii, oraz z Mi¬ 
strzem i bracią Zakonu Niemieckiego w Inflantach 
z drugiej (12). Ale głośniejszemsię jeszcze stało Wil¬ 
no w roku i 32 5 , gdy po zerwaniu związków z Krzy¬ 
żakami, stanęło w tern mieście—walne owe przymie¬ 
rze, między GeJeminem a Łokietkiem, przez które 


żaków chciwość, zdrady i rozboje, częslo usprawiedliwiać. 
Trudne do wykonania przedsięwzięcie! Nie uwłaczając by¬ 
najmniej niezmiernie ważnej i uczonej jego pracy, ośmielamy 
się wynurzyć jedno nasze życzenie, że dla miłośników prawdy 
historycznej i dla dziejów wszystkich ogólnie pokoleń narodu 
Litewskiego, ci, co byli przypuszczeni do czerpania wiadomo¬ 
ści w tajnem Archiwum Królewieckiein, niezniiernąby przy¬ 
sługę uczyńłli, ogłaszając ŚYAMatu skarl>y w nim zawarte dosło¬ 
wnie, W' porządnych Kodcxacli Dyplomatycznych, Yvprzód,nini- 
J»y się zabrali do pisania samej historyi. Częstokroć dyploma¬ 
ta, przyłączone w przypisach, W'ięcej są W'arte od samego dzie¬ 
ła. Hislorya Pruska Kotzehuc, poprzednika Yoigta, najlep¬ 
szym jest tego dowodem. Napiers ki, wydając Index tylko 
kodexu dyplomatycznego dla Inllant, Estonii i Kurlandyi, mo¬ 
że godzien większej zalety, niż wielu innych, piękne rozumo¬ 
wania swóje, cmiące nie raz istotną prawdę, pod tytułem histo¬ 
ryi drukującyph Co do listów Gedemina , umieszczamy je 
W" przypisach razem z tłumaczeniem polskićm i uwagami Yoig- 
ta. Ob. Dodatek //. 

(12) liaynaldns Annal. Ecclcsias. T. XV. pod r. i 523 
N. 20. p. 206. ,.Foedusque Eilnae hoc anno die dominicopost 
evolutum D . Michaeli sacrum diem compositum estl^—Eoigt 
powiada, T. IV, p. 569: że kopiją lego Wileńskiego traktatu^ 




w ojna wspóliicmi siłami na Zakon pruski uchwalona, 
j 3ńcy polscy w liczbie 20,000 uwolnieni i Aldona, 
córka Gcdemina, za syna Łokietka, Kazimierza W., 
wydana. Z lego wiec, nowo powstałego miasta, wy¬ 
szedł pierwszy wf^tek późniejszego połączenia i po¬ 
tęgi dwóch sąsiednich narodów, llrak dow^odów hi¬ 
storycznych w tej epoce o Wilnie, nie pozwala nam 
rozszerzać się nad stanem wewnętrznym tego mia¬ 
sta, ani cokolwiek dokładnego o rządzie i rozległo¬ 
ści jego podać w tern piśmie. Sprawiedliwym jednak 
wnioskom zaprzeczać niepodobna, o coraz większym 
wzroście nowej stolicy. Łatwo jest sobie wystawić 
pierwiastkowe tworzenie się Wilna, jako miasta. 
Dawni mieszkańcy osady, nad rzeką Wilną położo¬ 
nej, starożytni Litwini, oprócz nich kapłani Per- 
kunasa i należący do ich orszaku ludzie, składali 
zawiązek przyszłego miasta, jeszcze przed Gedemi- 
nem. Kiedy ten potężny mocarz wymurować kazał 
na górze Zamek i na dole twierdzę drewnianą, par-' 
kanem obwarowaną założył, nowa ludność ściągała 
się licznie i osiadała pod Zamkiem, a to różnego ro¬ 
dzaju i z różnych powodów. Krół litewski usadowił 


z niemieckiego na łacińskie przełożoną, złoJ.yli Posłowie Ryz- 
cy Papieżowi i że się on znajduje w Iransumpcie Tajn. Archiw, 
N. 5y9. 
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^y obrębie Zamku dolnego i około niego dwór swój 
i służbę, do czego zapewne nie mało zabranych 
w nievvol(| Polaków i Rusinów przydać należy. 
Przez nadanie opieki i szczególnych przywilejów, 
oraz zapewnienie wolności wyznania dla Chrze^ 
ścijan, przybyła pewna liczba rzemieślników z Nie¬ 
miec, a mianowicie z Saxonii, Szb^zkaj Lubeki i in¬ 
nych miast hanzcalyckich, i na]pożyteczniejszij część 
ludności Wileńskiej stanowić zaczęła, razem z kup¬ 
cami riiskiemi i inflantskiemi. Z drugiej strony, pa¬ 
nowie litewscy i pokrewni xiążęta, mieszkaj/jc na 
dworze Gedemina, budowali sobie dwory drewnia¬ 
ne pod zamkiem, a około nich osadzali swoich pod¬ 
danych*? Minoryci nawet, coraz większego wpływu 
i znaczenia nabywając , przez pomnożenie liczby 
prozclytów, osadę swoję pod zamkiem podobnież 
pomnażali. Niemała nakoniec liczba różnych zie¬ 
mian, dla bezpieczeństwa i ochrony od najazdów 
krzyżackich, pod zamkiem wileńskim siedliska szu¬ 
kała. Tym sposobem utworzyło się Wilno: które 
podobniejsze zapewne było wtenczas, do kilku wsi 
wielkich, razem złfjczonych, aniżeli do porządnego, 
murem i basztami warownego miasta, jakie w czter¬ 
nastym wieku po całych już Niemczech się wznosiły, 
lub jakiemi Kazimierz Wielki ozdabiał i wzmacniał 
Polskę. Panowanie Gedemina było wtenczas dla LL 
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twy lakfj epoką, jaką był wiek Bolesława Wielkiego, 
dla Polski, a Henryka Ptasznika, dla Niemiec. 

Zdaje się, ze Wilno, jeszcze za rządów Gedemina, 
zaczęło być dość już ważnym punktem handlu; w Li^ 
twie zostały dotąd ślady ważnych jego przywilejów 
dla kupców Ryzkich; a oprócz Rygi, sprzymierzonej 
i czas riiejakiś podległej jemu, Psków i Nowogród, 
niemniejszej opieki doświadczał. Z Rusi, hołdującej 
lub pokrewnej Gedeminowi, niektóre płody Wscho¬ 
du, do stolicy kupcy przywozili, z Polski zaś, ściśle 
pokrewieństwem związanej, i z Inflant, narzędzia 
i odzież dochodziły. Bo jeżeli kraj cały, dziki wów¬ 
czas jeszcze w wielkiey części, mógł l^ydź celem zy¬ 
sków handlowych dla cudzoziemskich kupców; sto¬ 
lica jego, bez wątpienia, zwłaszcza przy dworze tak 
potężnego władzcy, jakim był Gedemiłj, dobroczyn¬ 
nego wpływu tych związków doświadczać musiała. 

Trwał jnż oddawna rząd feudalny w całey Li¬ 
twie, na Rusi jey podległej i u Niemców w Inflan¬ 
tach. Zarody jego nieco w różnej postaci nie wyga¬ 
sły w Polszczę, w której przemożna arystokracya, 
razem z duchowieństwem, pierwszy raz za Włady¬ 
sława Łokietka, zaczęła tworzyć zjazdy i obrady na¬ 
rodowe, zakładając tym sposobem na przyszłość fun¬ 
damenta wolności szlacheckiej. Inaczej była wów'- 
czas rządzona Rossya. Liczni Kniaziowie szeroko 
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rozrodzonej familii Ruryka, w osobnych udziałach 
panowali, uznając zwierzchność nad sobą wielkiego 
Ksiązęcia, we Włodzimierzu stolicę mającego, lub 
walcząc z nirn na przemiany o pierwszeńslw^o. Mia¬ 
sta niektóre gminowładztwa obraz wystawiały, cały 
zaś kraj, żelazne jarzmo Hanów Kapczackich dźwi¬ 
gając, krwawych tylko mordow i spustoszenia był 
polem. Gedemin, wśród tych różnych elementów 
sąsiedzkiego rządu, mając w swojern państwie na¬ 
wet, dwa oddzielne językiem i religją ludy, Litew¬ 
ski i Ruski: potęgę nowo podniesionej od siebie mo¬ 
narchii, oparł na ściślejszym, niż był dotąd, związ¬ 
ku Kniaziów, różnemi czasy zhołdowanych i rycer¬ 
stwa obu narodów, pod najwyższą władzy swej 
feudali ej zwierzchnością. Wilno, dźwignione przez 
Gedemina z małej osady na stopień miasta, obrane 
zostało za stolicę całego królestwa Litewskiego. Za 
utwierdzeniem zasad lenniczych w państwie, kiedy 
usiłowania Mendoga wzięły nakoniec skutek przez 
dzielność i wielkie widol%i polityczne Gcdćmina: 

ilno, tak, jak i inne miasta, początkach jeszcze 
wzrostu swojego, temuż samemu porządkowi podle¬ 
gać musiało. Jak w Polszczę Kasztelanowie, tak 
w Litwie na ów czas Horodniczowie, rządzili mia¬ 
stami, sprawując władzę sądowniczą, wespół z do¬ 
braną starszyzną z gminu. Starożytne zwyczaje li- 
T o M I. , 6 
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tewskie, sumienna roztropność sędziów, liyły dla 
mieszkańców prawem, i zastępowały, w prostocie 
owych wieków, ustawy pisane późniejszych Osa¬ 
dnicy jednak nieniieccy i polscy, mogli już i wten - 
czas, na wzór si^siedniej Rygi, więcej, niz wiekiem 
■wprzódy założonej (i 3 ), pod zasłoną praw niemiec¬ 
kich zostawać (i 4 ). Lecz w tej epoce, kiedy nowej 
cywilizacyi promienie zaledwo błyskać zaczęły na 
ziemi litewskiej, kiedy, pomimo głębokich zamiarów 
rządzących Litwą, dzieła wojenne i zdobycze bar¬ 
dziej, niż prawodawstwo łub zarząd kraju, zajmo¬ 
wały powszechną uwagę: możiiaż, wśród ciemnoty 
barbarzyńskich wieków, ręczyc za jednostajnośc 
lub trwałość jakichkolwiek ustaw? Cózkolwiek bądź, 
Wilno, stolica potężnego państwa, przez dzielne 
starania Gedemina, z mało znaczącej osady wznie* 


(i 5 ) Miasto Ryga założone zostało w roku 1200, na górze 
aiwanej Righe, nad brzegiem Dźwiny, przez Biskupa Alberta 
Yon Apelcler wysłanego do rozkrzewienia wiary chrze- 
iciańskiej w Inflantach; ale '|uż tam, ośmia laty wprzódy, kup¬ 
cy bremeńscy zbudowali kilka domów. 

(i 4 ) W liście Gedemina do miast Lubeki, Rostoku, Stral- 
sundu, Grypswaldii, Sztetyna i do mieszkańców wyspy Got- 
land: Król ten oświadcza, że koloniści, do Wilna przybyli, 
się rządzić prawem cywilnóm. jakiego używa miasto Ryga, 
póki się nie ułożą lepsze ustawy od praworadców. — ,,Jure ci- 
„vili ytantur Rigensis Civitriti.s, omuis vulgus, nisi tuncmelius 
j,fuerit inueiitum de sano consilio discretoriiiii.’’ 
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siona, od krajowców i przychodniów zaludniona, 
w chrześciaństwo i handel zakwitająca j równie 
z całym krajem, podług zasad feudalnych, sprawo¬ 
waną była". 

Po śmierci Gedemina, zabitego w roku i 337 pod 
zamkiem Bajcrburg, o milę od Wielony (i 5 ) w woj¬ 
nie z Krzyżakami, Jawnut, najstarszy z jego synów, 
odziedziczył, nie tylko Wilno, z godnością Króla 
czyli zwierzchniego Xiążęcia Litwy, ale Oszmianę, 
Wiłkomierz i Brasław'. Lecz nie długo stolica li¬ 
tewska pod rządem tego nowego władcy zostawała. 
Młodsi bracia, Olgerd na Witebsku i Krewie, 
a Kejstut na Żmudzi panujący, wsławieni jeszcze 
za życia ojca wojnami z Mazowszem, Rusią i Zako¬ 
nem Pruskim, zazdrośnem okiem spoglądali na Ja- 
wnuta, który w sprawach wojennych daleko niż¬ 
szy od nich, koronę Gedemina i zwierzchność nad 
Litwą, bez sławy piastował. Trwożyło ich prócz 
tego nadzwyczajne rozdrobnienie dzielnic xiążęcych 
w Litwie, z woli Gedemina, a stąd osłabienie potę- 
gi krajowej, z czego umieli korzystać chciwd łupów 
i władzy Rycerze Zakonu. Niesnaski między bracią 
dały początek tajemnym, lecz zręcznie prowadzo¬ 
nym układom, na zwalenie Jawnuta. KejstutzTrok, 


(i5) Oh^ Dodatek III do tej księgi. 
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stolicy swego udziału, największą mając sposobność 
uważania na wszystkie kroki bralerskife, nagle z sil¬ 
nym hufcem, dnia 22 Listopada i345 r., oba zam¬ 
ki Wileńskie o świcie ubiega, i mieszkanie Wiel¬ 
kiego Xiązęcia opasuje. Ratował się jednak uciecz¬ 
ką .Tawnut, wespół z przyjaznym sobie bratem Na- 
rymuntem, Xiązęciem Pińskim, pierwszy w Smo¬ 
leńsku, drugi u Hana Tatarskiego schronienia szu¬ 
kając ( 16 ). Zmiana ta polityczna w Wilnie, pier¬ 
wsza prawie od założenia w niem stolicy, oddała 
rząd Litwy i Rusi, razem z tein miastenij w ręce 
Olgerda. Godny ten następca Gedeinina, nie ustą¬ 
pił w męztwie i dzielności umysłu, sławie ojcow¬ 
skiej, a wracając jedność i moc państwu Litewskie¬ 
mu, wstrząśnionemu domowemi rozterkami, stał 
się najpotężniejszym, w owym czasie, północnej Eu- 
ropy mocarzem. Oswojony już z wiarą Chrześciań- 
ską, przez małżeństwo naprzód z Julianną, Xiężni- 
czką Witebską, a potem z Maryą, Xięzniczką Twer- 

(16) Jawnut, podług dziejopisów Ruskich, w nocy, przez 
parkan otaczaj.^oy miasto, uciekłszy, schronił się do W. Xi(;cia 
Moskiewskiego, Symona, i tam z towarzyszącymi mu Litwina¬ 
mi ochrzcił się na Grecką wiarę, przyjąwszy imię Jana. Obacz 
Frremiannik Sofijski T. I. p. apud Daniłowicz: 

Łatopisiec Lit. i K.ron, Tlus, A. 168 . i K.urainzin: klcmo* 
pin rocy^npćmea Pocciucnneo T. IF, p. zSg. cd. 2ga. Stryj, 
kowski i Kojałowicz twierdzą mylnie, że Jawnut był schwy. 
tany przez iołnierzy Kejstuta. 
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ska, fiaśladujac politykę Gedeniliia, dozwalał hez 
różnicy. Zakonnikom, z Rzymu wysyłanym, opowia¬ 
dać Ewangeljfj w Wilnie, a Kapłanom Greckim 
sprawować obrządki ich wyznania. Już na początku 
panowania Olgerda, Mnisi Zakonu Ś. Bazylego, 
sprowadzeni od pomieiiionej Xiężniczki Twerskiej, 
żony jego, osiedli w Wilnie, i mieli swój kościół 
drewniany (17). Była około tego czasu i druga świćj- 
tynia Chrześciariska S Mikołaja, tam, gdzie i dotąd 
stoi (18); a przy dolnym zamku mieszkali Framisz- 
kanie, mając sobie zbudowany kościół jeszcze za 
Gedemina, na tern miejscu, gdzie się teraz znajduje 

r 

mały Kościół Świętego Krzyża i Szpital Bonifra¬ 
trów. Ta jednak różność religij, swobodnie wyzna¬ 
wanych, w obliczu chwiejącego się poganizmu, zro¬ 
dziła za w^ziętość srogą między Duchownenii każdej 
wiary i ich wyznawcami. Nie raz już Minoryci, 
apostołujący po Litwie, padali ofiarą swojej gorli- 
w^ości, a między nićmi Franciszkanie, celując od- 


(17) Na r am o wski: Facies rerum Sarmat icar. Lih, I, 

p, 260. Słehelski zas ^ Dwa wielkie światła na horyzon¬ 
cie Połockim^ czyli Żywoty Eufrozyny i ParascewH* 
"Wilno roku 1781. 9, założenie Kościoła drewnianego 

i Monastyru Bazylj.ińskicgo w Wilnie, Juliannie Xiężniczce 
W itebskiej przypisuje. 

(18) TFremiennik Sofijski^ p. 354 . Ohacz Daniłowicza: 
Latopisiec Eitwy i Kronika Puska, w Tf^ilnie r, 1827, k. 170J 





22 


wagfj i iarliwem nawracaniem ludu, na większe 
cierpienia byli wystawieni. Lecz mimo niebezpic' 
czeństw, które icb w samem Wilnie otaczały, opie¬ 
ka Gastolda (Gastowda), Namiestnika Królewskiego 
w Litwie, nie tylko icb osłaniała od klęski, ale po¬ 
woli coraz większy wpływ im zapewniała. Możny 
ten człowiek, pojawszy za żonę Buczackę na Podo¬ 
lu, przyjął razem wiarę Chrześcjaiiskfj, wyznania 
rzymskiego, i wspólnie z Franciszkanami silnie się 
przykładał do rozkrzewienia tego obrządku w Wil¬ 
nie. Tymczasem, gdy Olgcrd, zajęty wojnami z Ru¬ 
sią, oddalił się wkrótce, po osiągiiieniu tronu, ze sto¬ 
licy, a Gastowda sprawy krajowe wezwały na Po¬ 
dlasie do Tykocina; pospólstwo wileńskie, podbu¬ 
rzone, czy od czcicieli Perkunasa i stróżów ognia 
świętego, czy też od wyznawców Wschodniego Ko¬ 
ścioła, około r. i 545 , dobywszy gwałtownie klaszto¬ 
ru franciszkańskiego, siedmiu zakonników na rynku 
miejskim srodze zamordować miało , drugich zaś 
siedmiu w ucieczce dognanych na Łysej górze, gdzie 
dotąd na pamiątkę ich męczeństwa krzyże są wznie¬ 
sione, w nurtach rzeki Wilny śmierć znalazło (19). 


wspomina ju4 pod rokiem 15^7, o exystencyi tego kościoła 
w Wilnie. Mówiemy tu o kościółku ś. Mikołaja przy ulicy 
Żmudzkiej, dziś stojącym. 

( 19 ) Waddyn^^ pUarz dziejówZakoUuBraci mniejszych 



Ale to ostatnie wysilenie się, ustępującego z Euro¬ 
py bałwochwalstwa, przed wko opowiadaczom Wia¬ 
ry Rzymskiej, było bezskuteczne. Ukarał Olgerd 
publicznie przy wodżców tego okrutnego czynu, 
i swobodny pobyt wszystkim zakonnikom chrzęści- 
ańskim, z woliiem wyznawaniem ich wiary, po ca- 


i jego Koinmenlalor Antoni Melissaniusz de Macro, powia¬ 
dają: że jeszcze w roku i 553 (to jest przed śmiercią Gede- 
mina), Piotr Gaslowd, będąc Wojewodą Podolskim, sprowa¬ 
dził z Rusi i Podola czternastu Zakonników reguły Ś. Franci¬ 
szka do Wilna, na miejscu dawniej, w roku i 3 ? 5 , przybyłych 
z poselstwem od Papieża, i zmarłych już, lub rużnenii czasy od 
pogan pomęczonych, i przy Kościele Ś. Krzyża, w ogrodzie, 
za późniejszym dworem Riskupim, ich osadził. Ci wszyscy 
mieli bydź umęczeni w tymże samym, i 535 roku, po oddaleniu 
się Gastowda. Piszą zaś dalej, opierając się na zdaniu Baro- 
njusza^ że 36 innych Franciszkanów, znowu w r. i34i d. 24 
maja, w Wilnie zamordowanych zostało, a między niemi i sam- 
że Piotr Gastowd, który, złożywszy województwo, miał przy¬ 
jąć habit franciszkański, a później nawet zostać pierw^s/ym Bi¬ 
skupom Wileńskim. Ale z powodu zamięszania, jakie panuje 
w powieści Waddynga, i opierania się jego na źródłach, znajo¬ 
mych skądinąd, lue można dac zupełnej wiary i temu Biskup¬ 
stwu Gastowda, i tak wielkiej liczbie pomęczonych Francisz¬ 
kanów. Oh. Annnles Minorum sen trium ordinum a S. Fran¬ 
cisco instiłutorum auctore A. It. F. Luca Vaddin^o 
Hiberno S. T. Leclore Juhilato, et ordinis Chronologo^ Edi¬ 
tio secunda etc. opera et studio Bmi Patris Josephi Mariae 
Fonseca ab Ebora etc. Romae MDCCXXXHI., in folio Fol. 
XIX, Wszystkie szczegóły o litewskich Franciszkanach znaj- 
dują się w tomie siódmym tego wielkiego zbioru roczników 
zakonnych. Grzybowski^ Franciszkan, w dziele, wyżej na 
karcie 8mej przytoczonem, pow iada; że Gastow d został w Kra- 



^'0^^ p3ijstwic ogłoście Knznł* Gorliwość tez Gostow 
da, nie ostygła bynajninic) przez ten niespodziany 
i smutny wypadek Owszem, ciała umęczonych po- 
grzebłszy, tejże samej reguły zakonników nanowo 
z Polski sprowadził, i bądź to dla zburzonego od 
ludu siedliska i smutnej pamiątki doń przywiązanej, 
badż dla większego bezpieczeństwa, kościół i kla¬ 
sztor na nowem miejscu, bo w obrębie dworu swo¬ 
jego drewnianego, nie daleko źródeł Win.i^rskich, 
pod nazwaniem Panny Maryi na Piaskach wymuro¬ 
wał (20). 


kowie Franciszkanem, a potem osiadł w Wilnie, w iilundowa- 
nym od siebie klasztorze, nawracając mieszczan wileńskich do 
Wiary Chrystusa. Ale, że ci w r. i 54 i, za przybyciem Tata¬ 
rów do Wilna, idących na pomoc Olg-rdowi w jakiejś wypra¬ 
wie, podburzyli tych pogan na Franciszkanów, i razem z nimi 
napadłszy nowy klasztor, powtórn e wszystkich, 36 eiu zakon¬ 
ników, razem z Gastowdem zamęczyli. Archiwum Klasztoru 
Wil. mkiego XX. Franciszkanów, prócz oderwanych pieczęci 
od różnych starych pargaminów, zupełnie prawie jest pozha- 
Avione, podczas wojny roku 18 la, najszacowniejszych doku¬ 
mentów, któreby wielkie światło na dzieje ówczesne rzucić 
mogły. 

(20) Grzybowski Rozdz. XI, k. 90. Inne podania przy- 
znają temn Gasloldowi, założenie Kośicoła S. Piotra na Anto- 
kołu, na miejscu świątyni pogańskiej, o której Stryjkow¬ 
ski wspomina (Rozdz. IV, k 4 oo). Między innemi. Karpo- 
•wic z, w Kazaniu na uroczystość Świętych Piotra i Pawła 
Apostołów i t. d. w Kościele XX, Kanoników Lateraneń, na 
Aiitokolu mianem, w przytomności JJOO, Xiąząt Massal- 
skiego, Biskupa Jflieńskiego, Giedrojcia, Biskupa Zmudz- 
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Szerokie i pul^żne było panowanie Olgerda: 
kraje, władzy jego podległe, rozciągały się od Brze¬ 
ścia do Mozajs'ka na wschód, a od brzegówBaltyckiego 
do Czarnego morza na południe. Nie takiego jednak 
wytężenia sił litewskich, wymagały wyprawy tego 
wojovMiika na Rusinów, ile krwawe boje z Zako¬ 
nem. I dla tego, mimo całej dzielności Olgerda, 
uległa stolica Litwy, kilkakrotnie, za jego życia, sro¬ 
giemu s[)Ustoszenlu. Szczęścicj że męztwo tego Mo- 

kleĘO^ i Zienkowićza^ Biskupa Ary opolskiego^ uroczyście ce- 
lehrującego d. 29 Jiinii 1788 (w AVilnie w drukarni Akademic¬ 
kiej 8vo), lak poczjjlek tego kościoła wywodzi: ,,Tu pierwsze 
dJcjsŁ w Narodzie Lllc\v.skim miejsce, gdzie Boga prawdziwego 
>»wyznano i czcic zaczęto! Tu przed r. i 53 o była świąlnica po- 
»gaństAva wszystkim bogom poświęcona, nakształt Panteonu 
^Rzymskiego, 'fu naprzód Tiotr Gastold, za Olgierda Xią 4 ęcia, 
>Pan Wielki i AYojcwoda Wileński, z powodu Buczackiej, na 
sPodolu wziętej z wielkiego wówczas domu małżonki, oclirzczo- 
jny, gdy Olgierd także, z powodu Maryi Xiężniczki Twerskiej 
»chrzesl święty przyjął, bożnicę tę pogańską na kościół Bogu 
i^iywemu obrócił i imieniowd Piotra S., Patrona swego, po- 
»święcił. Tu naprzód, naród nasz litewski Bogu się pokłonił, 
»gdy wtenczas i Ś. Franciszka Zakonników, Kapłanów', do Wil- 
»na, tenże Piotr Gastold sprowadził, na lat 80 jeszcze przed 
opanowaniem Jagiełłą; a drzewo jedno lipowe, naprzeciw drzwi 
odawnego kościoła, które sam Gastold ręką swą posadził, pisze 
o w roku 1621 Xiądz świątobliwy Piotr Korkonos, Pleban An- 
otokolski, iż za jego czasów, bujne, zdrowe i wierzch kościoła 
* wysokością swą przechodzące, było widziane, i z powszechnej 
otradycyi Bipa Gastoldoi^ąnazywBne,^^ 'twierdzenie to, o po¬ 
czątku Kościoła S Piotra, mylne jest co do epoki założenia. 
Olgerd, w ładca obszernych krain pogańskich, nie mógł niszczyć 

T O M I. 7 
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iiarchy, zdołało ocalić zawsze od ostatniej zguby to 
miasto. Pierwszy raz wr. i365, kiedy Wielki Mistrz 
Pruski, Winryk Kiiiperode , korzystając z ucie¬ 
czki młodych dwóch Xiążąt Litewskich, Butawa 
syna Kejstuta, i Surwiłły jego bliskiego krewiiegOi 
ochrzeiwszy ich w Królewcu, wtargnął do Litwy 
z licznem wojskiem ( 21 ). Znaczny oddział, pod do¬ 
wództwem samego Winryka, spaliwszy wszystkie 
włości, od Labuiiowa, az do Kiernowa i Mejszago- 
ły? podstąpił pod zamki wileńskie. Ale przejście 
w nocy czterech sług Butawa z obozu Krzyżackiego 
do W'iliia, pomięszało plany wojskowe W. Mistrza, 
tak, że bojąc się, przez odkrycie swoich zamiarów, 
niespodzianej napaści od zbierającej się Litwy, zaraz 
od oblężenia odstąpił, paląc i rabując okolice mia- 


śwljitnic religii panującej, religii ludu, wtenczas, kiedy nie 
miał zamiaru powszechnej reformy zaprowadzać, tak, jak pe¬ 
łniej Jagiełło, i to dla dogodzenia chęci jednego ze swoich wa- 
zallów. Tolerował Olgerd Chrześcjaństwo, i znał się zape¬ 
wne na jego dobroczynnych skutkach; ale nie przyszedł jeszcze 
moment wówczas obalenia czci Perkuna, i dla lego świątnice 
pogańskie nie mogły być zamieniane na kościoły chrześcjaii- 
skie. Ale Kościół Ś. Piotra był zapewne zbudowany za Wła¬ 
dysława Jagiełły, w czasie powszechnej odmiany religii, przez 
syna tego Gastuwda, na miejscu owej świątyni, wszystkim 
bogom poświęconej. A tak tradycya, istotnie do^owująca się, 
między gminem o starożytnej Lipie Gastoldowej, może i do 
późniejszej epoki być zastosowaną. 

(ai) Voi^ t T. V, p. 178, 
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sta ( 22 ). Druga wyprawa z Pruss w roku iSyS, po¬ 
dobnież zagroziła Wilnu- Winryk tą rażą, na po¬ 
czątku lutego, przebywszy granicę litewską, w wiel¬ 
kiej gromadzie Baronów i Rycerzy z Francyi i Nie¬ 
miec, pod znak Krzyża zaciągniętych, dla nagłej 
odliffi i wezbrania rzek, zaraz wrócić musiał do 
Pruss. Ale Marszałek Zakonu, Gotfryd Linden,z wie- 
lą Komturami i ochotnikami, spaliwszy Sumiliszki, 
w Trockim powńecie, zapędził się zuchwale aż pod 
twierdze wileńskie; lecz, gdy nie zdołał opanować 
raptownie, mocno bronionego miasta, zwrócił się 
nazad plądrować okoliczne kraje (25). Na schyłku 
jednak panowania Olgerda, nie uszło Wilno dawno 
grożącej mu klęski. We dwa lata, po ostatniej wy¬ 
prawie, W. Mistrz Zakonu Pruskiego, wysłał na 
zdobycie tego miasta. Marszałka Zakonu Golfreda 
Linden, razem z Arcykomturem Rydigerem Elner, 
na czele 12,000 ludzi, którzy, spaliwszy po drodze 
miasto Troki, gdy zamków, dla dzielnego odporu 


{22) and apud179. Lind enh lał t Jalir- 

biicher etc. p. 29, powiada, le wtenczas bawili rycerze zakonni 
pod Wilnem i w kraju litew^skim, i 5 tygodni: ^Iłem in desin 
Jare woren die herren von der TVille (Wilno) unde in dem 
lande XIII wochen, 

( 25 ) Voigt.Vy2^^, Żaden z dziejopisów polskich i litew¬ 
skich, o tych dwóch Avypra^vach krzyżackich na Litwę nie wi^, 
ani nawet Długosz. 
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Kejstuta 5 dostać ule mogli, pi*zy końcu czerwca 
roku 1377, stanęli z całą silą pod Wilnem. Znajdo- 
Avałsię lam w ów czas z żoną i dziećmi stary Olgerd- 
Przyszło do wałki: mężnie się bronił w obu warow- 
niacli przemagającej sile doświadczony w bojach 
Monarcha Litewski; ale miasto, podpalone od nie¬ 
przyjaciół, straciło dwie części domów, trzecią le¬ 
dwo mieszczanie ocalić zdołali ( 24 ). Tymczasem 
siedmset jazdy litewskiej, zbliżało się do Wilna od 
południa, śpiesząc na odsiecz. Starli się z nią Niem¬ 
cy pod Rudo miną, o pół tory mili od miasta; I la 
walka, oraz niemożność zdobycia Zamków Wileii- 
skich , skłoniły Krzyżaków do wejścia w układy 
z Olgerdeni i Kejstutem, którzy pierwszą chęć do 
tego okazali (2 5 ). Zawarte nakoniec zawieszenie 
broni, którem się Krzyżacy obowiązali zostawić 
w całości część Wilna^ pozostałą od ognia, sprowa- 


( 24 ) Kojałowicz^ Pars p 55 1. aS Z ryj k nw s k 
k. 459. Mie c h owita Lib. JP p, 290, inówi^ o tein 
źeniu Wilna przez Gulircda Liiiden, zgodnie z kronikarzami 
niemieckiemi, ale si<j mylą naznaczając je rokiem pwźnitj 
i opuszczając niektóre szczegóły. 

(25) V oigt 274, powiadając podług Wiganda, że po¬ 
tyczka zaszła pod wielką wsią Iludniinne (das grosse doi I* , 
rozumie, że to hyc musi dzisiejsze Porudominie^ ku poliidiiio- 
zachodowi od \\ ijna położom*. Tym czasem jest i liiido/ninuy 
miasteczko, czyli wieś paratjaliia, między wschodem a połu¬ 
dniem, o półtory mili od miasta leżąca. 
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(kilo do Zamków Wileńskich i Trockich, Marszalka, 
Arcykoiiitura i wielu przedniejszycli rycerzy iiie- 
iiiieckicli. Tam wspaniale ugoszczeni, hojne otrzyma¬ 
wszy dary, ustąpili nakoniec ze stolicy i z kraju. 

Mimo tych ciosów, jakiemi Wilno dotknione zo¬ 
stało, handel jednak potęga i staraniem Olgerda 
rozszerzający się w Litwie, ożywiał stolicę. Za jego 
rządów przebywali już bezpiecznie wszystkie kraje, 
nad któremi panował, i swobodnie zamianę swoich 
towarów odbywali w Wilnie, kupcy z Nowogrodu, 
Pskowa, Rygi i Moskwy. Mieszczanie Wileńscy, 
nadani ważnym przywilejem wolności handlowaiiia 
po całeiii Państwie Litewskic^m, bez opłaty cła, za¬ 
częli zwiedza (5 odlegle prowincye i obeznawa(5 się 
bliżej z cy wilizacyą chrześcjańską (*26). Około tego 


(26) W przywileju Kazimierza IV, kiedy był jeszcze W. 
X. Lit., danym dla mieszczan wileńskich Rzymskiej i Ruskiej 
wiary, roku i 44 o, na wolność handlowania po całem państwie 
litewskiem bez opłaty da, powiedziano, ze to jest wznowienie 
dawnej swobody, od dziada 01 g;erda i następców je^^o Wilnu 
nadanej. ,,Concedimus ac danius lianc liherlatem, qnod per lo- 
tum nostrum IVla^num IJucalum Lithuanine et Hussiae nnlluni 
theloneum a quibnscumque inercanliis dare et solvere tene- 
bnnlur; sed juxl^ consuetiidinem antiqiiam a Nosiris Lraede*. 
ces8orib'us et signanler Sei enissiinis Principibus 
Olgerdo,^o\un Ma-no Duce Lilliuaniae et Domino Yladislao 
Rege Poloniae, lunc autem Magno Duce exi.stente Genitoro 
Nostris, ipsis coiicessam ct datain ralione dicti thelonei per- 
peliio permaiiebiiiit.’^ Ohacz D n h i ń s k Zbiór pra\A i 




30 


czasu, ludność Wileńska znacznie urosła, osiada¬ 
niem w mieście Rusinów, którym szczególną opiekę 
dawała, gorliwa o rozkrzewienie wiary clirześciań- 
skiej, wyznania Greckiego, między poganami litew- 
skiemi, Marya, żona Olgerda. 

Po ustąpieniu z tronu Olgerda, kiedy syn jego 
młody Jagiełło (Jagayłło) (27), jeszcze za życia 
ojcowskiego, objął zwierzchnią władzę nad Litwą. 
Zaczęły się w niej rozprzęgać zasady społeczności 
feudalnej, którą do przyzwoitych karbów zdołał 
przywieść Gedemin. Potężniejsi wazalle grozili ście¬ 
śnieniem władzy Najwyższego Xiążęcia, tak, że 
Jagiełło powziął myśl połączenia wszystkich bezpo¬ 
średnich lennictw w jedno państwo, i przez kolejne 
osłabienie feudalizmu, ugruntowania na przyszłość 

przywilejów rniastu stołecznemu W. X, Lit. Wilnowi nada- 
nych, k. 5 . 

(27) Jagiełło, prawdziwie po litewsku zw^ał się Jagajłła 
i po łacinie pisał się na dyplomatach; ^^Jagail albo Jagal, Dci 
gratia rex in Lettovia.‘‘ Polacy nazwali go, dla krótszego wy¬ 
mawiania, Jagiełło, a po łacinie Jagelo. Podobnie po litewsku 
nazywali się: Skirgajłło, Swidrigajłło, Korygajłło, Sumigajłło, 
Punigajłło, zamiast: Skirgełło, Korygełło, i t. d. Dzisiaj mamy 
jeszcze w Litwie i na Żmudzi wiele nazwisk tego zakończenia. 
Również Olgerd, podobnie właściwie zwał się Olgird albo 
Algird: tak znalazłem w jednym bardzo dawnym dyplomacie 
Tajn. Archiwum. Zakończenie to jest nawet podobniejsze do 
dzisiejszych nazwisk litewskich, takiego zakończenia: np, Do- 
wgird, Mongird, i t. d. 
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władzy samowładnej. Raził go najwięcej w spra¬ 
wowaniu zwierzchnictwa stary Kejstut, i powaąfj 
stryjowshfj i sławfj w bojach zjednaną, a bardziej 
jeszcze surowym i arbitralnym charakterem; zwró¬ 
cił zatem wszystkie swe usiłowania, aby się naprzód 
pozbyć stryja, jako najbliższego, bo w Trokach mie¬ 
szkającego sąsiada. Od tej chwili wszczęła się dwó- 
letnia walka, w której Wilno? wystawione na klęski 
wojny domowej, stanowczy udział w niej miało. 
W takich zamiarach Jagiełły, wspierał go radą i za¬ 
chęcał wpływem Bojar Wojdyłło. Był to człowiek, 
przez Olgerda jeszcze, dla wielkich zdatności, z sy¬ 
na piekarza, na Podczaszego Dworu posuniony. Ale 
Jagiełło, polubiwszy go bardzo, nie tylko na Rządcę 
Lidy wyniósł, ale nawet, mimo oporu Kejstuta, 
siostrę mu w małżeństwo oddał. Poselstwo tego 
Wojdyłły do Pruss, ułatwiło Jagielle zawarcie, 
w roku i 38 o, tajemnej umowy z Arcykomturem, 
celem zabespieczenia się od Krzyżaków, i ułatwie¬ 
nia im napadu na posiadłości Kejstuta (28). Podo- 

(28) Przymierze to, zawarte zostało skrycie, w puszczy, 
blisko dzisiejszych Dang, w powiecie Trockim, nie daleko od 
Olity, jak się zdaje; [aitf dem Felde Daudisken)'^ między przy- 
byłemi, pod pozorem polowania: Jagiełłą, w towarzystwie 
Witania i Iwana Xiq 2 ąŁ Litewskich, oraz Wojdyłły, a Wiel¬ 
kim Komlureni, który ich wspaniale częstował. Ob, Voigt. 

y. 355, 
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Lncz zawieszenie broni stanęło w Ryilze z Mistrzem 
Inflantskim, wyłączając Kejstuta i jego Xięztwo 
Źniudzkie (29). W następnym roku, gdy Jagiełło, na 
miejscu przyrodniego brata swego, ale przycbylnego 
Kejstutowi, Andrzeja Olgierdowicza , posłał na 
Xięztwo Połockie rodzonego brata Skirgajłłę: przy¬ 
szło do otwartej rozprawy między nim a stryjem( 3 o). 


Dogiel Codex DipJornat ,,Incluciae ia- 
ter Magistrala Livoniae et Magnum Krgem T.ellovIae .Tagelło¬ 
nem, cum exclusione li< gis Keysluleii ci terrae Sainogitiae. 
Datum in castro noslro. Rigae A. D. i 58 o. leria j)roxima qiia 
canlalnr „ocali posl dominic im^ to jest 26 marca. 

( 5 o'i Ten Andrzej, Xiażę Potocki, pod zwierzchnością Ja¬ 
giełły, był synem Olgerda, z drugiej jego zony Julianny, Xię- 
żniczki Witebs-kiej zrodzonym, ale nie był '>,yczliwyin 
dla Jagiełły, sprzyjając więcej Kejstutowi, poslanowii go Ja¬ 
giełło wyrzucie z jego dzielnicy. W tym celu zawarł tajemną 
umowę z Mistrzem Inflantskim, bez wiedzy Kejstuta, ażeby 
mu pomagał w jego zamiar.ich. Tym czasem, kiedy Andrzrj^ 
nieoddzielny towarzysz spraw wojennych Dymitra Dońskiego, 
walczył z nim jeszcze wspólnie przeciw 'l’atarom, gdzie się 
na Kulikowem polu (8 7 l)ra i 38 o), najwięcej do zwycięzlwa 
przyłożył: Skirgajlło rozgościł się w Poloeku. Wygnany je¬ 
dnak i zelżony od mieszczan, znalazł pomoc u Mistrza, z któ¬ 
rym oblegał Połock przez 13 tygodni, w roku i 58 i; ale i tru¬ 
dność zdobycia zamku i zaszła niespodzianie odmiana w Li- 
twde, która osadziła Kejstuta na W. Xięztvvie, zmusiły Mi¬ 
strza Inflantskicgo do z niechania oblężenia, a Skirgajłłę do 
powrotu do Wilna. S t ry j k ow s k i z K o j ał o\ą) ic z e m 
pomięszali tego Andrzeja, syna Olgerda, z Wojdatem, synem 
Kejstuta, i stąd powstał u nich Andrzej Wojdatt, syn Kiej¬ 
stuta, Xiążę Połocki co jest zupełnie fałszywą rzeczą. Zginął 
ten Andrzej pod Worsklą r. i 3 y 9 . 



Poznawszy nakoniec Kejslut tajne zamiary Jagiełły, 
postanowił go uprzedzić i w tym celu, wiedząc, że 
całą swoję siłę zbrojną, wysłał z Wilna do Połocka, 
dla osadzenia nanowo Skirgajłły, wypędzonego od 
Połoczanów: nagle, w środku sierpnia roku i 38 i, 
z mocnym liufcem Źmudzkiej jazdy obskoczył Wil¬ 
no. Nie miał dostatecznej siły do tak nagłej obrony 
Jagiełło; miasto więc i zamki natychmiast wzięte od 
Kejstuta, skarby i rumaki zabrane, a sam Jagiełło 
z matką w więzieniu osadzony (3 i). Oszczędził zwy¬ 
cięzca Jagiełłę, chociaż ze znalezionych przy nim 
% 

(5i) Stryjkowski^ k. 465, a za nim Kojafowicz^ 
p. 56 1 . szeroko opisują, jakiego łortelu użył Kejstut w tein 
ubieżeiiiii Wilna. Trzysta mężnych i wiernych sobie rycerzy 
ze Żmudzi, wysłał w przódy, aby się, przebrani,* jako świeżo 
przybyli g;oście, wcisnąwszy do miasta, po różnych gospodacli 
rozłożyli; potem na kilkuset wozach, skórami i sianem ładowa¬ 
nych, sześćset ludzi zbrojnych, w tych wozach ukrytych, ró- 
żncmi drogami tamże wyprowadził. Co uczyniwszy, sam do¬ 
piero na czele tysiąca wyborow’ej jazdy, raptownie z Trok do 
Wilna przyleciał, i, zamek dolny ©skoczywszy, w^spólnie z uta- 
jonem w mieście żołnierstwem, samego Jagiełłę z matką i sio¬ 
strą Maryą, oraz jej mężem, pojmał. Ale zdaje się, że to nagłe 
zdobycie Wilna, jedynie szybkości i zręcznemu ukryciu wy* 
prawy przez Kejstuta , przyznać należy: i że nasz Litewski 
dziejopis, starał się okrasić rzecz z siebie prostą. Dłuąosz 
nic o tern nie wspomina, mówiąc tylko o samym Kejstucie: 
,,ad Wilna aginine silenti veniens et Jagyellonem ducem et ca- 
,,strum Wilnense comprehendit“ X.63. Sam nawet Witowd, 
w wykładzie sprawy swej z Jagiełłą, znajdującym się w Tajn. 
Archiw. Królewiec, apud V.o ig t V. />. 564, tak tylko w pro- 
T o M I, s 
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traktatów, oczewiście się przekonał o jego nicprzy- 
jaźni, i za wstawieniem się Witowda, do Witebska 
macierzystego, razem z matką odesłał. Ale padł ofia¬ 
rą własnych intryg przebiegły Wojdylło, którego 
Kejstut, jako sprawcę tej wojny, powiesić rozka¬ 
zał. Tym czasem? powróciwszy powtórnie z Połocka 
Skirgajłło, gdzie niczego nie mógł dokazaó, potrafił 
rozmówić się z Jagiełłą, jeszcze w więzieniu. Tam, 
odebrawszy polecenia, udał się do Pruss, i na mocy 
ugody z Zakonem, nowe na Kejstuta i Litwę spro¬ 
wadził najazdy. Cały rok i382 trwały wzajemne 
mordy i pożogi: a rozniesione od Krzyżaków spusto¬ 
szenia, doszły już nawet do Solecznik i Trok, grożąc 
Wilnu nowćm niebezpieczeństwem. Nie długo też 
stolica Litwy zostawała pod władzą Kejstuta; żale- 
dwo wyparł Niemców zgranie litewskich, już za- 


fitoclc wyrazów, wystawia to zdarzenie: ,,Po czem nasz ojciec 
,,(Kej8tut),do\viedziai się od kilku swoich przyjaciół, że Xiażę 
„Jaj^ietło, bez wiedzy naszego ojca, i ukrywając się przed nim, 
jjuczynił pokoj z krajem Pruskim i z Inflantami, i tym sposo- 
,,bem zdradził ojca naszego i na zgubę go wystawił. ,,I przy- 
„rzekłJa-iełło, jako naszemu ojcu pomagać nie będzie, a chełpił 
jjsię.jako ojca mego i mnie samego pojmie i jako ojca mojego i mnie 
,,zabije, a kraj nasz sobie zabierze. A ojciec nasz dowiedział się 
,,o tein z pewnością i pociągnął ku Wilnu i opanował Wilno 
„i ujął w nim Xięcia Jagiełłę i osadził w więzieniu i braci jego 
„i starszyznę jego i domowników jego. To tedy wszystko zabrał 
„W moc swoję, i złoto jego, i skarby jego, i konie jcgo.^‘ 
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mieszki, wszczęte na Rusi przez Korybuta, brata Ja¬ 
giełły, panującego w Siewierskietn Xięztwie, który 
nie chciał uznać zwierzchnictwa Kejstuta, wezwa¬ 
ły go tam z całem wojskiem. Opuszczając Wilno, 
zlecił obronę i rząd w zamku trockim, synowi swe¬ 
mu młodemu, Wito wdowi. 

Kiedy się to działo, Jagiełło^ pilnujący oddawna 
sposobnej pory do odzyskania swojego dziedzictwa 
i zemszczenia się za śmierć Wojdyłły, zbierał znacz¬ 
ną siłę, i mając porozumienie z mieszkańcami W41- 
na , postanowił opanować Wilno i Troki. Jakoż 
Hanulon czyli Haiiko(32), Horodniczy Wileński, 
i mieszczanie, sprzyjający bardziej Jagielle, niż jego 
stryjowi, pobiwszy niespodzianie w nocy załogę 
Kejstuta, oba zamki, dolny i gćrny, w ręce Jagiełły 
oddali (33). Ta przychylność mieszkańców wileii- 

(52)'Hanulon ów, kilka razy wspomniany w ówczesnych 
dziejach Litwy, zwat się rzeczywiście Hanko, bo w oryginal- 
nem piśmie Władysława Jagełły: Daium in Krew feria ada in 
yigilia assumptionis B, M. i 5 S 5 , lak jest mianowany: y,liańko 
Capitaneus Vilnensis}^ Ob. Naru szewie z Hist. Nar, Jt^oL 
T.VII, k. 570—374. Zdaje się j-ednak, ie od niego poszła familja 
Hawnulow, z których później jeden był Wojevvod{| Trockim, 
a syn jego, Jan Hawnulewicz, Chorąży Litewski, który się od¬ 
znaczył męztwem w bitwie pod Pubojskiem za Zygmunta 
Kejstutowicza, dał początek iniieniowi Dowgiałłów: bo go po 
tern Zwyciężtwie przezwano po litewsku Dawgalisy potężny, 
wielmożny. Ob. moje opisanie Statyst, TVilna. k. 177. 

( 33 ) Ob. Kronikę Hermana Cornera, Domuiikana, u Naru- 
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sklcli, mocno wpłynęła na powyższy wypadek tej 
Wojny dla Jagiełły, którenui nie potrafił się już 
oprzeć Witow^d; bo przegrawszy bitwę, ze stratfj 
tysiąca ludzi, nie daleko Wilna, musiał się schronić 
do zamku trockiego (34)- Ale i ten łatwoby się do¬ 
stał Jagielle, gdyby nakoniec Kejstut z silneini za¬ 
stępami, ze Żmudzi, na pomoc synowi nie przybył. 
Stanął znowu do walki, niezgięty żadnym ciosem 
starzec, z synem Witowdem; stanęły przeciw nie¬ 
mu hufce Jagiełły, wraz z bratem Skirgajłłą i półka¬ 
mi krzyżackicmi, miedzy Trokami a Wilnem (35), 
Już miało przyjść do spotkania, kiedy przebiegłość 
krzyżacka inny Avynalazła sposób skończenia tej kłó¬ 
tni. Stanął w’’ obozie Kejstuta, wysłany od Jagiełły 
Skirgajłło, ofiarując gotowość do zgody. Mocne za¬ 
ręczenia synowców i chytrze ud »na ochota do poje¬ 
dnania się, uwiodły osiwiałego w bojach Kejstuta, 
tak, że sam przybył z V\ itowdem do obozu nicprzy- 

szewicza VII, p. 542 , który po\viada: ,,Cives oppidi Yilnae, 
yjTna^is l’aventes Jagil, filio Olgerdi, fratris Keystuti, cucurre- 
jjrunt unus post alium, ac si fiireni queiiidain iiisequerentur ad 
,,castruin.“ 

( 54 ) ^and apud Voigt^ V, 569. Ultra 1000 lioniinum 
,,in occissione ceciderunt et ita Biilandus (Wilowdus) fugit 
,,et ciim scandalo in loiigas processit patrias 

( 35 ) Nie moina dziś z pewnością oznaczyć między Trokami 
a Wilnem, gdzie obozowały te wojska. Historycy Pruscy mó¬ 
wią tylko, że stały na dwóch górach przeciwległych. 
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jaciclskiego, dla łatwiejszych układów. Ale otoczo- 
ijy wiarołomcami, musiał z synem jechać do Wilna, 
skąd polem, przeniesiony do Krewa i pod wieżą tego 
zamku osadzony, piątej nocy przez kilku oprawców 
uduszony został (36). Zwłoki tego sławnego ryce¬ 
rza, sprowadzone potem do Wilna, za staraniem 
Skirgajłły, miały hyc spalone obyczajem pogań&kim, 
z tern wszystkiem, co miał do pospolitego i częstego 
użycia ( 37 ). Doznałby może i V\'itovvd losu ojcow¬ 
skiego: bo zawieziony z Wilna do Krewa po śmierci 
Kejstuta, również uwięziony został; ale go dziwna 
odwaga i riiiłość żony Anny, jiiedawnym przykła¬ 
dem w dziejach Europy ponowione, od niechybnej 
zguby zachowały. 

(56) Kwestya: czy sam Kejstut śmierć sobie zadał: bo go 
Skirgajiło jadący od wiedzie,niespodzianie nieżywego zasiał,czy 
też zainordou any, a żona jego Xiężna Iłirula utopiona? niejest 
dotąd rozstrzygnięta, i należy do pisarzów historyi litewskiej. 

Corj)rri g-aw kronice ojej, p *^98,apud/^ oi gt 
opisując pogrzeb Kejstuta w Wilnie, gdzie razem z ciałem spa¬ 
lono jego szaty, zbroje, konie, psy i ptaki myśliwskie, dodaje 
zabobonnie, żc, ])odczas lego palenia, olw'orzyła się cudownym 
sposobom ziemia, tak głęboko, że jeden człowiek mógł się po¬ 
mieścić, i poclilonęla popioły Kejstuta, co wiele osób w idziało. 
,,Et diixit iSkirgajłlo) euin (Kejstuta) in Wiliam (do Wilna) iibi 
„in cinerem esl rcdactus. Et miraculose in terra vorago visa 
,,proł’unda in longitudineni unius viriet medii, absorbens cine- 
„res, tjuod a mullis visiun est, et nenio vitam de astantibus 
,,enicndaviH?; ecjui, reslimenla, arma etc. omnia iuerunt inci- 
„nerata, aves alque canes venatici cum eo iucineraiitur.^* 
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Ta ucieczka Wito wda, musiała mocno zatrwożyć 
Jagiełłę, kiedy dla zabezpieczenia się ze strony 
Krzyżaków, żeby się jego strony nie chwycili, z ofia¬ 
rą nawet znacznej części Żmudzi, traktat z niemi 
zawarł, na kępie nad rzeką Dubissą, w początku Li¬ 
stopada roku i582 . Ale i to nawet nie zdołało na¬ 
sycić chciwości Zakonu, który, przyjmując pod swą 
opiekę Witowda i Toćwiłłę, nie szukał pożytku dla 
Chrześcjaństwa w domowych kłótniach Litwy, ale 
•własnej korzyści. Zapaliła się więc w następnym rokii 
nowa wojna między Jagiełłą a Krzyżakami, która no¬ 
wych klęsk dla jego stolicy stała się powodem. , Nie 
przestawało być dotąd Wilno stolicą kraju i ciągłym 
pobytem najwyż.szego Króla Litwy (38). Mieszkari- 
cy jej zamieniali swoje płody, nie tylko w grani¬ 
cach Litwy, ale we wszystkich sąsiedzkich krajach 
z chrześcjanami. Cierpiał jednakże nie raz ten han¬ 
del, przez nieustanne i dotkliwe zatargi z Prusami: 
więziono kupców wileńskich i zabierano im towa¬ 
ry (Sg). Następny •w^szakże rok i383, przyniósł wię- 

[ZS) Voigt V, 4 i 5 , przytacza w swojej historyi ważny 
bardzo list Jagiełły do W. Mistrza, gdzie wyrzuca Krzyżakom, 
słusznie i dobitnie, niegodziwe postępki Zakonu względem nie¬ 
go, datowany w Wilnie na początku r. i 383 . ^jyine in Epy- 
phania DorniniJ^ (W transumpcie z r. i 588 . w Tajn. Archiw, 
Szafa 52 . N. 9). Jest to jeden z małej liczby dyplomatów litew¬ 
skich, w Wilnie datowanych. 

( 39 ) „Zawieszenie broni z Mazowszem (pisze w tym .samym 




39 


ksze nad to nieszczęście dla Wilna. Wielka wy¬ 
prawa krzyżacka, pod dowództwem W. Mistrza, 
i W. Marszałka Zakonu, Konrada Wallenroda, obie¬ 
gła 11 września zamki trockie, prowadząc Wito wda 
z jego stronnikami, na odzyskanie przywłaszczonego 
od Skirgajłły dziedzictwa. Pomimo najdzielniejszej 
obrony, rozwalone bombardami miiry, przez kilko¬ 
dniowe szturmowanie, zmusiły załogę do poddania 
się: a wtenczas W.Mistrz wysłałKomtiirow: Elbląg- 
skiego, z Balgi, Brandeburgskiego i Christburgskiego, 
na czele mocnych oddziałów wojska, do Wilna, 
z rozkazem zupełnego zniszczenia miasta, jakirakol- 
wiekbądź sposobem. Uporczywa bitwa zaszła na mo¬ 
ście pod samem miastem, gdzie strumień Wingierski 
z gór wypływając, parkany miejskie oblewał (4o). 
Trzykroć zawzięcie pod znamieniem S. Jerzego dar¬ 
li się do walki zakonni rycerze; lecz mężnie przez 
Litwinów odparci, z wielką stratą zwracać się do 
reszty wojska musieli. Ale wrzucony ogień między 
domy miasta drewniane w czasie bitwy, wzniecił 
wielki pożar, przez który, wielka część Wilna, stała 

,,liście Jagiełło, odpowiadając na propozycye W. Misirza), 
„chętniebyśmy przeciągnęli dla miłości Waszej do Wielkiej 
„nocy, a nawet i do końca roku, jedno pod tym warunkiem^ 
„iiby naszym ludziom Wileńskim przytrzymane towary od- 
,,dane, a samii kupcy uwolnieni zostali.^^ Id, ibidem, 

(4o) Roztrząsając cicnsne opisy tej bitwy w Kronikach 
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sif pastwą płomieni. Daielny ten oiiór Litwinów, 
nie odwiódł bynajmniej Krzyżaków od corocznych 
wypraw, az pod samo NYIlno, które ciągle w obawie 
nowej napaści zostawać musiało, W ciągu r- i384, 
pomimo najdotkliwszych strat, jakie Zakon poniósł 
w Litwie, podjazdy ich juz dotarły do Kiernowa; 
ale walne zwycięztwo Jagiełły i SkirgajłłynadKorn- 
turem Ragneckim, między Wilnem a Wiłkomie- 
rzem, i zupełne zniszczenie jego wojska, osłoniły od 
napadu na ten raz stolicę. Tymczasem nowe położe¬ 
nie sąsiedniej Polski i nowe wpolityce widoki Jagieł¬ 
ły, nadługi czas zapaliły zemstę Prusaków i niezliczo- 
nerni klęskami Litwie i Wilnu zagroziły. Strudzony 
Jagiełło domowenii rozterkami pokrewnych sobie 
Xiażat i niepodobieństwem prawie pokonania naj- 
sroższych nieprzyjaciół Litwy, Krzyżaków, bez 
wejścia w szereg chrześciańskich mocarzy: powziął 
wielką myśl, osiągnienia tronu polskiego i utworze¬ 
nia nowej potęgi w północnej Europie. To go skło- 

■VVi”anda i Kornera, zdaje się, że most, na którym walczono, 
musiał być od drogi Tr .ckiej na rzeczce Wingicr zbudowany, 
może blisko Franciszkanów, bo niepodobna jest przypuścić, 
żeby to o moście na Wilii była mowa. Niemcy nie mogli z tam¬ 
tej strony Wilii napadać na miasto Troki także na lewym 
brzegu tej rzeki są położone, juk i Wilno— Od Trok zaś ciągle 
się jedzie piaskami prawie, i dopiero pod samem miastem pły¬ 
nie z bliskich krynic strumień; na nim więc tylko mógł być 
most potrzebny. 





niło, ofiarować zgodę i bogate leiinictwo, niezgięte- 
niu przeciwnym losem Wito wdowi, który tez skwa¬ 
pliwie chwytając się niespodzianej pomyślności, pod 
pozorem wyprawy przeciw Skirgajle, potrafił ujść do 
Litwy zpośród Niemców, wielką irn klęskę zadaw¬ 
szy (4 i). Skoro tylko doszła wiadomość do Pruss, 
żc układy Jagiełły o rękę Jadw*gi z panami polskie- 
mi i Elżbietą, Królową Węgierską, dochodzą do 
skutku, natychmiast W. Mistrz Konrad Zolner 
Roteiisztein, zebrawszy wielką siłę, przeprawił się 
przez Niemen pod Kownem, w sierpniu i385 roku, 
i rozpuścił zagony po całym kraju, Wilno uszło 
wpfawdzie napadu, mając bardzo mocno osadzone 
twierdze; lecz kraj okoliczny, az za Miedniki, do 
samej Oszmiany, przez W. Mistrza splądrowany zo¬ 
stał. Ale był to już ostatni cios, zadany pogaiiskiej 

(4i) Nie było zbrodni, którejby się Zakon Krzyżowy nie 
chwytat, gdy mu szło o osłabienie potęgi Litewskiej. Kiedy 
Witowd, po śmierci Kejstiita wszedł w związki z W. Mi¬ 
strzem, stanęła z nim umowa w roku i584 na to, że Zakon 
przyrzekł odzyskać zabrane Wilowdowi dziedzictwo, a Wi- 
lowd, na przypadek, gdyby nic miał potomków, sukcessy) 
swych państw oddawał Krzyżakom. Jakiż był skutek tego tra¬ 
ktatu? Oto zaraz, w roku i585, małoletnich synów Witowda, 
Jana i Jerzego, otruto w Królewcu! — Witow d, w rozpaczy 
po stracie swych dzieci, chwycił się całą duszą zgody z Jagieł¬ 
łą. Podejście, jakiego użył, uchodząc z ich kraju, i ciosy, jakie 
im zadał, mogąż iść w porównanie z tern nieszczęściem, jakiego 
sam od nich doświadczył? 

Tom i. 


9 
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Litwie od rycerzy clirześciańskiego zakonu. Bo kie¬ 
dy przez zręczne obróly Jagiełły, spełzły na niczem 
wszelkie zawady, nastręczane mu od Krzyżaków, do 
osiągnienia tronu polskiego, opuścił Król litewski 
dawną swoję stolicę, przy końcu tegoż roku i385, 
z wielkim orszakiem Xiąząt i Bojarów litewskich, 
udając się do Krakowa. 

Los miasta, którego dziefe wydobywamy z nie¬ 
pamięci, ściśle jest połączony z losem całego kraju. 
Do tej epoki, wśród dzikich wojowniczego ludu 
obyczajów, historya jego jest prawie podaniem klęsk 
i zamieszali, albo też powieścią niepewnych począt¬ 
ków. Za ciągłera pasmem bojow i zdobyczy, rzadko 
gdzie się przebija ślad niepewnych i niedokładnych 
ustaw, a trudno jestcóś takiego wynaleźć, coby mo¬ 
gło dać jasne i niezawodne wyobrażenie o rządzie 
kraju, a tym bardziej jednego miasta. Lecz od tej 
chwili, między wpółdzikim narodem, błyska świa¬ 
tło nieznanej wiary, łagodzą się zeszpecone grubemi 
zabobonami oliyczaje, zjawiają się stalsze prawa, po¬ 
suwa się cywilizacya: a historya wystawia pociesza¬ 
jący dla ludzkości obraz, handlem i zamożnością za¬ 
kwitającego miasta, w miejscu, które wiekiem je¬ 
dnym wprzódy, zalegały ubogie chałupy barbarzyń¬ 
skiego ludu. 


KONIEC XI]|GI riERAYSZEJ. 
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DODATKI 

DO DZIEJÓW MIASTA WILNA, 

XI15GI PIERWSZEJ. 


1 . 

ROZPRAWA 

O POCZĄTKU MIASTA WILNA. 

Kronikarze Ruscy, a między innemi TYoshresenshi 
Letopis ^BocKpeccHCK. JlfeTon. I. 48), do^wodzą, ze od 
dwunastego juz wieku Wilno byt swój miało^ i że mie¬ 
szkańcy tego miasta, bojąc się potęgi Mścisława Wiel¬ 
kiego, który opanował w roku 1128 ziemię Krywiczan, 
poddali się pod rządy Króla Węgierskiego, to jest: Ha¬ 
lickiego 5 przyzwawszy do siebie na rządców Dawdła 
i Mowkolda, synów Rośoisława Rcwgw^ołodowicza, wy¬ 
gnanego do Grecyi przez tegoż Mścisława. Dawid ów 
miał być pierwszym Książęciem wileńskim, ojcem W' i- 
ta, przezwanego TY^ilkiein i Erdena, Mowkold zaś był 
ojcem Mindowga czyli Mendoga (a), rodobnież Rodo- 


(a) PyccKaa JltTonHofc cł BocKpeceHCKnro cnncKa , noAapeH- 
Haro BŁ OHOM BocKpeceHCKOM MonacTwpB IIaTpiapxoMi> IIhko- 
iioMT, BB i658 roAy — 2 -h »lacTi. iii 4to. Ct. IIcTepóyprŁ i79^- 
Przytaczamy cało to miejsce z niniejszej Kroniki Nikoiia, o mnie- 




słownik Wielkich XiąL'jt i udzielnych z pokolenia Ru- 
ryka na harcie 225 (PoĄocjiOBHUK-b Kunseii Be^iiiKHXTi 
M po/^a PypuKa. Cr. neTop6ypr'h 1793 ro- 

p,a 8vo), ród mniemanych Xiijzij.t Litewskich, tak 
wywodzi; 55W Wilnie, lulziale Połockim, hyli Knia¬ 
ziowie rod u Rury ka w R o d o s 1 o w n i k u zapisani: 
I, Kniaź Rościsław syn Kniazia Rochwołda Borysowi- 
cza. II. Kniaź Dawił albo Dawid, syn Kniazia Rościsla- 
wieża. III. Kniaź Trojden, syn Kniazia Dawida Dawi- 

nianych Xią^ętach Wileńskich. Czę^c /. ^arta 48 . „Naczało Ho- 
suciarej Litowskioh — W lieta 6667 (r. 1149), prijńe na Połotekie 
Kniazi na Rohwułoiniesti Welikij I^Jslistaw Wołodyrnerowicz Ma- 
namat i Połtesk wziął, a Rohwołoilowiczy zabiezali w Carhrad. 
Litwa w tu poru tlan dajasze Kniaziem Połockiin, a władoma swo¬ 
imi hetmani, a horody Litewskie tohda iźe sut ninie za Kralem 
ohładany Kniaźmi Kijewskimi inie Czernichowskimi , inic Smo¬ 
leńskimi iiile Połockimi. I ottole V\^iliiia pryło/.yszas dan dajati 
Korolu Uhorskninu (zapewne Halickiemu), za strachowanije We- 
likaho Kniazia Mstisława Włodimerowicia, i Wilniane wziasza So¬ 
phie iz Caraliriada Kniazia Połotekaho Roslisław^a Rohwjiłodowicza 
dielej Bawiła Kniazia, da brata jelio Mowkołda Kniazia i taj na 
Wilnie perwyi Kniaź Bawił, brat Mowkołdow holszoj, a dieti 
jeho Widie jeho ze liiidi VVołkovY zwali, da Erden Kniaź, a Er- 
den syn kresliłsia był Władyka wo Tweri, kaloroj na Petra na 
cziiidotw'orca wełnienie uczynił, zwali jeho Andrejmi, pisoł na Cziu- 
dotworca Izy wie słowesa , a u Mowkołda Kniazia syn Mindowh, 
a u Mindowha Kniazia dieti, Wiszleh (czy nie fVo]sieil<o mnich) 
da Boinant. Tohoźe Wiszlcha izbra Hoapod pobornika po prawo- 
wierje i ide w horu w Synajskojii i Krestisia, wo imia Olca i Syna 
1 Swiatoho Bmdia i nauczysia świątyni Kniham , i postryźesia wa 
mniszeski czyn wo Swiatoj horie i prebyw w o światoj horie try 
lieta, i pojde w Zifmliu swojo i pryide iz Synajskie hory ko ot- 
cju swojenm k Mindowhu i inunastyr sobie sozda. Otcem ze jeha 
mnoho łaskasze i miikami pretiasze, on że nikako łaskania słusza- 
sze, ni pieszczenia bojaszesia i żywiasze w monastyri i sławia 
Swiatuju Troycu Otca i Syna i S\YiatohQ Butha — i t. d. 



dowicza, IV. Kniaź Witian, syn Kniazia Trojdena Da- 
widowicza (b). Ale słusznie Karamziri (() uważa to za 
rzecz bardzo wątpliwa, a wy wód rodu Mendogow ego za 
zupełnie bałamutny, chybaby należało uznać za praw¬ 
dziwe najgrubsze chronologiczne błędyj i przypuścić, ze 
synowie Książąt Ruskich, chrześcjan, mogli się nazyw ać 
po litewsku i być poganami. Moźnaz się zgodzić na to 


(b) Wywód tej dziwacznej Genealogii, bez wzmianki jednak 
o Wilnie, znajduje się nawet w Tablicach Kocha, którą szaco¬ 
wny ten skąd inąd pisarz, dobrą wiarą dostawszy od Mullera, iiraie- 
Scił w s\vojem w^aznem dziele: Tahles gSiiSalogiqiies de Koch 
publiees'par Schoell, I^aris 1818. 4-/o, Tobie Section 1. 

Ob. Tablicę genealogiczną W. Xiąząt Litewskich, ułożoną podług 
Ksiąg Genealogicznych Uossyjskich przez M. Mullera, przełożonego 
nad Archiwum Moskiewskićm. 

DZIAŁ PIERWSZY. 


ROŚCISŁAW^, syn JtocwoipA, Xiążę Połocki, wygnany z Po- 
łocka z bracią przez W. X. Mścisława Włodziinierzowicza 
w r. 1129. Us/edt do Konstantynopola, skąd polćm przywołany. 


DA WIŁ V. DAWID, Itości- 
SŁAwowicz, Xiążę Litewski, 


MOWKOŁD, Xiążę Litew¬ 
ski wespół z bratem. 


W ID, przezwany EHDKN v. JPR- 
W'iL,KiEM, X. Lit., DKiN, Xiążę Llte- 
po śinicrł i Mesdo- w^ski z bratem. 
GA r 1 263 V. 1 285. (1) 


MIlNl)()W G,Xią/.ę Li¬ 
tewski, roku 124 o, zabi¬ 
ty przez Erdena, ia63 
V 1265. 


V> OJSILŁKO. DOMANT/ 

— ^ Xżę Połocki. 

W'1TKN, syn Trojdena, ^ 

W.Xiąże Lit. w r. 1283, 
zabiły r. i3if), 

""gkdemrT ^ 

(c) Ilistorya Państwa Rossyjsk. tł. pnlsk. T. IV, k. 45. 


(i) Podobne nazwisko do Erdziwiłła. 
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naprzyklati, Schy Trojtlen, litewskie nazwisko noszrjcy, 
])yl’ synem Rusina, Wida Dawidówicza, albo, zęby Wi- 
ieiies, Litwin i poganin, miał bydź wnukiem jego?—Cho¬ 
ciaż Lalopis Woskreseiiski zdaje się być pisanym za cza¬ 
sów Zygmunta I, jak się to pokazuje z wiersza ostatniego 
na karcie 52 , jeżeli to nie jest dodatek przepisujijcego; 
kronikarz zatem mógłby wiedzieć cóś pewnego o rodzie 
Gedemlna, jako av jeden tylko wiek piszficy po Jagielle. 
Ale zwazy wszy, że to był zapewne mnich, mało świado¬ 
my dziejów dawnych obcego sobie kraju, zajęty doryw¬ 
czym tylko opisem w^ypadkow na Rusi zaszłych,—dziwić 
się nie można, że w^szystko nakręcał do swego przedmio¬ 
tu, i czego nie wiedział, to sam utworzył. Może jednak 
pod tą mgłą genealogicznego zagmatwania, ukrywa się 
cokolwiek praw^dy^ może Wilno, jakeśmy w^yżej namie- 
nili, było małą dzielnicą LiteAvskich Xiążąt zaMendoga 
jeszcze; może w nim i jaki MoAvkold panował, ale tego, 
ani z pewmością tw ierdzić, ani wyjaśnić dotąd niepodo¬ 
bna. Długosz powiada, że Wilno jest slarożytnem mia¬ 
stem. od przodków' Narodu Litewskiego założonein,i od 
imienia wmdza Willusa, który ich ze Włoch przypro- 
w^adził, iiazwanćni (d). Ale zdanie to, oparte na wymuszo- 
nem podobieństwie wyrazów, skutkiem jest niezwycię- 
ionej słabości naszych dawnych dziejopisów’^, AYyprowa- 
dzania początków Litwy z rodu Rzymskiego. 

(d) Hisior. Polon, Lib. X, p. 116. ed. Lipsk. „Ibi primum op- 
„pidiim Vilua, quod et ia hanc diem caput genti est ex nomine Yilli 
„diicis, quo authore et Italiftm desenierunt et regioncs illas ingressi 
„furrant condidere. Fliiminibus quoque circa iltiid fluenlibus, Yillia 
;,et Yilna, ex ejusdem ducis nomine, indidere iiomina.“ 
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Są wreszcie tacy, którzy hylność Wilna, pod innem 
nazwaniem, do przed-GeJeininowycIi czasów odnoszą. 
Ilartknocli w przypisach do kroniki Dusburga{Q), za¬ 
mek Gedejnin zwany ^fiastrum Gcdcmini^*‘ zapevvne 
gdzieś na pograniczu Lit>vy i Pruss lezący, a tyle razy 
wDushurgii wspominany, mniema być Wilnem.—j^Ego 
„puto hic intelligi urhem Yilnam, a Gedemino rccens 
„tum coiiditam nimiriim anno 1322.‘^ Ale zważając, co 
Dusbuj‘g, współczesny swoich dziejów pisarz, a zatem 
najgodniejszy wiary, o tym zamku powiadaj miiiemaiuc 
to Hartknocha utrzymać się nie może. Pierwszy raz 
wspomina o nim Dusburg pod rokiem 1304 (na karcie 
356), mówdąc o zniszczeniu przez brata Eherharda de 
Wirnemburg ziemi Litewskiej, JPograudcn zwanej : 
„improvise intravit territorium Lettoviae, dictum Po- 
y 5 grauden.‘‘ Był lo więc powiat na pograniczu Litwy 
lub Żmudzi (f) i Pruss położony, w którym się zamek 
Gedemin znajdow^ał, i to zdaje się niedaleko powiatu 
i Zamku Garteiiskrego, to jest: Grodzieńskiego, do któ¬ 
rego za nim zaraz przyszedł Konrad Lichtenhagen, Ko¬ 
mandor Brandeburski. Mówi dalej Dusburg: „Sed ve- 
,,xlllum Iratrum cum sibi adjuncti petit a manę usquc 
,,ad meridicm in monte ex opposilo Casłri Jcdemine 
„ubi dictus comes de Homberg et plures alii nobiles 
5 ,dignitatem militiae susceperunt.^‘ — To się działo za 
panowania Witenesa w Litwie, który umarł około roku 


(e) Chronicon Frussiae. 

(f) Kojałowiczy nazywa Pograuden^ zmudzka okolicy: „pograu- 
dienses in Samogitia agri.** HUł* Liłhu* p. 456. 



1315. Druga wzmianka w kronice DusLm^ga o Caalrum 
Godeminiy znajduje się pod r. I3I7 (na kar. 387), w klo¬ 
ry in Komendator Ragnecki Fryderyk de Libencele, 
w 15*) ludzi obiegłszy ten zamek, nie mógł go zdobyć, 
ale tylko przedmieście spalił. Trzeci raz spalone zostało 
przedmieście Zamku Gedemina w roku 1324; pisze o lem 
Dusburg, że i 1 Czerwca, o wschodzie słońca, brat Tomasz 
Aldenburg Komliir z Ragnely i 44 braci z 400 ludźmi 
z Sambii i Nattangii, niespodzianie wpadli na przed¬ 
mieście zaniku Gedemina i ogniem je zniszczyli (g). 
Z tych wzmianek Dusburga, wypada naprzód: że ten 
Zamek Gedemina, ile można wyrozumieć, znajdował 
się na granicach Lilwy lub Żmudzi, w czem się i ze 
Stryjkowskim zgadzamy^ powtóre^ że mógł bydź nawet 
nad Niemnem położony; nakoniecy że Castrurn Ged4~ 
miniy już było w roku 1304; kiedy Wileński Zamek 
dopiero w 1322 wy murowany został Ale gdylyśmy 
nawTt przypuścili, że ten zamek w Wilnie daleko da- 
W'^nlej wystawiono, toby go Dusburg, współczesny Ge- 
deminowl, w roku 1324, nie nazywał Castrurn Gede^ 
mini^ kiedy sam Gedćniin lub też Ryżanic, rokiem pier¬ 
wej , w pismach publicznych i aktach , nazywaji), go 
wyraźnie Wilnem, I traktaty w mieście tego nazwiska 
zawierają. Zdaje się więc, że ów domysł llartknoclia^ 
jakoby Wilno miało bydź Castrurn Gedemini^ 


(g) „Post haec XI Kalendas Junii Fr. Thomas de Aldenhtirg 
„Commendator de Raganita et 44 fralres mm 4 oo riris de Sainbia 
„tt Naltangia hnproyise intraverunt in ortu diei suburbium Castr i 
y^Gedeminii et iiicendio dealruxerunt.‘* etc. Chroń* prus. p. 4 oo. 
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upada. Mybysmy nawet prędzej Wielonę, niz Wilnoi 
za ten Zamek Gedemiiia poczytali. 

Stryjkowski w swojej kronice (h), a za nim Kojało- 
wicz(i), samemu Gedeininowi założenie Wilna przy- 
znajij, opisując zdarzenie, które miało bydź do tego po¬ 
wodem. — Podług nich, Gedemin, po założeniu Zamku 
Trockiego, polując w okolicznych lasach, przyszedł, 
nakoniec z całem swojem myśliwstwem o cztery mile 
od Trok na dolinę Swintoroha, gdzie rzeka Wilna do 
Wilii wpada. ,,Tam tedy Gedeniin (są słowa Stryjkow¬ 
skiego), około przerzeczonych źglisk, w puszczy, między 
górami, które dziś Łyscini zowią, polując, oprócz inszego 
zwierza mnóztwa, sam postrzelił tura wielkiego z ku¬ 
sze i zabił go na tej górze, gdzie dziś Wyższy Zamek 
Wileński, którą górę od tego tura i dziś Turzą górą 
zowią, a skórę i rogi jego, złotem opraw ione, miasto 
zacnych klejnotów długo w skarbie chowano, aż do 
czasów Wilołdowych, a Witołd, iż pospolicie z tych 
rogów na wielkich biesiadach i częstowaniu posłów 
postronnych pijał, tedy jeden darował za wielki upomi¬ 
nek Cesarzowi Rzymskiemu Zygmuntowi Królowi Wę¬ 
gierskiemu, na onym sławnym zjazdzie Królów i Xiążąt 
w Łucku roku I429.‘< i t. d. Znużony całodziennem 
polowaniem Gedemin, kiedy usnął, pokazał mu się we 
suie wilk żelazny, niezmiernej wielkości, a wycie jego 
tak było ogromne, iż się zdawało, jakoby sto wilków 


(h) Księga XI. rozdz. 4 . kar. 396. 

(i) Hist. Lit. Pars I. lib. Yll, p. 262. 

Tom i. 
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w nim wyło. Lizclejko, najwyższy kapłan, zapytany 
o znaczenie tego snu, wytłumaczył go Wielkiemu Xiąz(^- 
ciu tak, że przez wilka, żelazem okrytego, należało rozu¬ 
mieć zamek i miasto stołeczne Państwa Litewskiego, 
które tu gilzie wzniesione, a przez sto innych wilków, 
moc i wielkość jego, którą słynąć hędzie po wszystkich 
stronach świata. Takie tłumaczenie ow^ego snu, miało 
bydż pow^odem Gedeminow i, że uczyniwszy Bogom ofia¬ 
ry, zamek wyższy na Turze] Górze wymurował, a drugi 
na dolinie pod górą z drzewca wystawił i Wilnem, od 
rzeki Wilny, nazwał. 

Pomimo w^szakże takiej pow ieści naszego Kronikarza 
o początku Wilna, w XIV wńeku, znajdują się ślady 
bytności tego miasta jeszcze w dwónastym. SriorrOf 
wędrownik Islandzki, w tej epoce przebywając półno¬ 
cno krainy Europy, znalazł osadników swojego rodu 
i zrozumiał ich mowę koło Velni (Wilna) i koło Tryk 
(Trok), oraz dalszych miast, nawet w Polsce (k). Mogły 


(k) Czacki, otrzymawszy wypis z rękopismu tej podróży Snor- 
ra, znajdującego się w bibliotece Kopenhagskiej, pierwszy o tern 
wzmiankę zrobił. Ob. o Litew. i Polsk Prawach, T. I, k. 8 . Ży¬ 
cząc tym, co się zajmą dziejami Litwy, dobrze obeznać się z trądy- 
cyami, zawartemi w Sagach Islandzkich, przydajemy tu krótką wia¬ 
domość u tym Snorro i jego dziełach. Snorro Sturleson^ to jest: 
Snorro syn Sturle, zwany ojcem historyi północnej, pochodzący z cel¬ 
niejszej familii pierwszych osadników tej wyspy, urodził się w Islan- 
dyi roku 1179 *— Zamierzywszy sojde pisać dzieje Norwegii, zwiedził 
w długich swoich podróżach, nie tylko cały półwysep Skandynawski, 
ale nawet znaczną część krajów północnego lądu Europy, i zebrał, 
pomimo nadzwyczajnych trudności i niebezpieczeństw, na jakie był 
narażony wędrownik w tych barbarzyńskich wieltach, wiele ważnych 
wiadomości do historyi Północy. Dzieło jego, zwane Heimskringla^ 





■więc to hydź zrazu osady Skandynawskie, a zl%d pier=i 
wszy poczfłtck Wilna, może jeszcze sięga najdawniej¬ 
szego osiedlenia się po Litwie Normandzkich Piratów 
w IX i X wieku. Nazywanie nawet Wilna w nie¬ 
których dyplomatach oryginalnych Jagełły, pisanych 
przed ochrzczeniem się jego i zachowanych doti^d av Ar¬ 
chiwum Króilewieckiem, Kjrlne^ V e/ne, hardzo jest zbli¬ 
żone, do nazwiska danego mu od Snorro. Tak więc, 
którekolwiek z tych wszystkich podań, za najbliższe 
prawdy uznamy, zaw'sze niewątpliiYij jest rzeczą, ze zało¬ 
żenie Wilna, nie Gedeiniiiowi, ale przodkom jego przy¬ 
pisać należy. Już podług naszych kronik, Gennuiit, 
Xią/.ę Litewski, w XIII wieku, pierws-zy miał w tera 
miejscu kapłanów swoich osadzić, groby xiążęce zało¬ 
żyć i cześć hóztwoin swym urządzić. Zdaje się więc, 
że to miejsce musiało już bydź Avprzódy zabudowane 
i zaludnione, kiedy mu tak ayażne dano przeznaczenie. 
Samo nawet nazwanie Wilna, nie od Aviększej rzćki 
Willi, ale od mniejszej, doń wpadającej, Wilny, pocho- 
dz.ące, okazuje, że pierwiastkowa osada musiała bydź 
nad Wilną, zkąd wzięte nazwisko, i że równie Ger- 
munt^ oczyszczający z lasów dolinę Szwyntaraha, jak. 
Gedeniin, w kilkadziesiąt lat później,, murujący warow- 


to jeilt: Świat, ożyli raczej Okrąg tiemtki, wyBzło naprzód z ręko- 
pismow w druku w Sztokoltnie , roku 1697 in folio, we trzech 
językach: po islandzkii, szwedzku i po łacinie wydane, przez 
ringskioeld. Jest to najważniejsza, najdawniejsza kronika północna; 
zaczyna się od Ynglinga Saga, czyli od podania o rodzinie kró¬ 
lewskiej Ynglinguw i dalej zawiera inne Sagi dawne, tub utwo¬ 
rzone ze znanych wóczas pieśni niektórych Skaldów. 




nią na górze, w rogu jej wznoszącej się, nic innego nie 
czynili, tylko posuwali ku W ilii i rozszerzali starożytną 
osadę wileńską, ponad brzegami Wilny czyli Wileiiki 
położoną i drewnianym zamkiem obronną. Wreszcie, 
cały ten kraj okoliczny, w którym Wilno leży, jako do 
granic Rusi posuniony, bardzo juz dawno musiał bydź 
zamieszkanym, czego dowodzą lak gęste osady i zamki, 
naprzód drewniane, a dopiero juz w XIV wieku w mu- 
ry zamienione, jak naprzykład Kernów^ stare i nowe 
Troki (I). Micby więc niepodobnego do prawdy nie 
g^lyl^y i Wilno, w tak znaczącem z natury miejscu 


(0 Wiadomo fest, jak niedorzecznie kronikarze nasi nazwi¬ 
sko Trok od trok myśliwskith wywodzą, nie zważając, ze litew¬ 
skie miasto, i lak dawno zatozone, kiedy jeszcze Litwini, nie tylko 
żadnego związku z VoUką nie mieli, ale ją ciągle najeżdżali i ra¬ 
bowali, musiało mieć kmuecziiie litewskie nazwanie. Jakoż Tro¬ 
ki, jeM to wyraz spolszczony, i dopiero wszedł w użycie po przyjęciu 
chrzesćjaństwa; zwało się zaś miasto po litewsku istotnie Trakas. 
W pismach Krzyżackich i Lilewskiih czternastego wieku, wszę¬ 
dzie znajdujemy po łacinie: Dux TracensUy in Tracis, a po nie¬ 
miecku nie inaczej, jak Trakketiy Trokin» W języku litewskim 
znajdujemy dotąd w użyciu między ludem, wyraz TrakaSy co znaczy 
miejsce, w lesie, po wyciętej brzozie otwarte, wytrzebiony brze¬ 
źniak!—Zamek Trocki także zdaje się bydż dawną, a może jeszcze 
przed-Gedeininową, obronną i myśliw^ską osadą. Gedćmin zrobił 
go nakrótko stołecznym sw ym zamkiem, a dopiero Kejstut i syn 
jego W^itowd rozpostrzenili, i na ciągłe mieszkanie, odpowiadające 
godności potężnych xiążąl zamienili. W jednem nadaniu Witowda, 
dla Trok pisanćm; „pod lita Jiożeho narożenia i 384 , mca Augusta 
„23 dnia |ndykla*< czytamy, że Troki już wtenczas, to jest. przed 
przyjęciem wiary przez Litwę, były dość ziiacznem miejscem w Li¬ 
twie, że się już tam znajdowały kościoły chrześćjańskie, i że za je¬ 
ziorem, ohlewającem zamek, Golwie jwanein, znajdował się zwierzy¬ 
niec xiążęcy 
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położone, do rzędu takich twierdz w najodleglejszych 
czasach Litwy należeć miało. Zameczelty pojezuicki, 
o milę od Wilna położony, na prawym brzegu Wilii, 
gdzie był w oslaliiioh czasach instytut agronomiczny, 
dziś własność b. Dyrektora tegoż instytutu P, Fryczyń- 
skiego, jest jednem z najdawniejszych miejsc koło Wil¬ 
na, obwarowanych. Był tam, od niepamiętnych czasów, 
zamek xi%żęcy, który polem nadano familii TFirszyi^ 
łów , później przeszedł do dziedzicUva Hlebowiczów^ 
po nich stał się własnością Jezuitów, nakoniec Uniwer¬ 
sytetu Wileńskiego. Na polach tej majętności znajduje 
się dotąd kopiec czyli mogiła pobitych Krzyżaków przez 
Litwę nad rzeką Suderwianką, o której to bitwie wspo¬ 
mina Stryjkowski, Na początku szesnastego wdeku, była 
w tej w^si^ większa, niż teraz ludnośćj kilka machin, 
a między lemi, młyn, lianiernia i tartak. Teraz nic 
Z tego nie pozostało, tylko pamięć wielkiej pomyślności 
kraju za Zygmuntów', i dowód, że okolice W^ilna od 
niepamiętnej starożytności zamieszkane bydź mogły. 
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o LISTACH KRÓLA GEDEDIINA, Z WILNA PISANYCH, 
ICH AUTENTYCZNOŚCI I O WYPADKACH, KTÓRE Z ICH 
OGŁOSZENIA WYNIKŁY. 

A. 

Trzy listy Gedemina^ znajdujące się w Tajnem 
chiwinn Krzyiackióm iv Królewcu pod iv. 6o^ wy¬ 
pisane przez Augusta Kotzebue^ i umieszczone 
w jego dziele: tit: ^^Preuszens acltere Geschiclite 
.yoji August von Kotzcbue etc. Biga 1808, 4 Band^ 
^^8vo z Tomu drugiego p. 553 . et sequ. z przekła¬ 
dem polskim i poprawami textu łacińskiego przez 
V o I G T A. 


I) Gcdeniinne Dci gralia 
Detplianorum Rullicnorum- 
({ue Rex princeps et Dux 
Somigallie liLteralis viris et 
ileuotis ordinis prcdicato- 
riim Magistris cujiiscunque 
prouincie pHoribusye Ira- 
Irlhiis iiniversis principałi- 
ler autem {p) magistro Sa- 


I) Gedeinin z Bożej łaski 
Litwinów i llusiiiów Król 
naczelny i Xi.pę ScmJgallii, 
uczonym mężom i pobożnym 
Zakonu Kaznodziejskiego 
Pi^owincyalom , którejkol¬ 
wiek prowincyi, przeorom 
i braciom w powszechności, 
szczególniej zaś (jednak) pro- 


(a) Koigł Geschichle Preussens , T. IV. p. 667, wyczyta- 
wszy dokładniej te listy Gedćmina, w Tajnem Archiwum w Szaf. 
XI. pod N. 4 zuajdujjjce się, poprawia niektóre omylnie przez Ko- 
Ufihue położone wyrazy. I tak, zamiast autem powinno hyc iamen 
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xome ac prloribus sub eotlem 
conslilulis salutem et quid- 
qultl melius poterit adopta- 
ri. Sciat vestra honorabilis 
coiiimendabilisąue ścieniła 
jiosiros nuntios cum litteris 
misisse ad palrein nostrum 
gloriosissimum domiiium J o- 
bannein Papam ut nos ve- 
sliat stola prima; ciijus nun- 
cios cum grantli limore et 
Icdio de die in diem expe- 
clamus, quia Dom. JesuCliri- 
sto animenle, iam parali eri- 
mus ad queque sue benepla- 
clla Yolujilalis, Ita(j[uc (b) 
Episcopos ciipimus, Sacer- 
dotes lleligiosos colligere, 
exceplis liiis qui clauslra 
sua vendunt et machinanlur 
in inortem clericorum. Jura 
ecclesiaslica prolegere, cle- 
rum lionorare voluinus el 
cullum Dci ampliare. Iclci- 
rco petimus, ut vos hec in 
ciyitalibus. locis et villis ubi 
aliqui (c) nostrum predica- 


\Yincyałom Saxonli i prze¬ 
orom jemu podległym, po¬ 
zdrowienie i wszystko co¬ 
kolwiek lepszego zyczyć- 
by im można. Niech In^dzie 
wiadomo waszej czci godnej 
i prześwietnej miłości, że¬ 
śmy naszych posłów wypra¬ 
wili z listami do Naszego 
Najchwalebniejszego Ojca 
Pana Jana Papieża, aby nas 
odział w pierw^sz.'i szal^' ka¬ 
płańska;— którego posłów 
z wielką bojaźnią i utęsknie¬ 
niem dzień w dzień czeka¬ 
my; poniew^aż za łaską Pa¬ 
na Jezusa Chrystusa, goto¬ 
wi już będziemy do przyję¬ 
cia jakichkolwiek jego wo¬ 
li zaleceń. Żądamy przeto 
Biskupów^ Kapłanów' i Za¬ 
konników^ zgromadzić, w’y- 
jąw^szy jednak tych, którzy 
klasztory swoje przetlają i 
na zgubę duchow nych pra¬ 
cują. Prawami Kościelne- 
mi opiekować się chcemy, 


(b) Zamiast ltaque — ita quod. (c) zamiast aliqui — aliąuocL 





re contigerit populo nuncie- 
tis. Eliam siqui milites es- 
sent et armigeri, daremus 
eis redditus et agrlcultu- 
ram, quanŁum yellent, mer- 
catorihus fabris, arpenta- 
riis(d) ballstariis, sutoribus 
arlis mechanice ciijuscunąue 
cum uxoribus et liberis el 
iumeiitis concedimus libe¬ 
rum introitum et exiluni 
teri*e noslre sine ulla exa— 
clione seu thelonio et omiii 
turbacione procul mota. Li¬ 
cet cruciieri huius negocii 
causa prescripli sigillum no- 
gtrum in contumeliam no- 
stram igne cremauerunt vi- 
debilur ut a Deo inceptum 
exlinguerent et oculos ho- 
minum obsecarent lamen 
hanc cartam cum ipso sigil- 
lamus prout sigillałi (e) le- 
cimus literas D-ni patris a- 
postolici predilecli in cer- 
tam credenciam et munimen 


duchowieństwo szanować i 
cześć Boską rozszerzać. Pro¬ 
simy więc, abyście to winia- 
stacli, okolicach i wsiach, 
gdzieby się któremu z na¬ 
szych przemawiać zdarzy¬ 
ło, ludowi ogłosili. Jeżeli¬ 
by nawet byli (między przy- 
bywającemi) żołnierze i ry¬ 
cerze,damy im dochod i rolę, 
ile jej zechcą, kupcom, kun- 
sztmistrzom, kołodziejom , 
rzemieślnikom machin wo¬ 
jennych, szewcom i wszel¬ 
kiego rodzaju mechanikom, 
z zonami, dziećmi i bydlę¬ 
tami, dozwalamy wolnego 
przystępu do naszej ziemi 
i wyjścia z niej bez żadnej 
opłaty czyli cła i bez żadne¬ 
go zamilręzenia. — Chociaż 
K-rzyżacy, z powodu lej spra¬ 
wy, pieczęć naszą ku naszej 
wzgardzie spalili, a to dla 
tego, zęby, co od Boga po¬ 
częto, zniszczyć i oczy ludz- 


(d) Zamiast arpentarils — carpenfariis, 

(e) Zamiast Bigillati*jf^i//aW. 
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quam prlus ferrum iii ceram 
transit et aqua in calibcm (?) 
co m muląllir quam yerbuin 
a nobls progressum retraha- 
mus. — Malignantcs contra 
lioc scriptum et sigillum 
suut detractores yeritatis, 
dyaboli eullores, fidei de- 
structoros, heretici meiida- 
ces et omiii honore privati 
iu lilis scriptis. Hac IJttera 
lecta et exscripta a inagislro 
et prioriJms Saxonie ultra 
mlltatur quaiJto prius \ tdei 
gratia (f) perficiat qiiod 
incepit. Datum anno Dni 
M.CCCXXII1 ipso die cor- 
poris X-li, \alete. 


(f) Zamiast gratia— 

T o M I. 


kie ntuiiianić; my jedfiak do 
pisma niniejszego pieczęć 
przykładamy, tak, jąkeśmy 
kazali opieczęto\> ać listy do 
naszego najmilszego Ojca A- 
postolskiego pisane, na pew¬ 
ność wierzytelności i twier¬ 
dzę, jako wprzódy zelazo sta¬ 
nie się woskiem, a woda za¬ 
mieni się w stal, nim słowo 
od nas dane cofniemy. Złośli¬ 
wi przeciwnicy lego pisma 
i pieczęci, ogłaszajćj się przez 
niniejsze listy za u\^łaczaj^^- 
cycli praw dzie, za czcicieli 
djabła, niszczycieli wiary, 
za kłainliwycli kacerzy i 
w^szelkiej sławy pozbawio¬ 
nych. Po przeczytaniu tego 
listu od prowineyała i prze¬ 
orów Saxonii, posyłajcie go 
dalej, aby dla chwały Bo¬ 
skiej dokonanem zostało, co 
jest poczętem. Dano (w Wil¬ 
nie) roku Pańskiego 1323. 
w sam dzień Bożego Ciała. 
Bywajcie zdrowi. 


11 
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2) Gedemlnue dei gratla 
Letphanorum Rulhenorum- 
que rex princeps et clux Se- 
migallie HonoraMlibus viris 
prouicHs el lioneslis advoca- 
tis consulihus civibusqiie 
Lubecens. Rostokcens. Sun- 
dens. Grlpeswaldens, Stely- 
nens. Gollaiidieve mercato- 
ribus et mecbanicis cuiiis- 
cuiique condillonis. Sab et 
regalem gratiam et fauoreni. 
Cum omnia regna subiaceiil 
celesli regl Jcsu Clirislo de 
quil)ns unum teneiuus tan- 
quam forma in materia ve] 
serYUS in domo, licet omiiium 
regum minimus apparenius, 
tamen dei prouldenlia in 
populis maxunis (a) in qui- 
biis liabemiis precipere el 
imperare (b) per der e et sal- 
uare, claudere et rescrua- 
rc (c) iam dudum nostros 
terminos transmutis (d) ab- 
5que ulla recognitione visi- 


2) Gedemin z łaski Bo2ej 
Litwinów i Rusinów Król 
najwyższy i Xiqżę Semigal- 
lii. Zaszczytnym m^żom, 
słaAYetnym i uczciwymWoj- 
lom, Rajcom i ObyAvalelom, 
Lubeki , Rostokii. Snndu , 
Gripeswaldu,Szletynu i Got- 
landyi, kupcom i mechani¬ 
kom wszelkiego stanu. Po- 
zdro^Yienie, łaska królew ska 
i przychylność. Gdy A\szy- 
slkie państwa podlegają nie¬ 
bieskiemu Królestwu Jezu¬ 
sa Chrystusaj z których je¬ 
dno dzierżymy na podobień¬ 
stwo formy w materyi, albo- 
li leż służebnika w domu, 
chociaż ze wszystkich Kró¬ 
lów najmniejszym wydaje- 
my się, jednak z Opatrzno¬ 
ści Boskiej we własnych 
krajach jesteśmy najwięk¬ 
szym , w których mamy 
moc przewodzić i wykony¬ 
wać, gubić i ocalać, zamy- 


(a) Zamiast populis maximis powinno być —propriis maximus, 

(b) Zamiast imperare—(c) Zamiast reseryare— 

(d) transmistis— 
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tancło. Noygardiairt, JPlesko- 
wiamąuc (e) omnia permi- 
simus futurum proprium (f) 
bonum ininc \idislis et a 
Tne (g) percipitis de die iii 
diem omnium A^estrorum de- 
trinientuin miserunt proge- 
uilores uostri (^) vobis suos 
uunclos et lilteras, aperue- 
ruiit A'obis terram, millus 
Yeslrorum veiiiens aut canls 
ex parte eoruni referens 
grates de prcceplis, non vos 
terreant prescripta si ipsi 
unum promiserunt domino 
annuentc nos dupla facie- 
mus, Ideocfue ampllus quia 
pa tri nostro sanclissimo do¬ 
mino papa (h) nostras lit- 
teras luisimus pro ecclesie 
Dei unione, et legatorum su- 
orum advcntum cum inenar- 
rabili tedio expectamus quo- 
rum presenciam literaliler 


kać i olAvierać. Jul dawniej 
przeszliście nasze granice, 
bez żadnego uznania, zwie¬ 
dzając Nowogrod i Pskó\Y; 
nie broniliśmy tego dla przy¬ 
szłego dobra. Teraz widzie¬ 
liście i ze słucliu przekony¬ 
wacie się, o uszczerbku ayu- 
szym. PrzodkoAvie nasi po¬ 
słali w^am swoich posłÓAV 
i listy, otworzyli w am sw ój 
• kraj, a żaden z w as przyby¬ 
wając, ani naw^et pies z w a- 
szej strony, nie podziękoA\at 
za te łaski, Niech was nie 
zastrasza przeszłość, jeśli oni 
(przodkowie) jedno obiecali, 
my dwa razy tyle za pomoct^ 
BoŻJj uczyniemy, a przeto' 
więcej. Poniew aż Najświęt¬ 
szemu Ojcu naszemu Panu 
Papieżowi, posłaliśmy nasze 
listy dla pojednania Kościo¬ 
ła Boskiego, i przybycia Lc- 


recepimus nos Tidere. Idcir- gatów jego, z niewymÓAYiiem 


(e) Pleskowiamque— Pleskoviain^ quc. (f) proprium— 

(g) a me -^aure. (*) Jeżeli się przez to rozumie; rodzice nas 
upada wszelka wątpliwość, łeby Gedeinin nie był iynem Królev 
•kim, synem Witencsa. (b) rapa-/>q/ 7 <?. 





co consulenles vobls ipsis, 
milteiites nobis ex parte ve- 
strorum omiiium sollempnes 
nuncios veros et vnos (1) li- 
de dignos super nianum no- 
stram et super presens scri- 
ptum nostro regio sigillo 
roboratum. Super hoc pro- 
miliitnus vobis omnibus ii- 
de data Ouod talem pacem 
ordinabimus iniiiuicem (sic) 
quod Christian i similem 
niincjuajn senciehant. Epi- 
Bcopos Sacerdotes Rellgio- 
gos ordinis predicalorum et 
minorurn colligeinus ([uo- 
rum vita laudabilis et pro- 
bata, taliuni no/nimusik) 
accessuin ąiii de cenobiis fa- 
ciiint Intronum reiugium el 
eleniosinam vendunt iii de- 
trimentum ariimajuim et e- 
tiam unde latrunculi excunl 
in preceptis et mortificatio- 
nem clericoruin, de talibus 
monacliis sibi unusquisque 
caueat consulimus doniiuo- 


utęskiiienlem czekamy, })ę- 
dąc pewni ich obecności 
z listów, które odebraliśmy. 
Przeto radzieray wam sa¬ 
mym, abyście wysłali do nas 
ze strony was wszystkich 
uroczystych posłów i pra¬ 
wdziwych, oraz wiary go¬ 
dnych, na słowo nasze i po¬ 
dług niniejszego pisma na¬ 
szego pieczęcii^ królew^skrj 
obwarowanego. Obiecaliśmy 
w niem w^am wszystkim, 
dajijc zaręczenie, ze taki po- 
koj postanów ierny, któremu 
podobnego Chrześćjanic ni¬ 
gdy nie znali. Biskupów, 
Kapłanów i Xięzy Zako¬ 
nu Kaznodziejskiego i Bra¬ 
ci mniejszych zgromadzamy, 
takich jednak, których ży¬ 
cie jest chwaiebn e, dośw iad 
czone i nienaganne: bo ta¬ 
kich niechcemy, którzy kla¬ 
sztory przerabi.ijt-j na schro¬ 
nienie dla łotrów, a jałmu¬ 
żnę przędą ja z uszczerbkiem 


(i; vnrt»— v// 0 J. (k) iioluimui~ 
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rum. Insuper ex regali clono 
da mus iain in presenti carta 
noslram lerram liberam esse 
sine tlieoloneo exactionc, 
angaria rum et perangaria- 
runj super omnes (?) predc- 
cessores iiostros omnibus 
mercatoribus mililibus va- 
sallis quos dotabo reddilibus 
unicuiąue suam secimdum 
dlgnilalem niechanicis con- 
diliónis cuiuscunque scilicet 
labris sutoribus carpenlariis 
la])icidis 5 iii arlcsalis perilis, 
])isloribus 5 argon lar iis, ba- 
lislariis, piscal<'rlbu 9 cuius- 
ve condilionis ycnlant cum 
liheris uxoribus el iumenlis. 
Intrent et exeant secundiim 
płaciłam omni turbalione 
prociil mota quod spospon- 
dimus In hiis licie dala qnod 
ab Omni iriiusla petilione 
meorum subditorum mane- 
bunt securi et exempti. 
gricults uostrum regnum in- 
trandi commoraiidique vo- 
lentibiis damus ct concedi- 
mus ad deccrn arinos colere 


dusz, lub takich, od których 
rabusie wychodzą na uci¬ 
skanie ludu — takich zakon¬ 
ników niech każdy się strze¬ 
że, radziemy. Nadto z kró¬ 
lewskiego daru, uwalniamy 
niuiejszem pismem od w szel- 
kiego myta i podatków zie¬ 
mię nadaną wszystkim kup¬ 
com, żołnierzom i wazalom, 
których obdarzemy docfio- 
dami, każdego stosownie do 
jego godności. Niech przeto 
rzemieślnicy wszelkiego ro¬ 
dzaju, to jest: szewcy, koło¬ 
dzieje, kamieniarze, solnicy, 
piekarze, kapitaliści, zbrojo- 
wnicy i rybacy, przybywają 
do nas z zonami, dziećmi i 
dobytkiem, przyjdą i Avyjdą, 
jak się im podoba, bez ża¬ 
dnego iiiepokoju, co zarę¬ 
czamy pizcz niniejsze, i to, 
ze od AYSzelkiego niesłuszne¬ 
go wymagania ze strony tno- 
ich poddanych będą wolni i 
bezpieczni. Rolnikom, chcą¬ 
cym wchodzić do naszego 
kraju i w’ nim przebywać. 
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Ubere absque ceiisu et me- 
dio ipse(]) ab omni opere 
rcgio sint exempli, terniino 
predicto expirato et ta7i- 
iuin (t) secundum terre fer- 
lilitateni da])unt deciinam 
prout in alils regnis vcl pro- 
vinciis (m) dare consueve- 
runt. Ita fw72c(n) quod nobi- 
scum populils (o) (płs sic) ex- 
superabit gratiam (p) f[uam 
in aliis regnis est coiisuc- 
lum. Jurę ci\ iii Ytantiir Ri- 
geiisis civilalis oinnis vul- 
gus iiisi tuno melius lueril 
iiiyeiilum de sano consilio di- 
scretoruni. Ut igitur seeu- 
riores et magis certiores roó' 
reddamus duas eccłesias 
frot rum ininorum unam in 
ciyitalc no^ra regia Kilna 
dicta, et aliain iu Noygardis 
habenius erectas, et terciain 
fratruin predicatoruni, ut 
quisvis secundum rilum su- 
uui deum (r) colat. Quod er- 


damy i pozwalamy do lat 
dziesięciu używać ziemi bez 
żadnych opłat. Będą oni 
wyjęci od wszelkiey powin¬ 
ności dla Króla; a po wyj¬ 
ściu zakreślonego czasu, da¬ 
wać będą dziesięcinę podług 
żyzności ziemi, tak, jak i 
inne państwa lub ziemie 
dawać zwykły. Wszystek 
gmin miejski będzie się rzą¬ 
dził praniem cj\vilnemVcjz- 
kiem, aż paki się cóś lepsze¬ 
go nie wynajdzie z dobrej 
rady prawników. Abyśmy 
zaś bezpieczniejszymi waa 
uczynili, i pewniejszą wam 
dali rękojmię, dwa Kościo¬ 
ły Braci mniejszych , je¬ 
den w Królewskiem naszem 
mieście łVilno z wanem^ dr li¬ 
gi w Nowogródku zbudo¬ 
waliśmy, a trzeci Braci Za¬ 
konu Kaznodziejskiego, a4o, 
żeby każdy, podług swego 
obrządku. Panu cześć odda- 


(1) \\)%Q — iempore (ł) tantum— eiiam, (m) proviiiciis— 
(n) tunc- tamen. (o) populu8—/7/:<j. (p) gratiam— 

(r) ó^nm—dominum* 
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go nostre doiiacloms conces- 
sio maneat inipermutabilis 
et firma preseutem cartam 
conscribi iussimus et sigilli 
nosili appensione fecimiis 
roborari. Quia hoc scienles 
quod idem sigillumD-no no- 
slro ac patre Sclissimo mi- 
simus et cpiidąuid sibi lilie- 
raliler conscripsimus serua- 
bimus illlbalum. Coiilradi- 
Gtores hu jus sigilli tanquam 
maliciosos» fidei dcslruclo- 
res, lierelicos mcndaccs re- 
pudiamus et omni bonore 
priuatos iii liiis scriplis per 
diicatum domini Bonislay 
ducis Masonie ad nos poterit 
liaberc securum accessum 
super manuin nostram unus 
quisque.* Dalum Yilna A. 
Dni M.CCCXXIII. ipso die 
corporis Christi. 

Litera perlecta in una 
civitate petimus sub tesli- 
monio religiosorum ac alio- 
rum lldo dignorum virorum 
exscribi et mitlere in aliani 


Dla tego zaś, aby to 
nasze nadanie trwałe i nie¬ 
zmienne zostało,niniejszą kar- 
spisać kazaliśmy i przy-* 
wieszcniem naszej pieczęci 
umocnić. Wiedzcie zaś o 
tern, źe tęz sarnę pieczęć Pa¬ 
nu naszemu i Ojcu najświęt¬ 
szemu posłaliśmy, i cokol- 
Aviek tu jest dosłownie spi¬ 
sanego, wszystkiego nienaru¬ 
szenie dotrzymamy, Uwła¬ 
czających lej pieczęci, za 
złośliwych niszczycieli wia¬ 
ry, heretyków, kłamców 
i wszelkiej czci pozbawio¬ 
nych, tćm pismem ogłasza¬ 
my. Każdy będzie mógł mieć 
bezpieczny przystęp do na¬ 
szych krajów przez ziemię 
Pana Bolesława Xiązęcia 
Mazowieckiego, Dau w Wil¬ 
nie. Boku 1323. w sam dzień 
Bożego Ciała. 

Prosimy, żeby po prze¬ 
czytaniu tego listu w jednem 
mieście, przepisać go za po¬ 
świadczeniem Zakonników 
i innych mężów wiary go- 
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sine mora, ut desiJerium 
nostrum nianifeslelur unl- 
yersis, valele. 

I 

3) Gedeminne divina pio- 
videntia Letplianorum llu- 
tlienorumque rex princcps 
Semigallle et dux Religlosis 
in X-to viris et pałribus re- 
yerendis ac deyolis niinlstris 
custodlhus et gardianis ce- 
terlsf[ue fratribus mlnori- 
bus universis toto orbe dif- 
fiisls, precipue tameu mini- 
stro Saxonle ceterlsąiie fra¬ 
tribus uniyersis saliiteni 
ac (i) promolionis aminini- 
ciilo continuum increinen- 
tuin. Scire yos yolumus llt- 
teras nostras patri nostro 
Excellenllssimo D-noJohan- 
ni Sedis Apostolice summo 
Ponlifici direxłsse ut mi¬ 
naret (?) nos una cum cete- 
ris ouibus ad pascua uber- 
tatis, recepimus iiaąue in 


dnych i posłać bez zwłoki 
do drugich miast, dla tego, a- 
by zjjdanie nasze by ło w szy- 
stkiin wiadome. Bywajcie 
zdrowi. 

3) Gedemin z Opatrzności 
Boskiej Litwinów i Rusi¬ 
nów Król najw'yzszy i Xia- 
zę Semigallii. Zakonnym 
w Chrystusie mężom i wie¬ 
lebnym ojcom, niemniej Bo¬ 
gobojnym Ministrom, Ku¬ 
stoszom i G wardjanoin, oraz 
dalszymBraciom mniejszym, 
po całym świecie rozsypa¬ 
nym ; szczególnie jednak 
Przełożonemu w S a x o n i i 
i innym Braciom pozdro¬ 
wienie, oraz zaszczytów nie¬ 
przerwane pomnożenie. 
Chcemy, żebyście w iedzieli, 
iz listy nasze posłaliśmy do 
naszegoO jca Na jwielmozniej- 
szego Pana Jana, Stolicy A- 
postolskiej Najw^yzszcgo Ka¬ 
płana, ażeby nas przyjął ra¬ 
zem z innemi owieczkami 


(i) Zamiast ac—cw/zi. 
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respouso hreiiiter (idven- 
tum jieri s orm legatoriim 
q^uoj’uiii dilatio Icdia iiobls 
generał inflnila, uŁeo cicius 
peificerelur opus Dci el 
Iraus seduetoria cassarelur 
cuj)imus per vos et \cstros 
fralivs la omnibus ciuitali- 
1)U8 loeis seu \illis noslruin 
panJere velle uniyersis el 
populuia liorlari salutaribiis 
laonllis ul quol (^2) rigaiiit 
Deus pullulet ac metal el in 
ccleslibus collocet cum be- 
alis. Yoluuius cnlin episco- 
pos sacerdoles, religiosos or- 
dinis cuiuscun{[iie colligere, 
precipiie de vestł'is qiiibus 
icim eroxiiniis diius eccle^ 
slas imam In chdtate no- 
sira rrgia Viliia^ allain in 
Nougardia: ad quas nobls hoc 
a u no ąuatuor frałres scien- 
tes polonicum.semigallicum 
ac pnithenicum ordinetis 
tales ut nunc sunt etfuerunl 
et eliam de predicatoribus 


do swojej owczarni* Odebra¬ 
liśmy więc odpoA\iedź z u- 
wiadomleniem , o rycliłem 
przybyciu jego legatów, któ¬ 
rych Opóźnienie wzbudza 
w nas nieskończone obawy. 
Dla dokonania więc czem 
prędzej dzieła Bożego i za¬ 
gładzenia zdrady uwodzicie¬ 
li: zi^damy,abyście wy i bra¬ 
cia wasi, we wszystkich 
miastach , miejscach , czyli 
wsiach, to nasze oświadcze¬ 
nie ogłosić chcieli wszystr 
klm, i lud nauczyli zbawien- 
nem upomnieniem, ze co się 
zasiało, Bóg da icmu wzrost 
i zbierze i w niebiosach po¬ 
mieści z błogosławionemi. 
Chcemy bowiem zgromadzić 
Biskupów, Kapłanów i Za¬ 
konników jakiejkolwiek re¬ 
guły, a szczególnie waszych, 
którym już wznieśliśmy dwa 
Kościoły, jeden fv mieście 
naszem KrólewsJdem JVil~ 
nie, a drugi w Nowogródku; 


(2) Zamiast ąwoK—tjuod* 

T o M I. 


12 
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ąuibiis dabimus ecclesiam 
tc?npo/*e siiccessivo.Łxclnsh 
iamen religiosis qui cenoLia 
eorum in dispendium domi- 
norum et mortilicatioiiem 
clericorum vendunt misera- 
biliter anłmas illudentes, in- 
tiniantes eliam populo ac 
fralribus łnciplalis inlimare 
in clułtalibus locis etvillis a- 


morenostri. (a) militi- 

bus et armigeris reddilus da- 
bimus mercatoribus autem 
fabris carpentariis, argeiiLa- 
rils, salis arte peritis de (b) 
piane mechanicis condicionis 
culuscunąue liberain facul- 
tateni intrandi ct excundi 


terram nostram pei'ducaliim 
duci» Masonie Dni Bonizlai 
omni exactioneTheIoneo iii- 
festationc iniusta angaria- 
rum et perangariarum pro- 
cul molis. Hec scripta ser- 
yabimus rata quod verhum 
ut (c) calibs manebit dora¬ 


do tych to Kościołów prze¬ 
znaczycie w lyin roku czte¬ 
rech braci znających j<gZyk 
polski, semigalski i pruski, 
takich jak teraz są i jak by¬ 
li, i podobnież z Kaznodziej¬ 
skiego zakonu, którym da¬ 
my kościoł w następnym 
czasie. Wyłączamy jednak 
tych zakonników, którzy 
Klasztory swoje zaprzedają 
na szkodę Pańską i z umar¬ 
twieniem duchownych, nę¬ 
dznie uwodząc dusze. Wma¬ 
wiajcie tez ludowi i bra¬ 
ciom i zaczynajcie wyma¬ 
wiać po miastach, miej¬ 
scach i wsiadł o dobrotli- 
w'ości naszej, ze w^ojsko- 
wym i giermkom, oddamy 
roczny dochod, kupcom zaś 
i rzemieślnikom, kołodzie¬ 
jom , pieniężnikom, solni- 
kom i jakiegokolwiek stanu 
przemysłowego ludziom, do¬ 
zwalamy wolnego przyjścia 


(a) Zamiast nostri. Qiiod —czytac nosłri, quod. 

(b) Zamiast de—ac. (o) Qaod vcrbmn \x\.^quia \>erhum nosirum ut. 






— 67 

turum. In cuiiis rei lesli- 
monium noslruin sigilluni 
(jiiod domino apostolico cl 
patri nostro saiiclissiino rni* 
simus (juod mmc Cruciferi 
ad igiiern proiecorunt in 
contnmeliam huius legatio- 
nis preseniibiis diiximns ap- 
ponendum. Huius sigilli con- 
tradictorcs reddinius fiiłsa- 
rios fidei persecutores he- 
reticos maliciosos et pcrver- 
sos in liiis scriplis. Dalum 
Vilna A. D. M.CCCXXIIT. 
ipso dje corp. X-ti. 


Litera perlecta a Mini- 
slro et ciistodihus mittatiir 
ad aliam provinciam et o- 
innes fralrcs orent pro Re- 


i wyj.4cia z ziem naszych 
przez kraje Xiąjżęcia Mazo- 
>vieckiego Pana Bolesława, 
bez opłaty myta i niespra¬ 
wiedliwego obciążenia po¬ 
datkami. Te przyrzeczenia 
zachowamy nienaruszenie » 
ponieważ słowo nasze, jako 
stał trwać niezmienione bę¬ 
dzie. W dow^od pieczęć na¬ 
szą, którąśmy posłali Naj¬ 
świętszemu Ojcu naszemu i 
Panu Apostolskiemu^ a któ¬ 
rą Krzyżacy przez pogardę 
dla tego poselstwa w ogień 
wrzucili, do niniejszego pi¬ 
sma kazaliśmy przywiesić* 
Przeciwników tej pieczęci 
ogłaszamy niiiiejszera za fał¬ 
szerzy, prześladowców' wia¬ 
ry, złośliwych i przewro¬ 
tny dl heretyków. — Dan 
w Wilnie roku Pańskiego 
1323. W' sam dzień Bożego 
Ciała*. 

Po przeczytaniu tego li¬ 
stu, Minister i Kustoszowie, 
niech go poszlą do innej 
prowincyi, ażeby się wszy- 
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ge flliis et lleginis et totajscy Bracia iiioiirii zaKró- 
terra, ut dominus perficiat la, dzieci jego i za Królo- 
quod inceplt. we, i za cały kraj, aby Ban 

dokonał tego, co zaczi^ł. 

Tę barbarzyńską łacinę średnich wieków, starali¬ 
śmy się przełożyć dosłownie i zachować jej grubą pro¬ 
stotę, niektórych jednak miejsc, wyznajemy, że nie mo¬ 
gliśmy dobrze zrozumieć. 
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n. 

RZUT OKA NA DZIAŁANIA GEDEMINA EPOCE OGŁO- 
SZENIA TYCH LISTÓW. (Tłumaczenie z Historyi Pruskiej 
f^oi gta: Oeschichte Preussens etc, IV JBand, pag, 358 —376.) 


W ZIMIE 1322, po długiej spokojiiości, wyruszyła 
nowa wyprawa Krzyżowców do Pj uss. Na czele poje- 
dyńczycli zastępów, siali: Bernard na Świdnicy Xiaz(j 
Szlazki, GrarGeroldseck ze Szwabii, oLadwa Grafów ie 
reńscy z Jiiliaku i z WildenLergu, Panowie z Liclitey- 
bcrgii, oraz Plihla z hraleni swoim z Czech, i wielu 
innych rycerzy Z tym hufcem ])oł:jczyl Laiulnńslrz 
Fryderyk von Wildenherg, cały lud zbrojny krajowy 5 
i z inocnem postanowieniem użycia lej siły do ważnego 
przedsięwzięcia przeciw poganom, na czele stu pięćdzie¬ 
sięciu ryceizy zakonu, wyprowadził cały zastęp w^ granice 
Waykeii na Żmudzi. Zabór jeńców, niszczenie i łupiez- 
Iwa, były tylko, jak i w^ poprzedzajarych najazdach, 
celem tej wyprawy. W kraju Wayken l'ył las św ięty, 
który wraz z pobliskim zamkiem i okolicznenii budo¬ 
wami, w jednej nocy do szczętu spalonym został: wszyst¬ 
kich mieszkańców pomordoAvano. Dokonaw^szy krwa¬ 
wego dzieła, w szedł zbrojny orszak drugiego dnia w^ gra¬ 
nice Rossieńskie, a później w okolice Ejragoly. Oba te 
miejsca wielkiej były wagi dla pogan: gdyż tu znajdo¬ 
wało się Roninowe (to jest świipynia Perkuiia i stolica 
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arcykapłana Kiiwe^Krlwcjlo). Wszystko niszcząc o- 
gnicin po drodze, rzuciło sic polem AYojsko Krzyzo>vcóvv 
ku zamkowi Bistcn, w zamiarze zdobycia go szlurmem, 
i jeszcze poźno Avieczorcm napad uskuteczniono. Załoga 
broniła murów z nadzwyczajnem mt^ztw^ein, iWiemcóws 
pomimo ich ciężkich zbroi, odparła: lecz, gdy nazajutrz 
gotowali się do noAVcgo natarcia, oblężeni prosili o po¬ 
kój i dali zakładników, iż posłuszeństwa Zakonowi do- 
chow^ajjp Zaledwo się jednak oddalili Krzyżowcy, mocą 
zmusił ich Gedeniin do złamania danego słowa i wypo¬ 
wiedzenia uległości Zakoiiowd. 

Król ten, po zw^y ciężkich w^ypraw^ach, zwrócił od 
wscliodu, zapewne z przyczyny zbliżenia się Krzyża¬ 
ków, krwawy miecz swój ku zachodowd. Gdy woj¬ 
sko Psicmców leżało jeszcze obozem na Żmudzi, Litwini 
wtargnęli tymczasem z silnym zastępem do Inflant, 
i przedewszystkiem, zburzyli ogniem i mieczem biskup- 
stw ’0 Dorpackie^ w ięcej pięciu tysięcy clirześćjan zostało 
w^ tym napadzie zabitych lub w niew^olą uprow^adzo- 
nych (a), rowszeclinc l)yło pozniey Krzyżaków mnie¬ 
manie, iż powodowany dawni^ nienaw iścia Arcybiskup 
Ilyzki Fryderyk, wezwał nieprzyjaciela do kraju; przy-> 
najmniej niewcatpliwą jost rzeczą, iż Gedemin odtąd 
z Arcybiskupem był w porozumieniu i działał podług 
jego rad i planów (b). 


(a) Dush, c. 334. 

(b) Wspomniane wylej Jtesponsio pcw Prociirat, Ordinis^ ob^ 
szerniej o tein powiada. IVliętJ*y innenii następne sa lam wyrazy: 
Teinpurc Friderui diidiim Archiepiscopi, idem Arcdiiepiscopus cum 
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Jakkolwiek groźne były zdobywcze plany Gcdeinina, 
wiadomość o itowem wojsku Krzyżowców w Czechach 
i Niemczech, daAvała nadzieję silnego ich odparcia. 
W rzeczy samej juz w początku r. 1323 przybyli ry¬ 
cerze Ziniienberg i Egerberg z silnym hufcem szla¬ 
chetnych w^ojowuiików i wazalów z Czech i z krajów 
nadreiiskich. Gdy W. Mistrz milicyą krajową z niemi 
połączył, wystąpiło wojsko całe przeciwko Litwinom, 
Lecz wkrótce tak straszliwe nastąpiło zimno, iz, nie 
tylko w Prusiech i Inflantach, w^szystkie drzewca owo¬ 
cowe pomarzły, i morze na 15 mil pokryło się tak gru¬ 
bym lodem, iz po nim z Danii do Lubeki iśdź można 
było (c); lecz i KrzyzoA\cy nie mogli nic przedsięw ziąć, 
w obawie, aby przybyli z południa i do gwałtów nego 
zimna nieprzywykli wojownicj’^, w^szyscy nie poginęli. 

Tym sposobem w^ypraw^a ta spełzła na niczein; na- 
pady je^lnak dawnym obyczajem nieprzerAvanie i w tym 
roku trwały. Dzielny dow ódca Garlcński (Groil/ieii- 
ski), wlai gnąAYszy w' duńskie granice w^ okolice Rewia, 


fluis coniplicibus nitens ad lolale exterminiuin Ordinis prelibaU 
Anibaxiatore 8 ad regcni Litwinorum iiifidclium miserunt, [)t‘r f[iios 
cum eisdem rcge et infidelibus contra ipsum Ord lnem confedera- 
ciones fecerunt,cum eiiłdein que ordinaruiit, quod in mami forti veni- 
rent yersus Livoniam el (jtiod transilmn haherenl per terras eccle- 
sie Rigensis el in ipsis Gastris ct lerris possent ad exterminium 
dicti Ordinis stare el per ea Ordinem invadere. Dniej następują szcze- 
fióły. 

(c) Tak Jcroschin^ c, 535 i Epifomaior. Gndehusch Livl. 
Jahrb. B. I, 4 o 2 , przytacza inne północne frzódła, dla poparcia wia¬ 
domości o tein nadzwyczaynćin zimnie. Łukasz Dawida Schiitz, 
p. 5g. Alb. Krantzii ff^^andal^ L, YllI c. 7 . 
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straszliwe w nich sprawił spustoszenie (<1); w wielkim 
zaś poście, wkroczyli Żimulzini zbrojni potl Memel, 
zdobyli miasto, około 70 ludzi zabili, spalili całe miasto 
z wielu pobliskieini dworami nowonawióconycb (<•); 
okręty i mniejsze statki, słowem: zniszczyli wszystko, 
cokolwiek tylko ogniem zniszczyć można było, tak, iż 
jedynie zamek krzyżacki w'całości pozostał (f). Ośmieleni 
tak szczęśliwem powodzeniem, wpadli później w' Sier¬ 
pniu Litw ini, i posunęli się az w okolice W elilaii, gdzie 
sześć wsi spalili i możnego Krzyżaka, Fryderyka von 
Qiii'z, wraz z trzydziestu sześciu ludźmi zibili(g). 

W jednym z podobnycli napadów najokropniej ucier¬ 
piały, Xięztvvo Dobrzyńskie, gdzie około tego czasu 


(d) Prócz Dusburga c 336, powiada Dyploma Biskupa Eher* 
harda IFar mińskie go z r i5i5: „Idem geiitilcs L)l\>ini anno dom. 
1\1CCCXX11I, iii oarnipriyio intraveriml Rpvalinm lerram regis 
Dacie in parlibus Lyyonie ac pciam Kpiscttpatiiiu Tarbelei^ein, ąiias 
rapinis et incendiis exsic( ialitpr ?) de8lruxeruHt oceidentps cl ca- 
pienles ąuatuoi’ millla honiiuuin spxus promisciii cl quingentas duas 
parochiales ecclesias cum sacraincntis ecclesie combiirentes etc. 

(e) Bush. c. 337 . nazywa tria circuniiacenlia Castra ncttpliytn- 
rum; Epitomator zowie: tres domus refugii i u propinąiiu sitae. 
Jeroschin tłumaczy: „dry vlihuyser’' także Euk. Dawid T. V, 
sir. 227. -Były to wrowne mieszkania, gdzie si^ n iwonawróceni od 
prześladowaniu pogan chronili. 

(fj W wspomuionyni Dyplomacie Eberh. Bisk Eodem anno 
post festum h. Gregorii iidem LjUini civilatpm JMemelam armata 
mann intrayerunt hostiliter et eam cum suburbiis suis preter so- 
liim castrum muro circutudatum, in quo fralres ejusdem ordinis mo- 
rantur, ceperunt, cremaverunt et penitus de8truxprunt, raultos ibi¬ 
dem occidentps homines ac eciain captiyantcs yirgines,- mulierea 
et alios quos rapere yaluerunt 

(g) Dyploma toz samo mówi o tern i TFehlau zowie TFilnnouwe. 
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rzrjtlziła Xięzna Anastazya, sąsiednie MazoAYSze i pobli¬ 
skie okolice (Ii). Ilozzucliwaleni dolycliczasowem szczę¬ 
ściem, w dzień Podwyższenia Krzyza S., kiedy sUirszy- 
zna Pruska udała się na kapitułę do Marieidnirga: wpa¬ 
dają z licznym zastępem Litwini do tycli krajów, mor¬ 
dują sześć do ośmiu tysięcy mieszkańców płci obojej (i), 
albo w wieczną uprowadzają niewolę; zabijają wielką 
liczbę xięzy, i w zdobytem mieście Dobrzynie, około 
dwóch tysięcy mieszkańców. W szystkie w^si całego xięz- 
lw'a z dziesięcią kościołami zostały zrabowane i spa¬ 
lone; jeńców zaś uprowadzonych do dziewięciu tysię¬ 
cy liczono. Tymczasem inny oddział łupieżców^, wtar¬ 
gnął przez Drwencę w okolice Brodnicy (Strasburg), 
zamordow^ał do sześćdziesięciu Ipdzi i zrządził Zakonowi 
na tysiąc grzywien szkody (k\ Tyrn sposobem, przez 
półtora roku, zginęło w tych napadach, częścią od mie¬ 
cza pogan, częścią w^ niewoli, około dwudziestu tysię¬ 
cy chrześćjan w Prusicch, Inflantach i Dobrzyńskiem. 


(h) Dush, c. 599, o samem tylko X-twie Dobrzyńskiem wspomina; 
lecz jedno dyploma tajn, arch. Szafa XI, N iS, mówi : lerra 
Dobrynensis et confinia Culmensia cierpiały w tym napadzie, Ab- 
jałowicz^ p. 270, wspomina i Mazowsze. 

(ij Dusb, I. c. sex millia lioininum utriusąiie sexii9. W dyplo¬ 
macie tajn. arch. Szafa LIV. N. 3 . Satellites ipsins (i. e. Gedimini) 
fiiies cluislianorum circumfiuaquc invaserunt, in tantum ledentes, 
nt pene octo Millia ocoiderent, coneremarent et in caplivitatem rcr 
pigerent utriu8qiie 8exus fidelium* 

(k) O tern wspomina Dyploma Ermlandz. Biskupa: lidem in« 
fideles in dislrictu, fratruin domus Theut. videlicet m Strasburg 
sexaginta homines, virgines, mulieres cl yirofl—et in dieto districlu 
ipsis fratribus dampna mille marcarum dampnabiliter inlulerunt. 

T o M I. 13 
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Tak poniszczone kraje, długich, lat potrzebowały do 
zgojenia ciężkich ran swoich (I). 

Gdy tym sposobem łupieżcze hordy Litwinów, po 
większej części od iilubieiiców i przyjaciół Króla przy- 
w'^odzonc, z dziką w^ściekłością, chrześćjaiiskie ziemie 
niszczyły, wieść się w Prusiech rozniosła, iż Król Gede- 
min rozesłał na wszystkie strony listy, zwiastując życze¬ 
nie, Y)rzyjęcia chrztu i wstąpienia w liczbę wiernych, 
Wkrótce i Scńne te listy w Prusiech poznane zostały. 
W jednym z nich, do Papieża i Kardynałów, prosi Ge- 
demin : Iż jego poprzednik Król Mindowe, z całym 
swym ludem, wiarę chrześćjaiiską był przyjął^ ale gwał¬ 
ty i niezliczone zdrady l^Iistrza Krzyżackiego, zmusiły 
ich wkrótce do jej odstąpienia: i że z lego powodu, on 
równic w wierze swych ojców pozostał: że nie raz Avy- 
prawiali przodkoAvie jego posłów do Arcybiskupów 
ryzkich, dla przywrócenia zgody, ale tych okrutnie po¬ 
mordowano. Wprawdzie, za pośrednictwem Arcybi¬ 
skupa Isarna, w rzeczy samej zawarto pokoj między 
Litwinami i Zakonem Niemieckim; lecz, gdy posłowie 
od Arcybiskupa wracali, niektórych z nich na drodze 

( 1 ) Dusb, 1. c. Jeroschin c. SSg. Epitomałor* Chroń. Anonymi 
Archiiliac. Gnes. p. g 3 . O zamordowaniu wielu duchownych wspo¬ 
minają, prócz Dyploma Eberh. Bisk. (które 47 zabitych duchownych 
i z Benedyktynów podaje), jeszcze dw'a dyplomata łajn Arch. Szafa 
XI, N. 19, i tamże L. IV, N. 3 . Jedno dyploma, o której później bliż¬ 
szą damy wiadomość, Xinżąt Ziemowita i Trojdena, powiada o wtar- 
gnieniu do ziemi Dobrzyńskiej: Qiii prophanus dux Dayid paiilo 
antę indictas treugas predictas ingrediens cum valido exercitu Li- 
twanonim terram Dohrinens. sitam in prenominata Blocendioo to- 
tain miserabiliter devastavit Et nihiloininiis opido quodam mu- 



»xibIto, innych powieszono lub utopiono, Że równie Król 
Witen, na piśmie, legata papiezkiego Franciszka i Arcy^ 
biskupa ryzkiego Fryderyka^ o przysłanie mu pewnej 
liczby Minorytów,, upraszał, tlla który cli juz zbudowany 
kościół przeznaczyć chciały lecz skoro się Zakon o tern 
doAviedział, zbrojny oddział na spalenie jego wysłał. Ze 
z takijz niegodziwością postępuje Zakon z najznakomit¬ 
szymi pajiijimi duchowmymi^jakoto: z Arcybiskupem Ja¬ 
nem i Fryderykiem, i ze kraje, jak Semigallią i inne, za¬ 
mieniają w pusty nie,mówiąc jednak zawsze, iż się to w^szy- 
slko dla obrony chrześćjan dzieje. „Chętnie, (mówi dalej), 
poprzestaniemy najeżdżać ziemie chrześćjaiiskie, owszem 
skłonni jesteśmy przykładać się do rozszerzenia tej wia¬ 
ry, co się i ztąd okazuje, iz wielu Minorytów mamy u sie¬ 
bie, którym daliśmy zupełną wolność chrzczenia, naucza¬ 
nia i sprawowania wszelkich kościelnych obrządkowa 
Piszemy o tern do was. Ojcze Świątobliwy, abyście wie¬ 
dzieli przyczyny, dla których przodkowie nasi w błę¬ 
dach pogańskich zeszli ze świata,^* Silnie, nakonioc, 
uprasza Gedemin Papieża, aby miał w^zgląd na jego smu¬ 
tne położenie i jawnie oświadcza: „Jesteśmy gotowi, 
wam^}ak inni cbrześćjańscy xiążęta, w e w^szystkim oka¬ 
zywać posłuszeństwo i przyjąć wiarę cbrześćjańską, 
byśmy tylko katom, to jest: mistrzowi i rycerzom za¬ 
konu, w niczern obowiązani nie byli (ł).‘‘ 

ińto Dobryn yiilgariter dieto expiignato et in favillaTn prorsua re- 
dacto niullis inibi chrialifidelibiis ferro peremptis decem millia 
et utrą bominnm ulriusąue sexii8 secuin abegit similiter ot deduxit. 

(ł) List ten znajduje się we w.spółczesnej kopii na pargajjua** 
bez daty w tajn. Arch, Szafa XXY 1 II, N. i. 
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W lym/e samym czasie ogłoszone zostały i inne listy, 
które Gedćinin tlo starszych zakonu Kaznodziejskiego, 
szczególniej w Saxouii5 do zakonu Braci ninie jszych i do 
miast nadiiiDrskich LulickljUoslokn,Sundu,Grejrs\\aldii, 
Szczecina i Gotlandyi pisały oznajmiije av nich, ze się 
udał do Papieża z prośbą, o Avyprawienie do niego po¬ 
słów; że tych z iiiecierpliAYością oczekuje, że gotów jest 
na wszystkie rozkazy Papieża ,,Życzylibyśmy (pisze da¬ 
lej), duchownych i biskupów, mieć w kraju naszym: bę¬ 
dziemy święcie pj aAY kościelnych przestrzegać, ducho¬ 
wieństwo szanoAYać i rozszerzać służbę bożą. Wojow^- 
nikom, którzy przybędą do nas, nadamy tyle dochodów 
i ziemi, ile tylko potrzeboAvać będą. Kupcy i rzemieśl¬ 
nicy, zbrojo wiiicy, robiący machiny wojejine, szewcy, ka¬ 
mieniarze, stelinachy, soliiicy, złotnicy, rybacy i ogólnie 
ludzie wszelkiego rzemiosła, z żonami i dziećmi, bez ża¬ 
dnych opłat i jakichkolwiek ciężarów vA'olny Avstęp i w^yj- 
ście w państwie iiaszem mieć mają. Rolnikom, którzyby 
do nas przyjść i osiąśdż u nas żądali, dajemy dziesięć lat 
W’olnych odAYSzelkich podatków i prac; po upłynieniu 
zaś tego czasu, mają w stosunku do dobroci gruntu skła¬ 
dać laką dziesięcinę, jaka jest we zw yczaju w' innych 
krajach; wszyscy przybysze rządzić się mają prawem 
miejskiem Ryzkiem, jeżeli im, podług uradzenia biegłych 
w pravA'ie mężów, inne nie będzie się lepszem zdawało. 
Są już zbudowane dwa kościoły dla Minorytów, jeden 
w króleAYskiem mieście naszem Wilnie, drugi Nowo¬ 
grodzie, trzeci przeznaczamy dla braci zakonu Kazno¬ 
dziejskiego, ażeby każdy mógł AYcdług obrządków swo- 
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ich odprawiać sluzhę hożą* Do t.ych kościołów, za¬ 
damy jeszcze w tym roku czLerecli zakonników, znają- 
cycli język polski, seinigalski i pruski: wyłacztimy je¬ 
dnak wszystkich duchownyclij którzy klasztory swoje 
czynią kryjówkami zbojeckiemi, przedają jałmużny, 
mordują sługi boże i dusze omamiają. Dla wszystkich 
cudzoziemców, otwarta jest do nas droga bez wszelkiego 
cła i opłaty, swobodna, bezpieczna, przez ziemie Bole¬ 
sława Xiązęcia Mazowieckiego Dla większej pewności 
i wdary, stwierdzamy niniejsze pismo nasze przy ciśnie¬ 
niem pieczęci, którąśiny też w liście naszym do Papieża 
przyłożyli, tak, iż prędzej żelazo w wosk, a woda się 
W' sial zamieni, nlżelibyśmy słowo nasze złamali lub od¬ 
wołali Krzyżacy tę pieczęć nam ku pogardzie w^ ogień 
wrzucili, aby ])rzeszkodzić w^ykonaniu tego, z Bogiem 
poczętego przedsięwzięcia i dla zaślepienia oczu ludz¬ 
kich: kloby zaś niniejszej pieczęci nie wierzył i onej 
prawdziwość złośliwie zbijał, tego ogłaszamy w obe¬ 
cnych listach naszych za przeciwnika prawdy, czci¬ 
ciela szatana, nieprzyjaciela wiary, kacerza, kłamcę 
i człow ieka l»ez czci.‘‘ Listy te datow^ane były w Wil¬ 
nie 26 Maja 1323, z zaleceniem, aby je po przeczyta¬ 
niu dalej posyłano i Avszędzle ogłaszano oświadczenia 
i zobowiązania w nich zawarte. 

Łatwo poznać można, jak wńelkie zdziwdenle te li¬ 
sty w Pi usiecli zrodziły. W prawdzie nikt nie śmiał 
w\ątj)ić o ich prawdziwości: ale niepodobna było po¬ 
godzić postępków Gedemina, z głoszonemi przez nie¬ 
go oświadczeniami. Nikt się jeszcze nie domyślał, iżby 
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one Lyły dziełem chytrości i oszustwa zwła¬ 

szcza, gdy nowy wkrótce siał się wypadek, którego celu 
równie pojrjć niemożna było. Przybyło bowiem na dwór 
papiezki poselstwo, dla przełożenia ustnie Papieżowi 
GedeminoAYej gotowości do nawrócenia się, izprośbą> 
aby raczył posłać mężów pobożnych i biegłych w sło¬ 
wie bozem do Inflant i Litwy, którzyby czynnie przy¬ 
kładali się do spełnienia zamiarów' Króla. Przybyli tez’ 
posłowie od miasta Rygi, donosząc Papieżowi, iz Gede- 
min prosił u rycerzy zakonnych, Biskupów i miast In¬ 
flanckich, o pośrednictwo w pokoju; iz się o tern na¬ 
radzano, i razem roztrząsano prawdziwość listów kró¬ 
lewskich, pisanych do Niemiec, i ze nakoniec, w skut¬ 
ku tylko narad, wysłano do niego uroczyste posel- 
slw^o, które ze czcią przyjęte i świetnie podejmowane 
i zgodny z pełnomocnictw em swem pokoj zawarło, za¬ 
przysiężony przez obie traktujące strony w całej zupeł¬ 
ności. Złożono Papieżowi koplją z niemieckiego na ła¬ 
cińskie przełożoną, tego pokoju zawartego w Wilnie,. 
* w pierwszą niedzielę po S. Michale 1323. Po dokła- 
dnein w^ymienieiiiu pośredników pokoju ze strony Ar¬ 
cybiskupa i Kapituły ryzkiej, Biskupa w Oesel, Biskupa 
Dorpackiego i samego miasta, dowódcy ludu zbrojnego 
Króla Duńskiego, Zakonu Niemieckiego (m) i miasta Ry¬ 
gi, i po wyliczeniu ziem, na które się miały te w^arunki 
pokoju rozciągać (n), nie zawierało się nic więcej, prócz 

(m) Ze strony Zakonu w Inflantach, wspomnieni są tylko, Brat Jan 
de Lovi^enbinke (Lowenbrulie) Commendator in Mithowe i Brat Otto 
(Blanehorn;. (n) Do riem Zakonu policzony był i Eamek krzyłacki 
Merael. 
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kilku punktów o hezpi€czeiisU\ie podróżnych w kra¬ 
ju obu stron traktujących, o prawnem rozstrzyganiu 
sporów między poddanymi stron obu, o zwrocie dóbr 
złupionych, o w^ydaniu zbiegłych knechtów i sług, i t. cl. 
Chociaż proszono Papieża usilnie, aby Apostolskióm 
sweni słowem, ten traktat uznał i stwierdził ( 0)5 nie 
chciał on jednak tej prośbie zadosyć uczynić, bez dal¬ 
szego rozpoznania; może bliższe wiadomości z Pruss były 
do tego powodem. 

Zaledwo doszła tutaj wiadomość o tym układzie, 
zaraz Eberhard Biskup Warmiński, Jan Biskup Sam- 
landyi, Rudolf Biskup Pomezanii (gdyż Mikołaj Cheł¬ 
miński niedawno przed tern umarł), wraz z proboszcza¬ 
mi swych dyecczyj, w Elblągu radę złożyli, i posłali 
Ust do Biskupa w Oesel, do kapituły ryzkiej, oeselskiej, 
dorpackicj i rewelskiej, do mistrza i całego zakonu w Li- 
fJandyi, do naczelnika króla duńskiego i do wszyst¬ 
kiej szlaclily i wassalów w InfJanlach i Estonii, którzy 
w zawarciu pokoju udział mieli, głosząc ten pokoj za 
zdradne dzieło szatana i hańbę dla całego chrześćjaństwa, 
które za sobą niechybną zgubę Pruss i krajów poblizkich 
przywieśdź musi. Gdyż piszą oni: jjci synowie szatana, 
w swej przewrotności, godzą podstępnemi układami, 


(o) Pisma do Papieża juz ińe mamy; wiadomości te czerpamy 
z bulli papiezkiejj in Regest, litterar. communiura Johan XXII^ 
epist. i 8 g 4 P. 11. w przepisie w tajn. Areh. N. 679; gdzie tez znajdują 
się oba traktaty, Króla Gedemina i pełnomocnych pośredników po¬ 
koju. U. Kaynald, Aiiiial. eccles. an. iSaS N. 20, jest tylko bulla bez 
innych pism, ściągających się do tego pokoju. 



na zgiiLę waszą i naszą (p). I jako mysz w worze, albo 
waz u łona żywiony, naprzód nas i nasze ziemie z pizy- 
ległemi stronami, później leż was, A\asze prowineye 
i poddanych waszych, zniszczą w dzikiej grubości swo¬ 
jej, ku okropnej całego cluześćjańslwa zgubie. Z całą 
przychylnością napominamy i radzimy Avam, abyście 
ton pokój, yjocl jakimikolwiek zawarły on jest warun¬ 
kami, jak najrychlej wypowiedzieli: nie przystoi ho wiem 
walczącym w sprawie Pańskiej, z tak grzesznym rodem, 
z tak podłym ludem, i tak w^ zbrodniach zanurzonym, 
z synami szatana, w^ jakiekolwiek wchodzić układy (r); 
ze z przebiegłej cliylrościj knują jodynie zamiary na 
zgubę waszych i naszych prow liicyj; to nie tylko mno¬ 
gie dawme, ale i nowe smutne dowody w ziemi Dobrzyń¬ 
skiej i Chełmińskiej, niestety! az nadto jaw nie pośw iad¬ 
czaj j. Odrzućcie Avięc len hezhozny związek: a gdy Pan 
kieruje orężem waszym i z wysokości męztwa iizycza, nie 
przestawajcie walczyć z nieprzyjacielem, i dopiero, po 
ziipełnem jego wyniszczeniu,-zyskacie sławę na ziemi, 
a w niebie palmę tryumfu^ (s). 

Gdy się około tego czasu dowiedziano, iz skarga Ge- 
deinina do Papieża istotnie posłańj została, nie tylko 
Kustosz braci mniejszych w^ całych Prusiech i Gw^ar- 


(p) Cum lidem filii Salhane fraudis commenta contra vo8 et 
nos machinenlur in dolo. 

(r) Minus ergo decet mililanlcs domino, genti peccalrici, popnlo 
nerpiam, filiis sceleratis aliqua pactione conjungi. 

(s) Auteutyk tego pisma Biskupów, datowany: in Elbingo a d. 
i 323 f^ria seeunda antę feslum Beat. Symonis et Judae w tajn. Arch. 
^y szafie XI. N. i8. 
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dyani legoz zakonu w Toruniu, Chełmie, Braunsbergu i 
Neuenhurgu, lecz tez i czcigodni Opaci: Paweł w Oliwie i 
Jordan w Pelplin, powstali, jako obroricyKrzyzaków, do¬ 
nosząc bezpośrednio Papieżowi, we dwóch lislach: ze mi¬ 
łość prawdy i obow^ic^zek jej wstrzymywdania, zmusza ich 
do objawienia Jego SwiatobliAvości, iż sława Braci Żako* 
nu Niemieckiego, niesprawiedliwym i niegodnym spo¬ 
sobem oczernioną została: albowdem zaA^iśni ich nie¬ 
przyjaciele śmieli utrzymywać, iż len zakon żarliAvie 
przeciwdł się życzeniu króla litewskiego przyjęcia wiary 
chrześćjaiiskiej (t). Oni zaś, jak się rzecz ma, najpeAvniej 
i najdoskonalej wiedząc, na obronę zakonu, zgodnie z pra¬ 
wdą zapew^niają, iż ów król Avprawadzie rozesłał po świę¬ 
cie listy, w których lakowe życzenie oŚYTiadcza i że z tej 
przyczyny już do niego (Gedemina) w ielu posłów^ W7pra- 
w iono (u% ale ci oświadczenie to za kłamstwo uznali, i kró¬ 
la, jak bluźniłBoga, słyszeli, OAYszem av tymże samym cza¬ 
sie, jego drabanci wpadli w bliskie chrześćjaiiskie ziemie, 
do ośmiu tysięcy ludzi Avymordow^aIi, złupiii, kościoły 
popalili i niezliczoną liczbę mieszkańców, między nimi 
i xięży w niewolę uprowadzili. Jak można , nie tylko 


(t) Nos considerantes, yironim rellgiosonim dominonim de do- 
mo theutonica famam p;ravius et immerito et indigne denigrari, ex 
eo <|uod nonnulli ipsorum emuli audcant asserere Littwanorum re- 
gem fidem cum suis katholicam assuinere cupientem, ipsi nitantur 
studiosius impedire. 

(u) Ex nuper actis patefacimus per presentes eiindem prefatum 
regem ątiasdam per plures mundi partes litteras direxi8se, in qni- 
bus se cum suis et toto Regno asscrult babtizari et coniungi velle 
turbe fidolium popnlonim. Wspomnianych posłów bez wątpienia 
z Lubeki wyprawiono do Gedemina. 

T o M I. 


14 




wz^ć za prawdę, ale nawet pomyśleć, aby Krzyżacy, na- 
razajiacy się codzieilnie w oclironic Clirzesćjaiistwa na 
wszystkie niebezpieczeństwa, przeszkadzali nawróceniu 
króla, który z zołnierstwcm swem tak okrutnie i tak 
często trapi chrześćjan (w). 

Jeżeli teraz rozpatrzymy wszystko, cokolwiek od lat 
kilku o stosunkacli zakonu, juzto z królem polskim, 
w sprawie o władanie Pomorzem, juzto z biskupami 
polskimi o wybieranie dziesięciny i świętopietrza, juz 
to z arcybiskupem ryzkim, co do jego dawnych oskar¬ 
żeń, juz to z królem litewskim, za i przeci\y Krzyżakom 
na dworze papiezkim wAwoiiionie doniesiono^ łatwo 
pojt^ można, jak nieskończenie trudno, i owszem nie¬ 
podobnie było Papieżowi, przez swe położenie, odl^ 
głość i nieznajomość stosunków wspomnianych krajów, 
rozwiniłć zawikłane same z siebie, a często i umyślnie 
zmięszaiie pasma, fałsz od prawdy oddzielić, i zajqić sta¬ 
nowisko, które mu, jako pierwszemu i najwyższemu sę¬ 
dziemu zakonu należało, aby wydać stanowczy wyrok 
między ciężko rozjt^trzonemi stronami. Pod ten czas 


(w) List Braci mniejszych, datowany in Culmine a. d. i 323 
in die s. Kalherine w dwóch autentykach (XI, N. 19 i 20), i Tran- 
siimpcie (LII, Szafa N. 1.), który Mistrz Fryderyk von Wildenberg 
w Mewp r. i 324 , w przytomności Jordana Opata Pelplińskiego wy- 
gotow^ić kazał, znajdują^ się w' łajnem Archivum. List Opatów Oliw- 
skiego i Pelplińskiego nosi późniejszą datę: In castro Gnieva a. d. 
i 324 indictione VII. XVI Calend. Februar.; w autentyku, łajn. 
arek. Szafa LIV. 3 . List ten kończą temi słowy: Cupienles igitiir, 
lit yeritatis lestiinonium, quod coram veslra prolulimns sanctitale, 
fratribus preiiotatis, iitile et laudabile fiat nostronim duximus apen- 
aione fieri evidens sigillorum. 
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nikt nic mógł jeszcze ciemnej zagadki rozwiązać! gdyS 
dzieło cliylrości i fałszu było tak dobrze złozonc, ii 
jego pojedyńczycli pasem w pierwszej chwili dojść nie¬ 
podobieństwem było. Po wielu dopiero latach, odkryło 
się, i poznano powszechnie, źe nie kto injiy> jak nie- 
ugięly nieprzyjaciel zakonu, arcybiskup ryzki, listy 
w imieniu Gcdemina tajemnie ułożył, i do Papieża, 
miast nadmorskich i zakonników posłał, aby podstę¬ 
pem i kłamstwem dopią.0 zamiaru swego, ooiiernienia 
Krzyżaków na dworze papiezkim, i zttjd zyskać od 
Papieża korzystniejsze dla siebie rozstrzygnienite spo¬ 
rów między nim i zakonem krzyżackim. 

Arcybiskupowi nic pozostawało już nic więcej, jak 
tylko trzymać się stale swego systernalu. Papieża oma¬ 
mił, jak się zdaje, Avystawujac mu niestałość umysłu 
króla litewskiego*, dla pozyskania zaś większej wiary, 
dla słów swoich w kwietniu 1325, kiedy jeszcze le¬ 
gaci papiezcy znajdowali się w Rydze > nowy krok 
uczynił,- Wkrótce po rozgłoszeniu tych listów Gedemi- 
na. Arcybiskup ryzki udał się na dwór papiezki (x), 
bez. wątpienia, dla prowadzenia dalej swych chytrych 
planów, a Papież powołał także i W. Mistrza w jesieni 
1323 do Awenionu. Karol > najwięcej dotąd w Trc- 
wirze mieszkajj^cy, staw ił się w towarzystw ie kilku bie¬ 
głych w prawie mężów, oraz wielu ze swych ryce¬ 
rzy i był od Papieża uprzejmie i ze czcią, przyjęły (y). 


(x) Ilaynalcl annal. ccclcs. an. i 323 . N 63. 

(y) VVj)i:a>V(Uie nie znaj<lujeniy nigdzie w kronikach dokładnie 
wyrażonego czasu podróży W. Mibirza do Awenionu; wiemy jednak 


I 
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Miał z nim taynij rozmowę, i wkrótce potóm zwołany zo¬ 
stał publiczny konsystorz Kardynałów, w którym roz- 
trzJjsaiie bydz miały spory między Arcybiskupem ryz- 
kim i Zakonem Iiiflantacli. Wystąpił naprzód Arcy¬ 
biskup, i oskarżenia swoje przeciwko Krzyżaków wkrót- 
kosci tak zawarł: „Ze przeszkadzają sługom wiary w roz¬ 
szerzaniu światła Ew^angelii między poganami, i odma- 
wiają im potrzebnego bezpieczeństwa w podróżach przez 
ich ziemie, ze obciążają nowonarodzonycli nieznośnem ja¬ 
rzmem poddaństwa; że zabraniają budowy kościołÓAY, łu- 
pią i niszczą domy boże, uciskają i mordują duchowień¬ 
stwo, Aviężą, zatrważają groźbą i mękami; że osłabiają 
powagę Stolicy Apostolskiej, i tamują drogę chcącym się 
udać do Papieża; że braci własnego zakonu zranionj^h 
od nieprzyjaciela dobijają i wrzucają ich ciała w ogień; 
ze przywłaszczają sobie prawa Arcybiskupa ryzkiego, 
jego kościoła, kajiituły i innych biskupów; wydzierają 
dobia obyAvatslom miasta Iłygi, naruszają ich przywi¬ 
leje, osadzają brzegi Dźwiny i port ryzki, a przez to 
handel i związki tamują (z) Po czem powstał W, Mistrz 


* równych dyplomatów: Guden. Cod. Diplom. T. IV, p. id 54 —io 35 ; 
ze Karol Trewirski, jeszcze w połowie Augusta i3a3, znajdował się 
w ieraczech. O przyjęciu jego na dworze papiezkim, mówi 7 ^ 7 - 
gand Aiarburg^ p, 279; Adiit papam, a tjuo honorifioc el amicabili- 
ter susceptus est. Patn Kronika Zakonu Krzyżackiego n Mattheus 
P’ 77 *- 

(z) Takie znajdujemy punkta oskarżenia u Raynald. an. i324 
N. 53 , które zgadzają się. zupełnie z tern, co jest n Kotzebob T Ił, 
p, 368 371, Iłzccz ta 11 Dctwidct T, V, p. 208 — 212, prawie 
dosłownie wzięta z Symona Grunau Tr. XI, c. 7; ztąd przeszła 
do późniejszych kronikarzy u. p. Hameberger sir. aSa. Chocial 




dla odpowiedzenia na zarzuty i dla abrony Zakonu. 
Umiejętność języka włoskiego dozAYalala mówić mu 
bez tłumacza; miał więc rzecz przed Papieżem i Kardy¬ 
nałami z tak^ wymową i wdziękiem, z taką mocą i zna¬ 
jomością stosunków Z;ikonu swego i Ryzkiego Kościoła, 
iz wszystkicli ujął dla siebie, i samych przeciwników 
w zadumienie wprawił (z). Dowiódł: iz największa licz¬ 
ba oskarżeń, wxale nie na Zakon spada, i że on niema 
w nich winy; iż z wielu innych, rycerze zakonu, uspra¬ 
wiedliwieni bydź mogą; iż inne znowm są zmyślone (aa). 

Papież, po osóbnaj naradzie z Kardynałami w publi- 
cznem zgromadzeniu, taki wydał wyrok: „Rycerze Za- 
„konu Krzyżackiego, mają oddać Kościołowi Ryzkiemu, 
„Biskupom i Kapitule wszystko zabrćtne i nadal ich nie 
jjUa pastować; klaUra spada na tego, ktoby^ ranionych 
5 ,w bitwie braci zakonu dobijał albo choć na taką zbro-* 
„dnię przyzwalał; nikt nie ma nadal przeszkadzać albo 


Pauli w swojej Prnskiej Ilisloryi Stanu T. IV, str. i 64 , ff. tak Ją 
przyjmuje; nie możemy się skłonie do uznania jej za prawdziwą. 

(ź) Dushurg^ c. Soy. JJ^igand 3 Iarhurg, p. 279. 

(aa) W Pajnaldzie jest zupełnie krótko ; quae (sc. crimina) 
tamen illi equites negabant constanter ac se illorum labę pnros 
ao immunees conlendebant; a zaś Tf^^igond. 3 Iarhurg powiada: Que 
grayamina statim per prudentiam Magistri Caroli sunt amota, ad- 
gratiam tocius Curie ordo est restitutus.** Kronika zakonu u 31 (it- 
thaeusy p. 771. wspomina; „Hy hielt syn Woirden Selve voir den 
Paus ende voir den Gardinalen, ende bedingden syns Oirdens saken 
tegens syn wederpartye, ende wan dat recht.“ Ale to bez wątpie¬ 
nia zanadto, gdy mówi; „Ende nile costen endes cade moslen sy- 
hem betalen sie die gedaen had.‘* Długa mowa obronna Mistrza 
u Łukasza Dawida^ T. V, p. 212 —216, wzięta z Symona Grunetu 
a. d. Patrz Henneherger^ p. a 85 . 
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5 ,o])ci(izać tych, którzyhy się do Papieża udać zadali; 
„AYSzystkie związki i sprzysięgło stowarzyszenia, ście- 
,,śniające powagę kościoła, mają być rozwiązane i po- 
,,dobne na przyszłość niezawierane; Krzyżacy mają sza- 
„nować duchowieństwo i jemu żadnych iiiesprawiedli- 
,,wości, żadnych krzywd kościołom ich nie czynić, Ciż 
„nie mają przeszkadzać nowonawróconym budoAvać ko- 
„ścioły, i onych, nie tylko nie obciążać i nie krzywdzić, 
„ale owszem wspierać ich powinni; mają udzielać obrony 
„i zabezpieczenia wszystkim apostołom Aviary; a ktoby 
„naprzeciw temu przykazowi postępował i mężów tych 
„krzywdził, na tego spadnie klątwa^^* Tak rozstrzygnął 
Papież te długie spory: Wielki zaś Mistrz ze swymi 
zakonnikami i stronnikami, musiał uroczyście przysiądz 
na wypełnienie wszystkich rozkazów i zaleceń, prz^d 
Papieżem i Kardynałami. Cała ta więc spraAva zakoń¬ 
czyła się napomnieniem i zaleceniami. Po tylu oskar¬ 
żeniach, zapewne wcale innego wyroku oczekiwał Arcy¬ 
biskup, i postrzegamy później, jak mało go sąd ten za¬ 
spokoił. O sprawie z Królem Litewskim, rozumiał Pa¬ 
pież, iż ją najwłaściwiej, po rozpatrzeniu win, jakie Za¬ 
konowi zadawano, ukończyć wypadało, przez osobnych 
Legatów. 
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c. 

o NIEPRAWDZIWOŚCI LISTÓW, GEDEMINA, KRÓLA 
LITEWSKIEGO, DO PAPIEŻA JANA XXII, DO ZAKONU 
KAZNODZIEJSKIEGO I BRACI MNIEJSZYCH, ORAZ DO 
MIAST NADMORSKICH PÓŁNOCNYCH NIEMIEC PISANYCH. 
{Przekład z Pruskiey Historyi oigta P. Dodatek iY. 6, j. 627.) 


Dotąd znane są tylko listy Gedemina do Zakonu Ka¬ 
znodziejskiego, do Braci Mniejszych (Minorytów) i do 
miast nadmorskich w północnych Niemczech, z Historyi 
Pruskiej KotzcbiWy (Aeltere Preuss. Geschichte T. II, 
str. 353 i nast.); list zaś do nadmorskich miast, znajduje 
si^ tei, i to nierównie popraAvniej, jak u Kotzehue^ w dzie¬ 
le Dreycra (Speciinen Juris puh]. Luhec. p. 183 ). Nim 
więc przystąpimy do roztrząsania tego* przedmiotu, wi¬ 
dzimy, przedew^szyslkiem, potrzebę poznania listu tegoż 
Króla do Papieża, który brzmi, jak następuje: 

Excellentissimo patri do¬ 
mino Johanni Romanę sedis 
Summo Pontiłici. Gedemin- 
ne letwinorum et multo- 
rum Rulhenorum Rex etc. 

Diu est ([uod audirimus quod 
omnes Ciiltores christiane 
fidei vestre auctoritati et 
pa tern i ta li dehent esse sub- 


Najprzezacniejszemii ojco- 
wd a panu Janowi Papieżo¬ 
wi Stolicy Rzymskiej. Ge- 
demin Król Litewski i wie¬ 
lu ludów Ruskich, i t. d. Juz 
to oddawna słyszeliśmy, iz 
wszyscy wyznawcy wiary 

chrzęśćjańskiej, zwuerzclnii- 
czej waszej władzy i ojcow- 
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jectj, et quod ipsa fides ca- 
tholica juxta provIsionem 
Homane Ecclesie guberna- 
tur. Hinc est quod Reyercn- 
cle yestre presentibus litte- 
rls declaramusj quod prede- 
cessor nosier Ilex Myndowe 
cum toto suo Regno ad li¬ 
dem cliristi fiiit comersus, 
sed propter atroces iuiurias 
et iniiumerabiles prodicio- 
nes magistri fratrum de do¬ 
lno Tlieulonlca omncs a lidc 
recesserunt, sicut prolidolor 
et nos usqiie in liodiernum 
diem in errore ipsorum pro- 
genilorum nostroriim per- 
manere. Nam inultociens 
predecessores nostri nuncios 
suos dominis Arcłilepiscopis 
Rygensibus iniserunt pro pa¬ 
ce lacienda, quos crudeliter 
occiderunt, sicut palet per 
dominum Ysarnum, qui no- 
Liscum et cum Iratribus de 
domo Tlieutoii, ex parte do¬ 
mini Bonifacii pacem et 
Treugas ordinayit et litle- 
ras suas nobis misit, sed nun- 


skiej pieczołowitości winni 
bydź podlegli, że oraz Ko¬ 
ściół Rzymski, według swe¬ 
go przejrzenia, samą wiarą 
Katolicką rządzi. Z ląd więc 
Świątobliw ości waszej w ni¬ 
niejszych naszych listach o- 
świadczainy, iż poprzednik 
nasz Król Myndowe z całem 
swem Królestwem na wiarę 
Chrystusa był nawrócony, 
lecz dla srogich krzywd i nie- 
policzonych zdrad Mistrza 
braci Zakonu Krzyżackiego, 
wszyscy wiary się odprzy- 
sięgli, tak. iż my, niestety! 
aż po dziś dzień, pozostali¬ 
śmy w błędach naszych ro¬ 
dziców. Albowiem wicle- 
kroć poprzednicy nasi po¬ 
słów swych do panów Ar¬ 
cybiskupów^ Ryzkich wysy¬ 
łali 5 dla zawarcia pokoju, 
zawsze ich okrutnie zabijali, 
jak to jest jawną przez Ysar- 
na, który z nami i bracią 
Zakonu Krzyżackiego ze 
strony przewielebnego Bo¬ 
nifacego, pokój i zawieszę- 
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ciis de domino Ysarno re- 
yertentibus in via alios occl- 
derunt, alios suspenderunt et 
ut se Ipsos submergerentcoe- 
gerunt. Iteni prcdecessor iio- 
sler Rex Viteu misit litteras 
suas domino legato Franci¬ 
sco et domino archiepiscopo 
Frederico, rogans ut sibi du- 
os fralres de ordine mino- 
rum fratrum miltorent, assi- 
guans eis locum et ccci es lam 
iam constructam.Hoc inlelli- 
gentes fralres Pruscic de do- 
mo Thcutoiiica, miserunt e- 
xercltum per devia et predi- 
ctam Ecclesiam igne succen- 
deriint. Item doininos Ar- 
clilepiscopos et episcopos el 
Cdcricos capiuntj ut patet in 
domliic Jolianne, ({ui tem- 
poribus domini Eonifacii in 
Curia fuit delunclus et in 
^domino Frederico arcliicpi- 
scopo, quem fraudiilenter dc 
Ecclesia eiecerunt. Item Cle- 
ricum unum dominum ber- 
toldum 5 quem in Civitate 
Bygensi in propria domo 
Tom !• 


nie broni zalecił i listy SAve 
do nas wysłał, lecz posłów 
wracajtących od Arcybisku¬ 
pa Ysarna, jednych na dro¬ 
dze pomordowali, innych 
obwiesili, lub ze si^ topić 
musieli, zniewolili. Toz po¬ 
przednik nasz Król W ilen, 
wyprawił lisly swe do lega¬ 
ta Franciszka i Fryderyka 
Arcybiskupa, ^jrosząc, aby 
mu dw^ojga braci z Zakonu 
Braci Mniejszych przysłali, 
wskazujecie im miejsce i Ko¬ 
ściół już zbudowany. Do- 
wiedziaw’szy się o tern bra¬ 
cia Niemieccy zakonu Krzy¬ 
żackiego, wyprawili wojsko 
przez manowxe i pomienio- 
ny Kościół spalili. Toż Ar¬ 
cybiskupów i Biskupów^, ja¬ 
ko też duchownych imają^, 
co się okazało na Janie, któ¬ 
ry za czasów Bonifacego ze¬ 
szedł ze świata na dworze 
(w Kurlandyi?) i na Fryde¬ 
ryku Arcybiskupie, którego 
wiarołomnie z Kościoła wy^ 
sadzili. Toż Kapłana pew^ 
15 
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crudeliter occidenint. Item 
terras ponunt desertas, ut pa¬ 
let in Samigallia et in aliis 
multls. Sed dicunt, quod la- 
ciunt propterea ut chrislia- 
nos defendant, Pater sancte 
et Reverende, nos christia- 
nos non impugnamus, ut fi- 
dem calholicam destruamus, 
sed ut iniuriis nostris reslsla- 
nius, sicut faciunt Reges et 
principes christiani, quod 
patet quia liabemus noLiscuiu 
fratres de ordine fratrum mi- 
norum et de ordine fratrum 
predicatorum, quibus dedi- 
mus plenam libertalem ba- 
ptizandi, prcdicandi et alia 
sacra ministrandi. Ista e- 
nim, Pater Reverende, vobis 
scripsimus, ut sciatis quare 
progenitores iioslri in erro- 
re infidelilatis et increduli- 
tatis decesserunt. Nunc au¬ 
tem Pater sancte et Reveren- 
de studiose supplicamus, ut 
flebilem statum nostrum at- 
tendatis, quia parati sumus 
vobis sicut celeri Reges chri- 


nego Bcrtolda wmieście Ry¬ 
dze we własnym domu o- 
krulnie zamordowali. Nad¬ 
to, krainy pustosza, jak w Se- 
migalii i po wielu innych 
miejscach. Lecz twierdza, iż 
to czyni(|dla obrony chrześć- 
jan. Ojcze święty i czcigo¬ 
dny, nie walczymy chrześć- 
jan dla wytępienia wiary 
Katolickiej, lecz aby się bro¬ 
nić od krzywd zadawanych, 
jak to czynią Królowie i 
Xiążęta chrześćjaiiscy, co je¬ 
szcze i ztąd się okazuje, iz 
mamy przy sobie Zakonni¬ 
ków z Zakonu Braci Mniej¬ 
szych i z Zakonu Kazno¬ 
dziejskiego, którym dajemy 
zupełną swobodę chrzcze¬ 
nia, opowiadania wiary i in¬ 
nych świętych obrzędów 
wykonywania. O tern do 
Was Ojcze czcigodny pisze¬ 
my, abyś wiedział, dla czego 
ojcowie nasi w błędach po¬ 
gaństwa i niewiary zeszli ze 
świata. Teraz więc Ojcze 
święty i czcigodny, usilnie 
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sliani in omnibus obedire et 
lidem catholicam recipere, 
dummodo Lortoribus predi- 
cti videlicet magistro predi- 
eto et fratribus in nullo te- 
neamur* 


błagamy, abyś zwrócił uwa¬ 
gę na stan nasz opłakany, 
bowiem, gotowi jesteśmy, 
Wam, jako i inni Królowie 
chrześćjańscy, we wszyst- 
kiem bydź posłusznymi i 
przyjąć w^iarę Katolickij, 
bylebyśmy tylko od katów, 
to jest: od pomienionych Mi¬ 
strza i Braci w niczem nie 


zależeli. 


Umieściliśmy juz ciijgu naszej HlstoryiPruss T. IV, 
str. 393, mniemanie, iz równie ten list do Papieża, jako 
tez i inne do obu Zakonów i miast niemieckich, nie tylko 
nie były pisane przez Gedemina, ale nawet ani z jego 
woli ani za jego wiedzą. Arcybiskup Ryzki ułożył jo 
skrycie pod Gedemina imieniem i wystał w obce kraje, 
aby stosownie do swych zamiarów, tem kłajnstwem 
i podstępem oczernić Zakon Krzyżacki na dworze pa- 
piezkim, a przez to zyskać korzystny dla siebie wyrok 
w sporze między nim a Krzyżakami przed Papieżem 


wytoczonym. 

Do poparcia tego twierdzenia, służą następne dow^o- 
dy: Jeżeli 1) rzucimy oko na treść listu do Papieża, nie 
widzimy nic w^ięcej, prócz potwarzy i skarg na Zakon, 
i całe pismo dąży jedynie do wystawienia go, jako najmo¬ 
cniejszą przeszkodę w rozszerzeniu wiary ebrzesejan- 
skiej. Jeśliby Król Gedemin zamyślał o naAvróceniu, 
zapewne wcale inaczej pisałby do Papieża. Ale, jak tó 
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późniejsze okazały wypadki, nie miał nawet lej myśli, 
nie mógł więc bydź skłonnym do przyjęcia wiary clirze- 
śćjaiiskicj, ani upatrywać korzyści w jej rozszerzeniu; 
owszem podbitych mieszkańców Żmudzi, jeszcze w ro¬ 
ku 1322, zmusił do odstjjpienia od niej (a). Tyrn sposo¬ 
bem przypisywana mu w' tym liście gorliwość dla wiary 
clirześćjańskicj, nie zgadza się wcale z charakterem Ge- 
demiiia, i jego czynności w 1323 i 1324, wbrew sprzeci- 
wiają się narzuconemu w tym liście sposobowi myślenia. 
Z innej strony 2) pismo to jest jawmą pochwał.^ Arcybi¬ 
skupów llyzkich; gdyż w tym stosunku, jak postępki i 
dążność Krzyżaków, potępia, jako kacerskie i godne kary 
wystawia, równie wynosi gorliwość w rozkrzewianiu 
wiary i utrzymywaniu pokoju. Arcybiskupów', i czyni 
ich niejako męczeiłnikami cierpiącymi wiele przez złe 
postępowanie rycerzów zakonu. Tu się wydał fałsz naj¬ 
wyraźniej, cóż bowiem mogło być powodem Gedemino- 
wi do oskarżenia braci krzyżowych, co do ich jłoslęp- 
ków z Arcybiskupami 11 yzkimi, gdy nie miał najmniej¬ 
szego udziału dotąd w ich sporach. Prócz tego, list 
ti’zeci zawiera pojedyncze miejsca, zaprzeczające jego 
prawdziwości. Tu należy naprzód wzmianka o po- 
wrócie do pogaństwa, ićróla Mindow e (Mendoga), z wi¬ 
ny Zakonu krzyżackiego. Jakże Gedemin, siedząc w lat 
50 po nim na tronie, nie miał znać przy'czy'n odszcze- 
pieiistwa swego poprzednika? a znając, czyżby nie wo¬ 
lał o tern zamilczeć. Czyż można, powtóre: pomyśleć, 


(a. Patrz tegoż Yoigta w Hislor. Pruss. T. IV, str. 36 o. 
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al)y takim llśrie spomiiiał o zamortlowanym przez 
sieluą wielkim Ksiijzęciu Wicie , iż on zadał pizyjcjó 
wiarę clirześćjaiiska. Potrzecie: cóż mogło go oLclio- 
dzić zamordowanie xiędza Berloldaj o którem, tlolt\d 
iiajLardziej wojnami na w^scliodnicli gianicacli swoich 
zajęty, zapewne tak dokładnie nie w iedział, iżhy iiiógł 
kłaśdż między skaj gaini na zakon. 

Jeżeli 4te, zastanowimy się nad zakoiiczeiiicm listu, 
znajdziemy w nim wyrażone jaśnie życzcine, przyjęcia 
wiary clii ześćjaiiskiej i zwierzclinictwa Papieża, pod 
w^arunkicni, iżby tylko nie miał w żadnym względzie 
obowiązków" dla zakonu. To oświadczenie, ])rzecivvi 
się nie tylko świadectwm Kojafowicza, p. 272; lleinna’- 
na Koj'nera^ cliroii. p. lOOG; yllherła Krantz^ Wan¬ 
dal. L. c. 9, iż Gcdeinin przysiiagł, że chce żyć 

i umierać w wierze ojców swoich! 

Podług relacyi spółczcsnego Dusbiir^a^ c 352; posłał 
Gcdeinin do Nuncyuszów" Papiczkicli, którzy do Hygi 
dla dokonania jogo nawrócenia przybyli, znakomitego 
posła, któjy z ust samego króla odebrawszy zlecenie, 
w obecności Legatów", w ielkiej liczby duchownych i in¬ 
nych w iernych, donośnym głosom wyrzekł: iż nigdy 
żadne listy za królewska wiadomością, w interessie o- 
clirzczenia jego samego lub jego poddanych, nie w y- 
szły odeńj i nie były posyłane ani do Papieża, ani do 
miast nadmorskich lub prowiucyj, w celu ich ogłosze¬ 
nia publicznego. Dodał nakoniec i to, że król Bogom 
5W'ym przysiągł, iż nigdy innego prawda nie przyjmie, 
prócz Lego, pod jakiem przodkowie jego żyli i zmarli. 
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Takie wyznanie Geclemina, pomienloiiy poseł sam po- 
twicrtlził przed cał6ra zgromadzeniem (ł)).‘‘ 

Tu więc mamy jawne wyznanie Gedemina samego, 
iz nigdy listów, ani do Papieża, ani do miast niemiec¬ 
kich nie pisał, ani tez pisać kazał, i ogólnie nhwet nie 
okazał nigdy chęci przyjęcia wiary chrześćjańskiej. Po¬ 
dług Krantza 1. c., objawił też Gederain: Papam 
strum nec novł\ nec nosse cupio. 

Wprawdzie starano się niejako ocalić sławę Gede- 
niina [Kotzehuey T. II, str, 359), twierdzeniem: iż nie 
Gedemin, lecz wielki Kniaź Moskiewski, uczynił to 
oświadczenie, i że później jednego za drugiego wzięto. 
Jak dziwny sposob w^ycolania się z kłopotu! Czyż Knia- 
zioATie Moskiew scy nie byli już oddaAvna chrześćjanami 
i czyż W. K. Iwan Daniłowlcz, nie zbudoAvał już lam 
w roku 1326, pierwej, Cerkwi kamiennej? Karamziri^ 
T. rV, str. 134 i 182. PraAvi nam lę bajkę o W. K. Mo- 
skieAYskim Symon Grunaii pisarz kłaniliw y, i już 
hasz Dawid, T. V, str. 236—237, pow\'jtpiew a o praAA^- 
dzie tego mniemania. Wszystko zatem popiera to tAvier- 
dzenie, iż Gedemin kazał przez posłów zapeAvnić, jak 

(b) „Qui ex ore ipsius Regis in presenlia Legalorum et imil- 
„lltiidine Rraclatonim el aliorum fidelium circumsiante alta voce 
„dixit; qund nunąuam allquae litterae de conscientia Regis super 
„negolio baptismatis sili vel suoniin .emanaverunt, aiil Domino 
„Papae praescntalae fuerunt, nec mandaverit talia in CWilalibiis 
„IMaritimis et Provinciis aliis in sermonibus publicari; addens, 
„quod ipse Rpx per Deonim polentiam jurayerit, quod nunqiiam 
„aliain legem yellet assumere, praeter eam, in qua progcnilores sui 
„decesserunt. Hoc idem etiam nuiicii praedicti (sc. Legatoruin), 
„ila esse coram omni iimltiludine yeraciter affinnabaul/* 
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vfyvtilfi Jeroschin: 2e nigdy % jego woli, nie posyłano 
pośrednio lub bezpośrednio, żadnych listów do miast 
lub krajów jakichkolwiek, albo do Papieża, i ze myśKj. 
nawet nie zachwiał się nigdy w w ierze ku bogom swoim. 

Jeżeli zAvróciniy uwagę nasz(j na listy pod Gedeiui- 
na imieniem do Zakonu Kaznodziejskiego, Minorytów 
i miast niemieckich pisane, znajdziemy w nich dosyć 
wewnętrznych i zewnętrznych dowodów, do uznania 
ich równie za zmyślone i za kabałę Arcybiskupa Ryzkie- 
go. Co się tycze dowodów' zewnętrznych, znajdujemy 
naprzód u Jeroschina, c. 349: „Pod ten czas prowadzili 
jeszcze spory mieszkance Rygi i ich Arcybiskup od d w o- 
ru Papiezkiego zesłany z braćmi Inflantskimi, i rozgło¬ 
sili szeroce w niektórych miastach nadmorskich przez po¬ 
słów i listy; oprócz lego, wśród nabożeństwa przez kazno¬ 
dziejów publicznie ogłosić kazali, kłamliwie, na krzyw¬ 
dę braci krzyżow ych, iz Rusini i Litwini dobrow'olnic 
oświadczyli, iz chcieli się chrzęśćjańskim obyczajem 
ochrzcić, ale im lego niedozwolono. Podobne baśnie 
jiisali i rozsyłali, tak, iz doszło to az do Papieża Jana, 
i przywiodło go do posłania dwóch Legatów do Inflanl 

Jeroschin zatem wiedział najdokładniej, iz Arcybi¬ 
skup i mieszkance ryzcy, zmyślone listy do miast nad¬ 
morskich i do Papieża pisali, i kłamliwie rozszerzyli 
wiadomość, iż Gedemin chciał chrzest przyj.|ć, 

JEpitomator powiada także prosto: „Civcs Rigenses 
et Archiepiscopus eorum tunc Romę adhuc contra fra- 
tres in Lyronia dissidianlur et in omnibus civilalibus 
etlocis maińtimis nolificant et predicant, quomodo Rex 
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Hiilhenoriim et Rex liltliwanornm baptisma et fidem 
libenler cum suls susciperent, sed fralres nollent eos 
sus ipere, et idem intimaiit littcris aposLollco.^* Ponie¬ 
waż JJushurg^ c. 3i!), tylko krótko wspomina, iż: „Jo- 
arincs Papa XXII, ad suggestioiiem fratris Fridcrici Or- 
dinis fratriim JMiiiorum Arcliiepiscopi dc Iliga et Ci- 
vium ibidem misit ad })artes Livoniae duos Lcgatos.*^ 
To przywiodło Jcroschbia do wystawienia całego zda¬ 
rzenia, jak było w istocie. 2) Przez czas niejaki rozu¬ 
miano, iż w samej rzeczy Gedemin te listy pisał. Tak 
donoszą naprzykład opaci w Oliwie i Pelplin, w roku 
1323 Papieżowi. „Exnupcr aclis patefecimus por pre- 
sentes, eiindem prclalum regeni tpiasdam per plures muii- 
di partes lilteras direxissc, in quibus se cum suis et toto 
llcgno asseruit baplizari et conjungi velle turbo lide- 
lium populorum {tajne archiwum Szafa XI, N. 19 i 20)^ 
lecz omamienie wkrótce znikło^ już Ebcrliard biskup 
Warmiński av r. 1325, pisze: , 5 Quidam-“lactis caritatem 
negaiites, c[ue ambiciosa non est, nugis yicluin ([uerentes 
in populo apud lideles predicare et asserere meiidaci- 
ter siint invenli, c[uod (Lctliowdni) Cristi fidelium san- 
guinis elTiisores velint converti ad lidem Cristi, sed per 
Iratres de donio Tlicutonica niillatenus admitlantur, 
quod in bils scriptis — coram — et dci lidelibus inenda- 
ciuin manilestum, quod et iidem infideles A^erlis negant 
nianifeslissime atque factis.‘‘ Jawnie rozumie tu Arcy¬ 
biskupa Ryzkiego, ale go jako metropolitę swego imien¬ 
nie nazwać nie mógł. 3) Jedno miejsce z Bulli Papiez- 
kiej u Rajnalda an. 1323, N. 20, ma także pewną wagę^ 


jest tam: iz Król Getlemin prosił na piśmie Inflantczy¬ 
ków, ahy przysłali pełnomocników do traktowania po¬ 
koju. „Propler quod dilecli filii nobilcs viri univei*si 
dictarum terrarum Livoniae et Estoniae in feslo beali 
Laureiitii anni proxinu praeterili certo loco una cum 
aliąiiibiis ex vobis colloąueiidi gralia convenerunt ad 
inyesligaiidum et perscrutandiim yeritatis Ibrniulam, 
ut corum yerbis utamur, de litteris, quas idem Ilex ver- 
sus Theutoniam ad vos et prediclos nobiles deslinarat.^* 

Jakkolwiek to miejsce jest ciemne, poznać możemy, 
iż powątpiewano o ])rawdziwości listów Gedemina, 
i ztąd trzeba było je rozpoznać dokładniej. 4) Późniejsi 
kronikarze: Alh, Krantz^ JVand: L. YIII. c. 9, Kojało- 
ndcz, p. 271, Herm, Corneri Chr^on, p. 1000, nie wiedzą 
nic o Ustach Gedćmiiia, lecz przypisują wszystko Arcy¬ 
biskupowi. Łukasz T, str. 235, wspomina, 

że mieszkaiice Rygi pisali do swego Arcybiskupa i do 
miast hanzeatyckich; ani słowa zaś nie mówi o listach 
Gedemina. 

Kiedy już zeAvngtrzne dowody nadwątliły znacznie 
wdarę w te listy, rozeznać Avypada, czy niema w ich 
treści czego, coby mogło jawnie okazać oszukaiistwo 
Arcybiskupa, ZAvracając uwagę naszą l)na dyplomaty¬ 
czne ich uwierzytelnienie, znajdujemy w liście do Zako¬ 
nu Kaznodziejskiego, co się tycze pieczęci: „Licet cru- 
ciferi hujus iiegotii causa prescripli sigillum nostrum 
in conlumeliam nostram igne cremaverunt, yidebilur 
ut a Deo inceplum extinguerent et oculos lioniinum 
obsecarent, tamen haiic cartam cum ipso sigillamusprout 

Tom i. 16 
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siglllari fecimus lileras Domini patris aposlollci prctli- 
lecti in certam credenciam et munirneii.‘‘ 

W liście do braci mniejszycli: cuius rei tesli- 

moniiim nostrum sigillum, quod domino aposlolico et 
patri nostro sancti^simo misimus, quod nunc Crucifcri 
ad ignem proiecerunt in conlumeliam liiiius Icgationis 
presenlilms duximus apponendum.‘‘ W liście zaś do 
miast nadmorskich, powiedziano tylko: 5 ,Quod ergo no- 
stre donacionis concessio maneat inpermiitabilis et lirma 
presentem cartam conscribi jussimus et sigilli nostri ap- 
pensione fccimus roborari, Ouialioc scientes c[uod idem 
sigillum domino nostro ac patri sanclissimo mislmiis et 
qiild({uid sibi litteraliter consripsimus, servabimus illi- 
batum/‘ 

Po tycli objaśnieniach? co do pieczęci w^e wszystkich 
trzech listach, wyrzeczony jest pecyny rodzaj klr^twy, 
na tych, którzy by nie mieli jej za praAydziwfj. j^Con- 
tradictores hiiius sigilli tanqiiam maliclosos , lidei dc- 
structores, heretlcos, mendaces repudiamus et oinnl ho- 
nore privalos in hlis scriptis.’^* Pieczęci tej mamy nastę¬ 
pne oznaczenie, w notaryuszowskiem opisaniu. (Nota- 
riats-lnstrument), sporządzonem w Lubece 1323: 
gillum vero huiusmodi litteris appensum erat rotun- 
dum cereum^ coiituiens circulum duoaecim angulorum 
et in medio circiili jmaginern viri cnpdlati residentis 
in Cathedra^ contincntis in mann dextf'a cnronam et 
ceptrum in sinistra, et in circum/erencia eiusper qua- 
draginta imam Uiicras et cruce sculptum erat: S. dei 
gracia Gcdemini lethvinorum et ruthenor. reg^ Lecz 
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jeżeli to była istotnie pieczęć Gedemina, po co, każdy 
zapyta, te umyślne i przesadzone usiłowania, aby zjednać 
jej wiarę i bronić wszelkiego powątpiewania o jej rze¬ 
czywistości? Po co dziwna uwaga, iż Krzyżacy pieczęć 
tę: jdiuins negolii causa prescripti in conlumeliam no- 
stram, albo in conlumeliam hujus legalionis, w ogień 
wrzucili i dla czego ta uwaga znajduje się w obu listach 
do zakonników, a braknie jej w piśmie do miast nie¬ 
mieckich? Może dla tego, iż wielu rycerzy zakonu, 
a mianowicie presbyter zakonu JanIlyzki,.KomlurWeii- 
deński Reymar von Hane, Mikołay von Parsau rządzca 
(Vogl) w Karkus iGottfrcd von Ust (Osi), znajdowali 
się w Lubece y którzy mogliby zIhć to twierdzenie? 
Po co nareszcie powtórzenie we wszystkich trzech li¬ 
stach zapewnienia, iż tą samą pieczęcią zapieczętowany 
był i list do Papieża^ Zebrawszy to wszystko, zdaje się, 
że pieczęć ta nie była prawdziwą pieczęcią Gedemina, 
ale sfałszowaną. Autor listów^ lękając się, aby jej, 
czein była, nie poznano, musiał starać się oddalić w szel¬ 
ką wątpliwość: ztąd dodatek, iż Krzyżacy prawdziwą 
i własną pieczęć Króla w ogień wrzucili; gdyż, czy ta 
okoliczność była istotną lub zmyśloną, w^zmianka o niej 
w pewnym celu tu zrobioną została* Dalej oznajmienie, 
iż Ojciec święty również list z tą samą pieczęcią otrzy¬ 
mał;. z czego każdy wnioskować był pow inien, iż mu¬ 
siała to bydź istotna pieczęć Króla, jeżeli Papież o tern 
nie wątpił.. Zląd nareszcie klątwa na wszyslkicli jej nie¬ 
dowierzających, w słowach, które mogły tylko wyjść 
z ust człowieka, co się nieuczciwości, oszukańslwa i 
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kłamstwa dopuścił i podobnych uzyw^ać musiał sposo¬ 
bów dla ich pokrycia. 

Drugi dowod przeciw prawdziwości tych listów, 
znajduje się tak w ich treści, jako i w wyrażeniach; jedno 
i drugie, wcale nie jest właściwe człowiekowi, chcące¬ 
mu zostać chrześćjaninem i mającemu jeszcze przyjąć 
chrzesćjanską naukę i ukształcenie; są to raczej w^yrazy 
gorliwością dla kościoła chrześćjariskiego, ządzą, jak naj¬ 
prędszego i największego rozszerzenia chrześćjaristwa, 
i uszanow^anicm dla Papieża, przejętego. 

I kiedy tu go: pat rem nosi rum gloriosissimum^ san-- 
ctissimuTTiy excellentissimum^eXo* nazywa, w roku przy¬ 
szłym każe powiedzieć papiezkim legatom: Papam ve- 
strum nec novi, nec nosse cupio! W liście obiecuje; „et 
Jura ecclesiastica protegere, clerum honorare et cul- 
tum Dei ampliare,^^ później odpowiedzieć każe: „ąuod 
ipse per Deorum potenliam iurayerit, qaod nunc[uam 
aliam legem vellet assumere, praeler eam, in qua proge- 
nitores sui decesserunt.‘^ W roku 1323 pisze: „oinnia rc- 
gna subiacent celesti regi Jesu Chrislo de quibus unum 
tenemiis tanquam forma in materia vel seryus in domo.<< 
a w 1321, krotkiem i pysznóm oświadczeniem odpraw ia 
papiezkich legatów: w tym roku zapew nia, „prius fer- 
rum in ceram transit et acjua in calibem commutatur, 
quam verbum a nobis progressum retrahamus.^‘ a po 
roku zapiera się wszystkich swych listów i obietnic! 
Wszystko to są niepojęte sprzeczności i zmiany w 
mniemanem przedsięwzięciu, (które w liście, jako spra¬ 
wę boską uważa; „ut dominus perficiat, quod incepit^^), 
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tern hardziej, iz najmniejszego nie wiemy do nich powo¬ 
du. Jakiżby, zresztą, miał powod Gedemin, ukrywać 
przyczynę tej zmiany umysłu swego przed Legatami' 
zwłaszcza, jeżeli tą przyczyną byli rycej ze zakonni? 

Trzeci i szczególniej ważny dowod przeciwko isto¬ 
cie tych listów, jest wzmianka w nich o Mazowszu, jako 
o kraju, przez który wzywani cudzoziemcy swobodnie, 
bezpiecznie i bez wszelkich uciążliwych opłat do Litwy 
przybywać i z niej wracać mogą. Z tego xiąźęcia Mazo¬ 
wieckiego uważać wypada, jako sprzymierzonego z kró¬ 
lem litewskim i działającego w porozumieniu z nim, 
co do przechodu obcych. Lecz Gedemin, iż tak rze- 
kę, wypłatał wielkiego figla pisarzowi listów^ gdyż 
właśnie roku 1323 i 1324, Avpada w granice Mazow¬ 
sza i ziemi Dobrzyńskiej z łupieżczym i wszystko ni¬ 
szczącym ludem zbrojnym — ze straszliwein okrucień¬ 
stwem postępując z mieszkańcami^ jak o tern, nie tylko 
Dushurg^ c 339 i 350 \ Kojciiowicz^ p 2/0, pisząc ale 
i dyplomata, z których jedno w roku 1323 (w łajnem 
archiwmni Szafa XI, N. 18'), między innemi o Gedemi- 
nie świadczy: „quod nichil aliud quam yestrarum nostra- 
rumąue terrarum subvcrslonem sua doi osa calliditate 
pretendll, non solum ex mullis anliąuis, verum et ex no- 
vis experimenlis lamentosis novissime in terra Dobrynen. 
et confiuibus Culmensibus patei et patuit prohdolor evi- 
denter!“ A jak książęta Mazowieccy w parę lat później 
(1325), mocno uskarżają się na łupieże Litw ino w w ich 
krajach, \yidzieliśmy w Ilht, Prus. T. IV, str. 398 
i 399. Nie tylko nie zgadzały się te stosunki z sobą, 


i len kto le Usly pisał, nie tylko Wędnie wystawił sposób 
myślenia Gedeinina względem ksiąźęcia Mazowieckie¬ 
go, ale zdaje się, iz nie wie dokładnie, kto pod ten czas 
był ksiązęciem Mazowieckim. W dwóch listach swo- 
icli zowie go dominus Bonizlaus dux Masovie (c). Nie 
mogliśmy nigdzie znaleść ksiązęcia Mazowieckiego tego 
imienia, wiemy tylko, iz w ów czas był Wencenslaus 
dci gratia dux Masovie et Plącz (podług dyploma¬ 
tów), ten sam, który w roku 1321 zwifjzek zawarł z za¬ 
konem krzyżowym; i nie^ylko u Długosza, p. 989 i 993, 
w roku 1327. „Yenceslaus, Yaniek albo Vanko Masoriae 
Dux,“ ale jeszcze i Wigand Marb. dux Masovie Vnn^ 
czke, w roku 1328 znajdujemy: w innych kraju tego 
okolicach, panowali w 1325 roku ksi^jżęta Ziemowit 
i Trojden. 

Nie byłoby trudnem przyAYieśdz więcej dowodów, 
przeciw rzeczywistości tych listów: ale i te będą dosta¬ 
teczne do potwierdzenia mniemania, iz te listy isto¬ 
tnie były zmyślone, i to przez Arcybiskupa Ryzkiego, 
z nienawiści ku Krzyżakom. 

Przy końcu tej rozprawy, nasuw'a się nam jeszcz® 
jedna uwaga. Kotzehue, T. 11, s. 360, oskarża Zakon: „iż 
użj’^ł najpodlejszych sposobow dla dopięcia swego celu,“ 
to jest: dla dostania w ręce swoje listów Gedeniina. 

pyto Kotzehue, dostały się originaty 
listów Gedemlna do Archiwum Zakonu? niepodobna mu 


(c) u Dreyera, Specimen jur. publ. Lubec. p. jS4, znajduje się: 
Dominus Subovislaus Dux Marovie. Czy to ma Lydi J)ł|d drukarski 
czy tez istotnie tak Dreyer wyczytał? 
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było tego inaczej dokazać, jak musiał jc przejąć. Była¬ 
by to wcale niezgrabna wymówka, iż miasta nadmorskie 
posłały te listy Zakonowi. Jaki byłby do tego powod? 
Ale jaki jest powod, iż Kotzehue nie otworzył oczu dla 
postrzeżenia tego, co rękami namacać można? ^uten^ 
tyki tycb listów miałyby się znajdować w archiwum 
krzyżackiem? Bynajmniej. Widocznie marzył Kolzebue 
o autentykach arcliiwum Zakonu, aby podług swego 
ulubionego zwyęzaju, Zakon o nową podłość obwinić. 
Najłatwiej mu było poznać prawdziwy bieg rzeczy. Li-» 
pca 18, 1323 roku, stanął bowiem Rajca miasta Rygi 
Henryk von Calmar z kollegą swym Janem Roghen 
Av ratuszu miasta Lubeki, av obec cesarskiego Notaryu- 
sza Jana von Bremen, wielu Kanoników Katedry’ Lu- 
beckiej, Muicliów Zakonu Kaznodziejskiego i członków 
rady miasta, i podał księżom Zakonu Kazn. mniemane 
listy Króla Gedeinina, z prośbą, aby je czytano natych¬ 
miast. Przeczytano więc ten list i dwa drugie, które 
radzie miasta i Kustoszowi Minorytów wręczył. Na¬ 
radzano się nad ich treścią i za stosowne uznano, dla 
postanowienia, co czynić wypada, zasięgnąć rady znaj¬ 
dujących się w ów czas w Lubece rycerzy Zakonu, 
Prezbitera ryzkiego, Komtura Wendehskiego Reyniara 
von Hane, rządźcy w Karkus Mikołaja von Parsau i Got- 
tfrida von Ost. Gdy zaproszeni stanęli i przeczytano 
im listy, oświadczyli: Iz jeśli AVszystko w nich zasa¬ 
dza się na prawdzie, uważają za swój konieczny obo¬ 
wiązek, czynnie przyłożyć się ku poparciu sprawy 
•wiary świętej w Litwie. Ale ponieważ zawsze wielu 
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pojedynczych Litwinów znakomitych i z ludu prostego, 
nie porzuct^ dawnego sposobu życia, uważają za poży¬ 
teczne, wysłać naprzód posłów w tej okoliczności do 
Litwy, jednak przydali: „si prefalo negocio stante in 
suspenso anteąiiam fidem christi suscipiant et bapti- 
sinum, ([uemadmodum in litteris pollicenliir pieli- 
balis, in chrislianos quod absit, aut in res, terras sen 
personas eorundem manus mitterent yirulenlas, siciTt 
ex certls yerisimiliter formidant conieęluris, cum fides 
fidem non seryanli miriime debeat obseryari, in ipsos 
cogentur fidei contumeliain yindicare, atque boc fa- 
cieiiLes promissi sui inyeniri noluiit circa premissa trans- 
gressores. 

O całaj sprawie tej wyżej wymienionej, notaryusz 
wygotował opisania urzędowe (Notarials instrument), 
w którem także i mniemane listy Gedemina do dwóch 
zakonów i miast niemieckich umieszczone zostały i wła¬ 
śnie to dyploma znajduje się w archiwum krzyzackiem 
i z niego tylko te listy poznać mogliśmy. Bez\yątpie- 
nia, powracając ci rycerze, w^zięli je z sobą do Priiss, 
i takim sposobem, nie zaś „przez podłość Zakoiiii‘‘ zna¬ 
lazły się one w archiwum kizyzackiem. To znowu jest 
dowodem, jaką mają w^artość powiększej części mnie¬ 
mania, Kotzebue w jego klassycznym pomniku dlallisto- 
ryi Pruss, na ołtarzu Klio złożonym. (Patrz Ilennigy 
przemowa do Łukasza Dawida^ T. I, str. ix ) 
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III. 

O WIBLONIE I ZAMKACH KRZYŻACKICH MAD 
NIEMNEM. 


WiELONA> dawniej zamek, zbudowany, zapewne# 
w trzynastym wieku, dla obwarowania granicy Smudz* 
kiej od najazdów krzyżackich, pamiętna ciągłemi wal¬ 
kami w tern miejsca Gedemina z Zakonem, leży nad 
Niemnem o 7 mil za Kownem, pół mili za Jurborgiem# 
i na półpiąty mili jest oddalona od teraźniejszej granicy 
pruskiej. Dzisiejsza Wielona składa się z miasteczka, 
które razem ze wsią, przy niem położoną, liczy około 
160 domów, i z dworu. Samo miasteczko dzieli się na 
górne i dolne: w pierwszóm jest kościół murowany 
wielki gotycki, którego mniejsza połowa, to jest San* 
ctuarium^ zdaje się bydź dawniejszej daty, 1 stosownie 
do miejscowego podania, może nawet sięgać czasów po¬ 
gaństwa. Pierwiastkowa fundacya kościoła pochodzi 
od Witolda, i to jest jeden z pierwszych kościołów po 
wprowadzeniu chrześćjaństwa na Żmudzi. Później Kró¬ 
lowa Bona i Władysław IV, tak powiększyli jego fun¬ 
dusz, ze to probostwo stało się najznaczuiejszćm prawie 
na Żmudzi. Dawny zamek zajmował dwie góry nad 
Niemnem, połączone z sobą mostem, zbudowanym nad 
dość głębokim parowem, między palami którego *za- 
grodzone było nawet więzienie, kiedy przez czas nic^ 
T o M I. 17 
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jakiś Wielona Lyła miejscem pow iatowem na Żmudzi* 
Na jednej z tych gór jest teraz kościół, a za nim mia¬ 
steczko górnej na drugiej ogród i sad dworny. Gru¬ 
zy okrywają całą górę ogrodową zupełnie, ale innego 
śladu, ze był zamek, nie ma, chociaż cały był muro¬ 
wany. Obok tej góry zamkowej, Avznosi się od wscho¬ 
du inna koniczna góra, zwana Ged^minową^ a na jej 
wierzchołku od zachodu sterczy Kurhan^ to jest: du¬ 
ży kopiec także koniczny, obok którego zaraz znajdu¬ 
je się wykopany dół tak okrągły, jakby ten sam kur¬ 
han z niego był wyjęty. Na kurhanie, od niepamię¬ 
tnych czasów, zawsze krzyz stawiany bywa. Maleń¬ 
ka rzeczka, Wielonka, wypada do Niemna, oblew ając od 
północy górę zamkową i gedeminową. Nazwanie ta¬ 
kie góry od przodków, z odległej tradycyi dotąd za¬ 
chowane, i ów kurhan oczywiście będący mogiłą, zda¬ 
ją się niewątpliwie przekonyw^ać, ze to jest mogiła, nie¬ 
daleko od Wielony pod zamkiem Bajerburg poległe¬ 
go Gedemina. Dziś Wielona jest własnością Obywa¬ 
tela Michała Zaleskiego. 

O milę dalej od Wielony, stoi, także nad Niemnem, 
zamek Bajerburg , z polecenia i za pomocą Zakonu, 
od Henryka Ksiązęcia Bawarskiego, który Krzyżakom 
w wielu wyprawach na Litwę towarzyszył, zbudowany 
około r. 1337, i tak nazy wdający się od jego imienia. Teraz 
Bajerburg zowie się Raudań albo raczej Raudon^ od wy¬ 
razu zmudzkiego raudonas^ czerwony: bo mury jego są 
z czerwonej cegły. Dawniej tw orzyły one kwadrat, umo¬ 
cowany wieżami po rogach, z których jedna wyższa od 


I drugich, w pierwiastkowym kształcie zachowuje się. 
Dziś ściany i trzy inne w^ieze znacznie są uszkodzone, 
zwłaszcza w ostatnich dwódziestu latach^ a teraz nie bro¬ 
nią juz nawet rozbierać cegłę z murów i przedawać na 
piece i kominy do Jurborga. Jedna wszakże ściana od 
zachodu, była juz daw no zniesiona, dla otw^orzenia wido¬ 
ku na Niemen. Na dziedzińcu zamkowym, była niegdyś 
studnia głęboka, obficie wody dostarczająca—teraz zu¬ 
pełnie zasypana^ pod wieżą zaś główną znajdował się loch 
prostopadły, mający wymiary w głąb i wszerz, tej samej 
wieży, klóra się nad nim w^znosiła. Otwór do tego lochu 
był laki tylko, żeby jednego człowieka doń wpuścić; 

^ było to zapewne więzienie zamkowe. Podług dziejopisów 
pruskich, widząc Gedemin, że się Krzyżacy naprzeciw 
zamku jego Wielony sadowią, postanowił wygnać ich 
stamtąd, a gdy mu jeden z Prusaków zbiegłych z Ba- 
jerburga, przyrzekł ułatwić opanowanie zamku, Gede¬ 
min, zebrawszy wojsko, stanął pod Bajerburgiem d. 15 
Czerwca roku 1337. Ale już germek Gedemina, rodem 
' Niemiec, wiedząc o tej zdradzie Prusaka, uszedł w'przo- 
dy z obozu litewskiego i doniósł o niej Krzyżakóm. 
Zdziwiony Gedemin, zamiast olAvartych bram Bajer- 
burga, postrzegł wiszącego zdrajcę^ zaczął więc doby¬ 
wać twderdzę. Oblężenie jużr trwało 22 dni, gdy pod- 

i czas dwódniowego spoczynku, Marszałek Zakonu Hen¬ 
ryk Dusener, z Palatynem Reńskim, na czele wielkiej 
jjjsiły, przybyli na odsiecz oblężonym. Załoga zrobiła 
wycieczkę, i razem z posiłkami napadła obóz Gedemina, 
który w mężnej obronie, dosięgniony ognistym postrza- 
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łcm od KrzySaka Tilemanna Sunpach, do^YÓdzcy strzel¬ 
ców, odniósłszy ranę między szyją a łopatką, wkrótce 
umarł, a wojsko jego rozproszone (*). Chociaż Stryj¬ 
kowski powiada, ze zwłoki Gedemina pi*zywieziono do 
Wilna i uroczyście spalono: zważając jednak ową mogi¬ 
łę, na górze Gedóminowej znajdującą się dotąd w Wie¬ 
lenie, prędzej można mniemać, ze tam jest pogrzeLiony. 
Aaudań czyli Bajerburg, opanowany ostatecznie przez 
Litwę, dostał się, podług podania gminnego, synowi ja¬ 
kiejś branki wojennej, porwanej w Prusiech od Litwi¬ 
nów. Syn ten jej zwał się Kirszensztein, i ta familija, 
poz'niej naturalizowana, trzymała przez kilka wieków 
ów zamek. Potem stało się to własnością Olędzkich, 
którzy, przed laty 30 w nim mieszkali, Nakoniec Xiązę 
Zubow, którego sukoessorowie teraz są właścicielami 
Aaudania, zaczął go naprawiać, chcąc dawny kształt 


(*) Co do rodzaju broni, od jakiej zginął Gedemin: Długosz, 
Zsibm IX. p. gaS, powiada, ie był ognistą strzałą przeszyty. Ale 
Roczniki Oliwskie {Armales Oliv, p. 48\ piszą, le gdy Gedemin sam, 
czy tez jego znłuierz, do parkanu zamkowego machiny wojenne przy¬ 
bliżał , kulą z bombardy od żołnierza Mariana ugodzony został, 
która tylko co w Niemczech wynaleziona, nieznana była jeszcze 
w Litwie, Wiemy z Dziejopisów, że Anglicy pierwsi użyli ogni¬ 
stej broni roku i346 dnia 36 Sierpnia w bitwie pod Crecy, rażąo 
tak zwanemi Bombardami wojsko francuzkie. Był pewien rodzaj 
puszek czyli dział, umieszczonych na wozach, które, ciskając z ogniem 
małe kulki żelazne, z wielkim łoskotem, służyły najbardziej do stra¬ 
szenia koni. Ob, Giopanni Hani Storia Fiorent, Lib. XII, 
c. 65, p. 947 , i c, 66 , p. 948 . Rycerstwo Angielskie, łącząc sią nie raz 
% Krzyżakami w tym wieku na krucyatą przeciw poganom Litew- 
•kim, mogła im przynieść wprzódy jeazcze kilką laty ów wynaU^ 
itk Sombard, mógł i Gedómin od nieb zginąć. 
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gotycki zachować, ale nie dokończył i umarł. Teraz 
stoi bez dachu i okien i coraz więcej się rujnuje. 

Druga twierdza Krzyżacka, zwana Fridberg (góra 
pokoju), jednoczasowie zbudowana, leży o 2 ^ mili za 
Wieloną, wdół Niemna, i dziś zowie się prosto: Zamek. 
Dawniej własność Ejyerjes%ó\%\ a potćm Giełgudów, po¬ 
nieważ uniknął pozarow, których Bajerburg podwa- 
kroć doświadczył, lepiej jest zachowany, i tak wygląda, 
jak był za Krzyżakami, tylko, że potynkowany. W za- 
chwycającem wznosi się położeniu: dwie wieże ma 
większe, a drugie dwie mniejsze, dziedziniec pośrodku, 
a strzelnice w wieżach okrągłe, krzyżem zakończone. 
Chociaż na górze zbudowany, zdaje się, że był nao¬ 
koło wodą obl,nny. Pod zamkiem były wielkie podzie¬ 
mia, teraz gruzem zasypane 5 do dziś dnia jest miesz¬ 
kalny. 
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KSIĘGA II. 

Wzrost miasta , on obalenia pogaństwa az do obję¬ 
cia RZĄDÓW Litwy przez W. Książęcia Swidrygajł-^ 
ŁĘ. I387-*I43I. 


WiJok miasta w ostatnich chwilach pogaństwa—Chrzest Litwinów 
w Wilnie—Biskupstwo założone i pierwsze kościoły—Prawa Ma¬ 
gdeburskie miastu nadane —Krótkie rz^dy Skirgajłły—Witowd sta¬ 
ra się opanować Wilno—Pierwsza wyprawa jego z Krzyżakami pod 
Wilno —Moskorzewski —Druga wyprawa, Anglicy i Francuzi oble¬ 
gają Wilno —Szturm i zdobycie Zamku dolnego—Śmierć Korygajłły— 
Spalenie miasta—Nowy napad na Wilno —Oleśnicki—Krzyżacy ode- 
gnani—Witowd W, Ksiazęciem—Stan Wilna ówczesny—W. Mistrz 
obozuje pod Wilnem—Potyczka pod lludomina—Podejście Swidry- 
gajłły —Dzieła wojenne Witow'da—Osadzenie Tatarów—PoW Wil¬ 
na— Sejm— Żydzi—Installacya Hanów Tatarskich w Wilnie — Stan 
miejski do sejmów i traktatów należy—Uważne po8tępow'anie Wi- 
towda co do różnych wyznań w Wilnie—Położenie Wituwda wzglę¬ 
dem Jagiełły i Polski—Wojna z Pskowem i pokój z nim w Wil- 
nnj—Kongres w Łucku—Witowd pragnie korony — Wielki zjazd 
Ksi^^t w Wilnie — Spory o koronę Litewska—Choroba i śmierć 
Witowda-Charakter jego. 

Wyrzekłszy się nakoiiiec nadwątlonych juz bał¬ 
wochwalstwa przesądów, stanął na ziemi litewskiej 
w stolicy Gedemina, Władysław Jagiełłoj w styczniu 
roku i387j jako nowy Chrystusowej wiary wyzna¬ 
wca i gorliwy apostoł swojego ludu. Przybyła z nim 
razem, nie mniej żarliwa, o rozszerzenie chrześciaii- 
stwa, a pięknością T wspaniałemi uczuciami jaśnie- 
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jąca Jadwiga. Pokrewni Jagielle lenni Książęta, ar- 
eybiskup Gnieźnieński i Biskup Krakowski, Książę¬ 
ta Mazowieccy, wielka liczba panów i księży pol¬ 
skich, nakoniec ochrzczeni w Krakowie. Bojarowie 
Litewscy, składali świetny orszak tych dwójsta mo¬ 
carzy, najpierwśzego w ów czas na północy pań¬ 
stwa, Ponury był jeszcze, ale zawsze uderzający 
pięknością położenia, widok ówczesnego Wilna, któ¬ 
ry się stawił oczom przybywających Polaków. Z głę¬ 
bi zielonej doliny, na ostatniej z gór, otaczających 
koryto rzeki Wilny, przy ujściu jej do Wilii, wzno¬ 
siła się murowana twierdza, dzieło potężnego Ge- 
demina, trzema basztami i wysokiemi wałami o- 
bronna. Od południa góry zamkowej, między nią 
a rzeką Wilną, leżał obszerny dwór Moniwida, je¬ 
dnego z najpierwszych panów Litewskich; u stop 
zaś jej rozciągał się nad Wilją dolny zamek, Krzy- 
wym-Grodein zwany. Najważniejszą jego częścią 
była święta dolina, Szwintoroha^ sam klin łąki mię¬ 
dzy Wilją a Wilną zajmująca i starożytnemi dębami 
porosła, na której palił się nieustający ogień Zni.cz^ 
przedmiot najwyższej czci u Litwinów. Osłaniała go 
drewniana świątynia, do której dotykały mieszkania 
pogariskich kapłanów. Dalej nieco, na tem samem 
miejscu, gdzie się teraz Kościół katedralny znajduje, 
stał niekształtny posąg boga piorunów, PerkunOj 
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na krzemiennej podstawie osadzony. W okr^jg tego 
płaca, obrz^dkóm dawnej religii poświęconego, wzno¬ 
siły się rozległe budowy dolnego zamku, z drzewa 
po większej części stawiane, ale wysokiemi wieżami 
i blankami opatrzone. Dwór książęcy, złożony z kil¬ 
ku gmachów, gdzie był także skarbiec i stajnie, 
najwięcej miejsca zajmował (1)5 w rogu zaś obwodu 
zamkowego, między południem a zachodem, był 
wysoki dóm murowany, czterma wieżyczkami za¬ 
kończony, który potem Władysław Jagiełło dla Bi¬ 
skupów Wileńskich na mieszkanie przeznaczył (s). 
Obok niego stała wieża okrągła, z cegły i kamienia 
wymurowana, z oknem, z którego kapłani i wieszcz¬ 
ko wie ogłaszali swe wyrocznie ludowi (5), a cały 
obw^ódKrzywego-Grodu, raz otoczony wielkim i mo- 


( 1 ) Stajnie były obszernie w czworobok zabudowane z drze. 
wa, na tern właśnie miejscu, gdzie był teraz ogród professora 
Szpitznagla, między górą zamkową a królewskim młynem. 

(a) Tai sama budowa o dwu piętrach, z grubych bardzo 
murów złoiona, obok wieiy-katedralnej stojąca, a do roku 
i83a, przez Konsystorz dyecezalny i Księiy inwalidów za¬ 
mieszkana, zbitą została w tymie roku razem z wielą inne- 
mi kamienicami, otaczającemi plac katedralny, dla odkrycia 
stoku nowej twierdzy. 

(3) Dzisiejsza dzwonica katedralna ma bydź podług kroni¬ 
karzy litewskich i podań miejscowych ową wieią , z której 
Lizdejko i poprzednicy jego, ukazywali się uroczyście poga- 
nóm wileńskim, dla objawienia im złej lub pomyślnej wróż¬ 
by. Jednakże nie ma na to dowodów oczewistych. 
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cnym ostrokołem, potem zaś oblany korytem rzeki 
Wiliiy z jednej strony, a z drugiej przekopem jej, 
od Gedemiiia jeszcze dokonanym, niełatwe zapory 
do zdobycia twierdzy nieprzyjaciołóm Litwy wysta¬ 
wiał (4). Z zachodniej bramy dolnego zamku wycho¬ 
dziła droga przez dwa mosty na rzece Wilnie i na 
strumieniu Wingier, który obok pierwszej wpadał 
do Wilii, zbudowane-, i zwracała się ku północy na 
przewóz na Wilii bed^jcy; stamtąd zaś, rozdzielona 
podwójnie, prowadziła do Kiernowa, dawnej Lite¬ 
wskiej stolicy, i do zamku Wiłkomierza. Na lewo 
od przew^ozu, gdzie teraz je’st przedmieście Łukisz- 
ki, rozciągały się poświęcone różnym bóstwom dęby 
i sosny odwieczne, tu i ówdzie w polu nad Wilją 
rosnące (5), 

Z Krzywcgo-Grodii wychodziły dwie jeszcze głó¬ 
wne drogi, jedna ku zachodowi do zamku Trockie- 


(4) Wilna czyli WilenlŃa, płynęła dawniej* zpod Łysej-Gó- 
i y,miino Zamkowej, przez dawne rochitańskie mury, koło zam¬ 
kowej bramy, potem przez mały rynek, i okrążając obwód 
zamkowy, za teraźniejszym Kościołem Katedralnym, uchodzi¬ 
ła do Wilii. 7t przeciwnej strony, od zachodu, przypływał 
strumień Wingier i również wpadał, prawie obok ujścia Wil- 
ny. Teraźniejsze ^aś połączenie się Wileńki z Wilją, jest tyl¬ 
ko przekopem od Gedemina zrobionym, dla podwyższenia góry 
zamkowej i oblania obu twierdz wodą. 

(5) Łukiszki nazwane są od wyrazów litewskich Łaukas 
pole, i Kiszas styka się, przytyka; a że Łuhis%ki są nad rzeką 

Tom i. 18 
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go, przy której na piaskach stal kościół nizki dre¬ 
wniany i klasztor księży Franciszkanów, dawniej 
dwiir Gastowda^ a druga ku południowi za ruskim 
monastyrem rozdzielała się na trzy szlaki, do zam¬ 
ków Garteny czyli Grodna? Lidy i Miednik prowa¬ 
dzące. Inny jeszcze gościniec przez rzekę Wilnę, 
koło młynu publicznego (dziś biskupim zwanego), 
wychodził z miasta w kierunku Połocka- Trzy już 
kościoły chrześejańskie, chociaż poziome i ubogie, 
rozniecały światło dobroczynnej wiary wśród bał¬ 
wochwalczych przybytków Wilna: to jest kościółek 
Świętego Mikołaja, cerkiew ruska, teraz kościół Ha- 
zyliaiiski i kościoł Franciszkański, o którym już 
wspomnieliśmy. Rozwalmy dwóch innych kościo¬ 
łów: S. Krzyża i Braci Zakonu Kaznodziejskiego, zni¬ 
szczonych za Olgierda, były tylko pamiątką życzli¬ 
wych chęci Gedemina dla dobra Chrześójaristwa. 
Niemniej jednak liczne były świątynie pogańskie: 
bo oprócz tych, któreśmy w obwodzie Zamków po¬ 
znali, jakieś miejsce ś^więte znajdowało się na tym 
wzgórku, gdzie teraz jest kościół Św. Jana 5 a na An- 
tokolu właśnie, w położeniu teraźniejszego kościoła 


Wilją, nazwano wigc to miejsce Łauhąy-kiszas-itpys: pole 
przytyka do rzeki^ co sig później zamieniło na Liikiszki. 
Stryjkowski zaś mylnie twierdzi, że po litewsku las, zowie sig 
laukosy i że stad poszło nazwanie Łukiszek. 
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Św. Piotraj wznosiła się drewniana świątynia, wszy¬ 
stkim Bogóin Litewskim poświęcona (6). 

Naokoło zamków rozciągało się miasto: zbiÓB 
drewnianych i powiększę) części dymem okopco¬ 
nych domów, niekształtnej budowy i bez żadnego 
porządku, przy błotnistych drogach stawianych- 
Wszystkie te zabudowania, rozdzielone płotami lub 
parkanami licznych pól i ogrodów, które się między 
niemi znajdowały, podobne były raczej do kilku 
wielkich wsi, otaczających dwa zamki, niż do takich 
nawet miast, jakie już w czternastym wieku Polskę 
zdobiły. Nieznane jeszcze były Litwie, długo odo¬ 
sobnionej od cywilizacyi chrześćjańskiego świata 
i ciągłemi najazdami Krzyżaków trapionej , owe 


(6) jjByła jeszcze wielka sala albo bożnica na Aniokoli, 
wszystkich bogów, których Litwa, zmamiona gusty czartow- 
skiemi chwaliła, taiiv świecę woskowa po wieczerza^ h we 
Czwartki Kapłani zawsze stawiali i palili.“ S t ryjk owsh *, 
Koz. IV. k. 4oo. Nazwisko Antokola, gdybyśmy go wywodzili, 
tak, jak chcą niektórzy, z łacińskiego, pochodziłoby od wyra¬ 
zów antę przed i Collis wzi;órek: bo jego położenie jest pod 
górami; ale miejsce, gdzie była świątynia Litewska, oddaw- 
iia musiało bydź także nazwane po litewsku, a nie po łaci¬ 
nie. Antokal^ nazwany jest albo od wyrazów ant-to-KainUy 
co znaczy z litewskiego; ,,na tej górze:''^ albo od anł-Fakal- 
nesy co znaczy y,na doliniei^^ podług tego, jak ten, który pier¬ 
wszy nadawał to nazwisko, uważał Antokol;ho płynąc Wilją, 
wydawać się będzie patrzącym, jako leżący na wzniesioneiu 
miejscu, stauąwszsy na brzegu rzeki, Antokol, widziany będzie 
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gotyckie kainienicCj które w obwodzie wysokich wa¬ 
łów, tworzyły proste, choć ważkie ulice Krakowa 
i Lublina, ani tak wielkie na swój wiek gmachy, ja- 
kiemi były Sukiennice Krakowskie, od Kazimierza 
Wielkiego postawione. Wpośród licznej gromady 
tych domów, na płaszczyźnie nieco wywyższonej 
nad dolinę Szwintoroha, rozciągał się plac, dość ob¬ 
szerny, zabudowany kramami kupieckiemi i obwa¬ 
rowany parkanem przez ostróźność od napadu Krzy¬ 
żaków. Był to sam środek miasta, tam właśnie, gdzie 
jest teraz Katusz i Kościół Ś. Kazimierza, i stano¬ 
wił niejako trzeci gród, po wyższym i dolnym Zam¬ 
ku. Żadnych przedmieść, dziś znajomych, wtenczas 
jeszcze nie było: samotne tylko domy, ku świętym 
gajom na Lukiszkach rozsiane, i z drugiej strony 


na płaszrzyzme przy wzgórkach. \t'reszcic nazwisko Aiilokol, 
nadane zapewne było z początku temu tylko miejscu, na kló- 
rem świątynia pogańska stała, a nie teraźniejszemu przedmie¬ 
ściu, które już za czasów chrześcjaiiskich powstało. A }.c 
świątynia owa i budowy do niej należące, była tam, gdzie 
dzis stoi kościół Świętego Piotra, to jest: na wzgórkach, stąd 
właściwie to miejsce starożytni Litwini nazwali: ant-to-kał- 
na, na tej górze. Kojatowies, Ilistor. Lituan. Pars If. 
Lib I.p. II, mówiąc o Antokolu, pisze: quem locum vulga- 
ri lingua, Jntakalnie, id est, antemonlanum dicinius, co 
właśnie z naszym wywodem się zgadza. Kilka folwarków 
zwanych Antohol, znajduje się w powiecie wileńskim w na! 
rafii Pobojskiej i wszystkie leżą na wzgórkach lub na ich 
potoczyslości. 
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między górnym zamkiem a świątynią Anlokolsl^ą, 
nad Wilją położone, ukazywały się, jako pierwszo 
posady dzisiejszych Łukiszek i Antokola (7)- 

Pod taką tedy barwą ukazało się Wilno przybyć 
łym doli wyznawcóm wiary Chrystusa. Zło5,ony za¬ 
raz walny sejm z książąt i bojarów litewskich, zwia¬ 
stował napełnionej ludem stolicy, wielką i stanow¬ 
czą zmianę w religii. Wszyscy mieszkańcy Wilna, 
będący jeszcze poganami, przyjęli chrzest, a po odby¬ 
tym obrządku, odzież z białego sukna rozdawano lu¬ 
dowi. Zgaszono uroczyście ogień bezustanny, wycię¬ 
to gaje święte, obalono świątynię Perkuria, i na tern 
właśnie miejscu, wpośród zamku, zaczęto budować 

• r 

przyszły kościół katedralny na cześć Sw. Stanisła¬ 
wa (8). Poświęcił go uroczyście w obecności Ksią¬ 
żąt i panów litewskich i polskich, Bodzanta Arcy¬ 
biskup Gnieźnieński, a Królowa Jadwiga drogiemi 
sprzętami i naczyniami z własnego skarbcu udaro- 


(7) Opisanie to Wilna, jak wyglądało za czasów Włady¬ 
sława Jagiełły, nie tylko jest oparte na opowiadaniu Stryj¬ 
kowskiego, Kojałuwicza i dalszych kronikarzy, ale i na nie¬ 
których podaniach lub w’ziniankach, na które natrafiłem w dy¬ 
plomatach, >v archiwum kapituły wileń. lub w tajnem archiw. 
królewiec. znajdujących się. 

(8) Kościół Katedralny w^ystawnony jest na cześć Trójcy 
Swiętey i Przesław'nej Bogarodzicy Panny Maryi, ale szcze¬ 
gólnie dedykow'any Świętemu Slani8ła\vo^vi, ]>Ięczeńnikovvi 
i Biskupowi, oraz S. Władysła>YOW’i Królowi i wyznawcy. 
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■wała. Na pierwszego biskupa dyecezyi Wileiiskkj 
wybrał Władysław Jagiełło, z rady panów polskich, 
Andrzeja z Wasilewa Wazyłę, czy też Wasilona 
z familii Jastrzębców, Polaka, zakonu braci niniej¬ 
szych, Biskupa Cereteńskiego, niegdyś spowiednika 
królowej węgierskiej Elżbiety, przykładnego męża 
i sławnego kaznodzieję ( 9 ). Cztery zaś prelatury 
i ośm kanonij, nowo ustanowionych, oddano najgor¬ 
liwszym z księży polskich, rozkrzewiającym wiarę 
Chrystusa w Litwie. Nie długo potem, Dobrogost 
Biskup Poznański, w orszaku Jagiełły będący, wy¬ 
słany był do Papieża dla wyjednania bulli, potwier¬ 
dzającej wybór nowego pasterza i fundacyą Biskup¬ 
stwa Wileńskiego. Opatrzył je Król natychmiast 
znacznemi dochodami; bo oprócz bogatego probó- 
stwa Kłodawskiego w dyecezyi Gnieźnieńskiej , 
wprzód nowemu biskupowi danego, akt uroczysty, 
darujący zamek książęcy Turogno z przyległym po¬ 
wiatem; wsi Łabonary, Moletany, Trebona, Wer¬ 
ki pod Wilnem, Bakszty, obszerne włości w Dro- 
hickim. Brzeskim i Dubieńskim powiatach, z różne¬ 
go rodzaju opłatami, hojnie uposażył kościół kate¬ 
dralny wileński ( 10 ). Dostał się mu także powiat 


(9) Długosz, Histor. polon. Lib. X. p. U2. 

(10) Przywilej Władysława Jagiełły w arcliiwuin Kapituły 
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Diibrowno, niegdyś własność znajomego w Hislo- 
ryi Litewskiej Jagiełłowego powiernika Woydjiły. 
Fundusze te powiększył jeszcze Władysław nada¬ 
niem kościołowi i biskupom jego znacznej części Mia¬ 
sta Wilna, która zajmowała cała przestrzeń od Zam¬ 
ku az do cmentarza świętego Mikołaja ku Rudnic¬ 
kiej ulicy, a w drugą stronę do drogi Trockiej roz- 
ciągająoą się, darując place i domy, a z domami mie- 
szkańców(i 1). Biskup otrzymał wolność budowania 
domów na całej tej rozciągłości i korzystania z niej 
podług swojej woli, a razem dóm królewski niuro- 


Wileńskiej: ^^Actum in Vi 1 no die dominico proximó antę 
yyCarnis pririurn aiino D-ni 1587 Traiisumpt lej dutacyi bi¬ 
skupstwa wileńskiego przełożony z łacińskiego przez Xiędza 
Grzegorza Kiiiażewicza^ znajduje się wydrukowany w piśmie 
peryodycznem: Dzieje dobroczynności rok 1822. N. 52 . k. 770, 
pod redakcyą uczonego Mikołaja Malinowskiego, niegdyś wy- 
chodzącem tu w Wilnie. 

(11) Addlcunus insuper et appropriainus Ecciesiae su- 
pra dictacy et ipsius episcopo^ qui fuerit pro temporCy par¬ 
łem Civilatis N-rae Vilnensisy una cum areis et domihuSy 
ac domorum incolis et appendiis universis, Quam ąuidem 
partem cUdtatis ąuadam semita cpiae a Castro Vilnens.y 
directe versus montem a dexłris domus Czeschconis Civis 
Vilnensis conłingens domum frałrum minorum et via ex 
alt er a parte domus ejusdem Czeschonis penes vallum et 
cimiteriimi Beati Nicolai , et a sinistris , ad viam ducen- 
łem in Troki Castrum protendituTy amhiunt , et a caete- 
ris partihus ipsius cioitatisy etiam interclusis^^ Oh, przy¬ 
wilej teraz przytaczany. 
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wany, w obrębie zanibu dolnego, na ciągłe mieszka¬ 
nie dla niego i następców ( 12 ). 

Jednocześnie prawie dwa inne kościoły kazał 
w Wilnie siaw:ć W^ładysław Jagiełło. Pierwszy 
świętego Marcina w wyższym zamku, którego pro¬ 
bostwo przyzwoitym dochodem opatrzone zostało. 
Zwaliska tej starożytnej świątyni, od rzeki Wilny 
nad arsenałem sterczące, zdają się do dziś dnia przy¬ 
wodzić na pamięć rnieszkaiicóm Wilna chwalebne 
dzieła tego monarchy, rozkrzewiciela europejskiej 
cywilizacyi na ziemi litewskiej (i3) Drugi święte¬ 
go Jana, który w przyszłości miał się stać znakomi¬ 
tą świątynią głównego zakładu naukowego w Wil¬ 
nie (»4). 

(12) Praeterea vol nies ne per iuhnbileni mansloneni, E- 
piscoj)us Ecclesiae praediclac, bealorum Slanislai Poiitiiicis 
et Ladislai Coiitessoris , solita fraudelur deyolione , sfd po- 
tius quieta perfV(iens et pacifica mansione, diviiiis laudibus 
operosius valent inherere: eidem Episcopo, doniiim nostram 
lapideam ititra mur<»s castri rilnensis praedicli situalis coii- 
tulimus et assignamus de nostrae Regalis plenitndine maje- 
sŁatis.^^ Przez tenie sam akt Riskup Wileński iia swój stół 
otrzymał dziesiątą rybę jakiegokolwiek rodzaju z jazu Wiel¬ 
kiego Ksiąięcia na Niemnie. 

{ł 5 ) Kościół Ś. Marcina jui był w wieku XVI zrujnowany 
i opuszczony: wspomina o tern i sam Stryjkowski w kronice 
swojej k. 479. ,,Dziś, jako widzimy, zniszczał i upadł, tyl¬ 
ko znaki od łysej góry malowanego budowania i rozwalo¬ 
nych sklepów stoją. ^ 

(14] Nie tylko Katedra Ś. Stanisła^ya, na co, prócz świa- 



I2I 


Urzrodziwszy sprawy duchowne w Wilnie, zwró¬ 
cił Król uwagę na stan swojej dawnej stolicy. Po¬ 
mny na wierność i stateczne do siebie przywiązanie 
mieszkańców wileńskich podczas domowych zatar¬ 
gów z Kiejstutem,aby wyprowadzić z nieładu i nie¬ 
stałego rządu miasto, w jakie go sąsiednie najazdy 

dcctw kronikarskich, mamy dowody w oryginalnej Bulli 
Urbana VI, na poświęcenie jej wydanej, ale sądzimy, że in¬ 
ne kościoły od Władysława Jagiełły w Wilnie założone, jak 
8 . Marcina na zamkowej górze i S Jana, stoją na miejscach 
poświęconych czci jakiejś pogańskiej. Byłu-to bowiem po¬ 
wszechne prawidło, w pierwiastkowym kościele chrześćjau- 
skim, przy naw^racaniu pogan, tam zakładać kościoły praw¬ 
dziwej wiary, gdzie wprzódy wznosiły się świątynie pogań¬ 
skie, lub też gdzie były gaje, drzewa, kamienie lub próżne 
tylko miejsca, czczone od pogan, lub jakiemukolwiek bóztwu 
ich poświęcone. Święty Grzegorz Papież, najmocniej to za¬ 
leca w liście do S. Augustyna, apostołującego na wyspach 
Brytańskich : „Chrześćjanie, pisze on, nie mają bydż skwa- 
„pliwi w niszczeniu świątyń pogańskich, ale powinni tylko 
,.obalać bałwany ich bożków, skraplać święconą wodą, wzno- 
,,8ić ołtarze i umieszczać w nich relikwije świętych. Jeżeli 
„te świątynie są gruntownie zbudowane, trzeba tylko w nich 
,.odmienić przedmiot czci, i złego ducha, zastąpić wyobra- 
,,żcniem prawdziwego Boga: a to dla tego, żeby lud, widząc, 
,,że jego świątynie są zniszczone , dobrowolnie błędów się 
„swych wyrzekał, a prawdziwego Boga poznając i chwaląc, 
„do miejsc, do których przywykł, snadniej się gromadził.*^ 
Ut dum gens ipsa eadem "fana sua non videt destrui , do 
corde errorem deponat^ et deum veriim cognoscem ac ado- 
rans^ ad loea quae consueiiit familiarius oceurrat, HU 
st or i a E c cle s ias t ic a g ent i$ An glorum V en e* 
rahilis Bedae Fr e shyt er pag. 4 a. ed. i 566 , 

T o H 1. 19 



122 


i wewnętrzne’ zamieszki wprawiły: przez akt uro- 

r 

czysty W Mereczu, nazajutrz po Świętym Benedyk¬ 
cie Opacie datowany, Wilno prawem magdebur- 
skiem nadał (i5). Zapatrując się na stan kwitnący 
Krakowa, chciał Władysław Jagiełło zwabić cudzo- ^ 
ziemców do osiadania w mieście; ale dobroczynne 
skutki tego przywileju zmniejszone zostały, przez 
zastrzeżenie, aby w^szyscy mieszkańcy, pomimo no¬ 
wych ustaw, staroście wileńskiemu podlegali, co ich 
mogło nieraz narazić na samowolnej władzy nad¬ 
użycie. Łączył się do tego obowiązek, od dawnych 
lat znajomy, strzeżenia zamku wileńskiego: mie¬ 
szkańcy to własnym kosztem odbywać mieli, aż póki 
całe miasto murem opasane nie zostanie. Te pier¬ 
wsze prawa w Litwie, po zaprow^adzeniu chrześci¬ 
jaństwa, znacznieby wpłynęły na polepszenie sta¬ 
nu miasta, gdyby wojna domow'a , o której wnet 
mówić będziemy, nowej burzy na kraj nie sprowa¬ 
dziła. Tymczasem niezmordowany w apostolskiej 


(i 5 ) Privilegium Yladislai Jagellonis Regis Poloniae et 
Magni Ducis Lithuaniae super Jus Magtleburgense, civitati 
*Vilnensi CollaŁum. Datum in Merecz in crastino S. Pene- 
dicti Abbatis, Anno Domini 1387. Oh, oryg. w Arch. Miejs, 
Wiień. i Duhińs ki: Zebranie ptaw i przywilejów Mia- 
stu Stołecznemu , X. Lit, Wilnowi nadanych, i t, d, 
1788 w Wilnie in fol. Król dał len przywilej w czasie a- 
postołowania swojego po Litwie. 
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gorliwości Władysław, zwiedziwszy całą prawie Li¬ 
twę, wszędzie nowej wiary prawidła wpajając, u- 
spokoiwszy oraz wszczęte na Białej-Rusi rozruchy, 
powrócił do Wilna. Tam, po nadaniu juz pewnego 
kierunku sprawom krajowym, wyniósł brata rodzo¬ 
nego Skirgayłłę na swego Namiestnika i Wielkiego 
Ksiązęcia Litewskiego, pod zwierzchnością władzy 
swej królewskiej (i6). Świadkiem też było miasto 
świetnej uroczystości dwóch wesel: Ziemowita, 
niłódszego książęcia Mazowieckiego, któremu Ja¬ 
giełło rodzoną swoję siostrę Alexandrę w małżeń¬ 
stwo oddał; i Janusza, starszego ksiązęcia na Mazo¬ 
wszu, który Annę siostrę Wito wda poślubił. Po 
czem Król, koronnemi sprawami pociągniony, spie¬ 
sząc do Polski, Wilno wkrótce opuścił. 

Krótkie wprawdzie, ale nader nieszczęśliwe były 
dla Wilna rządy Skirgajłły. Obrawszy sobie stałe 
mieszkanie w Zamku Trockim, opuszczał go tylko 


(i6) Skirgajłto, nie prędzej, jak. w roku i 388 , został Wiel¬ 
kim K.siiiżęeiem : w roku bowiem 1087, we wszystkich dy¬ 
plomatach , nazywany jest zawsze, Skargalo I)ux T-rocen- 
sis, a nigdzie nie ma Diix Liłhuaniae. Dopiero w umowie 
o zawieszenie broni, między Marszalkiem zakonu ILngelhciT* 
dem Rabę, a Litwą, o której wspomina V. 607. 

zawartej pod Kownem w roku i 588 . ^^Scripłum prope Co- 
,5VP/ło in crasłino h, Martini Episcopi et confes. an. dom* 
,,i 588 ,“ Skirgajlio nazywa siebie: Schirgalo JJei gratia du^ 
lithuanie et dominiis Tracensis et Polocensis*. 
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dla bojów z Zakonem Pruskim lub z wichrzfjceini 
się na Białej Rusi różnych dzielnic Książętami. 
Tymczasem zostawiony od Jagiełły w zamku w^yż- 
szym wileńskim, dowódzca z załogą polską 
dził i resztą mieszkańców; lecz ten rząd wojskowy 
z jednej strony, a ciągłe najazdy Krzyżaków i oblę¬ 
żenia miasta z drugiej, nie przyczyniły się bynaj¬ 
mniej do ugruntowania nowego prawa magdebur¬ 
skiego, między mieszczanami wileńskierai. Handel 
z Rusią i Prusami, oddawua przecięty, trwoga od 
nieprzyjaciół nieustanna, wystawiały naprzemiaii 
w stolicy Litewskiej obóz lub pobojowisko. Wy¬ 
znać potrzeba, że ta wielka reforma, którą przed¬ 
sięwziął Władysław Jagiełło, drogo w początkach 
kosztowała Litwę i jej stolicę; ale było to konieczne 
przesilenie tego stanu barbarzyńskiego, w jakim 
ten kraj dotąd zostawał, czemu się opierał wszel- 
kiemi silami zakon Krzyżacki, przewidujący wyra¬ 
źnie upadek swój w przyszłym wzroście Litwy 
i Polski. Smutny ten stan Wilna, gorszym się jeszcze 
zrobił za wybuchnieńiem wojny"mic^dzy Witow- 
dem a Skirgajłłą. Podejrzliwy Jagiełło, nie ufał Wi- 
towdowi i nie dotrzymując danych mu przy zgodzie 


(17) Lalopisiec Litwy ogłoszony przez Daniłowicza^ 
Wilno 1827, 8vo 
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obielnic, nie tylko rzi^dow Litwy, ale nawet całego 
dziedzictwa po Kiejstucie nie zwrócił. Po oddale¬ 
niu się Króla do PoLki, położenie Witowda stało 
się nawet niebezpiecznem: bo ściśle pilnowany we 
wszystkich swoich postępkach, stracił prawie wol¬ 
ność wyłfjcznego działania, a zawzięty charakter 
Skirgajłły, nie mógł go nawet zapewnić, ze się nic- 
targiiie na jego życie («8). Wynioślejszym umysłem 
nad wszystkich swoich braci i krewnych obdarzony 
Witowd, chciwy panowania i sławy, nie mógł znieść 
ani krzywd, sobie wyrządzonych, ani wyniesienia 
Skirgajłły, który oprócz tego, że był rodzonym bra¬ 
tem królewskim, nie miał żadnej innej do rządzenia 
zdolności; zniósłszy się zatem w Grodnie z przy- 
jaźnemi sobie Książętami i Bojarami Litewskiemi, 
postanowił wygimć ze stolicy Skirgajłłę i zwierz¬ 
chnictwo osiągnąć. Nie chcąc jednak próbować szczę¬ 
ścia wstępnym bojem z przewyższającym siłami nie¬ 
przyjacielem, udał się do podstępu, zwłaszcza, że 
oddalenie się Skirgajłły do Połocka, przy końcu ro¬ 
ku iSflg, wielką mu zręczność podawało dopięcia 


(i8) W Tajn. Archiw, Królewieccy znajduje się wywód 
całej sprawy Wiłovłdi z Jagiełłą i Skirgajlłą, pod napisem; 
Dis jyUoldes sache wedir Jagaln iind Skirgalriy fol. F., 
w którym sam Witowd powody swoich zażaleń wyłuszcza. 
Obc Koigty V, 533. 
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zamysłu. Tym końcem puściwszy pogłoskę, ze ma 
dla pewnych układów przybyć do Wilna, wysłał 
przodem wielka liczbę śaii krytych i ładownych 
różnemi zapasami, w których umieszczony był po¬ 
czet ludzi zbrojnych. Ci, za wprowadzeniem taboru 
do zamku dolnego, mieli go opanować, jako słabo 
osadzony, i oddać w ręce Witowda, który miał 
zaraz pośpieszać z wojskiem. Udało się saniom i u- 
krytym w nich ludziom dostać na zamek, ale Sudzi- 
mmit, dowodzfjcy jego straża, przestrzeżony o tćm, 
zniweczył za pomocfj mieszkaiiców cały ten zamach 
na opanowanie Wilna, wprzód, nim Witowd z woj¬ 
skiem się zbliżył (ig). Pomimo tego zawichrzenia, 
w jakiem się Wilno wówczas znajdowało, przybył 
doń jednak na schyłku roku i38g, Dobrogost Nowo- 


( 19 ) Powieść tę podajemy podług pewnego opisu, który 
się znajduje w Tayn, Archiw, fol. E. p. 54 ap. Voigt V. 534. 
Stryjkowski i Kojałowicz^ podobnież o tym fortelu 
wspominają, dodając, że Witowd puścił wieść, jakoby dla 
urządzenia wesela siostry swojej Ryngayłły z Henrykiem, 
Xiążęcicin mazowieckim, do Wilna przybywał, co podobniej- 
sze jest do prawdy, jak to, co jest w powyższym opisie Nie¬ 
mieckim, że miał wydawać córkę swoję Zofiią za W. X. Mo¬ 
skiewskiego. Jagiełło na lo nie pozwalał: nie można więc było 
pod tym pozorem do AVilna przybywać. Ciż sami dziejopi- 
sowie powiadają, że 5oo wozów, różną zwierzyną naładowa¬ 
nych , przyszło do miasta, i że Bojarowie Witowda z ró¬ 
żnych stron do miasta poprzyjeżdżalij ale jeden z nich miał 
odkryć tajemnicę; o Sudzimoncie zaś nic nie wzi.iiankują. 
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dworski. Biskup Poznariski, jako legat Urbana VI 
Papieża, dla ogłoszenia bulli, inocq której, na proź- 
bę Władysława Króla i Jadwigi Królowej Polskiej, 
miejsce zwane Wilno, za miasto, a kościół na cześć 
Ś. Stanisława, zbudowany na gruzach pogańskiej 
świątyni, za kościół katedralny, uroczyście przyzna¬ 
ne zostały/ Andrzej zaś biskup, uvvolniony przez 
Dobrogosta^ od obowiązków pasterza Cereteńskie- 
go, otrzymał potwierdzenie od Papieża na biskup¬ 
stwo wileńskie ( 20 ). Zawiedziony w nadziei swojej 
Witowd, zmuszony był znowu szukać pomocy u Za¬ 
konu. Tym końcem, zaraz w początku Stycznia roku 
iSgo, wyprawiwszy całą ssyoję rodzinę, z Grodna 
do Pruss, dla odnowienia dawnych układów z Wiel¬ 
kim Mistrzem Konradem Zolnerem, sam się naj¬ 
mocniej w Grodnie obwarował i inne zamki swoje 
umocnił. Skory do korzystania z niezgod sąsiedz¬ 
kich, naczelnik tych wojownych mnichów, chwy¬ 
tając się każdej okoliczności, do rozerwania związ¬ 
ku Litwy z Polską, wysłał jednego z Komturów 

(20) Archiwum Kapituły TVileńskiej: MSS. tit. Acta^ 
to jest: starodawne kopijc dyplomatów łunduszowych w Dye- 
cezyi Wileńskiej: ,,Bulla summi Pontificis Urbani Sexti, super 
erectioncm Ecclesiae calliedralis; a Yladislao Rege Poloniae 
factam, et erectionem Antistis Vilnensis.^‘ Wydrukowano tę 
bullę w oryginale obok z tłumaczeniem Polskiem, w piśmie pe* 
ryodycznem Dzieje Dobroczynnością 1822 r. karta 870. 
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do Grodna, który w dniu ly stycznia zawarł bli¬ 
sko tego Zamku ostateczny umowę z Witowdem. 
W krotce potem, Marszałek Zakonu, na czele 4o,ooo 
wojska krzyżackiego, wtargnył do Litwy, i złączy w- 
szy się z V\ itowdem, zdobył Kiernow i Mejszago- 
łę, i pod samy stolicę kraj okoliczny ze szczętem 
splądrował. Nieszczere postępowanie Zakonu z Wi- 
towdem, który, nie wyniesienia jego, ale t}lko zni¬ 
szczenia i zakłócenia Litwy pragnył, ocaliło Wilno 
na ten raz od klęski: bo Krzyżacy, zagarnywszy 
dwa tysiyce jeńców, wracali z bezużytecznym dla 
Witowda tryumfem, nie inyślyc o wzięciu Wilna. 
Kiedy się to działo, Król widzyc groźne zamysły 
Witowda, a z drugiej strony nie mogyc polegaó bez¬ 
piecznie na goto>vości do obrony Skirgajłły, który 
zaraz w początkach rządów swoich, dla gnuśnych 
i srogich obyczajów, większy połowę Litwy na sie¬ 
bie rozjytrzył. Mikołaja Moskorzewskiego, Podkan¬ 
clerzego Koronnego, na czele nowych hufców pol¬ 
skich dla osadzenia zamków wileńskich wyprawił. 
Sam zaś opanowawszy podległe Witowdowi zamki: 
Łuck, Brześć i Suraż, zdobył nakoniec szturmem, 
w marcu, przy pomocy Skirgajłły, stolicę jego dziel¬ 
nicy, Grodno, i tym sposobem, urzydziwszy niejako 
dalszy obronę Litwy, wrócił się do Polski. Lecz Wi- 
towd, niezrażony chytrościa krzyżacky, i niezgięty 
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w przedsięwzięciu, udał się na Zmudz, gdzie go 
czekała dawna dla ojca Kiejstuta życzliwość ludu 
i Bojarów, zniechęconych ku Jagielle skwapliwo- 
ściq[ jego, w niszczeniu obrzf^dków starożytnej ich 
wiary. Za jego staraniem, zawarli Zmudzini w Kró¬ 
lewcu przymierze z Zakonem; a tym sposobem siły 
Wito wda nanowo urosły, i W. Mistrz, ufny w roz¬ 
dwojenie potęgi litewskiej, zaczął się gotować do 
powtórnej, ale daleko ważniejszej wyprawy, któ¬ 
rej celem, nie tylko już było plądrowanie Litwy, 
ale zdobycie jej stolicy i osadzenie na niej Witów- 
da ( 21 ). Gdy w sierpniu wszystkie przygotowania 
wojenne w Prusiech skończono, przybyli jeszcze 
ochotnicy z Anglii i Francyi, którzy obyczajem tam¬ 
tych wieków, szli chętnie walczyć przeciw poga¬ 
nom, gdzie tylko o nich słyszeć mogli. Łatwo zaś 
w powszechnej ciemnocie potrafili wmówić tylu 
cudzoziemcóm Krzyżacy, że cała Litwa do tego cza¬ 
su jeszcze w pogaństwie zostawała. Ruszyło wresz- 

(21) Opis tej pamiętnej wyprawy na Wilno, umieścili¬ 
śmy w roku 1829, bezimiennie w N 1. Dziennika Wileń¬ 
skiego. Teraźniejszy zupełnie prawie różni się od pierwszego, 
którego błędy staraliśmy się sprostować, podług nowych źrzó- 
deł, któreśmy później poznali, a mianowicie: świeżo wyda¬ 
nego Łomu V. historyi Pruskiej Voigta^ i uwag, jakie nam 
z niewypowiedzianą życzliwością udzielił uczony dziejów li¬ 
tewskich znawca Ignacy Onacewicz, 

Tom i. 


20 
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cie to silne wojsko pod naczeliiem dowództwem 
Marszałka Zakonu Engelharda RaTae ( 22 ): bo Wiel¬ 
ki Mistrz Konrad Zolner, leżał ciężka cliorobfj zło¬ 
żony. Tysiąc wybornych łuczników angielskich , 
którzy w porcie Gdariskiiu wylądowali, prowadził 
Henryk Hrabia Derby, starszy syn Jana Książęcia 
Lankastryi, który później , pod imieniem Henry¬ 
ka ly, zasiadł na tronie Angielskim (23). Francu- 


(22) Miechowita, Stryjkowski i Kojaiowicz, 
błędnie powierzają dowództwo wyprawy Konradowi Wal¬ 
lenrod, klurego mianują juz n tenczas W. Mistrzem; tynicza- 
sein Konrad Wallenrod, w roku i583, w niedzielę przed Świę¬ 
tym Michałem, naznaczony W. IMarszałkiem Zakonu, r. 1587, 
na Zwiastowanie został W. Komandorem, czyli Arcy-Konitu- 
rem, w r. iSgo d. i 5 Sierpnia, po śmierci W. Mistrza Kon¬ 
rada Zolnera von Rotenstein, i Namiestnikiem W. Mistrza, 
aż do zjazdu Kapituły, a dopiero w r. 1391 d. la Marca obra¬ 
ny W. Mistrzem; umarł zaś d. 26 Lipca iSgS. 

(a 5 ) S tr y ykow s ki, fałszywie twierdzi, że: ,,Lanka- 
Bter, syn Henryka Króla Angielskiego, z wielką mocą Angli¬ 
ków, Skotów, Francuzów, i t. d. w^targnął do Ljlwy: j,Nie 
było, około roku iSgo, żadnego Henryka na tronie Angiel¬ 
skim, ale panował na ów czas Ryczard II; pod Wilnem zaś 
znajdował się, nie kto inny, jak tylko Henryk, Lankaster 
wprzódy Hrabia Derby, później znany pod nazwiskiem Ksią- 
żęcia Herford, syn Jana de Gand, Książęcia Lankastryi, stryja 
Byczarda. Ten Hrabia Derby, trzymając się przeciwnej stro¬ 
ny-Królowi, wyjechał z Anglii, i poszedł walczyć do Prnss 
przeciwko niewiernym, gdzie się wsławił swojcini dziełami 
rycerskiemi. W dziewięć lat później, osiągnąwszy po ojcu 
godność Książęcia Lankaslzyi , zepchnął z tronu Ryczarda 
i sam panował pod imieniem Henryka lY. Ob. Smolleł Stu- 
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zom i r()z.nym innym wojownikom, przywod/.ił wa¬ 
leczny rycerz Boucicaul ( 24 ). Pod Kownem zh^czył 
się z niemi, prócz hufców Żmudzkich pod Wito- 
wdcm, także Mistrz Inflancki ze swojemi siłami; 
ale z drugiej strony Wilii, leżał obozem Skirgajlło, 
pod zamkiem Wissewalde, nie daleko od starego 
Kowna, i z bratem Wiguntem licznemu wojsku do¬ 
wodząc, zamyślał bronić przeprawy (26). Ażeby się 

fy oj^ Englćinfl» Lib, IV. chapt 1, 2, Rapifi Thoyrcts^ 
Histr d Angleterrc, T. I. Livre X. p. 595. fol. cd. Basy- 
leys. 1740 , pisze w tych słowach o Hrabi Dcrby; 
teinps apres (to jest po powrocie Księcia Jana Lankastryi, ojca 
Hrab. Derby z Hiszpanii, gdy mu synowiec jego Ryczard II, 
w r. 1590, dat inwestyturę na Księstwo Guianiiy); ,,le Comle 
,,dc Derby fils ainć de duc de Lancastre, alla porter les armes 
„en Prusse, oii il se distingua, par un grand noinbrc de belles 
„actions. Pendant qiie ce princc travaillait k s’accpierir de la 
„reputation, par ses exploits guerrieres, Richard passait sa vie 
„dans une apparcnce dc guerre. II employoit des sommes 
,,immenses k faire des tournois, qui doiinoient occasion de le 
„comparer tres desavaiitagcuseincnt pour lui, avec Ic Clomte 
„dc Derby, sou cousin, qui etoit un prince fort estime.‘‘ Byt 
więc Hrabia Derby w oblężeniu Wilna w r. 1590, nie mógł 
zaś bydź ojciec jego Książe Lankaster: bo kilka lat bawiąc 
w Hiszpanii, w celu osiągnienia tronu Kastylijskiego, prosto 
stamtąd wrócił około tego czasu do Anglii. 

( 24 ) Nic był to stawny Marszałek franenzki Boucicault^ 
ale syn jego: bo De TV a l [liisłoire de lordrc Teulonique 
T. IV. p. 5 i.) ap. Voigt V. 542 . powiada o nim: „Entre 
„Ics Franeois on doit remarquer Jean le Maingre dit Bou- 
„cicaut, fils du Marechal dc ce nora.*‘ 

(aS) Latopisiec Litewski wyd. p. Dani ł ow ic za ^ k. 45 « 
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nie narażać na niepewny los bitwy w otwarłem 
polu, Wielki Marszałek Zakonu, z oddziałem wy¬ 
borowego rycerstwa, przebył puszczę i brody, na 
północ miasta rozciągające się, i nagle napadłszy 
z tyłu na niedbałego Skirgajłłę, wielką mu klęskę 
zadał (26). Część jedna zwyciężonych, z samym 
W. Książęciem zawarła się w zamku T^issewalde^ 
a druga część ustępowała przed zwycięzcami ku 
Wilnu. Tam jeszcze, między Werkami, a górą Sze- 
szkinią, zaszła druga zacięta walka, ale przemaga- 
jące siły Krzyżaków, nie dozwoliły wojsku polsko- 
litewskiemu opierać się długo; miasto zaś potrzebo¬ 
wało silnej i rozległej obrony. Cała więc załoga pol¬ 
ska, z częścią sił litewskich, zawarła się w murach 
i parkanach ówczesnych twierdz Wileńskich (27). 


powiada: le ta bitwa zaszła nad rzek^ Wilją: u Horodka 
na mieste narikaiemie PFejiseczuszhi.‘‘ Są to podobno dzi- 
siejsze Wi2uny, dawniejszy zamek, Wissewalde zwany od 
Prussaków, nad Neryą czyli Wilją połotony.. W skaaówce 
pochodowej krzyiackiej rokuiSgi^ wyraźnie jest lak wymię- 
uiony. 

(26) Ob. Jahrbucher Johannes Lindenblatts oder 
Chronik Joannes von der Pusilie, Officials zu lUesenburg 
etc. Kdnigsberg iSzS 8ro p. 76. Sto ludzi i 200 koni stracił 
w^ tej sprawie Skirgajłło, a trzech Książąt Rusko-Lilew- 
skich i jedenastu Bojarów dostało się Prusakom w niewola. 

(27) Stryjkowski, ed. Królewiec, k. 487. bierze tę 
utarczkę za jednę i tęź sarnę z bitwą pod Wiżunami, co nie 
jest prawdą. Powiada lakźe, ii pod Wilnem legli; Książę- 
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Nakoniec, dnia 4 września roku i^go, wszystkie si¬ 
ły Krzyżackie i Wilowda, razem połfjczone, stanęły 
pod Wilnem, ściśle ze wszech stron opasując mia¬ 
sto; gdy tymczasem mnogie statki wpłynąwszy z Nie¬ 
mna na Wilją, niosły wielkie zapasy żywności i ryn¬ 
sztunek wojenny. Gdy po założeniu kilku obozów ' 
naokoło miasta, sprzymierzeni rzucili mosty na Wi¬ 
lii, przecięto tym sposobem wszelki dowóz żywno¬ 
ści dla oblężonych,!gotowano się przez dwa dni do 
szturmu. 

Dwie silne warownie mieli przed sobą do zdo¬ 
bycia Krzyżacy: górny zamek, wysokiemi murami 
i basztami obronny i dolny, pod nim rozciągający 
się, gdzie było mieszkanie książęce, Krzywym-Gro- 
dem zwane. Do niego przytykał sam środek miasta, 

la Symon syn -Jawimty, Hleb Swiatosławowicz Smoleński 
i Hleb Konslantynowicz Czartoryski, czemu także w^iary dać 
nie można, bo w pięć lat później, to jest r, 1396, jeden z nich 
Hleb Swiatosławowicz Księżę Smoleński, najstarszy z synów 
Światosława , stawił się w obozie Wilowda, pod Smoleń¬ 
skiem z Bojarami, i po wzięciu lego miasta przez Witow- 
da, przyjął nadaną sobie od tego Monarchy dzielnicę, mia¬ 
steczko Połonnę. Oh, Karamzin, Hist. lios. T. V. tłu¬ 
maczenie polsk. kar. iSy — 8 . Podobnież o tym Hlebie czyni 
wzmiankę Kronika Rushaj wydana przez Daniłowicza, przy 
Latepiscu Litewskim k. 212, Ci Książęta niebyli zabici pod 
Wilnem, ale wzięci w niewolę podczas rozbicia obozu Skir- 
gajłły pod Włżunami, ó czem wyraźnie mówi Latopisiec Da-- 
niłowicza k. 45 . 
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nicobszeruy, z drewnianych domów złożony, ale 
mocnemi palisadami i rowami na ten raz warowny* 
Tu się chronili z przedmieść i odosobnionych do¬ 
mów mieszkańcy i kupcy z towarami, i dla tego 
zwali go nieincy Krainnym-Zamhiem (28). W gór¬ 
nej twierdzy zamknęli się Polacy, pod wodz^Miko* 
łaja Moskorzewskiego, Podkanclerzego Koronnego; 
w Krzywym-Grodzie zaś i dalszych warowniach 
miejskich, dowodził nad Litwą Kazimierz Xią£ę 
Korygajłło (Korygiełło), brał rodzony Jagiełły. 

Zaraz sprzymierzeni uderzyli na miasto. Wi- 
towd ze Zmudzinami, a obok niego Książę Derby 
z Angielską piechotą, walczyli z Korygajłłą; Niemcy 
zaś, podzieleni dwa na obozy, Inflantczyków i IPru- 
saków, posunęli się do murów Górnego Zamku^» 
Wszystkie machiny wojenne ówczesnej artylleryi 


(a8) Das Cromehus albo Kromhus w pismach dawnych 
krzy^.ackich. W Tajn. Archiw, Królewiec, podług świadec¬ 
twa oigta^ V. p. 544 , znajduje się jedno doniesienie z pol¬ 
skiej strony starym językiem niemieckim pisane: Fol. Ep* 70. 
w którym te się słowa znajduję : ,,obiegli Wille (to jest 
Wilno), najgroźniejsze miasto w krajach Litewskich, gdzie 
znajdowały się trzy grody, załoga opatrzone. Jeden z nich 
nazywa się Zamek-Kramny, w którym zebrało się kilka ty¬ 
sięcy zbrojnego ludu , starszyzny i pospólstwa płci obojej, 
tak dla obrony Zamku, jako też dla znalezienia w nim schro¬ 
nienia. W tym-to Zamku Książę Chrześćjanski, nasz brat 
najmilszy; Pau KaziaiierZ; nad załogą miał dowództ>vo.^‘ 
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i ogniste bonibardy, zaczęły działać silnie i bez 
przestanku. Ale szóstego dnia rano, przypuszczona 
główny szturm ze wszystkich stron, z największeni 
wytężeniem* Gwałtowny był napad cudzoziemców, 
lecz nie mniej dzielny przy początku odpór Litwi¬ 
nów; gdy nagle i niepojętym sposobem płomienie 
wybuchnęły w kilku miejscach dolnych warowni, 
zapalając drewniane budowle, parkany i zapory. 
Czy zdradą, czy zręcznie od nieprzyjaciela podłożo¬ 
ny ogień , nagle obejmuje Kramny-Zamek i re¬ 
sztę Krzywego-Grodu- Zmndzini i Anglicy z jednej 
strony od gór, a Francuzi i Niemcy od Wilii, wpa¬ 
dają tłumami do zamków, powśtaje okropne zamie¬ 
szanie, nięzlwo odbiega najwalecznicjszycli, wśród 
mordow i pożogi, wszystko ginie, i ludzie i domy 
i majątek (29). Nie dawno poznane działa, straszli- 


(29) Iló?.ne były zdania współczesne, o zapaleniu zam¬ 
ków wileńskich, klóre dotąd nie zostały wyjaśnione. Jagiełło 
i Polacy utrzymywali cnagle, ze przekupieni zdrajcy, ogień 
podłożyli. Owe Doniesienie.polshie, wyżej przytoczone, FoL 
E, p. 70, które podobno będzie toż samo, co wspomniany 
u Naruszewicza Proces oryginalny Króla JVładysława Ja-, 
giełły z Krzyżakami r. i 422 , pisze o tym pożarze: „w zam¬ 
ku tym było takie mnóztwo zbrojnego ludu, iż niepodobna 
było siłą go zdobyć, starano się więc pozyskać kilku zdraj¬ 
ców, którzy w czasie napadu nieprzyjaciela, og,ień wrzucili. 
Tym sposobem wzięto zamek i pobito mnóztwo znajdujących 
się w nim ludzi.“ Historycy nasi, a mianowicie Długosz 


i 
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■\vym swym skutkiem, a łucznicy angielscy i od¬ 
wagą i doświadczoną w bojach zręcznością, najwięk¬ 
sze ciosy zadają Litwie ( 3 o). Natłok przerażonego 
ludu i gwałtowność wciskającego się zewsząd z za¬ 
ciętością nieprzyjaciela? odjęły dowódzconi sposób 
ostatniego ratunku*, sam naw^et naczelny dowódzca, 
Książę Korygajłło, chroniąc się do wyższego zam¬ 
ku, napadniony i niepoznany od nieprzyjaciół, prze- 


p. 128, i Kojałowicz^ p. 20, tol samo twierdzą. Osta¬ 
tni dodaje jeszcze, ie niektórzy z oblężonych, albo Witow- 
da obietnicami podmón ieni, albo z nienawiści ku Skirgajlle, 
dwie bramy niższego zamku podpalili. Wszystkie le nawet 
twierdzenia wiele mają podobieństwa do prawd , gdy się 
zastanowimy nad tern, jakie mnóztwo miał sobie przychyl¬ 
nych Wilowd w całej Litwie,* i jak się hurmem do niego 
cisnęli mieszkańcy różnego stanu. Jednakże wszystkie pisma 
krzyżackie i opowiadania ich kronikarzy, zaprzeczają tej zdra¬ 
dzie jednogłośnie. List Arcykomtura do Króla Rzymskiego, 
w Tajn, Archiw, znajdujący się (Briefe des Grosskomihurs 
an den Rom. Kónig. Registranłp. 70.) przez Vo igła przy¬ 
wiedziony V. p. 545 , mówi: „że w pierwszym szturmie opa¬ 
nowały wojska krzyżackie zamek drewniany, w którym prze¬ 
szło tysiąc ludzi zabiły i spaliły dobrych konnych i pie- 
chotnych żołnierzy z kilku Ruskieini Kniaziami, a niiauowi- 
cie; jednego z braci Króla Polskiego, nazwiskiem Korygajłłę; 
w tymże zamku pojmano do dwóch tysięcy ludzi różnego 
wieku.“ 

( 5 o) De Hisłoire de lordre Teut, T. IV. p. 68, pi¬ 

sze: że kronikarz angielski JValsingham^ w kronice swo¬ 
jej pod rokiem 1890, sławę zdobycia Wilna przyznaje Hra¬ 
biemu Derhj^ a liczbę zabitych i ranionych Litwinów po¬ 
daje do 4 ?ooo. 
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l)ily, legł na placu, i długo w niewiadomości o swym 
losie wszystkich zoslawił (,5 i). Tak się skończył ten 
dzień, najokropniejszy dotąd dla stolicy litewskiej. 

Dumni krwawem zwycięztweni, ufni w swoje 
działa i znajomość sztuki wojennej swego rycerstwa, 
nic Wr^tpili już Krzyżacy, że zdobycie wyższego zam¬ 
ku, łatwem dla nich będziej całe więc siły zwrócili 
dościśnienia oblężonych w nim Polaków. Cia^głe ich 
szturmy, mocno wprawdzie trapiły obwarowanej 

( 5 i) O lem zabiciu Korygajłły, Oh. Błu^osza^ p. 128, 
za którym idąc Stryykowski^ k. 456 . ed. warsz. twier¬ 
dzi , 'Ac gdy Książę Kazimierz Korygajłto uciekał z zapalo¬ 
nego przez zdradę zamku niższego Wileńskiego, pojmany zo¬ 
stał od Niemców i stawiony przed Witoldem, który go ściąć 
rozkazał, nie zważając na krew braterską, i głowę na drzewcu 
nosić. Zrzódłem tych mniemań, jest wyżej w^spomniony pro- 
ces oryginalny Jagiełły z Krzyżakami r. i 422 . {Oh. Narusz. 
VL ^7), i dalsze pisma, dotąd zachowane w Archiw. Krzyiac.^ 
wykładające lę sprawę. Przytacza je Voigt, V. 546 . W je¬ 
dnym MSS, lit. Compositio Fruss. p, 55 , napisano: ,,Tandeiu 
Christianissimum principem dominum Cazimirum dictum Cort- 
gello, fratrem germanum domini Regis, interfecerunt, iiiterfe- 
cti(|ue C'iput a corpore scindentes et amputantes et detrun- 
caiUes, cum eodem capite ludibria et raultas subsannaciones 
fecerunt in vilipcndiiim Regis.‘‘ Tegoż samego zdania jest 
Ko jat o IV i c Zy Ilist.Lithii. p. 2 1. i De TValy Hist. de lordre 
Teuton. T. IV. p. 67. Ten zgon Korygajłły, dał powod do 
w elu sporów i zażaleń między Jagiełłą a Zakonem, który naj¬ 
silniej odpierał czynione mu zarzuty, mianując to kłamli¬ 
wym "Wymysłem na krzywdę Zakonu. Dowodzi tego jedno 
pismo pewnego urzędnika Zakonu (przywiedzione od 
Y 546 .), clo Królowej Polskiej, na początku roku 1591, które 
T o M I. 21 



tam załogę; ale nic nie zdołało zachwiać męztwa Po¬ 
laków, i stałości w dzielnej obronie Moskorzewskie- 
go. Waleczny ten dowódzca, wyprawiwszy z twier¬ 
dzy wszystkich podejrzanych ludzi, a najbardziej 
tych, co Witowdowi skrycie sprzyjać mogli, potrafił 
przez pięć tygodni, z największą dzielnością, ode¬ 
przeć ciągłe i silne napady oblegających. Nic nie 
było zaniedbanem w obronie powierzonej Mosko- 
rzewskiemu twierdzy; szlurmy nagradzał zręcznćmi 
i nagłeini wycieczkami; szkody i wyłomy, od nie¬ 
przyjaciół zrządzone, tak rychło i umiejętnie napra¬ 
wiał, że zdawało się, iż załoga rośnie w coraz więk- 


tak brzmi: „Z listu waszego dostrzegamy, ie Wodzowie Wa¬ 
szej Królewskiej Mości, którzy byli w sprawie pod Wilnem, 
donoszą wam o ścięciu Korygajłły, noszącego imię chrzestne 
Kazimierz; odpowiadamy: ie ktokolwiek W. K. Mości tak mó¬ 
wi, jak się rzecz istotnie miała, nie wiedział i nie wie. Słysze¬ 
liśmy bowiem od Najwyższego Marszałka i od innych uczci¬ 
wych ludzi, panów rycerzy, knechtów, którzy pod ten czas 
do tej wyprawy należeli, że Książę Korygajtło, niepozna- 
ny od żołnierzy, zabitym został, i że się aż piątego dnia od 
litewskich zbiegów z wyższego zamku dowiedziano, iż Książę 

*ginął* *‘‘ Wszystkie ówczesne raporta krzyżackie podobnież 
zaprzeczają, żeby był ścięty Korygajtło. Niżej jednak zoba- 
czemy, że Witowd w fundacyacb swoich dla Kapituły Wileń¬ 
skiej, wielkie czyni dary za duszę tego książęcia. Latopisiec 
Litew, Daniłowic za^ k. 45 . w^spomina, że załoga Polska, 
obwarowawszy się w górnym zamku, Księcia Korygajłły doil 
nie wpuściła; co zaś do jego śmierci, zupełne milczenie za¬ 
chowuje. 
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szą odwagę, a twierdza przybiera groźniejszą posła* 
wę. Oblężeni wywiesili chorągiew z krzyżem , na 
znakj że z poganami walczą, bo też tłumy Zmudzi- 
nów i Litwy, nieochizczoiiych jeszcze , składały 
szeregi Witowda, do którego się garnęli z zapałem, 
jako do syna ich rodaczki Biruty. Im trudniejsi ])yU 
do pokonania Polacy, teni walka stawała się za¬ 
ciętszą: obruszeni uporem Francuzów, którzy pod 
swym wodzem Boucicaut, nie mało szkody w oblę¬ 
żeniu zdziałali, wymawiali im gorzko, żc z dalekieh 
krajów dla nędznych zdobyczy i próżnej chwały 
przybyli, rozlewać krew*—równych sobie chrześci¬ 
jan. Wskazując im nakoniec pewniejszą drogę do 
nabycia takiego rodzaju sławy, radzili, aby się raczej 
udali na Turków, najeżdżających w ów czas Europę. 
Rozprawy te, skończyły się wreszcie wyzwaniem 
Francuzów, którym oświadczyli Polacy, że, jeśli są 
prawdziwemi rycerzami i chcą dowieść męztwa,.mo¬ 
gą w oznaczonej liczbie obrać na to miejsce. Przyjęli 
Francuzi ten pojedynek: Pragę za plac walki, a Ce¬ 
sarza Wacława, za sędziego obu narodów wybraw¬ 
szy (32). 


(3a) Pojedynek len nie przyszedł' do skutku; chociaż bo¬ 
wiem obie strony przybyły w oznaczonej porze do Pragi, za 
usilnćin jednak staraniem Cesarza Wacława, skończyło się 
na zgodzie. 
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Wśród laltich walk i zapasów różnego rodzaju, 
upłynęło pięć tygodni ciężkiego oblężenia dla Pol¬ 
skiej załogi w wyższym zamku (33). Tymczasem, 
obok tak uporczywej obrony Moskorzewskiego, zi¬ 
mno jesienne, zaczęło pomnaż.ić choroby w wojsku 
krzyżackietn, obozujijcem pod golem niebem, i zna¬ 
cznie już osłabionem wielką liczl)ą zabitych i poj¬ 
manych. Proch wyszedł zupełnie, a zl)liżająca się 
zima, groziła przecięciem powrótu do Pruss st.at- 
kom na ^Yilii znajdującym się. Prócz tego, Skirgajłło 
zgromadzał niedobitków, i podjazdov\'ą wojną z tyłu, 
zaczął napastować nieprzyjaciół: czem zmordowani 
nakoniecjpo wysilonein, a bezskutecznein, oblężeniu 
zamku, odstąpili go, i, opuściwszy Wilno, pustosząc 
kraj ogniem i mieczem, do Pruss i Inflant powrócili. 
Strata oblegających, niemniej znaczną była; prócz 
mnózlwa bowiem pobitego żolnicrstwa, legli pod 
Wilnem: Toćwiiło, syn Kiejstuta, Książę Litewski, 
hrat rodzony Witowda, postrzałem zabiły, i Alg.ird, 
Hrabia z Hohensztejnu (34). Takim-to sposobem, 

( 33 ) i.- e nhlat ty Jahrhiicher etc, |>. 76. naznacza dzień 
przeprawy Krzyżaków przez Wilj^ na S. Augu tyri, to j« st: 
na 28 sierpnia, a przybycie pod Wilno na 4 września, Jf^i~ 
gand zaś mówi: Steterunt V, septimanis in continuo agonę 
nocte dieque et piigna et cx utraque parte multi sun-t 
occisi, 

( 34 ) Stryykowskij miedzy żabiLemi w tdm oblężeniu 
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Erwawa polityka Zakonu Krzyżowego uzbrajała Li¬ 
twinów przeciwko Litwie, w cHonie nawet brater¬ 
skie podawała miecze na braci, a siejąc bez litości 
niezgody i łupieztwa po nieszczęśliwej krainie, stale 


kładzie Narymunta, przytaczając wymyśloną od Dłngosza na¬ 
stępną powieść:—,,Narymunt Ksią#.ę Pińskie, brat rodzony Ja¬ 
giełłów, gdy mężnie obudwu zamków z Litwą i Rusią bronił, 
])rzecbodząc na ratunek od jediu go do drugiego, był wyzwań 
od jednego, niepodłego, niemieckiego rycerza, ze strony Wi- 
tołdowrj, na rękę sam na sam, a gdy obadwa w pole wyjechali na 
łąkę, potkali się drzcwcy mężnie, i sam Narymunt, z konia 
zbity, był pojmany i przywiedziony do Witolda, którego 
bez litości, Witold, kazał za nogi obiesić na drzewie wię- 
zowym, na łące mirdzy działy i sli zelbą niemiecką, a samego 
do śnwerci okrutnie z luku strzałami ustrz^elał, nnd przystoj- 
ność przeciw bratu stryjecznemu, rycerskiemu Książęciu.’’ 
Księga XIII, k. 455 ed, \var'sz. Co jest dosłównein prawie 
tłumaczeniem Długosza, Lib.X. p. 129, Yitoldus in diiel- 
lando captum (Nariinundum) et in arbore TViąz per pedes in 
prato in cjuo boiubardae pruthenicae constiteraiit, suspen- 
sum, sagittis Litiianorum, Tartaroruiii et Rutlienoruni in euin 
jactis, crudelius quam utriusejue conucniebat conditioni cru- 
ciavit.” Kararnzin, który w ogólności dzieje Litewskie 
dosyć powierzchownie objął w swojej Historyi, wierzy tej 
powieści Stryykowskiego i, malując, najniezgodniej z prawdą, 
charakter AYitowda, powiada, że zabił trzech synów Olgierda: 
,,\Yigunta Kijowskiego otruł, Narymunta powiesił na drzewie 
i rozstrzelał, Korygajtłowi uciął głowę.’’ Hist. lios, V. j 35 . 
Tymczasem podobno wszystko to jest fałszem. A przynaj¬ 
mniej, co do Narymunta, okazuje się naprzód, że Długosz myl- 
nie go położył między bracią Olgierda i wiemy z Dziejopisów 
Ruarkich, że rządził Nowogrodem Wielkim do r i 548 ; po nim 
zaś naslupił syn jego, Patryk albo Patrycy: po którym został 
Władcą czyli Wojewodą Rzeczypospolitej i Panem Russy i La- 



142 


i z uporem clazyła do jej przywłaszczenia (35). To 
nieszczęsne oblężenie, było długo pamiętnym cio¬ 
sem dla stolicy litewskiej. Wielka ezęść mieszkań¬ 
ców zginęła w czasie zdobycia niższego zamku, a in¬ 
ni, nie majrjc schronienia, ani w mieście, ani w oko¬ 
licznych zamkach, spustoszonych srogim najazdem 


do^i Symon Lungwin, albo raczej Lungwenis, Ksiąię Litewski 
syn Olgierda: Ob, Kronika Hu ska Danii. k. 206. Karani^ 
zin^ V. 80, 85 > i przypis 106, loS. Sofijski ff^remiennik^ 
k. 382. Po\ytc)re: Ksi^żęciein Pińskim nie był wtenczas 'żaden 
Waryinunt, lecz Wasili Czertoryjski (Czartoryski), syn Ko- 
rygajtły;. wnuk Olgierda. Oh, także o tym Narymuncie iVa- 
ruszewicza^ w Genealogii Monarchów Polskich, Ilistor^ 
T. YI. k. 27— 54 , i Uwagę Onacewicza^ przy życiu AVi- 
lolda przez Hlebowicza, Prusacy stratę swoję zaledwo na 
3 o ludzi podaję, co najmniejszego podobieństwa do prawdy 
nie ma. 

( 35 ) Stryyk owski y loco c/V., obszernie opisując to 
oldężenio Wilna, tak rozprawia o bronieniu się Moskorzew- 
skiego w w^yższym Zamku: ,, Wyższego Zamku Polacy z Mosko* 
,,rowskiin Mikołajem, Starostę Wileńskim, mężnie bronili, 
,,iż ani spaleniem zamku niższego, ani groźbami nieprzyjaciel- 
„skieiui, ani ukazowaniem głowy Książęcia Korygiełła, ani sro- 
jjgicin a gwattownem szturmowaniem, ani ustawicznćm strze- 
,,laniem z dział, kturemi większa część nuiru rozrzucona i roz- 
,,walona była, do poddania się przywieść się nie dali. A bojąc 
jjsię zdrady sami między sobę, Rusaków i ludzi podejrza- 
,,nych z zamku wygnali, sami się mężnie broniąc, a Niem- 
„ców szturmujących w nocy i we dnie odbijając, miejsca 
,,te, gdzie były mury od ustawicznej strzelby upadły, zie- 
,,mią i gnojem zapraw'ow'ali i skórami bydlęcemi, także wan- 
„tuchami wełną natkanemi zasłaniali, a tak strzelbę z dział 
j, niemieckich oszukiwali, naostatek ciałami swojemi niepi zy- 
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Krzyżaków, rozhiegli się po całym kraju (36). Samo 
miasto prawie zupełnie zniszczone, Krzywy-Grod, 
czyli dolny zamek, prócz murowanej części, spalo¬ 
ny; górna warownia nakoriiec licznenii wyłomami 
osłabiona; sam tylko niezwalczony Moskorzowski, 
z garstką męźnycli Polaków, ocalony wśród powsze¬ 
chnych mordow i rabunku, zdawał się panować nad 
tą krainą spustoszenia. 

Smutna była postać Wilna i okolic jego, przy 
schyłku roku iSgo, gdy nakoniec Król Władysław 
Jagiełło, ninsąc, choć juz spóźniony ratunek, stra¬ 
pionej ojczyźnie, w miesiącu Listopadzie, z licznein 
wojskiem przybył z Polski do zwalisk rodzinnego 
miasta. Znaczne zapasy żywności i odzienia, spro¬ 
wadzone z Polski i hojnie rozdawane ludowi przez 
króla, zasiliły pozbawionych wszelkiej własności 
mieszkańców, a obecność królewska, pokrzepiła za¬ 
chwiane tylą klęskami umysły. Zaczęli się powoli 

„jaciołom usilnie szturmującym, a do zamku upornie się cisną- 
„cym, zastawili się w dziurach wybitych y spychali ich z góry 
,,drzewy, kotami, kamieniami y rumem muru potłuczonego, 
,;a Niemcy młyiioem się toczyli na dół pobici, jak piły, a drudzy 
,,na członkach okrutnie poranieni, drudzy szyje połamawszy, 
,,niź na dół dolecieli, pomarli/^ 

( 56 ) Dłu g o s z, Histor. Polon, p. i 5 o. wynosi całą stra¬ 
tę Litewską do i 4 ,000 ludzi; TVigand zaś ap. Voigt V. 
548 , tylko na 7,000 podaje: ,,Captivati ct occisi sunt ultra 
7,000, pro inajori parte paganorum.^^ 
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zgromadzać rozpicrzchnieni mieszkańcy, i budować 
domy na zgorzeliskacli spalonego miaslat Ale Mo- 
skorzewski, znuzony cifjgłemi trudami wojennemi, 
i nie chcąc już dłużej ulegać niesfornej dumie Skir- 
gajlly, złożył w ręce królewskie urząd Starosty wi¬ 
leńskiego, który Jagiełło oddał natychmiast Janowi 
Oleśnickiemu , znacznie wzmocniwszy załogę obu 
zamków ( 57 ). Znalazło też i duchowieństwo litew¬ 
skie udział swój w hojności króla, starającego się 
w ów czas usilnie wszystkiemi sposobami zatrzeć 
ślady świeżego spustoszenia. Kościół Katedralny i 
Kapituła Wileńska, otrzymały znowu od Włady¬ 
sława dziedzicznem prawem Poaary, majętność do 
Olgierda niegdyś, a po nim do Jagiełły należącą, 
a przy tern inne mniejsze dochody (38). Takubez- 

(57) Zdaje siq: le Strjykowski nie słusznie kładzie 
w tym czasie już mianowanie Skirgajłły, na Księztwo Kijow¬ 
skie, gdy to się stało w parę lat później po zgodzie, zaszłej 
mił^dzy Królem a Witowdem. 

( 38 ) Archiwum Kapituły TFileń, MSS. rrivilegium Vla- 
dislai Regis Poloiiiae super bona Ponary Ecclesiae et Capitul. 
Yilnen. — Nadaje Król ^.diciam villaiii Ponury: (fohvark o 6 
wiorst od miasta położony na drodze kowieńskiej nad brze¬ 
giem Wilii); prout Olcardus noster ąnidem genitor^ ac nos 
eam tenuimus,.,.^^ etc. — Prócz tego, pozwala Kapitule brać 
dziesiętą rybę z jazu królewskiego, na rzece Wilii znajdującego 
się, i nakazuje, aby jej dawano corocznie z zamku is pudów 
wosku: ^^duodecem talentu cerae Pud dicta^ de curia castri 
nostri Viln. singulis quatuor temporihus tria talentu sohi 
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picczywszy nadal obronę dawnej Swej stolicy Ja¬ 
giełło, i zgnębionych długiemi nieszczęściami kra¬ 
jowców hojiiem wsparciem zapomoglszy, wyjechał 
zinit^ na powrót do Polski; aby jednak groźniejszenu 
zrobię dla ilieprzyjaciół obie twierdze wileńskie, 
zaraz za powrótem przysłał nowe posiłki w żywno¬ 
ści i ludziach Oleśnickiemu. Właśnie też potrzebo¬ 
wało ich prędko Wilno: roku bowiem następnego, 
iSgc, ogromnicjsza jeszcze wyprawa rycerskiej Eu¬ 
ropy, miała się zwalić na Litwę, która nie mogła je¬ 
szcze korzystać z dobrodziejstw zwiastowanej wiary: 
ale chrześćjańską już będąc, nie obronę od nowych 
swoich współwyznawców, ale sroższe od Tatarskich 
najazdów ciosy odbierała. Głośno rozniesiona po 
święcie sława Konrada Wallenroda, wyniesionego 
przez Zakon do godności W. Mistrza (Sg), jego oso- 

clchent capiłulo suprascripto^ etc. Za ten dar Król ol)owit'|- 
auje Kapitułę, aby, dla zbawienia duszy jego, w pewnych 
dniach mszą jedną odczytywano. Actum Vilnae, die dominU 
co infra ocłavas Ascensionis Chr. Anno D-ni iSgo. Sigillum 
appcnsile. Przywilej ten potwierdzony od Zygmunta I, roku 
i 5 i 8 , in conventii generali Brestensi. — Ponary folwark i góry 
zwane od tego, ze leżą nad rzeką dawanie) Neris, dziś TVilją 
(Poneris). W Litwie, zwyczaj jest powszechny, osady nad 
rzekami leżące, iiazyw^ać, dodając przyimek po, do nazwiska 
rzeki; tak np. Poszyrwincie^ od rzeki Szyrwinty — PomerecZy 
od rzeki JSlerecz — Pomusze^ od rzeki Musy — Poniewiez od 
Niewiazy — Poduhisie, od IJuhisy. 

(59) Wallenrod obrany został W. Mistrzem roku iSgi, 
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Lista waleczność, a nadewszystko skłonność niepo- 
wśeiijgniona do dzieł rycerskich, zgromadziła zno¬ 
wu ze wszystkich stron Europy liczne i silne hulcc 
Krzyżowników, na gnębienie ciężko utrapionej Li¬ 
twy. Anglija, Szkocya i Francya, pomnożyły zna¬ 
cznie swemi ochotnikami mnogie zastępy Niemiec¬ 
kiego Rycerstwa i zebrawszy się w Królewcu, zda¬ 
wały się zapominać przy ucztach rycerskiego sto¬ 
łu (4o), o trudnościach i klęskach przeszłorocznej 
wyprawy. . Powszechna ufność w lak wielkiej sile 
zakonnego wojska .zdziałała to, że i W. Mistrz i jego 
towarzysze , przed rozpoczęciem nawet pochodu, 
' za podbitą już dla siebie Litwę uważali. Ale kłó¬ 
tnia, zaraz w Królewcu, między Anglikami i Szko¬ 
tami rozpoczęta, śmierć Wilhelma Douglas^ znako¬ 
mitego Szkota, zabitego w pojedynku, niezgody ich 
znowu z Francuzami, złą wróżbę niosąc wśród ry¬ 
cerstwa, zmusiły nawet W. Mistrza do zawieszenia 
wojennej uczty, aż.do przybycia wojska nad granicę 

w niedzielę Judica, to jest: la Marca, a umarł dnia 25 Lipca 
iSgS. 

( 4 o) Przed kaidą wyprawą wojenną w średnich wiekach 
w Niemczech, Rycerze, przedsiębiorący wojnę, podejmowali 
B wielką hojności.^ łączących się z niemi wojowników i urzą¬ 
dzali dla nich stót honorowy, Ehrenłisch, gdzie każdy, 
podług czci i zasług swoich w rycerstwie, był umieszczony 
i częstowany. 
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krajn pogańskiego. Całe to wojsko, razem z Żniudz- 
kini posiłkiem Witolda, wynosiło wielką, na owe 
czasy massę zbrojnego ludu, 46,ooo (4i), Pierwsze¬ 
go września roku * 392 , wielki mistrz, ze wszyst- 
kiemi siłami, stanął naprzeciw Kowna i tam odło¬ 
żoną ucztę podług przyrzeczenia wyprawił, ale 
z taką świetnością i zbytkiem, że pod żadnym Mi¬ 
strzem, nic podobnego nie widziano. Urządzenie tej 
głośnej w owe czasy biesiady, i koszta wyprawy, 
wyniosły podobno, jak twierdzą niektórzy dziejo- 
pisowie, pięckroó stotyslęcy grzywien pruskich ( 42 ). 
Po rychłej przeprawie przez Niemen, wojsko krzy¬ 
żackie rozdzieliło się, nad rzeką Strawą^ na dwa 
wielkie oddziały. Na czele pierwszego, do którego 
sami tylko obcy rycerze należeli. Wielki Mistrz po¬ 
szedł ku Trokom; lecz, znalazłszy to miasto spalo¬ 
ne przez Skirgajłłę, zwrócił się nazad, dla połącze¬ 
nia się z drugim oddziałem, który pod dowództwem 
Witowda i Marszałka Zakonu udał się przez Bo¬ 
bie (43), na zdobycie Wiłkomierza, od Krzyżaków 

{/i\) Schutz^ Chroń. Pr. fol. 89. i inni kronikarze pruscy. 

( 42 ) Łukasz Dawid^ T. VII. p. 246 . 

( 45 ) W kronice Lindenblalta, jest Boparthen, co zrazu 
podobne ina brzmienie, jak Pojiorcie, Avieś w powiecie troc¬ 
kim; ale zważając i kierunek pochodu wojsk krzyżackich i to, 
co wydawcy Liiidenblata mówią o tern w przypisach do jego 
kroniki; (Boparthen ist nach der geographUchen Lagę (in Ur- 
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zanikiem TJ^ilkinherg nazwanego (44). Nie długo 
mogła się bronić załoga tej , chociaż bardzo mo¬ 
cnej warowni, przeciw tak wielkiej sile cudzo¬ 
ziemców. Po zdobyciu zatem Wiłkomierza, a po¬ 
tem zamku Wissewalde (45), gdy nadciągnęły po¬ 
siłki pod Mistrzom Inflantskim, na którego Wal¬ 
lenrod oczekiwał, ruszyło całe wojsko do Wilna, 
chcąc stanowczy cios zadać Litwie i Polakom. Ale, 
na odgłos tak wielkiej wyprawy na Wilno, przy¬ 
gotowano też nadzwyczajne środki do obrony sto¬ 
licy kraju, ze strony litewskiej. W promieniu, 
czterech mil prawie od Wilna, wszystkie osady, 
podobnie jak Troki, zniszczone ogniem, wystawiały 
nieprzyjaciołom trudną do utrzymania się z licznćm 
żołiiierstwem pustynią (46), Oleśnicki zaś, uprze¬ 
dzając zbliżenie się Krzyżaków, zmuszony poświęcić 
miasto dla ochronienia zamków, natychmiast, resztę 
domów miejskich, tu i ówdzie pozostałych od osta- 


kunden) das jetszige Bobie, nordwestlich von Kowno) p. 83, 
zdaje się , że wątpliwości o tem nazwisku mieć nie można. 

( 44 ) Oh, Jalirhucher Johannes Lindenh lat ł s ^ etc, 

р. 82 i 64 . 

( 45 ) Wydawcy Kroniki Lindenblatta , nazywają zamek 
Wissewalde Wizemami. Oh, id. ibid. p. 83 i 76, ale to jest 
wątpliwe. 

( 46 ) S chat z j li 88 . Simon G run au^ Tr. XIII. 

с. XVII. Długosz^ L- X. p. i 32 . 
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tiiiej kUjskl, spalić rozkazał; mieszkańcćw zaś ich 
z raajfjlkieni i zapasami żywności do zamku niższego 
przeniósłszy, sam się w obu twierdzach silnie ob¬ 
warował. W tern Krzyżacy, wszedłszy drogą ko¬ 
wieńską na dolinę, na której miasto było zbudowa¬ 
ne, rozłożyli się obozem nn pogorzelisku, przy wiel¬ 
kim parkanie, otaczającym miasto, nie daleko Ko¬ 
ścioła Panny Maryi na Piaskach i klasztoru Fran¬ 
ciszkanów; ale widząc z jednej strony gotowe do 
upartej obrony warownie, z drugiej niepodobne na 
czas dłuższy utrzymanie się w okolicach, spustoszo¬ 
nych umyślnie i pozbawionych wszelkich środków 
żywności, poczytali za rzecz bezpieczniejszą, roz¬ 
począć odwrót zpod Wilna i znowu przenieść nad 
brzegi Niemna działania wojenne. Postrzegłszy to 
Oleśnicki, robi śmiało wycieczkę, i niespodzianym 
napadem z wszystką załogą uderzając na Niemców, 
wielki im cios zadaje. Osłabieni tą nową klęską 
Krzyżacy, odstępują tylokrotnego oblężenia Wilna 
i obracają resztę sił na zbudowanie i umocnienie 
trzech zamków koło Kowna, dla tego, żeby Wi- 
towd, osadzając je swemi załogami, łatwiej mógł 
wpływać na umysły swoich stronników i w ciągłej 
trzymać obawie W. Książęcia Skirgajłłę. Było to już 
ostatnie oblężenie stolicy, za nieszczęśliwego pano¬ 
wania tego władzcy nad Litwą. 
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W tym czasie mieszkał najczęściej w Wilnie 
Alexaiider Wigunt, Ksif^zę Kieniowski i Krcwski, 
jeden z najdziclniejszycli Ksitjżfjt Litewskich, a naj- 
podobiiiejszy między wszystkiemi bracią rodzonemi 
Jagiełły, dla bystrego dowcipu i łagodnych obycza¬ 
jów, do piastowania godności W. Ksiązęcia w Li¬ 
twie. Lecz wkrótce śmierć niewczesna z zadanej 
trucizny, jak rozumiano, pozbawiła kraj tak wiel¬ 
kich nadziei człowieka (47). Pochowano go uro¬ 
czyście w kościele katedralnym, obok Korygajłły, 
i żal powszechny świadczył o wielkich przymio¬ 
tach zmarłego; ale tak smutny wypadek przyśpie¬ 
szył zbliżenie się Jagiełły z Witowdera. Gwałtow¬ 
na potrzeba wydżwignienia Litwy z opłakanego sta¬ 
nu, w jakim zostawała, zmusiła nakoniec, nie dosyć 
stałego w swych zamiarach Władysława, do ugody 
z W itowdem i poruczenia mu rządćw W. Xięztwa. 
Zaniechane najazdy, tajemnie rozpoczęte umowy, 
■wydarły wpływowi i intrygom krzyżackim dumne¬ 
go Witowda. Mieszkał on po tej ostatniej wyprawie 
z żoną Anną, córką Zofiją i siostrą Ryngalą, w-Ma- 
rienburgu, stolicy krzyżackiej. Nadzwyczajna pię¬ 
kność Ryngali, tak ujęła Henryka Książęcia Mazo- 

( 47 ) Długosz i Naruszewicz, Hist. VI. 55. twier¬ 
dza, że Wigunt umarł z zadanej trucizny. Zona jego Jadwiga, 
córka AVładysława, Książęcia Opolskiego.' Zszedł bezpotomute. 
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•wiecklego, ze skryłem poleceniem Władysława do 
Witowda tam przybyłego, ze pomimo charakteru, 
jaki juz miał, będąc Nominatem na Biskupstwo Bło- 
ckie, nie wahał się pojąć w małżeństwo nadobną 
Litewkę. Ten jednak niespodziany związek, który 
potem Henryk za powrótem do Płocka zy^cieni przy¬ 
płacił, bardziej posłużył do rychlejszego pojednania 
Króla z Witowdem (48). Piównie mężny, jak prze¬ 
biegły ten Książę, uchodzi spiesznie z Marycnburga,' 
i zadawszy niemałą klęskę pogoni krzyżackiej, przy¬ 
bywa do Wilna, przyjęły radośnie od Oleśnickiego, 
który już był od Króla o tej zmowie uprzcdzo- 
ny (4g), Zaraz polem, w tymże samym roku, naslą- 
piło w Wilnie uroczyste objęcie rządów przez Wi¬ 
towda, gdy Andrzej Ważyło (Wasilon) Biskup Wi¬ 
leński, namaścił go na W. Książęcia Litwy, razem 
z żoną Anną, w obecności Jagiełły, zwierzchniego 
jej [’ana, wielu Książąt i Bojarów. Sama Królowa 
Jadwiga, starała się pojednać niezgodnych oddawna 
między sobą braci, Skirgajłłę z Witow^dem; jakoż 
stanęły traktaty, mocą których, jeden otrzymał księ- 


( 48 ) DługosZy Ilistor, Polon, Lib. X. p. i 33 — 155 . 

( 49 ) Wilowd na Święty Jan, roku 1392, opuścił Trussy 
po raz ostatni, całej swej ostrożności używszy wprzódy na 
zręczne wydobycie od Zakonu swoich zakładników, z któ¬ 
rych tylko brata Zygmunta nic mógł os^yobodzić. 
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stwo Kijowskie i kilka zamków, prawem własnośei, 
a stolica Litewska, przeszła razem z obszeriiemi 
paustwy, pod władzę sławnego wojownika, który 
nie długo potem starodawną sławę i potęgę tronu 
Olgierda przywrócił 'i pomnożył (5o). Lecz to wie¬ 
kopomne dla monarchii Litewskiej panowanie Wi- 
towda, te niezmierne zdobycze, które jej granice 
od Bałtyckiego do Czarnego morza posunęły, a z za¬ 
chodu na wschód między Polską i głębokiemi krań¬ 
cami północnej Ptossyi zawarły, nie było jeszcze naj¬ 
świetniejsza epoką w dziejach miasta Wilna. Zgnę- 
hione tyła klęskami, pośród kłótni domowych i na¬ 
jazdów olicych, nie mogło tak prędko powstać z u- 
padku, do jakiego przywiodły je ostatnie mianowi* 
cie olilężeiiia* Czynny umysł Wito wda mało mu 
dozwalał trudnić się sprawami pokoju: owe długie 
walki z Ruskiemi Ksiiążętami i lianami hord Tatar¬ 
skich, owe zacięte wojny z nieukorzonemi jeszcze 
Krzyżakami, przenosząc dzielny oręż bohatyra pół- 


(5o) Stryjkowskiy k. 46o* ed. Warsz. pisze, ie za Jego 
czasów, znajdowały się: „zapisy Witołdowe na Zamku Kra¬ 
kowskim w skarbie królewskim, którymi wyznawa, ii się po¬ 
jednał i pogodził z Skirgajłłem, bratem stryjecznym, o zwierz¬ 
chność W ielkiego Xięzt\va Litewskiego, i tez z nim towarzy¬ 
stwo przyjął, przeciw każdemu nieprzyjacielowi, okrorn Kró¬ 
la Polskiego” — co też i żona Witowda, Anna, listami swemi 
potwierdziła. 
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nocy z jednego końca jego państwa na drugi, odry¬ 
wały go najczęściej od stolicy. Dla tego jednak wno¬ 
sić nie wypada, żeby Wilno w późniejszych szcze¬ 
gólniej latach rządów Witowda, nie zagoiło ran za¬ 
danych sobie, pod nieszczęśliwćni panowaniem 
Skirgajłły i nie przyszło do większej zamożności. 
Kochał bowiem ten wielki człowiek porządek i za¬ 
prowadzał go w kraju, ochraniał kupców, a han¬ 
del wileriski, szeroko już rozgałęziony z miastami 
pruskieini, inflantskiemi, z Pskowem, Nowogrodem 
i Moskwą, silnie wśpierany od lak potężnego Mo¬ 
narchy, sięgał i dalszych już krajów; ale go nie raz 
tamowały częste wojny; i zdaje się, że Wilno nie 
stanęło wtenczas na tym stopniu wielkości i bo¬ 
gactw, do jakiego powinno było podnieść się, będąc 
stolicą tak ogromnego państwa. Pod rządem woj¬ 
skowym, pod panowaniem, zajętem.samerai zdoby¬ 
czami i założeniem nowej prawie Monarchii, w po¬ 
śród odmętu , jaki się jeszcze rozciągał w owym 
wieku nad krainami Północy, kiedy barbarzyństwo 
zwolna i z,trudnośclą ustępowało przed światłem 
wiary Chrystusa, miasta kwitnąć prawdziwie nie 
mogły! 

Jeszcze się nawet nie umocnił na tronie swoim 
Wilowd, kiedy, zniechęcony wyniesieniem jego in¬ 
ny brat królewski, Swidrygajłło, udał się do Krzy- 
T o M I. 23 
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żaków, jako do siedliska wszelkich intryg i zama¬ 
chów na Polskę i Litwę, szukając pomocy do zwale¬ 
nia nowego władzcy w Litwie. Skwapliwie chwy¬ 
cił się Zakon Pruski tej przyjaźnej pory, do wo¬ 
jowania i niszczenia niebezpiecznego dlaii sąsiedz¬ 
twa, (roku 1394 ); wpadł do Litwy w następnym 
roku na czele hufców krzyżackich Swidrygajłło , 
z Mistrzem Wielkim Konradem Jungingen, i spu¬ 
stoszywszy powiaty nadniemeiiskie około Grodna, 
spalił Drohiczyn, Nowogródek, Mir i Lidę, wziął 
2,200 niewolnika i i,4oo koni i wielkie łupy, a nie 
znajdując nigdzie oporu, zapędził się aż pod Sole- 
czniki (5i). Działo się to przy końcu zimy: a że na¬ 
gła odwilż zaskoczyła wojska krzyżackie, nieprzyja¬ 
ciel więc musiał wracać spiesznie do swego kraju, 
nie doszedłszy do stolicy, i piętnaście dni tylko plą¬ 
drował Litwę. Wielki Mistrz, uporczywie trzyma¬ 
jąc się pierwszego zamiaru odebrania Wilna od 
Witowda, w^yprawił się znowu tegoż samego roku 
w lecie na S. Jakób za Niemen, i, nim jazdy swojej 
się doczekał, zaczął budować i zmacniać zamek Ilit- 
terswerder (52). Zaraz jednak nadszedł Witowd 


(51) Lindenhlałty Jahrhucher^ p. 94 . 

(52) Wyprawa ta spiesznie i tajemnie była przygotowa¬ 
na , i dla tego W. Mistrz tti rażą miał z sobą mało cudzo¬ 
ziemców; bo jej nie rozgłaszał po Europie, ale skrycie stalka- 
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z Litwą i Polakami i wezwał Mistrza, aby zaniechał 
roboty i oddalił się z kraju. Ten zaś, nie mając nad 
2 00 strzelców Burgundzkicli i 3oo innego zołnier- 
stwa, obwarował się tymczasówie sprowadzouemi 
od siebie materyałami do budowy, żeby się obronić, 
nim nadciągnie jazda. Zgniótłby go Witowd, gdyby 
ta wkrótce w wielkiej sile nie przybyła- Widząc to 
wódz litewski, znikł z oczu Krzyżakom, a Mistrz ze 
wszystkiemi wojskami pociągnął na Wilno. Nie 
mógł Wielki Książę śmiało stawić czoła w otwartem 
polu przewyższającej bardzo sile nieprzyjaciel: ob¬ 
warowawszy więc umiejętnie załogę w obu zam¬ 
kach i w mieście, sam zajął leśne okolice W^ilna, 
żeby przeciąć wszelki dowóz żywności oblegającym 
i zmęczyć nieustanną trw ogą nieprzyjamela. Jakoż 
zaledwo Mistrz rozłożył obóz pod Wilnem, musiał 
wnet posłać cztery chorągwie dla dania ochrony 

mi z Marienbiirga Wisłą , potem częścią odnogi morskiej 
na Niemen wypłynął. — Historycy nasi 0{j;ólniej i mniej do¬ 
kładnie o tern mówią. Miech(x\vita^ Ińb. IV, p. 273, pi¬ 
sze: „Boleslaus autem Suitrigello cum Conrado dc Juningen 
j>Magistro Prussiae, cum Alnianis et Francigenis, anno domini 
»i594,. castra Yilnensia bimestri tempore obsedit, Wilowdo 
»cis resistere non suiTicienti, soluni ex insidiis eos lacessente 
set impetente.« Sofijski TVremiennik^ p. 4 i 4 , wspomina tak¬ 
ie o tein najściu Wilna. »Tohoie lieta, Niemcy prydosza rati- 
jju ko hradu Wilnie, na Kniazia Witowta i byst’ im boj u hra- 
»da Wilny i odoliesza Lilwa,« 
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wysłanym po żywność oddziałom. Spotyka ich Wi- 
towd zc znaczną siłą pod Rudoniiną: ale przedzie¬ 
lony rzeką i parowem od nieprzyjaciół, wśród gęstej 
nigly^ nie rozpoznaje liczby Krzyżaków, i, rozumie¬ 
jąc, ze Mistrza samego z calem wojskiem już ma na 
sobie, cofa się z pośpiechem* Stracił V\ itowd w tym 
odwrócie nie mało swoich, a między innemi, Iwana 
Książęcia Holszańskiego, wziętego w niewolę, i czte¬ 
ry znaki wojskowe (53), Ta jednak, równie niespo¬ 
dziana? jak pomyślna potyczka, na nic się nieprzyda- 
ła W. Mistrzowi. Stał on trzy tygodnie i dwa dni 
pod zamkami Wileiiskiemi, a tłukąc wały i wieże 
bez ustanku, nie mógł ich zdobyć, dla wielkich zale ¬ 
wów w przekopach, około warowni porobionych, 
i dla zręcznych działań w polu Witowda. Sprzy¬ 
krzyło się, nakonioc, tak niesie u teczne oblężenie 
Niemcóm i Swddrygajle, który widząc, że naprzeciw 
przezornej waleczności W itowda, nic poradzić nie 
zdoła, umyślił chwycić się takiego podstępu. Ksią¬ 
żę ten, nadzwyczajnie do wiary i narodu Ruskiego 
przywi^izany, miał wiele przyjaciół między mie¬ 
szkańcami miasta, którego ludność w znacznej czę¬ 
ści składała się z Rusinów i gdzie od czasów Gedó- 

( 53 ) Wszystkie te szczegóły nic są znane naszym dziejo - 
pisom; zachował je Lindenblałt^ p. 98 — 99, szacowny 
dla dziejów litewskich pisarz. 
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mina, jakeśmy to już widzieli, mnisi Ruscy, czerń- 
cami pospolicie zwani, initdi swój klasztor. Wyslu” 
wszy więc jednego ze swoich, który zręcznie się po¬ 
trafił wemkiiać do zamkciw, nakłoni! owych czeęii- 
ców, ażeby, zapalając dwie baszty drewniane, wten¬ 
czas, kiedy ou będzie szedł do szturmu, zdobycie 
twierdzy ułatwili. Próżne jednak było to poilejście 
Swidrygajłły: jeden bowiem z mnichów, któremu 
powierzono tajemnicę, wydał ją dowodzcy zamko¬ 
wemu, a tak spełzły na niczćm i tą rażą wszelkie 
usiłowania zdobycia V'' ilna, a Swidrygajłło z Wiel¬ 
kim Mistrzem zaniechać musiidi oblężenia (54). Je¬ 
den tylko Sudzimunt, dowódzca litewski, pojmany 
podczas wycieczki, stał się niejako wynagrodzeniem 
napróżno poniesionych trudów i kosztu przez Pru¬ 
saków, którzy też nie zaniechali nasycić sw'ojej zem- 
slv, skazując go na powieszenie, jako zdrajcę Zako¬ 
nu. Okolice Wilna, w przestrzeni mil cztórech, 

(54) Stryjliowski, k. 4G4, wyraźnie powiada, źe mnisi 
ruscy, czerńcaini zwani; mieli bydź użyci od Swidrygajłły, 
do wydania zdrad.ą zamku wileńskiego ; ale tu przychodzi 
na myśl uwaga, źe nazwisko czcrńcuw służyło równie i po- 
sjiólstwu ruskiemu, którego nie mało było w ów czas w Wil¬ 
nie. 'lepiibie awA", czernyjc liidi, nazywana była najniższa 
klassa mieszczan w miastach ruskich Ob. II ak o wie chi. 
Prawda Ruska, T. I. p. io8. Ob. także: CjionapŁ reorpałic-^ 
•lecKin PoccificKaro PocyAuperaBa, coCpaiinsiiS AłanacŁcau. Ufe- 
Kamoiiwait. Alocaua i8o5, 4-o, pud wyrazem JIcxoov, gdzie 
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zupełnie zniszczone od nieprzyjaciół, i wtenczas do¬ 
piero ustęp nakazany od W. Mistrza. Czekały go 
jednak nowe niebezpieczeństwa w odwrocie: za 
przybyciem bowiem ich wojska nad rzekę Strawę, 
w powiecie trockim, ostępują je w gęstym lesie tłu¬ 
my Żrnudzinó w, ukrytych w zasadzce, i, poddawszy 
drzewa, tamują zawałami przejście. Krzyżacy win¬ 
ni byli ocalenie swoje owym strzelcom Burgiindz- 
kiin, którzy, i trafnem strzelaniem i nadzwyczajną 
odwagą, odparli napaść, i na przebój idąc, cho¬ 
ciaż z wielką swoich stratą, ratowali od zguby re¬ 
sztę wojska. 

Odtąd już przez cały ciąg długiego panowania 
Witowda, odsunione daleko granice kraju, i po¬ 
skromieni męztwem jego nieprzyjaciele, pozwoliły 
Wilnu zupełnej używać spokojności. Czas nie zo¬ 
stawił nam żadnych śladów piśmiennych: jakie od¬ 
miany w wewnętrznym rządzie miasta i co do swo¬ 
bód mieszkaricóm służących, zajść mogły w tej epo¬ 
ce, od czasów pierwszego nadania praw magdebur¬ 
skich. Jedne tylko przywileje Witowda, dla ryz- 


powiada autor: .... a nocjitAnie bł M^ii^aHemBt 6biJłn 'łep- 
iiŁie .iioAH, Bt HiicJit KOHxi» naxoAii«łHCb BCfe »nBymie bb ro- 
poA* xyAo;KHiiKH, peMecjieniniKii u paSomHbie jiioaii — Może 
to Stryjkowski czytając Latopisców rusko-litewskich, wziął 
jedno za drugie. 
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kicli, nieniieckicli i rossyjskicli kupców, okazujące, 
jak gorliwie Monarcha ten opiekował się haiidlem 
stolicy swojej i kraju, dotrwały naszego wieku; ale 
zdaje się, że stan miasta, ze względu administracyi, 
mało co był różny od tego, w jakim go zostawił 
Władysław Jagiełło, kiedy po zaprowadzeniu chrze¬ 
ścijaństwa, rządy kraju polecił Skirgajlle. Owszem 
domyślać się należy, że działanie prawa magdebur¬ 
skiego, nadanego miastu od Króla, słabsze bydż mu¬ 
siało; nie tylko dla małego oswojenia się z uiem nie 
dawno wyszłych z barbarzyiistwa mieszczan, ale 
dla nieustannej obawy i nieładu wśród zaciętych 
wojen, i częstego wtrącania się władzy wojskowej 
do rządów municypalnych. Wspomniemy więc tyl¬ 
ko o znakomitszych wypadkach, które zaszły w Wil¬ 
nie za panowania Witolda. 

W następnym zaraz roku, po odstąpieniu od Wil¬ 
na Swidrygajłły, widzieli u siebie mieszkańcy wi¬ 
leńscy, jednego z synów Olgierda, Dymitra Korybu- 
ta, Książęcia Siewierskiego, którego Witowt, nie- 
chcącego jemu oddawać hołdu z Siewierza, jako 
zwierzchniemu panu, pobiwszy naprzód wstępnym 
bojem pod Niedokudowem, obiegł polem w Nowo¬ 
grodzie Siewierskim, i zdobywszy to miasto, samego 
Korybula pojmał. Wzięty ten Książę z żoną i dzieć¬ 
mi, osadzony był pod strażą w wyższym zamku wi- 
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Iciiskim, gdzie dosyć długo zostawał w niewoli, aż 
go iiakoniec usilne prośby i zaręczenia Olega, K.sia- 
żęcia llezańskicgOj teścia jego, oswobodziły, prze¬ 
noszone go z państwa Siewierskiego, już przyłączo¬ 
nego do Litwy, na obszerne udziały na Wołyniu 
i Podolu (55). Szczęście równie sprzyjało Wito wdo¬ 
wi z Swidrygajłłą, który, nie mogąc nic dokazać pod 
Wilnem, podmówił rycerzy zakonu Inflantskiego, 
do zajechania razem z nim Witebska. Witowd, ze¬ 
brawszy wojska srnoleiiskic, obiegł to miasto, i po 
4ro-tygoduiowem zdobywaniu, opanował Witebsk, 
i Swidrygajłłę wziął w niewolą. Ten jednak w na¬ 
stępnym roku został oswobodzony od dwóch przyja- 
źnych sobie Książąt, 5 znowu w pole wyciągnął (56). 
Rok i.^gBty stał się także pamiętnym dla Wilna, 
przez opadnienie znacznej części góry zamkowej, 
dla w ielkich upałów. Osunęły się urwiska na dwór 
Moniwida, wojewody, stojący pod górą, i zasypały 

(55) Stryjkowski^ k. 466. Kr orne Lib. XV. p» 
247 , powiada, że ta poręka Księcia Rezańskiego za zięciem 
swoim Korybulem, za jego czasów, w oryginale w arcliiwum 
królewskieni się znajdowała: — sAtqu«' binc nala esse videtur 
ssponsio Alexandri Resaneiisium Ducis pro Coributho regi fa- 
jcta, et literarum monumentis, qiiae extant in archiro regio, 
jsigriata, cum eura rex e rinculis liherasset.» 

(56) Switrigail cin Rcitrag zu den Geschichten von Li- 
thauen, RussJaiid, Polen und Preiissen von Kotzebue, Leip- 
tzig 1820 . p. a 6 in 8 vo, 
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służących jego i skarby. Mury jednak górnego zam¬ 
ku żadnej szkody nie poniosły (Sy), • 

Wśród tych zalrudnieu wojennych, nie zapo¬ 
minał jednak Wielki Książe, wierny raz powzif- 
tcmu przywiązaniu do wiary Rzymskiej, coraz wię¬ 
cej wzbogacać Kościół Katedralny wileński. Jest 
jego przywilej, datowany w Wilnie roku 1096 , któ¬ 
rym, za zgodą i pozwoleniem Króla Władysława 
.Jagiełły, nadaje Kapitule tegoż kościoła, dobra zwa¬ 
ne Cuchieniszhi, nie daleko zamku Miednik, z obo¬ 
wiązkiem odmawiania codziennie prawie, mszy, za 
duszę zmarłych swoich braci, Książąt: Kazimie¬ 
rza Korygiełły i Alexandra Wigunta(58). W rok 
potom (roku iSgy), Władysław, za przybyciem 


( 67 ) Ob. Szczegółowe o tem doniesienie Komtura Dyna- 
burskiego, w Dodatku I, do Księgi II. 

(58) Archiwum Kapituły 7Vileńskiey. .Privilegium. Mag. 
Ducis Withowdi super bona, Tudeiiiski.. W tym przywileju 

wyraźnie powiada Witowd; ..et nostram ac fratrum no- 

jstrorum, Tid.elicct Cazimiri alias Corigal ct Alexandri dicti 
>\V’i|'unt jam defunclorum, salutem piis ac sanctis precibus 
.procurare. etc. Dalej zaś pisze, źc ten dar czyni z polece¬ 
nia i za zgod.^ Króla: «ex mandato et consensu Serenissimi 
.Priiicipis^D-ni YladislaiRcgis Poloniae, fratris nostri charissi- 
jiml, damus, dccimas post araturas nostras in Tudzeniszki villa 
ssitn, penes ftledcniki, ct singulis annis unam pullam mellis, quae 
jdicilur fVslawnc łuhno (Donica miodu) de curia nostra et 
,villas cum bominibus ret. Corzen, Honobicze et Wolcza ia- 
jcenlcs in districtu, Gliorcckowski assignamus—etc. Actuni et 

T o M I. 
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swojem do Litwy, wspólnie z W. Ksiijżęciem VVi- 
towdem, wynagradzając Andrzejowi Biskupowi Wi¬ 
leńskiemu, zupełne jego poświęcenie się osobą i ma¬ 
jątkiem, mimo licznych niebezpieczeństw w roz¬ 
szerzeniu nauki clirześćjaiiskiej między neofitami 
w Litwie, zapewnili mu dochod ze skarbu swoje¬ 
go po dwieście marek corocznie, sto dożywociem, 
a drugie sto, az pókiby nie stanął pokój między Li¬ 
twą a Krzyżakami (Sg). Te dobrodziejstwa, wzbo¬ 
gacając mieszkające w mieście duchowieństwo, nie 


jdatum in Wilno, ipso die purificationis Mariae Yir-inis glo- 
jriosae. A. D. iSgG. Presentibns nobilibus ac Strenuis viris 
]>D-nis Minigalone Gastoldo Monividone Palatino Viln. nec 
*non Czupurua et Milone Marschalcis curiae nostrae, et allis 
łcjuam pluribus fide dignis i 

( 69 ) Archivum Kapituły TViJ,eń, datov\\nne: »in Lida die 
jDominico, quo in Ecclesia Dei, Cantate decantalur.j W niem 

między iniiemi wyrażono: » .habiloque respectu ad miiltae 

»devotionis constantiam et fructuosorum salubriumque ope- 
*rum solertiam, quibus renerabilis in Christo Pater, D-nus 
łAndraeas Kppus Ecclesiae Yilnen. circa gentem Lituanicam, 
snoviter de teuebris, gentilitatis, ad agnitionem Catholicae 
sunitatis eductam, insudare studuit, se et sua bona circa do- 
sctrinam neophitorum, et exeinpla clarissima, omnibus pericu- 
i>li 8 , et cunctis defectibus, pro Christi noiiiine, tanquam verus 
»imitator exponendo. Horum intuitu sibi de Ducentis marcis, 
iponderis et numeri Polonie. quadraginta octo grossos conipu- 
ttando pro quolibet marca, centum vet. ad tempora vitae suae, 
sde thesauris nostris, et centum donec pax habeatur inter ter- 
jram nostram Lithuaniae, et Cruciferos de Prussia, similiter do 
łtesauris nostris, singulis annis in 1’esto Nativitatis Christi sol- 
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mało wpływały iia polepszenie bytu innych miesz- 
loiiców. Ale w tymże czasie wiele bardzo zyskało 
Wilno przez pomnożenie ludności swojej, osadze¬ 
niem, tak w mieście, jako i w okolicach jego, pe¬ 
wnej liczby wziętych w niewolą Tatarów (6o), któ¬ 
rych potomkowie stali się potem bardzo pracowite- 
mi i użyleeznemi członkami społeczności. Przy¬ 
wiódł ich Witowd zpod Azowa, gdzie cały ułus 
zagarnął, wojując około tego czasu niespokojne hor¬ 
dy tego narodu, na wzór sławnych poprzedników 
swoich, Gedemina i Olgierda (6i), a zostawiwszy im 
wolne wyznawanie dawnej wiary, nadawszy liczne 


>vcndi$; ac decem piilUs mellis alias Sławna lukna dictis, dc 
.Castro nostro Yilnensi, et ejus Cellariis, similitcr in festo 
jnativitatis Christi, singulis annis, etiam ad teinpora suae 
>vitae, graliose providimus, olc.» 

(6u) Chociaż %vłaściwie to, co my zowiemy Tatarami, s^ 
to Mogolowic: bo zły zwyczaj jest nadawać nazwisko Tata¬ 
rów, gałęziom nawet pokolenia Tureckiego; jednak, z powodu 
oswojenia się czytelników, używamy dawnego nazwania. Kto 
chce jednak głębiej to roztrzęsnać, niech czyta; Foyage dam 
les Sleps d'Astrakhan et du Caucase p. Jean Potocki T. I. p. 
a4—T, II p. laS. 

(Gi) Naruszewicz w Taurycek. 74, Czacki w 10- 
sprawie o Tatarach w Dzienniku Wileń. roku 1816, T. III, 
k. 5 G 8 , domyśla się nawet, że pierwsze osady Tatarów w Li¬ 
twie, mogły jeszcze bydź za Giedymina i Olgierda; lecz na to 
pewnyołi dowodów nie ma. Niektórzy twierdzę, że ci Tata- 
rowie Witoldowscy, nie byli jeńcami wojenneini, ale, że słu- 
źęc wprzódy, jako ochotnicy, w wojsku Witowda, przeciw 
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ziemie i swobody, zapewnił ojezyznic mężnych i 
wiernych obrońców, oraz przykładnych obywate¬ 
li ( 62 ). Najwięcej ich osiadło o dwie mile od miasta, 
nad rzekfj W aka; ale cześć nie mała zabudowała się 
w mieście od strony północnej i zachodniej, i korzv- 


Krzyzakom, za zasługi swoje, potem byli udarowani majrtno- 
ściami i praw ami. Ob, Deguignes^ Jlistoire des Huns i Sie- 
s tr ze ńcew ic Zy liistoire de la Tauride, Brunsvic, i8oo 
in 8vo vol. a. 

(62) Jak słynęli dawniej Tatarowie wstrzemięźliwością, 
gościnnością i innemi cnotami doniowemi , zaś>viadcza to 
Michaj ło Litwin^ jedyny autentyczny pisarz obyczajów sta¬ 
rodawnych narodu swogo, który nawet zdaje się mio/e i nie¬ 
słusznie) , ()rzekladac Tatarów nad swoich w'spółziomków% 
Oh, rzadkie jego dzidko: ^^Michalonis Liłuani^ de Moribus 
yyTartaroiumy Liiuanorum et Moschoriimy Fragmina X. 
yymnltiplici historia referła eta, nunc primum per J. Jac. 
„Grasseruni, C P. cx Manuscripto autlientico edila—Basileae, 
j,apud Conrad Waldkirchiiirn MDCXV. powiada on na końcu 
sw^ojego dziełka: y.Epithome fragniinis seciindiy pag. i 4 . 

.Tarlari , longe sunt Lituanis iiifcriores wiribus: sed 

,,superiores indiistria, friigaliłate, tenipcranlia, iortitLidiiie, 
,,caeler isquae virtulibus, quibus regna lir ma eonsistuiit; alle- 
»runt Tartaris liae virtutes ista cóinmodn ut gaiideant copia 
j,peculii nostri abacti, et sialu temporum sic exigente, płaceń- 
),lur annuis muneribus a S: Majestale vestra, (mówi to do 
,,Króla Zygmunta Augusta), amici scilicet loedcrati, cum qiii- 
,.bus anten quoque semper fueruiit Lituanis Ibedera. lidem iii 
,,equitatu siint assidui, absque curribus bełla gerunt, eqins j e* 
,,rcgrinis abundant, nrhibus qnas tułentur carent.”— To, nie- 
poclilcbne j>orów^nanie Litwinów z Talarami, inozc jest prze¬ 
sadzone; zaprzeczyć jednak nie można, źe Talarzy, w Lil^vio 
przez Witow ta osadzeni, znani byli, az do naszych czasów, 
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stnie pomnożyła liczbę mieszkańców VYilna (63). 
Irn podobno należy się pierwsze zaludnienie, a może 
nawet pierwsze zabudowanie przedmieścia Łuki- 
szek, gdzie i dota^dmeczet dla rodzin tego wyznania 
wznosi słę* ^^d nieb także wzięły nazwanie ulica 
i brama Tatarska, przy ujściu do Wilii strumienia 
Wingier w nizinie położone. 


z nieskażonej poczciwości, męzlwa i wierności, ku przysposo¬ 
bionej ojczyźnie. Musiał ich ninóztwo z całemi rodzinami 
sprowadzić w tc struny wspaiiiaty zw^cięica Witowd: o- 
prucz howMcm £rluwnej osady nad rzeką Waką, oprócz lycli, 
co osiedli w mieście, i co zamieszkali okolicę zwaną Niemież, 
oonilę od Wilna ku wschodowi puło'>.oną, wiele ich zamiesz¬ 
kało, W' powiatach; Tiidzkim, Oszmiańskim i ]Nowo;5ró(lzkim, 
a nić mi prawic majętności, zwłaszcza, w lleńskim, 1 roc- 
kim i Wowogriidzkiin, gdzlehy nie zostały dotąd ślady sie¬ 
dlisk tatarskich, w nazwiskach 2 'alarszczyznyy 'iatarskich 
mo^ii i t. d. Dawniej Tatarowie Wili ńscy, iruduili się hąii- 
dlem płótna i nici. Dzisiaj 'l atarow^ie Litewscy majętniejsi, 
wszyscy prawic słu^.ą wojskowo, w osobnych pułkach jazdy, 
zwanych Talarsko-L)łanskienu, inni urzędnikami, a ubożsi zaj- 
inuią się służbą u prywatnych osób, albo też uprawdają szczu¬ 
płe kawałki ziemi, od ojców im zostawione. Początek osad 
'I alarskirh w^ Litwie i na Wołyniu, i dalszy ich los , ob¬ 
szernie opisuje.* Czcichiy o Litewskich i Lolskich prciwcichf 
T. 11 h. 107. sqq. 

( 65 ) W dalszym ciapku historyi naszej, w^spomnicmy ob- 
szerniej o tej części miasta, którą zamieszkali 1 atarowie; nad 
aką zaś osiadło, oprócz innych, 4 o Tatarow’^ braci razem, 
skąd i do dziś dnia ta osada nosi nazw isko : Sorok Tatary , 
z ruska, to jest: wieś czterdziestu Tatarów. O czem i Michajlo 
Litwin^ W'swoich fraemcnlach wzmiankę czyui. p. 28. 
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Tc jednak częściowe pomyślności (r. iSgS), jakich 
dośivaadczała stolica litewska, mieszałcir^gły prawie 
niepokój, nie tylko ze strony Krzyiaków, ale i z po¬ 
wodu poróżnień Wito wda z Jagiełłą, i nie dobrze je¬ 
szcze pogodzonych interessów Litwy i Polski. Wy- 
buchnęły, dosyć groźnie, pierwsze spory między 
dwóma narodami (w r. iSgS)^ sama zaś Królowa Ja¬ 
dwiga dala do nich powod: napisała bowiem list 
do Witowda, prosząc o wypłatę czynszów, które 
jej z Litwy należały, jako kraju oddanego jej w ślu¬ 
bnym darze od Króla Władysława. Witowd na to 
wezwanie zwołuje radne Pany z Litwy i Rusi, ka¬ 
że im czytać list i zapytuje: czy chcą iśdż w poddań¬ 
stwo polskie i haracze płacić? Powszechny głos, że są 
wolui, i że nigdy ojcowie ich nie płacili danin Pola¬ 
kom, był odpowiedzią na to zapytanie przebiegłego 
Witowda. Nastąpiły więc tajne układy z Zakonem, 
naprzód w Grodnie, a potem w innyeh miejscach, 
przez które odnowił dawne swe związki z Prusaka¬ 
mi Witowd i zabezpieczył się od uciążliwych wy¬ 
magań Jagiełły, przyrzekłszy dać pomoc do odbu¬ 
dowania spalonych zamków krzyżackich pod Ko¬ 
wnem (64); ale te zatargi polityczne, nie obchodzi- 


( 64 ) Jahrbucher Johannes Lindenhlatts, p. ii3. Ta wa- 
źua okoliczność zupełnie jest nieznana od uaszycli hisloiyków. 
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ły tak blizko Wilna (roku iSyg), które przy końcu 
zimy następnego roku uległo wielkiemu nieszczę¬ 
ściu. Ogień, wszczęty ze stajeń książęcych na zamku, 
wzniecił straszliwy pożar, tak, że, prócz (Johiego 
zaniku i kościoła katedralnego, całe prawie miasto 
zgorzało. — Stracił W. Książę wiele swoich koni 
i klejnoty, a szkody, które stąd poniósł, samiż mie¬ 
szkańcy Wilna do 6o tysięcy sztuk srebra oszaco¬ 
wali (65). Władysław Jagiełło, powierzając naj¬ 
wyższą władzę w Litwie Witowdowi, otrzymał od 
niego uroczysty akt zaręczenia (roku i4oi), że, po 
zejściu WMtowda, Litwa i Ruś, w całości swojej, 
przejdzie pod panowanie królewskie i do Polski 
przyłączoną będzie. Ale, gdy Jagiełło chciał to oso¬ 
biste wyznanie Witowda ważniejszeni uczynić, przez 
zgodzenie się i przysięgę samychże Litwinów , a 
Witowd, z drugiej strony, pragnął i następcom 
swoim, jeżeliby ich miał, korzyści niejakie zape¬ 
wnie; zjechali się zatem do Wilnaj wezw^ani od Kró¬ 
la Panowie i Ziemianie litewscy i ruscy, i na tym 
zjezdzie solennie zaprzysięgli, wierność i pomoc 
przeciw wspólnym nieprzyjaciołom dla króla i ko- 


( 65 ) List Komtiira Dynahurskiego, w Tajnem Archi¬ 
wum. Ob. Dodatek II. Historycy polscy i litewscy, także 
nic nie wiedzą o tern spaleniu miasta. 
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rony polskiej, a po śmierci Witowda, powrót całej 
Litwy do Polski, i posłuszeństwo, nie innemu Kró¬ 
lowi, tylko Jagielle; warujfjc jednak, że, w przy¬ 
padku zejścia Władysława Jagiełły hcz potomstwa: 
Polacy, bez wiadomości i rady Witowda i Bojarów 
Litewskich , Króla wybierać nie będ«'j mieli pra¬ 
wa ( 66 ). Zgodził się na ten układ i Swidrygajlło, 
sprowadzony wówczas do Wilna przez Jagiełłę; ale 
zezwolenie jego było pozorne, i pieczęć nawet, jak 
twierdzą, fałszywa: bo odepchnięfy tym aktem od 
rządów Litwy, kryjąc żal i nienawiść w sercu ku 
braciom, wkrótce potem, zamiast do Krakowa, 
gdzie był zaproszony przez Króla, udał się, podstę¬ 
pnie, przebrany za kupca, do Marienburga, do Mi¬ 
strza , w roku 1402 .( 67 ). W następnych latach, 
rosło to miasto w ludność i budowy bez przerwy 
i spiesznie: dobroczynna bowiem opieka Witowda, 
rozciągała sio do wszystkich bez różnicy, wszystkie 
kojarzyła ludy i różne wyznania. — Żydzi, w jede¬ 
nastym jeszcze wieku rozmnożeni w sąsiedniej Pol¬ 
szczę, pokazy wali się także oddawna w Litwie, ró- 


(6G) Oh. Vol. Legum T. I. p 61. , Prlvilegiiim Praelalo- 
rum Lilliuaniae eto. daliiin in Vilno ipso die Saiictae Priscae 
Yirgiiiis et niartjris aniio D-ni i 4 oi. 

(67) Lindenhlatt., Jahrhiicher^ p. 147. Geschichie Ma- 
ricnhurgSy etc, von Johannes l oigł^ p. 220. 
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wnie łatwy majc-jc do niej przystęp od granic pol¬ 
skich, jak i od wschodu. Za Olgierda zapewne już 
poznało ich Wilno, lecz W‘itowd, mając przed sobą 
znajomy przykład Kazimierza Wielkiego, który 
żydowską ludnością, w dostatki zamożną, podniósł 
i napełnił nowo zbudowane od siebie miasta; umiał 
także korzystać z bogactw, przemysłu i wrodzonej 
zdolności do handlu tego narodu, w one czasy nie tak 
szkodliwego, *jak teraz. Jakoż dążąc do tego celu, 
gdy widział znaczną już dosyć liczbę Żydów roz¬ 
mnażających się w Litwie i na Wołyniu, kiedy 
i sama stolica nie mało ich liczyła, nadał w Łucku 
(r. i4o8), wszystkim Żydom litewskim pewne swo¬ 
body, biorąc za prawidło pamiętny ów przywilej 
Bolesława Pobożnego Książęcia Wielkopolskiego, 
dla tego ludu, wXIII wieku ogłoszony, który później 
Kazimierz wielki potwierdził (68). Żydzi jednak 


(68) Przywilej ten, ogłoszony później na początku pier¬ 
wszego Statutu Litewskiego, znajduje się także u Czackiego^ 
w dziele: o Litewskich i Polskich prawach, T. I. p. ąS; a ro¬ 
zbiór jego; OIk Czacki, Rozprawa o Łydach p, 107. w JViL 
nie u Zawadzkiego 1807. Już za panowania Witowda, Ży¬ 
dzi wileńscy, nie tylko z dostatków, ale i z nauki między swo- 
jemi słynęli. Jakóh Levi, z Wilna, w r. 1427, pisał książki 
po hebrajsku i nosił tytuł Morenu, t. j Doktora Teologii- 
Przywilej jednak Witowdowski nie służył innej sekcie żydo¬ 
wskiej, zwanej Karaimami, a w Litwie, w mieście Trokach 
i w bardzo szczupłej części w Wilnie osiadłej. Karaitowie ci, 

T o M I. 25 




troccy, daleko pierwiej jeszcze, bo w r. i388, otrzy¬ 
mali oddzielnie podobny przywilej, oznaczający do¬ 
kładnie stosunki icb względnie Chrześćjan ( 69 ). 

Odląd przez lat kilka (r. i4o8—i4i4), zawzięte 
wojny z Krzyżakami, wszystkie usiłowania Monar¬ 
chy Litewskiego skierowały do jednego celu, to jest: 
do osłabienia groźnej potęgi Pruskiego zakonu. Sta¬ 
nowcze zwycięztwo pod Grunwaldem, podkopało 
pierwszy raz jej silną posadę. Ale w tym przeciągu 
czasu, nie ma śladu, zęby stolica Litwy znaczne od¬ 
nosiła korzyści, bądź z handlu, bądź z pomnożenia 
swobód mieszkańcom; owszem zdaje się, że ustąpie¬ 
nie Żmudzi Krzyżakom, wprawiło w odrętwienie 
umysły wszystkich, i wstrzymało ruch, nadany 
z początku ludności miejskiej. Obsypywał jednak nie 
skąpą dłonią Wielki Książę, coraz więksreini darami 


właściwie mogący się nazwać dyssydenlami żydowskiemi , 
przyszli do Litwy od Wschodu, a miarkując z różnych okoli¬ 
czności, rozumiem, źe ich przybycie do panowania Wituwda 
odnieść nalepy, kiedy ten książę, władzą swoją sięgając dale¬ 
kich krain Wschodu, przyjmował chętnie z tamtych stron 
przychodniów i opiekę im dawał. Karaitowic , mieszkają¬ 
cy w Trokach, chociaż ubodzy, i nic tak zuchwale rzucający 
się do najniepewnicjszych przedsięwzięć handlowych, jak Źy- 
dzi, są jednak uczciwsi, spokojni i pracowici; żyją w Trokach 
prawie z ogrodów warzywnych, gdzie się obficie rodzą ogórki, 
które wozami na rynki wileńskie przywożą, 

(,69) Oh. Dodatek do tej księgi. 
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Biskupa i Kapitułę Wileńską, a dowody tej rzadkiej 
hojności doszły do naszych czasów ( 70 ). Przybycie 
Króla Władysława Jagiełły z W^itowdem, w licznym 
orszaku panów polskich i litewskich, w roku i4f3, 
do Wilna, po owym pamiętnym sejmie w Horodle 
nad IWiem, dla ściślejszego połączenia Litwy z Pol- 
ską, odprawionym, ożywiło znowu stolicę litewską. 
Przez ogłoszony List Unii, urzędy Wojewmdy 1 Ka- 


(70) Takicrai s? cztery przywileje, w Archimim 
ły Wileńskiej dotijd zachowane: datowany w Wilnie,^ 

,,sabbato in festo Sancti Barnabae Apostoli, anno ito7. ^ 

nadający Kapitule wieś Lubor, w zamianą zawieś picrwiei 
dana Jarynice, w którym Wielki Xiąię, pisze się: „Nos Ale- 
„xańder alias Withowdus Dei gratia Uux Major Litliuaniae et 
„Dominus Russiac.” — igi jest uposażeniem Probostwa Kate¬ 
dralnego Wileńskiego, przez który Witowd, mianujący sie¬ 
bie: „Magnus Dax Lithvaniae et Russiae” - nadaje Kościoło¬ 
wi Katedralnemu: „vinani in districtu Drogyininensi, etiam 
„ab codem districUi Drogyminischhij nominatam, cum pra o 
„in n\i\'\o Zyssma[Źyźma)-,nee. non et aliis hominibus yidcli- 
„cet przysolki (przysiółki) yulgariter dictis” — Autentyk tego 
przywileju, zachowany w' archiwum kapituły, pisany jest na 
arkuszowej karcie parj^aminowej, gockiemi liteiaini po łaci 
nie, i do dziś dnia bardzo czytelny-pieczęci bjJy dwie: „si- 
„gilluin nostrum majus et authenticum cum alio sibi minori 
„a tergo appresso”-lecz obie są stracone. Między obectie- 

mi znajduje sięr „Nicolaus Episcopus Yilnensis Doctor juris 

„canonici et artiuin Magister. Actiiin ct dalum die donunico 
,,Ueminiscere anno i 4 io in castro nostro Yilneiisi. ^y 

wilej dalow'any w’ Trokach r. i 4 ii, którym \y. Książę i 
lowd, skłaniając się do przełożeń Mikołaja Biskupa i Kap^ y 
Wileńskiej, za wieś duchowną Weohatnicę, w powiecie Wol- 
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szlelana ustanowione w Wilnie, a obowiązki ich, 
na wzór polskich, ściślej 07^naczone, przyczyniły 
temu miastu nowej niejako świetności ( 71 ). Wilno 
stało się w tym czasie głównem miejscem ważnych 
i długich umów i rozpraw z Krzyżakami, oraz sta- 

kowyskim, niedogodnie dla Kapiluły leząca, nadaje im:—„Vil- 
,,las seu haereditales nostras Mileykowo et Moranonnikonicc 
„nuncupatas In districtu Creuensi (powiat Krewski) sitas, hae* 
,,reditalesque Blusza in flumine Swislocz et districtu Swislo- 
„cen., eo modo et jurę quo ipsam filii Andreani Ducis de 
,,DruczsliO tcnuerunt, etc. — Aty Przywilej w r. feria 

tertia proxima antę festum Corporis Cliristi, w Trokach fero¬ 
wany, wyraża: że AVitowt temuż Mikołajowi Biskupowi i na¬ 
stępcom jego wiecznemi czasy nadaje cały powiat Hubort 
(Huborth) , nad rzeką tego imienia leżący, ze wszyslkiemi 
wsiami, 

(71) Dyploma unii, na sejmie horodelskim wydane dla Li¬ 
twy, znajdowało się przed trzydziestą laty w Archiwum Nie- 
swizshiein XXzqt Radziwiłłów w oryginale, jak się to pokazuje 
z MSS., który mam przed sobą, tit. Lustracya Archiwów 
zaniku NieświzskiegOy wszystkich Regestrów, od JP, JV€lze- 
la Archiwaryustza produkowanych^ zawierających w sobie 
przywileje , tak do unii JV X Litt. z Koroną Polską etc, 
uczyniona w r, 1755 Mens ^bris. Unia i-a Litewska z Koro¬ 
ną^ Szuflada I, A. i 4 j 5 . Przywilej łaciński Stanów Koron¬ 
nych^ przyjęcia do herhow Stanów IV, X-twa Lit. sprawio¬ 
ny w Horodle^ u niego pieczęci 46 . datt. ida mens, ^-hrisP 
znajdowała się i konlirmacya tego przywileju z dwiema pie¬ 
częciami, przez Zygmunta Augusta, ale te szacowne autentyki, 
których stróżami urodzonymi byli XX-ta Uad/iwiłłowie, na 
mocy przywileju r. i 55 i Zygin. Aug. i wielka liczba podo¬ 
bnych tamtym oryginalnych dyplomatów, lub autentycznych 
kopij zniknęło z jNieświża już na początku tego wieku, a same 
tylko domysły, gdzicby się to podziać mogło, nam pozostały. 



nowiskiem, z którego Król z Witowdeni, po odzy- 
skaiiiu napowrót ziemi /.mudzkiej, zajmowali się 
gorliwie, nawracaniem, zostających dotąd jeszcze 
w pogaństwie jej mieszkańców ( 72 ). We dwa lata 
potem (roku i4i5), Witowd wspaniale przyjmował 
w stolicy swojej Władysława Jagiełłę, znowu od¬ 
wiedzającego Litwę, dla uspokojenia ciągle odna¬ 
wianych kłótni , z Krzyżakami, i hogato go udarował; 
lecz później sprawy wileńskie bardzo ponurą po¬ 
stać przybrały. Gdy umarła w Wilnie (r. i4i8) owa 
żona Witowda Anna, która go niegdyś, z poświęce¬ 
niem się, godnćm najwyższego uwielbienia, z wię¬ 
zienia zamku krewskiego, heroicznie oswobodzi- 
ła ( 75 ); postanowił Wielki Książę pojąc w małżeii- 


(72) W Dogieln Coclex Diplorn, IV. 92 , znajduje się 
właśnie w -tym czasie wydana plenipolencya od Jagiełły i Wi- 
lowda , Arcybiskupowi Gnieźnieńskiemu i Archidiakonowi 
Ł<;czyckiemu , do traktowania z Krzyżakami w interessacli 
Zmudzkich, datowana w Wilnie d. 6 Febr. an. i 4 i 3 . Ob. tak¬ 
że: Oświadczenie TVitolda , względem dnia i miejsca dla 
osobistego traktowania o pokoje między nim i Królem Pol¬ 
skim z jednej*, a przyszłym IF. Mistrzem i całym Zakonem 
z drugiej strony. Datowane to pismo w W ilnie we czwar¬ 
tek w tygodniu Młodzianków, 27 Grudnia i 4 i 4 roku, pisane 
po niemiecku. Ob. Index Cod. Hist, Livoniae. T. I. No. 698. 

(70) Anna była córkę Swiatosława, Ksiażęcia Smoleńskiego, 
głośnego swojeini okrucieństwami. — Doniesienie o jej zgonie, 
znajduje się w liście Mistrza Zakonu Inflanckiego, do Wiel¬ 
kiego Mistrza Pruskiego, pod data z Rygi d. n Sierpnia i 4 i 8 ; 
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siwo siostrzenicę jej Juliannę, córlłę Jana Algimiin- 
lowicza, KsujzęciaHolszańskiego. Ale Piotr, Biskup 
wileński, slatnjł temu na przeszkodzie, nic cIice^c 
dać ślubu dla tak blizkiego pokrewieństwa; zaszły 
więc żwawe zatargi między nim a Witowdem, 
i niożeby do większycli rzeczy przyszło, gdyl)y Jan 
Kropidło, Biskup Kujawski, w orszaku Jagiełły 
znajdujijcy się, którego sobie Witowd uj^c potrafił, 
nie poświęcił tego związku. 

Zholdowawszy w ciągu swego panowania Wi- 
towd, przez mnogie zwycięzlwa Tatarów wielkiej 
hordy Kapczackiej, i innych mniejszych, za Dnie¬ 
prem i Wołgą koczujących, stanowił samowładnie 
i w stolicy swej kilkakrotnie wynosił na lianów 
czyli Carów, różne książęta tatarskie, z których 
wiciu przebywało często na jego dworze. Taka uro¬ 
czystość odprawiła się raz pierwszy za rządów Wi- 
towda (r. i^ig), na zamku Avilcńskiui; kiedy bo¬ 
wiem po zejściu Sułtana Saladyna, syna Tokatmisza, 
wiernego sprzymierzeńca Litw’y, następca jego Ke- 
rymberdey, nie chciał słuchać rozkazów Władcy 
Litewskiego, Witowd mianował Hanem wielkiej 
hordy, przez publiczne włożenie czapki książęcej 

z którego się pokazuje, źe Księżna Anna umarła w Trokach, 
a pochowaną została w Wilnie. Ob. Index Cod. Ilist, dipl, 
Jjioon, T, I. N. 868. 
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i drogiej szkarłatnej szuhy, oraz przypasanie miecz.i, 
Betsabutę, krewnego Tokatmisza (74). Ale nowy 
ten Han, zginął wkrótce po wyjeździć z Wilna, 
w bitwie ze współzawodnikiem swoim Kerymber- 
dejem, który z kolei zabity także od brata swego 
Geremferdena, dał powod do inauguracyi nowego 
Hana w Wilnie. Gereniferden bowiem, za po¬ 
mocą Witowda, zwaliwszy przeciwników, przybył 
wkrótce do stolicy W.Księztwa, dla uznania się 
za hołdowiiika Litwy i przyjęcia inwestytury z rąk 
sławnego jej rządzcy; po czeni wyprawiony do lior- 
dy, pod opieką Marszałka Iladziw’ilła, osiadł na tro¬ 
nie ojcowskim, i wiernie sprzyjał Litwie do zgo¬ 
nu (7 5 ). W tej epoce, najwyższej sławy i potęgi Wi¬ 
to wda, l)ył tez czas wielkiej świetności dla Wilna. 
Wtedy właśnie, widziano w stolicy litewskiej bo¬ 
gate dary, na wielbłądach, suknem ponsowćm okry¬ 
tych, przybywające z za Wołgi, które Han Tata¬ 
rów Czarnomorskich Edyga, szukając przyjaźni 
Witowda, przysyłał (76). Tam Książęta W^ołoscy 


(74) Deguignes^ Histoire des Huns, T. IIT. 574. Dłu¬ 
go Hist. Polon, Iły pod r. 1418—19, i Naruszewicz 
w Tauryce^ k. 78. 

(73) Oh, Stryykowshi^ k. 5i8. ed. warszaw. 

(76) Ko jat o WIC Zy Pars II. Lib. II. p. 110 .—DługosZy 
Jlisł, Polon, Lib. XI. p. 876 i 409. uderzające wyrazy listu 
Hana do Witowda przytacza. 
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szukali jego opieki (roku i42o) ; lam posłowie otl 
narodu CzeskiegOj Zapraszali Monarchę Litewskiego 
na tron swoich Rrólówj st^jd nakoniec Witowd 
posłał im do Pragi (r. i42‘j), poddanego Władzcę, 
w osobie Ksiązęcia Zygmunta Korybuta, synowca 
swojego. Znaczenie miasta Wilna? w owym juz cza¬ 
sie? tak było wielkie? że na równi z przedniejszemi 
miastami koronnemi? jedno tylko z miast litewskich? 
przypuszczone było do poręki? na pewność przy¬ 
mierza w traktacie zKrzyżakami (roku i422)? nad 
rzekfj Ossą zawartym ( 77 ). Rządz^jce się jedno je- 

(77) Dogiel, Cod. Diplomat. IV. 110. Focdus perpcluae 
pacis unionis et concordiae inter Yladislaum Regem Połoninę 
ac Yitoldum Ducem Lilhuaniae, Diicesąue Masoyiae ab uiia, et 
Paulum de Etusdort’, Magistium Crucirerorum et suum Ordi- 
nem parte ab allera. Dalum in loco stationis cxercilus ad 
li Hora lluvii Ossa,propo lacum IMelno dictum, inler castra Ra¬ 
dzyń et Rogoźna, in festo S. Stanislai Pontif. et marlyr. aniio 
i 42 a. Przy końcu tego traktatu, po 'wypisaniu ksią/ąt paiiu- 
jt-^cycli mazowieckich i litewskich, prałatów, baronów i szlach¬ 
ty, wyrażono: — ,,Item civitates Cracoriensis , Poznaniensis, 
Leopoliensis, Sandmiriensis, Kalissiensis , Gneznensis, SIra- 
dlensis, Lauciciensis, Breslensis, etc. Warschaviensis et Wil- 
nensis, promiltimus et spondemus sub łide et honore nostris, 
quod łideliter lotis yiribus, procurabimus, instabimus et elTi- 
cere consilio et persuasionibus curabimus, cjuod praefati Do¬ 
mini noslri pacem hanc perpeluam in omnibus suis punctis et 
articulis inconcusse, illibate lenebunt, obscrvabunt pcrpcluis 
tcmporibus et in aevum, liarum quibus sigilla nostra appensa 
sunt testimoiiio literariim.*’— Miasta polskie już od Kazimie¬ 
rza Wielkiego, składając osobny stan królestwa, należały nie- 
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szczc w Litwie prawem niemieckiem, może po No- 
wogrodzie wielkim najhaiidlownicjsze, w obrębie 
państwa litewskiego, zjednało juz sobie miejsce 
w reprczeiitacyi krajowej, i stan miejski tej stolicy 
do zjazdów, czyli sejmów litewskich, od tych cza¬ 
sów należeć zaczął ( 78 ). Zapatrywanie się na swo¬ 
body miast polskich: z drugiej strony, sam naturalny 
skutek praw magdeburskich, wywyższających stan 
mieszczan, nad niewolniczą kondycyą ludu wiej¬ 
skiego 5 nakonicc , wzrastająca zamożność Wilna, 
przez otwarcie handlu z portami morza czarnego, 
łatwo skłoniły Witowda, do przypuszczenia stanu 


raz do sejmów i traktatów z Krzyżakami^ Wilno zaś będąc 
jednem w ów czas ziiacznem miastem w Litwie, pierwszy raz, 
a to może na skutek przywileju Horodelskiego, zrównane 
zostało z miastami polskiemi i dopusczone do g>varancyi przy¬ 
mierza. — W tym traktacie, między Książętami i Prałatami, 
wymienieni są: Swidrygajłło Książę Czernichowski, Maciej 
Iłiskup Wileński i Mikołaj Nomiiiat Biskup Miednicki (Zmudz- 
ki). Między Baronami zaś lite\v.skiemi, znajdują się: Michał 
Skirgajłło Starosta Żmudzki i Jan Swidryg'ajłło Kasztelan 
Trocki, Moiitowt Starosta Solecznicki. Nazwiska te dowodzą, 
żc ich nie nosiły osoby, tylko należące do familii Jagiellońskiej, 
jak niektórzy chcieli utrzymywać w teraźniejszych czasach, 
sami się tak Inb podobnie nazy wając, ale były to imiona litew¬ 
skie, w pogaństwie używane. 

(78) W drugim tomie tego dzieła, umieścimy Tablicę, oka¬ 
zującą, w jakim czasie miasta litewskie otrzymywały prawa 
Magdeburskie. Teraz porównamy tylko niektóre miasta z Wil¬ 
nem, i tak: 
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miejsMego, do obrad narodowych ( 79 )* Stąd długie 
panowanie tego Książęcia, stało się paniiętnem dla 
Wilna, i pomimo klęsli, jakich doznało, pomimo 
wtrącającej się nieraz władzy wojskowej do rządów 
municypalnych, stanowi jednak ważną epokę w jego 
historyi. Tak tedy na schyłku rządów Witowda, 
chociaż ten Książę zazdrosny feudalnej władzy, jaką 
nad Litwą wywierał, nie chciał wypełniaó szczerze 
horodelskiej unii warunków; Wilno jednak, przez 
zbieg różnych wypadków politycznych, a najbar- 


Tf^ilnOy nadane od Gedeinina prawem niemiecki^m na wi6r 

Rygi.. iSaii 

^ od Władysława Jagiełły prawem Magdebur- 

skiem.iSSy. 

Kowno, Witowd, po zgorzeniu lego miasta, nada¬ 
ne mu od przodków swobody potwierdza, 
jak świadczy przywilej jego oryginalny, 
w Archiwum Kowienskiem dotąd zacho¬ 


wany . 'r. i 4 o 8 . 

Kuchy otrzymał prawo Magdeburskie od Włady¬ 
sława JagieHy.r i 452 . 

Krzemieniec^ .r, i 442 . 

Bilską ostatnich dni listopada.r. i495. 


Mohilewy od Stefana Batorego, dnia a8 Stycznia r. 1578. 

Przywilej dla Mohilewa na Magdeburyą, wydrukowany 
jest z przyłączeniem herbu nadanego temu miastu, w Archi¬ 
wum Białoruskiera, kosztem czcigodnej pamięci Kanclerza 
Rumiańcowa wydawanem: Bjb.iopyćCKiu Apxmit, Uacrm I, 
MocHoa 1824, in 4 to, pag. 27. 

(79) Księstwo Kijowskie i Podole, rozciągając się w ów 
czas aż do ujścia Dniepru i Dniestru, należały do Litwy^ 
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dziej skutkiem wygórowanej potęgi Monarchy, któ¬ 
rego l)y]o stolicą, zaczęło prawdziwie kształcie się 
na wzór miast większych w owym czasie, i nabierać 
właściwego znaczenia. Dał nawetWitowd dla Wil¬ 
na (roku i 424 ), pewne przywileje, które uwalnia¬ 
ły mieszczan od różnych podatków, ale powięk¬ 
szająca się juz w tym czasie niechęć ku innym wy¬ 
znaniom, zdziałała, że to dobrodziejstwo, dla samych 
tylko Rzymskiej wiary Katolików warowane by¬ 
ło (8o). Cóżkolwiek bądź, żadnego j,ednak stąd prźe- 


miasto Kaffa, nad morzem Czarneni położone, było głównym 
portem handlu Litewskiego ze Wscliodern, skćid prowadzono 
towary do Kijowa: za którego pośrednictwem, Wilno, jako 
stolica państwa, miała związki handlowe ze Wschodem.— 
W zamku litewskim Tawan, nad Dnieprem położonym, Wi- 
towd ustanowił komorę celną, zwaną: Łaźnią TVitoldo\vą, 
Oh. M i chał o ni s, Lit. de Morib, Tart. etc, p 54 . i Na¬ 
ruszewicz^ Taurykay k. 84 . 

(8o) Nie ma śladu w archiwum miejskiem tych przywi¬ 
lejów, ale wspomina o nich: KojałowicZy Miscellaneay 
p. 44, utrzymując: że dla tego to się stało, aby takie do¬ 
brodziejstwo, do kupców rozciągnięte, nie było także przy¬ 
właszczone od schizmatyków, którzy w znacznej między Ru¬ 
sinami liczbie, uporczywie przy zasadach Focyuszowskich ob¬ 
stawali. W itowd umiał wszelkieini sposobami umacniać wła¬ 
dzę swą zwierzchnią w Litwie i usuwać silnie to, co na zawa¬ 
dzie jej stawało. Jedna z największych i najdotkliwszych nie¬ 
dogodności, była supremacyja religijna Metropolitów Moskiew¬ 
skich, nad Biskupami Ruskiego wyznania w Litwie. Wpływ 
Szkodliwy lej supremacy i na sposób myślenia duchowdeiistwa 
greckiego i ludu ruskiego w Litwie, nie raz czuć się dawał 
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śladowaiiia, mieszkańcy miasta nigdy nie doświad¬ 
czali. Za ijcia Witowda, przezorna jego polityka, 
ulegając z jednej strony i życzeniom Jagiełły, i ko¬ 
niecznym skutkom połączenia się z Polską, umiała 
jednak zatrzymywać się tam z dopełnieniem ust»w 
własnych, łub przyrzeczeń, gdzie wyłączny interes 
Litwy wymagał tego. VViększa część mieszczan 
wileńskich, a daleko większa liczba ludności w pań¬ 
stwie litewskiein, składała się z Rusinów, wyznają¬ 
cych wiarę grecką; nie skorym wiec był Wilowd do 
ścisłego wykonywania takich przywilejów, które 
umysły ludu rozdwajały, i do zamieszali wewnętrz¬ 
nych niogły dać powod. Witowd, wielkim chara¬ 
kterem obdarzony, czynny, przebiegły w swojej 
polityce, szanował wprawdzie Jagiełłę, ale rządził 
nim jak chciał; a zupełniej jeszcze rządziłpotężiićin 
państwem litewskiem. Pozornie tylko ulegał Kró- 


W. Xięciu, zwłaszcza podczas wojen z Mo.>kwą; a oprócz lego 
^znaczne dochody dostawały się z Litwy corocznie Metropo¬ 
litom Moskiewskim. Zapobiegł temu AYilowd , przecinając 
od razu wszelkie związki z nowo obranym JMeiropolilą Mo¬ 
skiewskim, Focyuszem, i nakazując w^ybrać zpomiedzy sie¬ 
bie , Biskupom zgromadzonym do Now^ogródka, Metropolitę 
osobnego dla Litwy. Obszerniejszą o tćm wiadomość daja; 
Kul c zyńs k i, Specimen Eoclesiae Ruthenicae^ Pars Ul. 
p. 207. i Append ad specini. p. 76. S t ehe Is hi. Dwa wieU 
kie Światła na horyzoncie Połockim etc. czyli Żywoty SŚ. 
Panien i Matek Eufrozyny i Parascewii, k, i 55 , sęrj. 
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łowi, jako zwierzchniemu jego panu, tiiczgody je¬ 
dnak unikał: iąc7Ą’l się z Polskfj, ale nigdy nie spu- 
szcz d L oka udzielnego interessu Litwy.— I dla tego 
pomagał do zwycięztw nad Krzyżakami, ale uchylał 
się od zupełnego zniszczenia ich Zakonu, chociażby 
ten-o mógł doi'azaó; zezwalał i ogłaszał wyroki, ście¬ 
śnia jfice tolcrancyą, oddawna w Wilnie kwitnącą; 
a jednak, żadne wyznanie religijne, na Ićm istotnie 
nie cierpiało- Owszem Ilassyci, nic raz nawet opie^ 
ki itowda doświadczali. Nie wahał się nawet ten 
Książę, mniej godnych wielkości swojej chwytać 
sic środków, dla odwrócenia od rządów Litwy uwa¬ 
gi Jagiełły. Znojne podejrzliwy umysł Króla, potra¬ 
fił poróżnić go z żoną, i tym sposobem, zakłóciwszy 
na niemały czas spokojnnśó domową, zatrudnił Po¬ 
laków sprawami małej «agi. 

W podeszłym już wiel u. Książę Litewski, musiał 
walczve z Pskowem i Nowogrodem,dla pomszczenia 
się rozlicznych krzywd, które Litwa od tych potę¬ 
żnych miast ponosiła. Zwycięztwo nie odstąpiło go 
i w tym razie; dwókrolna wyprawa, mimo wielkich 
niebezpieczeństw i podstępów wojennych, pomyśl¬ 
nie ukończona (roku i 4 'i 7 ), sprowadziła do Wilna 
posłów pskowskich, bojarów: Joachima Pawłowi¬ 
cza i Iwan.a .Sidorowicza, którzy i,ooo rubli srebra 
złożywszy, prosili uwolnienia jeńców ; ale YYitowd 
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nie wydał ich, aż póki mu jeszcze 2 S 0 rubli nie do¬ 
płacili (r i42g); przez powtórnie wysłanych: Posa- 
dnika Sylwestra Lew on lie wieża i Namiestnika Par- 

f 

fieja ( 81 ) W tymże roku. Kościół S. Jana, od Wła¬ 
dysława Jagiełły, w r. i386 założony, kosztem Wi- 
towda skończony, poświęcili z wielką uroczystością; 
Michał Kujawski i Stanisław Płocki Biskupi ( 82 ). 


(81) Kar amzin^ Histor, Hoss, tł, polsk. V. i 43 , przy¬ 
wodzi następne słowa Kronikarza Pskowskiego, w rzeczy te¬ 
go poselstwa Pskowian do Witowda. 

„Pskowiczy Posłasza k Welikomu Kniaziu, Juria posa- 
,,dnika Timoficjewicz i Bojar czloby posłał swoich Bojar 
,,k Witowtu i udariłby czołom za Pskowicz: i blasze tolida 
jjieinii brań s Kniaziem Juriiem o Welikom Kniażeni!, no 
„obacze o wsem tom nebreh ureczesia, i na zimu prisła Wel, 
„Kn. Bojar swoich wo Psków i Pskowiczy posłasza s nimi 
,,posadnikow: Jakima Pawłowicz i Iwana Sidorowicz i Bojar 
,,i dasza im reczennoje Witowtu srebro. Oni że jeebawsze 
,,w Wilno na srok i postawisza plenennych pred Witow- 
5,tom, i srebro połazisza 1,000 rublej, 011 że pohanyi srebro 
j,wzia , a plenennych na kreposti posadi. Za try nedeli do 
„AYelika dni Pskowiczi posłasza k Witowtu posadnika Se- 
„liweslra Lewonliewicz i Władycznia Namiestnika Parfeja— 
dokonczasza za połonennych połpiata sta rublew, a srebro 
„dali na Pokrow”— 

(82) Z powodu tego i)oŚAvięcenia kościoła S. Jana, nie 
przez wileńskiego, ale przez obcych Biskupów^, zdaje się, że 
Stolica Biskupia w Wilnie, w roku 1427 wakowała. — Dla 
objaśnienia tej wątpliwości i dla poznania szczegółowych 
dziejów j)omieiiiunego Kościoła , umieszczamy obszerniejsze 
Av tym względzie wiadomości przy końcu tej księgi, Ohacz 
Dodatki 111 i IV. do księgi II. 



183 


Ostatnie lata rządów tego wielkiego Monarchy, za¬ 
trute zostały uporczywćin dobijaniem się o koronę 
litewską- Zygmunt Cesarz, przerażony olbrzymim 
wzrostem państwa Jagiełły, a obok tego, zajęty głó- 
wiiym ówczesnej polityki celem, skojarzenia wszy¬ 
stkich krajów chrześcjańskich, do odparcia Turków, 
postanowił wszystkiego użyć, zęby Witowda z Ja¬ 
giełłą poróżnić, Litwę od Polski oderwać. Pod po¬ 
zorem więc ułożenia związku mocarstw chrześćjaii- 
skich przeciw Turkom, wymógł u Jagiełły i Wito¬ 
wda , że ów pamiętny zjazd wielu Monarchów i 
Książąt, w Łucku złożonym został. Ale gdy na nim, 
zamiast ułatwiania spraw tureckich, odkryły się 
chytre zamysły Cesarza, ofiarującego koronę litew¬ 
ską Witowdowd; — gdy Polacy z oburzeniem to 
przyjęli, zerwały się obrady, i wszyscy się nagle 
rozjechali. Zygmunt jednak, rzuciwszy nasiona nie¬ 
zgody między bracią i dwóma narodami, za powró- 
tem do siebie, wyprawił natychmiast Posłów z ko¬ 
roną do Witowda. — Ale część tylko tego posel¬ 
stwa dostała się do stolicy Litewskiej: bo niektó¬ 
rych Wielkopolanie, przejęli na gi'anicy, i dyploma 
Cesarskie, godność Królewską Witowdowi przyzna¬ 
jące, odebrali. Przedtem jednak, zjechali do Wilna 
wysłani od Króla i Senatu Polskiego: Zbigniew Ole¬ 
śnicki i Mikołaj Michałowski Wojewodą Sandomir- 
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ski, grozie Witowdowi wojną, jeżeliby nieclicial 
zaniedbać swego przedsięwzięcia* Wszelkie jednak 
przełożenia i groźby, nie mogły przełamać dumy 
starego Witowda. Sam całe prawie życie władnac 
Litwą, a tyle wpływając do rządów Polski, przez 
wyższość swego geniuszu, pragnął, choć na schyłku 
życia, uwieńczyć skronie zasłużoną lylą sławnemi, 
czynami koroną- Ambicya była najgwałtowniejszą 
namiętnością tego człowieka: poznał to Zygmunt, 
oddawna, a Krzyżacy znali jeszcze lepiej. Podżegać 
ją więc wszelkiemi sposobami, wyslawując osią- 
gnienie korony litewskiej, jako najświetniejszą na¬ 
grodę dzieł Witowdowych, było niezmordowaneiu 
ich przez dwa lata usiłowaniem. Nie pomagały nic 
w tej mierze, ani surowe zakazy Marcina V, Papie¬ 
ża, przesłane Cesarzowi, żeby się do spraw polskich 
i litewskich niie.szać zaniechał (83), ani stałość opo¬ 
ru Polaków, ani nakoniec oświadczenie się Jagiełły 


( 83 ) Marcin V Papież, pisał list w r. i428, upominajcie 
Biskupa ( hełniińskicgo, ażeby się nic ważył, minio namowy 
Cesarza Zygmunta, koronować Królem Litewskim i Ruskim 
W ilowda. Ob, MSS Bihl. Puławsk. N. 55 . orygln. od i 4 oo 
doi 5 ooroku. W tejże Ilibliotcce l^ulawsk. znajdują się: Li- 
sly Marcina Papieża pod N. 99, w którym odradza Zygmun¬ 
towi Królowi Jłzymskiemu, zamiar uczynienia Królem M i- 
towda, i pod N. 101. w którym, pisząc do Witowda, radość 
swą okazuje z jego zgody z Władysławem, i rokuje stąd pe¬ 
wne pognębienie heretyków czeskich. 



z ustąpieniem korony polskiej Witowdowi. Jedną[ 
tylko żądzą zajęty Witowd? sprasza do siebie naj- 
pierwsze na północy Książęta, lub ich posłów, ma¬ 
jąc się w ich obecności koronować na Króla Litew¬ 
skiego. Przybywają do Trok (roku i43o), gdzie 
W. Xiążę w obszernym zamku zwykle przemiesz¬ 
kiwał, i do Wilna: W. Xiążę Moskiewski Bazyli 
Bazylewicz Ślepym zwany. Książęta Twerski i Re^ 
zański i innych wiele z Rusi; Focyusz Metropolita 
Moskiewski, Eliasz syn Alexandra Wojewoda Wo¬ 
łoski, Rusdorf W. Mistrz Pruski, Mistrz Inflancki, 
Xiążęta Mazowieccy i Hanowie tatarscy (84). Przy- 


( 84 ) W Tajnem Archiwum Krzyzackiem , w Królew¬ 
cu, znajdują się listy W^itowta, do Rusd(Jrfa Mistrza pisane^ 
(jak świadczy Kar amzin, V. i 45 .), z powodu negocyacyi 
o koronę Litewską dla M^ilowda, który w jednym z nich, 
pod datą Sierpnia r- i 45 o, donosi W. Mistrzowi, o przyby¬ 
ciu w dniu 8 Sierpnia W. Księcia Moskiewskiego i Księcia 
Twerskiego do Litwy. Sofijski Wremiannik, T. 11 . p. 2, 
lak wspomina o tym ziezdzie 'I rocko-Wileńskiin : „Toho ie 
„lieta (r. i 43 o), u Witofta sjczd był wsiem liudem ot wsiech 
j.Zfml, wnuk jelio Kniaź Wcliki Wasilej Wasilewicz Mo- 
„skowskij i Korol Jahajło Olherdowioz i Runszter Niemiec- 
,,kij Wojewoda i Fotiej Mitropolit i Kardinał iz Rima ot 
„Papy i Kniaź Boris Twerskij i Wojewoda Ljasz Wołosz- 
„skij i Korol Czeski i wsi Kniazi i Wojewody i Władyki 
„i bojare sa wsiech ziemi byli u neho. I Kniaź Weliki 
„uriadiw wsiech i otpusti smirom , a sam prestawisia, byw 
„na wel ikoin Knialenii liet XXXVIII. I sicde po nem Sawi. 
„trihajła Olhirdowicz.” 
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bywa nakoiiiec zaproszony Jagiełło, w licznem gro¬ 
nie Senatorów Polskich. Wspaniale podejmuje Wi- 
towd, przez dwa blizko miesiące: bo od początku 
Sierpnia, a£ do końca Września, to poważne Xiąząt 
zgromadzenie. Lecz moznaz było przewidzieć, ze 
te świetne uroczystości, te wesołe biesiady, smutny 
wypadek zakończy. Zanadto groźne było opieranie 
się Polaków, nadto mocny i święty był węzeł łączą¬ 
cy ju£ wtenczas Litwę z Polską, a Króla z Witow- 
tem, zęby wbrew woli Władysława Jagiełły i Sena¬ 
tu Połskiego, można było W, Xiązęciu włożyć ko¬ 
ronę Litewską i utrzymać się przy niej napotem 
bezkarnie. Ponowiwszy zatem Wito wd gorące swo¬ 
je żądanie przed Królem i Senatorami, gdy wszyst¬ 
kie jego prośby i błagania nawet odrzucone zostały, 
postanowił użyć innego środka, to jest: ująć podar¬ 
kami i obietnieami: Zbigniewa Oleśnickiego Biskupa 
Krakowskiego, który wspólnie z Janem Tarnow¬ 
skim Wojewodą Krakowskim, największe miał zna¬ 
czenie w radzie królewskiej. Ale ów mąz prawy i nie- 
ngięty, tę pamiętną dał mu odpowiedź:— „Ze cho- 
„ciaz, Witowd godzien jest korony, lecz ządająe jej, 
„pomimo świętej przysięgi, jaką sam wykonał, za- 
„niiast uwieńczenia swojej sławy, pewną hańbę 
„sobie, a nieszczęście dla ojczyzny przyniesie. Al- 
„boż Witowd rozumie, że Zygmunt i Krzyżacy, 
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jjzawzięci nieprzyjaciele dwóch połączonych ńa- 
rodów, dla czego innego ofiarują mu koronę, jak 
jjdla pokrycia chytrych zamiarów swoich rozdwo- 
jjjenia i zniszczenia potęgi polskiej i Litwy? 
,,Czyhają oni tylko na zgubę naszą, pragnąc zapalić 
,,wojnę domową. Dziwna rzecz, że Witowt, bez- 
,,dzietny i wiekiem pochylony, chce dostąpić te- 
,,go, czego nie ma komu zostawić! Co do mnie: 
j,ani mię darami ująć, ani groźbami zastraszyć po- 
,,trafi j więcej bowiem cenię miłość ojczyzny i cnotę, 
,,nad wszystkie skarby V^itowta.” Ta, godna za¬ 
chowania w pamięci najdalszej potomności odpo¬ 
wiedź, zachwiała nakoniec niezgięty umysł Wito- 
wda. Smutkiem i starością skołatany, straciwszy 
już wszelką nadzieję, dostąpienia kiedykolwiek tak 
mocno pożądanej korony, wpadł w ciężką chorobę, 
a tymczasem licznie zebrani cudzoziemcy, zaczęli 
opuszczać Wilno. Został tylko jeden Focyusz, Me¬ 
tropolita Moskiewski, ażeby wyjednać przyłączenie 
Metropolii Kijowskiej do Moskiewskiej, dobrze, 
jak dziejopisowic ruscy twierdzą, przyjęty od Wi- 
towta, nic jednak nie dopiąwszy, dla jego choroby, 
wyjechał także do Moskw 7 . Tymczasem Król, wi¬ 
dząc powiększającą się codzieii słabość W- Xiążę- 
cia, zapewniony, że już zamysłu swego odstąpił na- 
zawsze, odprawia także z Wilna przedniejszych 
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Panów z rady swojej do Polski napowról, ażeby mu 
w jego zamiarach, na przypadek śmierci N^itowda, 
przeszkodą nie byli. Śmierć ta przypadła uakoiiiec 
dnia 3o Października roku i43o w Trokach,zżąłem 
całej Litwy, a nawet i Polaków, którym tyle razy 
przywodził na polu sławy, których Króla dzielnym 
ramieniem wśpierał i ocalał. Ciało Witowda prze¬ 
wiezione zostało do Wilna i w Kościele Katedral¬ 
nym uroczyście pogrzebione (05). Witowd był naj- 
pierw^szym wojownikiem swego wieku i najsław¬ 
niejszym Monarchą na północy; żaden ze współcze¬ 
snych Panujących, nie zrów nał mu w męztwie i w o¬ 
jennej sławie. — Czynny, wstrzemięźliwy, wspa¬ 
niały, kochający ojczyznę, wielki w boju, w radzie 
ł polityce, ale pojiędliwy, ambitny do zbytku, nie 


( 85 ) Wiekiem prawie później, Królowa Bona uczciła pa¬ 
mięć Witowda nadgrohkiem marmurowym, po prawej stro¬ 
nie wielkiego ołtarza wzniesionym. Z jednego nadania Wi¬ 
towda, wyiej przywiedzionego, pod datą r. i 384 d. 2 5 augu¬ 
sta, dla miasta Trok, widać, jak to i z dziejów wiadomo, źo 
był już w tym czasie chrześcjaninem, czego same początko¬ 
we wyrazy lego dyplomata dowodzą; ,,My Weliki Kniaź Wi¬ 
towd, nareczenny wo światom kreszczenii Alexandr” i t. d,— 
Żony jego; Anna, Xiężniczka Smoleńska, a druga Juljanna, 
córka Algimunta Holszańskiego , były wyznania greckiego, i 
miały swoją Kaplicę Zamku Trockim, przed ochrzcze¬ 
niem Litwy, której ślady pozostały dotąd w malowaniach 
staroświeckich ua jednej ścianie tegoż zamku. 
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zawsze dbajf^oy na środki , jakienii dosięgał swo¬ 
jego celu; Ic były przymioty i wady Witowta- Pier¬ 
wsze jednak przeważają na szali drugie: bo wszy¬ 
stkie cnoty Wilowd sobie tylko był winien, żyjąc 
w barbarzyńskim jeszcze wieku , a to, co w nim 
złego historya odkrywa, nie tylko jemu, ale też 
i ciemnocie owych czasów, zupełnemu oraz niedo¬ 
statkowi wychowania między Książętami przypi¬ 
sać należy (86). Za niego Litwa i jej stolica Wilno, 
przestały bydź polem łupieztwa i rozbojów krzy¬ 
żackich; za niego poznały, co to jest bezpieczeństwo 
własności i handlu* 


(86) Nie był nawet obcym Witowd i dla nauk takich, 
jakie przynajmniej w XIV i XV wieku bydź mogły. Jest 
ślad w dziejach angielskich, że sławny owych czasów Teo¬ 
log tego narodu Tomasz lValden, głośny dysputami swemi 
z AViklefistaiiu i Hussytamł, którego nawrt Henryk V, Król 
Angielski używał do negocyacyj, między Władysławem Ja¬ 
giełły a Krayżakami, hawił przez czas niejakiś ua dworze 
Witowta i nauczał go wiary chrzcścjauskiej. Oh. Smollet^ 
Story of En^land t. JA, B. 4 . p. i 65 . 
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DODATKI 

DO DZIEJÓW MIASTA WILNA, 

XI^GI nilUGIEJ. 


I. 

{Kopiją niniejszego Djplomatu i drugiego, po nim na~ 
stępującego ^ otrzymaliśmy od Doktora Napier^ 
skiego^ Autora bardzo szacownej skazówki do Ko- 
dexu Dyplomatycznego Injlanti) 

(Porównać; Ind. cod. hist. dipl Livoniac,) 
Tom I, p. iSa, N. 5 i 8 . 

Komlur Dynahurgski donosi JMistrzoAvi Inflaiitskie- 
mu, ze Swidrygajito, z niewoli wypuszczony, nanowo 
w pole citigrile^ ze góra zamkowa w Wilnie zawaliła 
się^ ze jakiś Książę Węgierski w 700 koni gotowość 
służenia Witowdowi oświadczył, i t, d* Datowano; Lik- 
siia, drugiej niedzieli po Zmartwychwstaniu Pańskiem. 
Bez roku (zdaje się 1396). 

{Z autentyku w Tajnem Archiwum Królewieckiein). 
Adres następny: ))Deme Erwerdiglieii Meisler to Lyf- 
flande mit Werdiclieit korne desse Breef dorcli dach 
und nacht sunder alle siimen ?p.)) (Czcigodnemu Mistrzo- 
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wl Iiiłlandzklemu ma ten list Lydź oddany rzetelnie 
i bez wszelkiej zAvłóki). 

Mniemanie nasze o daAvności tego pisma, nie tylko 
sam charakter potwierdza, ale sama wzmianka o ujęciu 
Swidrygajlly, nie pozwala przyjąć innego roku: w tym 
bowiem czasie, Witowd, z posiłkami smoleiiskiemi, 
Witebsk, przez Swidrygajłłę i Inflantczyków osadzo¬ 
ny, po czterotygodniowem oblężeniu, zajjjł, i samego 
Swidrygajłłę wzii^ł w niewolę. Sposob uwolnienia Swi- 
drygajlły i inne wiadomości, znajdujące się w tym liście, 
nie s^ do tipi znane w his tory i. 


c o p i a 

Mi u en Willighen Hor- 
sam to voren. Erwerdighe 
lenn Her Mcistcr Wetet dat 
ik Peter van der Lyxten ge- 
sant hadde to Lettouwen 
vnime tidlnge to vorvaren- 
dc. Des is lie wedder geko- 
men vnde secht my wo Swit- 
tergaijle vt sij. vnde dar sint 
ij Hertegen gewesen mit 
macht vnde hebben de al 
doet geslageii de dar weren. 
dar he gevangen sat. ok so 


c opi a e 

Moje powolne służby 
przedewszystkiem. Zacny a 
miły Panie Mistrzu wiedz¬ 
cie, źem posłał był z Liksny 
Piotra do Litwy dla wy wie¬ 
dzenia się o wszystkiein. Ten 
mi za powrotem teraz do¬ 
nosi , ze Swidrygajłło jest 
wolny, i ze byli tutaj dwaj 
K-sią^zęta z siłą ludzi: i ci wy¬ 
rżnęli wszystkich strzegą¬ 
cych go (pobili wszystkich, 
którzy tam byli, gdzie on 


hebbet se al doet geslagen w niewoli siedziałh Zabijali 
vnde gekoppet de en under-nadto i ścinali wszystkich, 
wegen quemen vnde zTioe^-kogo tylko na drodze swej 





ićn{* (**) ). HIr vmme so IIelit 
Yitowte selnen to Trakkeil 
vnde is seer boebroenet ym 
me des willen vnde atiI to 
Trakken Hgg<^n wol xii \ve- 
ken wenie he sik seer besor- 
ffet vor yerretnisse. vnde heft 

o 


napadli. Pr/.elo sam Wi¬ 
to wd znajduje się w Tro-^ 
kacli; bardzo go to niepokoi, 
i lękając się zdrady, chcę je¬ 
szcze ze dwanaście tygodni 
pozostać w Trokach. Ma on 
przy sobie w Trokach Mon- 
Maunewlten vnde vpper-^niwida i Starszyznę, i z nie¬ 
sień mcenliken by sik to mi się codziennie naradza. 


Trakken vnde gheit alle da- 
ghe mit en to rade. Men Pe 
ter konte des nicht vor va 
ren wat weges dat Switter- 
gayle ule were. ok so sede 
he my dat Swittergayle we 
re mit groter macht vnd 
groter hulpe vt getogen vnd 
mit veel rolkes. ok so sechl 
he dat de Bercłi sy dael ge- 
vallen dar dat oenerste Slot! 
vppe licht, viide dat is to 
gekomen van dem Sodę 
(sic) vndo is gestoertet vppe 
Manneuiteii Wenigge (Wo- 


Piotr mój nie mógł się do¬ 
wiedzieć o przyczynie uj¬ 
ścia Swidrygajłły: powiadał 
mi tylko , że Swidrygajłło 
z licznem żołnierslw^em, ziia- 
cznerai posiłkami i mnogim 
ludem wyciągnął. — Donosi 
mi dalej, że góra, na której 
wyższy zamek leży, opadła 
z powodu spici i. Osunęła 
się ta góra na dwór (miesz¬ 
kanie) Moimiwida i wielką 
w nim szkodę zrządziła, jego 
podczaszy i ochmistrzyni (oj- 
jerfie SDJergd, oberste Magd) 


(♦) Nie wiem, cohy ten wyraz znaczył; najpndobniejszc do 
metzen i mordować. — Zresztą, mole to bydź inne blizkoznaczne: 
machen, mayen, maiten^ którem in Sloss. Germ. J. G. Wachlcri 
znaJazł; chocial to nie bardzo tii przypada. 

(**) JUole od sieden gotować: stąd spieka, upał. 
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Imiing) rtideManncniLe heft 
groteii Schaden geiiomen sin 
schenke vnde sin ypperste 
Maget d6 hevellen dar doei 
\ nde alle sin smide (Gescli- 
meide) bevel dar ok. ok so 
were he dar sulnen mcdeben 
allen weer he des iiicht bi 
dagę waar gewordeiiMen de 
Murę de en is niclit gesloer 
tet sunder de bercli alleiie. 
ok so is dar en Hertege tor 
Yilleii gekomen mit lxxx 
perden de is vt Yngeren de 
but sik Yilowten to Denste 
mit VII°* perden. ok so befi 
he grotę Schattinge lalen 
gan doer sin laut enen jewe- 
liken na siner macht he sy 
baiar borger edder bur. ok 
so lenet Willem \nd Her- 


zostali zasypani ^ zasypała 
mu jeszcze góra Avszystkie 
jego klejnoty. — Sam, 

zginałby tam równie, jeżeli¬ 
by to za dnia spostrzegł. Ale 
sama tylko góra się osunęła ^ 
mury zostały w całości. Ja¬ 
kiś Książę Węgierski przy¬ 
był w ośmdziesiąt koni do 
Wilna, ofiarując się w słu¬ 
żbę Witów do wi z 700 koń¬ 
mi. Nałożył on (Witowd) 
wielkie daniny w całym 
kraju, w stosunku majątku 
każdego bez różnicy: boja¬ 
rów, mieszczan i chłopów. 
Żyją jeszcze Wilhelm i Her¬ 
man van der Kokeii, lecz 
przebywają w Isern. Niech 
Bóg zachowuje Waszą Za¬ 
cność zdrowo w czas długi. 


men van der Koken nochiPisano w Liksnie, we w tórą 
sunder see Sitten in deninledzielę po oktawie Wiel- 


Isern. God bcware jw Er- 
werdicheit gesunt to laiiger 


konocnej. 


(*♦*) Smide (Geschmeide),.ornamentum ex metallo molli, 

dnctill et flexibili, arte fabricatum. monile. GIobs. Germ. J. G. Wa- 
chleri. — Klejnoty, ozdoby. 

Tom i. 


28 
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tyd. gescereuen tor Lyxten 
des andern Sundages post 
octauas Pasce. 

Camptur to Duneborch. 

(ttntftj) ©nmmt mit bm 
nd: JDr. ^^etinlg. 

fleft. ©it. 
Pro vera copia copiae 
Dr. Napiersky. 


Komtur Dynaburgski. 
Z oryginałem zgodno: 
Dr, Hennig. 

Dyr. Tajn. Arch. KróleAV. 
Za wierne przepisanie kopii 
Dr. Napiersky. 


II. 

(Porównać: Jndex cod hist, dipl. Lhoniae,) 
Tom I, p. i 36 . N. 535 . 

Komtnra Dynaburgskiego, oznajmienie Mistrzowi 
Lieflandzkiemu, o spaleniu się miasta Wilna, tamtejszej 
kapituły i zamku, i o szkodzie, którą poniósł przez to 
Witowd, i t. d. Datowano: Lyxten, w Piątek przed 
Ś. Giertrudą (17 Marca). Bez roku (najpodobniej 1399). 

{Z autentyku znajdującego się w łajnem archi- 
wum-królewieckiem.) Adres następny: »Deme Ersamen 
Mester to LeyfJando mit Ersamicheit sundcr sumen.B 
Są jeszcze ostatki owalnej pieczęci na żółtym wosku. — 
(Mieścimy ten list pod r. 1399, ponieważ jest w nim 
mowa o przymierzu Witowta z Chanem tatarskim, któ¬ 
re właśnie w tym roku zaszło. Historycy litewscy nic 
nie wiedzą o spłonieniu Wilna około tego czasu). 




cnpia 

Mlnen wilgen Horsam 
mit gantzer Sledicheit tono- 
ren Ersame lene Her Mesler 
Wetet dat ik enen Dcner 
gesant liadde tor Vylle \ nd 
he secht tidunge dat de stat 
tor Vylle allomale vorhrant 
sy vnd de dom de is ok voT- 
brant vnd des Koniges Ke- 
menade (Sclilosz-Gewolbe, 
Schatz-Kammer) de is vor 
brannt mit alle deme scliatte 
vnd Kleynoede dat darynne 
was ok so sint deme Koni 
ge Yitowelen vorbrant Xj 
Hyiigeste Siiiider ander Per- 
de vnd anJer Quek (Vieh) 
iii eyme stalle vnd vte deme 
stalle dar was dat vner ute 
gekomen vnd des Koniges 
Hof dar selnest tor Vylle de 
is ok altomale Yorbrant \nd 
vele Korns vnd ander gudes 
dat dar inne deme Houe was 


copiae 

Zalecając naprzód Wa¬ 
szej zacności* miłyPanie Mi¬ 
strzu, moję powolną i stałą 
służbę, donoszę, ietn wysłał 
był sługę do AVilna, a ten 
mi przyniósł wiadomość? że 
miasto Wilno zupełnie zgo¬ 
rzało^ zgorzał także koscioł 
katedralny i skarbiec kró¬ 
lewski ze wszyslkiemi zna]- 
dującemi się w nim bogac- 
twy i klejnotami. Zgorzały 
nadto (deme Konige) Wi- 
lowtowi jedenaście ogierow, 
prócz innych koni i bydła 
stojącego w stajni? z której 
właśnie wszczął się pożar. 
Budowy przy tern gospo¬ 
darskie do niego (des Koni¬ 
ges Hof) a) należące także 
zgorzały w Wilnie» wraz 
z mnóztwem zboża i innych, 
zapasów? które się w nich 
znajdowały.—Także powia- 


O') Hof, area, dumus» regia, univer8u» principis comitatus— 
praedium cum omnibus aedificiis , agris, pasenis etc. f^achteri, 
Gloss. gerrn.^Tu jest wyraźnie w ostatniem znaczeniu; niby Jol~ 
wark, składy gospodarskie. 
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Ok ersame Iciie Her Mcster 
seclit 


zo 


ile Yorgescreuene 


Deuer dal de Yórsle VyLoU“ 
wete wil weseii to Garden 
kegen Pal neii vnd den Pa* 
schen dar holden Yortiner 
80 heft lie Manneyyden to 
sycił Yorbodet to Garden vnd 
dar is ManiiCYlde eme ente- 
gen togemnitgrolemevrocli“ 
ten {*) Yiui seyde daroni- 
me dat de Yille Yorbrant is. 
Ok so secbt de Dener dat 
vnse Hogeineisler hebbe ge- 
sant twey bedeger ule Pru- 
etzen an den Konig van Po 
len Ynd dat bert de Vorste 
Yyltowcte gescreuen Man 
newideii Yle des niuiide liel’l 
id de Dener gebort. Ok Er* 
same lene Her Mesler so 
beft do Yoersle Vytlowete 


da nam, czcigodny a miły 
Panie Mistrzu? tenże posła¬ 
niec, że Książę (de V orsle, 
Jer Furst) Witowi, miał 
bydź W' Grodnie około kwie¬ 
tnej niedzieli i Wielkiejno- 

cy. 

pow^ołał zatem przed siebie 
do Grodna Monniwida; len 
przyciągniął na jego spotka¬ 
nie z Avielkiem przcraże- 

I ulem i mówił [duhie)^ że,. 

dla lego, że Wilno zgorzało. 
Tenże posłaniec donosi da¬ 
lej, że nasz Mistrz W ielki, 
posłał dwoje starszyzny za¬ 
konu z Pruss do Króla Pol¬ 
skiego i że o lem Witów t 
pisał do Monniwida, z w ja¬ 
snych ust jego nasz wysła¬ 
niec to słyszał. Dwdada- 


miam jeszcze Waszą Zacność, 
den duescben Kopluden la-Jiniły Panie Mistrzu i o lem, 


(*) vrochten^ wziątem za JFnieehicn (owog<?, pro^lnkla'; ale liar- 
clziej przypada za Fuerchłcn (Lelgis vritchtcnt porchten Yide J. G. 
Wacht. Gloss. germ.) lqkaó się, rzcczownie trwoga: wtedy i seyde 
daje się dosyć; dobrze brać za sagfe , mc»wił. Taka interprelacya 
dowodziłaby, iz Wiło w t nie znajdował się w Wilnie, w cza&ie 
tego pożaru. ’’ 
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ten to seggcił dat se kegeii /c (de Vdrsle) A\ ilOA'vt, kii- 
riiixten altomale ute symepcom niemieckim rozkazał, 
lande teen Ok zo secht he około Zielonyeh SAYiijlek, 
dat de Torsie Yittowetc siclilzupełnie kraj sAvój opuścić.. 
Yorlikeiit (ycrglicheii) liebl)ejMam jeszcze od tegoż posłaii- 


iiiitTatarsclien lveysern uiid 
liefl vrcdc gemakiJL ah mme 
ok so heft de groto Keyser 
A on Tatcrcii deme Yorsten 
Yitlowelen gesant enen to 
inale yrenlliken bref. Ok so 
sande be eme en grot Dei 
dat is gelicten en Drumme- 
darij Got literko iuwe Ersa- 
iniclieit gesiint lo langen tid 
Gescreuen tor Lyxlen des 
Yrygdages aox‘ Gerlruden 
Yirginis 

Ok so scclit de Dener dat 
de Borger lor Yylle seggen 
dat deme Yorsten Yitlowe- 


ca, ze. (de Yorsle) WitoAYt 
wszedł w przyjazne układy 
z lianem tatarskim i pokoj 
z nim uczynił. Wielki Han 
tatarski przysłał mu iistbai-* 
dzo przyjacielski i razem 
wielkie zwierzę, co go zwij 


dromedarem. — INicch Bóg 
wzmacnia Wasz.| Zacność 
utizymuje Was zdrowo 
w czas długi. Pisano w Li- 
ksnic, w Pilotek przed Swię- 
Gier Ir uda. 

Mówi mi jeszcze posła¬ 
niec) że według słów mie¬ 
szkańców Wilna, pożar ten 


len mer denne ixM. stuecke[(deme Yorste) WitOAVloAvi 
sylners sy sebaden geseben przeszło na GO,000 sztuk srć- 
A'an deme brande. bra szkody uczynił. 

Cumplbur to Diineborcb. Komlur Dynaburgski. 

(uurerj) ©tlmmf mit bem DrlHpodp:) Zgadza sb^ z auten- 
gtnal: ^Oeirntg. tykiem: 


geb.^rd). 

Pro vera copia eopiae 
JD, i^apiersky. 


/.a 

J)r rit 
Dyr. Królew. Tajn. Arcb. 

Za Aviernq kopią kopii 
Dr. Napierski. 
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III. 

O KOŚCIELE Ś JANA I O KOLLEGIUM TEGOŻ NAZWA¬ 
NIA, JAKO TEŻ O WSZYSTKICH ZAKŁADACH I BUDO¬ 
WACH TOZ KOLLEGIUM SKŁADAJĄCYCH; WIADOMOŚĆ 
HISTORYCZNO-TOPOGKAFICZNA, WYJĘTA Z AKT BY- 
LEGO ARCHIWUM FUNDUSZU EDUKACYJNEGO 
W WILNIE. 

ji ) 0 ERKKCYi Kościoła Świi^to-Jaińskiego w Wilnie 

1 o PRZYŁACZCNIU JEGO DO KoLLEGIUM AKADEMICKIEGO. 


Za panowania Władysława Jagiełły, na pamlijlkę 
nawróconego do Wiary Ś. Narodu Litewskiego, Kościół 
Ś. Jana, w Wilnie, r. 1386 założony jest, a za Xiq2ęcia 
Alexandra Witołda, kosztem publicznym Xięztwa Li¬ 
tewskiego, roku 1426 dokończony, poświęcony zaś od 
dwu Biskupów', Płockiego i Kujawskiego, roku 1427 
10 Stycznia, jak to znać z Indullu od tychże Biskupów 
danego. 

Od czasów założenia, trzymany był len kościół od 
Plebanów, tytułem Arcy - Presbytera zaszczyconych, 
którzy miewali kilku do sw'ej pomocy Księży. Ko-^ 
ścielne dochody należały: częścią do Arcy-Presbytera 
częścią do obywateli wileńskich, Bractwo Ś Jana skła- 
dających, którzy obowiązani byli mieć staranie o po¬ 
trzeby kościelne, o fabrykę i ozdoby Kościoła, ad łe^ 
norem ugody między miastem Wilnem i JX. Leonar- 
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dem Rodyanem Arcy-Presl)yterein tegoż Kościoła za¬ 
szłej, w roku 1521^ na dniu 9 Kwietnia, a od Najja¬ 
śniejszego Króla Zygmunta Augusta potwierdzonej. 
Tenże Król roku 1571 Marca 10 dnia, na iiistancyfi 
JMci X. Waleryana Protasewicza^ Biskupa Wileńskie¬ 
go, Fundatora Kollegium Akademickiego, Kościół S. Ja¬ 
na do Kollegium Societatis JESU przyłączył, ze wszy- 
slkiemi dobrami i domem Arcy-Presbytera. Tytuł 
i urz!jd jego zniósłszy. Wikaryusza wiecznego ustano¬ 
wił, z księżą jego adjutorami, in cura animarum admi- 
nistranda^ a na tychże JJXX. Jezuitów zlał zupełne 
prawo prezentowania pomienionego Wikary usza. Ko¬ 
ściół Rudoniiiiski do Kollegium oddał, i inne rozrzą¬ 
dzenia, względem Kościoła i Wikaryusza wiecznego 
XX. Jezuitów, posługi w Kościele poczynił, resztę Bi¬ 
skupowi polecił. Jakuz roku 1571 Czerwca Igo dnia, 
Waleryaii Protasewicz, Biskup AYileński, obwarował 
przyzwoitą siistentacyą Wikaryuszowi i jego Adjuto- 
roni, naznaczając dawniej trzymane dobra od Arcy- 
Presbytera Helanokęmpie (Elnokompie), Pudwiszki, 
Pukańce i Rudominę z kościółkiem, tamże wystawio¬ 
nym, i rozrzcądził wszystko podług wzwyz wyrażonego 
przywileju królewskiego. 

Roku i5^i Grudnia 22 dnium Inkorporacya tako¬ 
wa Kościoła Farnego Ś. Jana, do Kollegium Akade- 
- mickiego, poAvagą Stolicy Apostolskiej, przez Franci¬ 
szka Komendouiego Kardynała, nazwanego od S. Cy- 
ryaka w Termach, zatwierdzona jest. A ze Magistrat 
Miasta Wilna opierał się wzwyz wyrażonym rozrzą- 
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ckeniom, pretensye swoje i pretcxty różne wywodź,* 10 , 
przeto w roku 1667 Kwietnia. 4 diiia^ process na Magi¬ 
strat Wilciiski, względem Kościoła Święto-Jaiiskiego 
zrokiony^ a w roku 1667 Listopada i9 dnia^ iiiesłusziic 
pretensye Magistratu Wileńskiego, ze strony Kościoła 
Śwńęto-Jaiiskiego sa roztrzijśnione^ a w roku 1668 Maja 
17 dnia. Listem Królewskim zupełnie załatwione i spo¬ 
kojne posiadanie Kościoła Święto-Jańskiego JJXX. Je¬ 
zuitom przyznane. 

Roku i58i Czerwca g dnia. Dla doskoinilszcgo rzjj- 
dzenia kościoła i wybrania osoby przyzAYoitej do Wi- 
karyuszowstwa wiecznego, Kapituła Wileńska, Jus Pa- 
tronalus prezentowania na W^ikaryuszowstw^^o, abdyku- 
ja^c z siebie zlewa na JJXX. Rektorów Kollegium Aka¬ 
demickiego, co takoż w r. 1651 Października drugiego 
dnia stwierdza. 

Roku i58i Lipca 7 dnia. Jus Patronalus od Prze¬ 
świetnej Kapituły Wileńskiej na Rektorów wlane, Jan 
Jędrzey, Biskup Bryttoński, Muncyusz Apostolski, po¬ 
wagą Stolicy Apostolskiej stwierdził, a w roku 1651 
Grudnia 21 dnia, Jerzy Tyszkiewicz, Biskup Wileń¬ 
ski, to potwierdzenie przyjął i odnowił. 

Roku i654 Marca 2 dnia. Dekret Assesorski, prze¬ 
ciwko Magistratowi Wileń., tym approbacyom prze- 
ciwiącemu się, lerow^any^ pod tąz datą List królewski 
do Dworzanina, o exekucyą dekretu dany, i w roku 
1654 Lipca 4 dnia Avykonany dekret, zaspokoił preten- 
syą Magistratu Wileńskiego. 


201 


Pretensita; 

JX. Adam Ancypa Pleban Kościoła 8 . Jańskicgo, na 
zasadzie funduszów sobie słuzr^cycli, podał manifest na 
przeszłych XX. Jezuitów; 

iino^ Iż jest aktualnym Plebanem tego Kościoła, że 
ad mcntem funduszów, trzyma dobra Elnokómpie, Pu- 
dwiszki, Pukańce i Rudominę, z gruntami, jeziora¬ 
mi i t. d., sustenluj^c z nich Adjutorów swoich 5 że 
oferty z Kościoła i prowenta z Kamienic dotąd odbierał. 

e XX. Jezuici, plac A\ielki przy Kościele, 
ogród i 4 domy wjczdne, na Aptekę, Drukarhi;^ i Szko¬ 
ły ])rzeforinowawszy, do Kóllegium przyłączyli. 

3tio^ Cegielnią z gruntem i łąką na Antokolu, za¬ 
brawszy, one artylleryi judicialiter przegrali, dla tego, 
iż, dokumentów nie mając, nie mieli czem u Sądów bro¬ 
nić aktorstwa. 

4to^ Jezioro Wirogor, z gruntami, lasami, łąkami, 
ciż XX. Jezuici zabrali. ^praeveniendo tedy 
ni Kościoła i dóbr, maniłeslował tenże JX. Ancypa, 
Pleban Swięto-Jaiiski. 



B ) Wiadomość o poczi^TKAcii Kaplicy Bożego Ciała, 


Początkowej wiadomości pewnej, o stanie tej kapli- 
cy, wyprowadzić nie można: gdyż dokumenta i wszel¬ 
kie papiery dawne, częścią od Moskwy w roku 1660 
zabrane, częścią przez ogień razem z kaplicą w roku 
1737 zgorzałe, tak o niej pamięć zatarły, iż tylko 
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z tradycyi widać, iż ta kaplica oddawna w opatrzeniu 
i zawiadowaniu Magistratowych Wileńskich osób była. 
W pozostałych jednak dokumentach, z różnych rak 
zebranych, to się pokazuje, Hoku 1539j ICardynał lvom- 
mendoni, do JX. Waleryana Protasewicza Biskupa 
Wileńsk. Bullę erekcyi Arcy-Bractwa Bożego Ciała 
przysłał, a w roku 1573 Lutego 3 dnia, za panowania 
Zygmunta Augusta ufundowano Arcy - Konlcalernia, 
i w tymże roku Listopada 27 dnia, od tegoż JX. Biskupa 
solennie ją wprowadzono. — Roku zaś 1577 Grudnia 
19 dnia, pierwsza Bulla 1539 od Grzegorza Xlll 5 po¬ 
twierdziła Arcy-Konlraternią Wileńską i do Rzym¬ 
skiej aggregowała, co tez potem Innocenty X, Papież, 
w roku 1646 znowu potwierdził. 

Dochód tej Kaplicy Bożego Ciała był z różnych 
kamienic w^yznaczoiiy, od osób dystyngwow^anych miej¬ 
skich 5 lecz ilość dochodu, przez stracone dokumenla 
zaginęła; niektóre jednak kamienice i teraz do tej ka¬ 
plicy należą, któremi Magislrat Wileński dysponował 
przez swoich prowizorów i z prowenlów potrzeby ka¬ 
plicy opatrywał. 

Same zaś kamienice, które były na dochod tej kapli¬ 
cy obrócone, przywilejami uwolnili od ciężarów Kró¬ 
lowie Polscy: Zygmunt III, w r. 1601; Władysław IV, 
w roku 1633; Jan Kazimierz w r. 1664. 

Tę Kaplicę z ruderów podźwignął i ozdobił wiel¬ 
kim kosztem JW. Jmć Pan Ogiński, Wojewoda Trocki. 

W tejże Kaplicy Bożego Ciała, w roku 1589 Li¬ 
pca /29 dnia, była erygowana Konfraternia Miłoucr^ 
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dzia Bogcirodzicj^ i zlijczona z Arcy-Bractwem Bożego 
Ciała, za proinocyji Xiędza Piotra Skargi; ulundowana 
zaś hyła na wzór montium pietatis Bzymskicli, gdzie 
kapitały złozone hyły na polrzebujj^cych i przycho¬ 
dniów, ale tego śladu juz nie ma. 

- <S> g sn 

C) O PLANIE Placu Akademickiego i zabudowania na 

NIM SzKOLNEGOj SkAUBCU, KsIĄG I DALSZYCH NALE¬ 
ŻNOŚCI. 

Plac Akadeiuiczny nieregularnie kwadratow y, w^y- 

stawą Kościoła z jednej, z drugiej zaś strony, ściani^ 
Kollegium od forty, z trzeciego i czwartego Loku ko¬ 
lumnada Szkół zamknięty, cały kamieniem drobnym 
brukowany, 

PrzychodzJłc od wielkiej bramy kościelnej, po le 
wej stronie przy wieży, alias dzwonicy. Sala Akademic¬ 
ka do odprawiania aktów publicznych, murów ana w^ fi¬ 
gurze podłużnej. Ozdoba tej sali zewnętrzna: od spo¬ 
du mały gzymsik, nakryty blachf^ żeścianą, pokostem 
naprowadzoną, nad gzemsem pilastry z kapitelami, 
z tyłu w essy Avyrabianemi poczernionemi, nad niemi 
korniczon z większym i mniejszym gzymsowaniem, a 
między temi essy czarno malowane , na kształt nie¬ 
miecki, potym dach niższy i wyższy z podmurowa¬ 
niem nakrok\viach z dachówki: okna w dachu i w skle¬ 
pieniu razem blachą żeścianą, pokostem naprow^adzoną 
pobite. Pod ten dach wejście jest z chórka Teatral- 




jiego. Sama sala ma ilwa avejsc)a z tlwóma przymiu’- 
kami, malowaneini deskami nakrylemi, każdy z uich 
ma wschodów 4 drewniany cli, drzwi dwoje dębowych 
podwójnych snycersko wyrabianych na zawiasach żela¬ 
znych pobielanych, z zamkami dwoma francuzkiemi, 
z zasuwkami żelaznemi, na spodzie i w górze okien 6, 
szyby w drzewo sadzone, okien małych 4, w ołów szy¬ 
by w uich są wsadzone, i pręcikami zelaznemi opatrzo¬ 
ne; sklepienie łęczysle wysokie, na którego śrzodku od¬ 
malowana i’allas na murze. Posadzka z cegieł qwadra- 
towych. K.atedi’a jedna snycersko robiona, malowana 
zlotem malarskim, szlaczki wyzłacano, nad nią Balda- 
krn 1 "W goi'zc Jmie Jbii^US, wszystko slai*c. l^i'zy ka¬ 
tedrze deski logowane, a sama katedra stoi na dwóch 
gradusach drewnianych, polym z ohuslron idzie prosto 
malowanie na murze, nad którym zawieszone portrety 
z ramkami proslemi, Z prawej strony od katedry: 

Grzegor za Papieża, który Akademią po¬ 

twierdził. 2 do: Walcryaiia Prolasewicza Biskupa Wi¬ 
leńskiego, Tundalora Akademii. 5/w Jerzego Badzi- 
wiłła Kardynała. 4to: Melchior^a Giedrojcia Biskupa 
Zmiidzkiego. Sto: Stanisława Wilrzopolskiego Kano¬ 
nika Wileńskiego, ń/o; Jana Wojsznarowicza Kancle¬ 
rza Kapituły Wileńskiej, ^mo: X. Skargi. 8 vo: X. Ko- 
jałowicza. ^no: X. Sarbiejew.skiego. loino: X. Kruge¬ 
ra. Z lewej zaś strony. Królów'.- Zygmunta Augusta, 
Stefana Batorego, Augusta II, Augusta III, Krzysztofa 
Kadzi Willa JYJarszałka AV. Kil Igo, Lw-a Sapieliy Pod¬ 
kanclerzego Ińt., Stanisława BadziwiUa Mar. W. Lit., 


205 


Michała Paca Wojewody Wileń., Adryana Wierzhlc- 
kiego Sekrciarza J. K. M., Laskowskiego^ wszystkich 
Portretów 20, pospolitego malowania. Od katedry przy 
ścianach ła>vki drewniane snycerskiej rohoty, ciagriijce 
się ku drzwiom, z pomostami i fugowaniem z drzewa 
sosnowego, iiizsze, wyzsze i najwyższe, naksztalt stallow 
■we trzy rzędy. Krzesło jedno wielkie, czerwonem su¬ 
knem ohite, szychow^ym hiałym galonikiem okładane, 
z paręczami i dwoma gałkami posrehrzanemi, stare;^ 
krzeseł zaś skórfj obitycli 3, stolik stolarskiej roboty 
jeden, i podstawki do tablicy na okazowanie figur. Ta 
sala wysoka na 3 pietra. 

Przy sali aktowej zaczyna się kolumnada, która 
z ta z salą czyni jeden bok kwadratowego placu akade¬ 
mickiego, ma aikad 7 na 2 piątra. Między arkadami 
są słupy, które na pierwszym piętrze od dołu pila- 
slrową robotą z kapitelami są zrobione, potem nad 
niemi Avychodzą na drugie piętra pilastry z kapite¬ 
lami, iiakrytenii dachówką , na tych pilastrach są ma¬ 
lowani doktorowie Kościoła Bożego, z jednej strony 3, 
z drugiej 2, w^ górze zaś pilaslrzyki małe, a nad niemi 
dystyngwujące tych Doktorów insygnia, na 6tym zaś 
Pilastrze P. JEZUS, a na pilastrzyku linie JEZUS ma- 
low^ane^ wszystko to pospolitego malowania na murze, 
nad którym idzie daszek mały z dacliówki. Potem 
inur teatralny trzeciego piętra, ozdobiony pilastrami 
i korniczonem małym, dach z tlachem sali Aktówcej 
i Kollegium stykający się, przedzielony na śrzodku 
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gzymsikiem, ilacliówkij kryty, z dwoma oknami, gołę¬ 
bniki zwaiieini. 

Naprzeciw pier\v.szej arkady, są gradusy z cegły po¬ 
chyłe bez stopiiiów na drugie piątro i na Teatr; naprze¬ 
ciw drugiej arkady jest szkoła, w której się teraz drwa 
konserwują. Drzwi do niej sosnowe stolarskiej robo¬ 
ty i t. d., sklepienie arkadowe, posadzka-z cegły. Przy 
niej dwie Szkoły obok lezące, gdzie są piece z kafel 
zielonych, sklepienie arkadowe i posadzka z cegieł, 
kraty zelazne w oknach. Katedry dwie i ławki dla 
Studentów, Przy ostatniej szkole framuga na śmiecie 
i komóreczka, gdzie się okna latem chow ają. Dopiero 
wschody na górę o 22 stopniach murowane. 

Wszedłszy na drugie piątro, wschody stare na Tea- 
truiii, po lewej ręce deskami zabite. Idąc kurytarzem 
drugiego piątra, 3 szkoły obok z sobą lezące, w których 
okna bez krat, katedry z drzwiczkami na zawiaskach, 
piece z kafel zielonych, sklepienie arkadowe, posadz¬ 
ka z cegieł, i ławek po 4 rzędy dla studentów Toz 
wschody na Thealrum, naprzód gradusy 2 i posadzka 
z cegieł. Drzwi sosnowe podwójne futrowane na za¬ 
wiasach żelaznych, idąc prosto od wejścia są gradusy 
3 ceglane; okna dwa od ulicy bez szkła do przysion- 
ka teatralnego, na którym podłoga z desek i stolow^a- 
nie, okien 7 bez szkła, okiennice u każdego podwój¬ 
ne drewniane malowane na zawiasach żelaznych z za- 
szczepkami żelaznemi; dalej krata drewniana, opiera¬ 
jąca się na zawiasach żelaznych, za nią przepierzenie 
stolarskiej roboty, z drzwiami z zawiaską jedną. Na- 
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koniec sala do odprawowania Komedy! luh Tjagedyi, 
z arkadami czterema \%ielkiemi 5 a małemi dwoma, na 
słupach w górze ściany uLrzyimijących się. Sklepie¬ 
nia nie ma, ale deskami nieco góra wymoszczona. Dla 
Aktorów miejsce podwyższone, deskami wysłane, po¬ 
chyłe, na froncie ozdobione nakształt bramy w'spania- 
łey, optycznie malowanej na płótnie. Proscenia dwa 
malowane takoż na płótnie, po bokach parawanów^ sztuk 
12 , pałac reprezentujących, a drugie 12 las; w górze 
obłoków sztuk 4, na płótnie malowanych. Dopieroz 
orkiestra na muzyjęę i plac dla audytora dystyngwo- 
waiiego z podłogtj drewniaiiQ, gdzie zedlow z paręczaini 
4 , bez paręczów 4 , toż przedział i ławki dla pospolsUya, 
około loże w arkadach 4, a piijtra na froncie z balo- 
stradfi, do których chodzi się z Kollegiuin pod da¬ 
chem, z drzwiami żelaznemi, które sfj ha zaw iasach że¬ 
laznych z zamkiem wewnętrznym francuzkim bez klu¬ 
cza. Po lewej ręce jest także przysionek z stołowaniem 
swoim, wymoszczony deskami, na nim wschody i prze¬ 
pierzenie z drzwdami podwójnemi na zawiasach, okno 
na ulicę wielkie bez szkła, z okiennicami podAYÓjnemi 
żelaznemi. Z teatru schodząc wschodki drewniane, a po 
lew^ej ręce onych wschody na dół, w murze deskami 
zabite; -przy nich drzwi z zamkiem wnętrznym i klu¬ 
czem na zaAAiasacli do skarbczyku, na złożenie sprzętu 
scenicznego, do niego wchodząc wschodki o 4 gradu- 
sach, posadzka z cegieł, komin, sklepienie arkadoAve, 
z tego skarbczyku drzwi podwójne na korytarz kolle- 
giacki, okno nad drzwiami, całe szyby w ołów oprą- 
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AVnc, którego połowa wchodzi w przepierzenie, w kló- 
rym drzwi na zawiasach z klamką i prohojem. Skle¬ 
pienie szlabą zelazna zniocowane. 

Zszedłszy po wschodach na dół ku drugiemu hoko- 
wi placu Akademickiego: po lewej stronie drzwi na 
zawiasach, do komórki, na schowanie dreAv, a po pra¬ 
wnej stronie na placu akademicznym studnia drewnia¬ 
na na 4 słupach z daszkiem i kołowrotem do cKiguie- 
nia wody. 

Drugi hok placu akademickiego ma arkad 8 na dwu 
piąlrach, między arkadami słupów 9, które na pier¬ 
wszym piętrze od dołu pilaslrową sztukij z kapitelami 
sfj zrobione; potem nad niemi wychodzą na drugie pią- 
tro pilaslry z kapitelami, nakrytemi dachówką; na tych 
pilastrach, z jednej strony, odmalowane są portrety fun¬ 
datorów Kollegium Akademickiego 4, z drugiej strony 
Królów, takoż 4, w górze zaś pilastrzyki małe i na nich 
imiona portrelów, a na dziewiątym statua we śrzodku. 
Najświętszej Panny, z gipsu, w framudze, z daszkiem 
miedzianym, na spodzie linie JEZUS, malarskim zło¬ 
tem odmalowane, potem Pogoń Litewska, marmur z nc- 
gliżoiiami wkoło, i z napisem: Academia et llniversitas 
Societatis JJESIT ereetn anno i58o. 

7a dołu od forty wejście na drugie piątro gradusami 
miirowanemi, na którym kurytarz z posadzką z cegły, 
na nim Izb Szkolnych 6, w których podłogi z desek, 
sklejiienie arkadowe, piece z kafel zielonych; wszy¬ 
stkie szkoły z Jaw^kaini i katedrami. 
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D) Kronika Drukarni Akademickiej Ś. Jana. 


i 54/, Plac ten i kamienica, na którym Drukarnia 
stoi, dostał się Sebestyanowi Wityiiskiemu, od Jana Ho¬ 
ży usza przedaiiy. 

i552, Plac i kamienicę Wityilski przcdał Mikoła- 
joAvl Kadzivvi^ło^\i, W ujewodzie Wileńskiemu. 

i555, X. Kadziwilł kamienicę i plac nadał dokto¬ 
rowi swemu Cymeriuanowi, a nadanie to Król Zygmunt 
August potwierdził. Po Cyinermanie dostała się la 
kamienica JM6 Panom Sawickim. 

i5S5, Sawiccy przedali Krzysztofowi Zalhvskieniu, 
od Zaliwskicli dostała się Nielubow leżom. ^ 

i6o/. Jan Nielubowicz kamienicę z placem przedał 
X. Wilczopolskiemiij Kanonikowi Wileńskiemu, 

i 610 , X. Wilczopolski, Kanonik Wileński, lę Ka¬ 
mienicę z placem, ostatniej w oli swojej dyspozycyą, 
Kolleglum Akademickiemu zapisał, z tym warunkiem, 
ażeby przez 25 lat, czynsz z kamienicy szedł na kapli¬ 
cę Bożego Ciała, a po skończonych 25-ciu leclecłi, Kol- 
legiiun Akademickie w possesyą jej Avejśdź powinno 
było. Jakoż: 

i65i roku^ za zgodt^ Bractwa Bożego Ciała, Kolle-^ 
gliim Akadeiulękie, weszło w posiadłość rzeczonego 
placu i kamienicy, które w późniejszym czasie toż Kol- 
legiiim Akademickie na Drukarnią obróciło. , 

T o M I. 30 
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Drukarnia niiata tyliił królewskiej, dla tego, ze jest 
tym tytułem od Najjaśniejszych Królów: Augusta Ulgo 
i Stanisława Augusta, w przywilejach potwierdzających 
obdarzona. 

Nie ma żadnych obligacyj, prócz publicznej wygody 
i zachowanej w przywileju ostatnim kondycyi, iz od 
każdej książki w niej, nowo wydruków anej, po jednym 
exemplarzu JJ. 00. JJ. Pieczęlarzom Litewskim, da¬ 
wać powinna, i do Biblioteki publicznej. 

Prowent Drukarni jest z przedazy xiąg, w niej dru¬ 
kowanych, a demptis expensis na druki, papier, na 
opłatę Zycerom i Presserom, na utrzymanie Prefekta 
i Sociusza, na wikt dla ludzi więcej 20, item pro sar^ 
tis et Łectis na reperacyą tejże samej kamienicy, ledw^o 
na rok czyni hahitualiter złłch polskich 2,000. Notan- 
dum, iż pro contigenti lucro, Kollegium Prefekta i So¬ 
ciusza karmić et insuper co tydzień beczkę piwa, alias 
oxeft i podpiwku oxeft, dawać tencbatur. 

Prócz tego, na 8 osób, co tydzień , 8 bochnow^ 
chleba, i na tychże 8 jedzenie z kuchni Kollegiackiej 
dawane. 

Insuper, oprócz niestatecznej i nierównej iiitraty, 
którą Drukarnia corocznie pobiera z ksiąg przedazy, 
ina summę 4,000 złłch polskich, z tejże przedaży ze¬ 
braną, która na obligacyjny zapis w roku 1759 dnia 
22 kwietnia lokowana jest u W. Jey Mść Pani Bar¬ 
bary z Sulistrow^skich CzechowńczoweJ Pisarz. Ziem. 
Oszm,> od której corocznie procentu od 100, po 7 li¬ 
czonego, dochodziło złłch 280. 
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E) Kronika Apteki Akapemickikj, Kolłegium 
Sto-Jańskiego. 


Roku i546. Za Zygmunta Augusta, na miejscu lej 
Kamienicy, gdaie była Apteka Jezuicka, polem Uni¬ 
wersytecka, a teraz jest Akademii Medycznej, był dom 
drewniany,'* obszernym placem, małemi domkami obu- 
dowanym, narożny, przy zwrocie z ulicy Sto-Janskiej 
na Biskupią położony, obok domu Jana Hozyusza (na 
Sto-Jańskiej ulicy, gdzie dotąd Drukarnia Akademic¬ 
ka) bodącego, którego właścicielem był Erazm Bre- 
Burmistrz i Złotnik Wileński (Proconsul et au- 
rifex). Ten Erazm Bretner testamentem, tegoż roku 
sporządzonym, zapisał ów dom Szpitalowi S. Trójcy. 

Ob. Babiński, p. 79. 

Przed rokiem t653, niejakiś Parul, Obywatel i- 
leński, kamienicę sw'oję Magistralowi Wileńskiemu 
zastawił w pewnej summie, z obligacyą, ażeby tenże 
Magistrat, procent z teyże Kamienicy od summy przy¬ 
chodzący na Szpital S. Trójcy oddawał. 

1602 Urszula i Maurycy ignoti cognominis, kupi¬ 
wszy tę Kamienicę Parulowską, od Magistratu, za sum¬ 
mę 4,g5o złłch, Collegia Acndernico oddali, wniósłszy 
obligacyą opłacania corocznie po 140 złłch na koscioł 
Sto-Jaiiski. 

i652. Kamienica ta, przez pożar, in rudera poszła. 

1687 . XX. Jezuici tę kamienicę wyreparowawszy, 
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na Apteko olirócill, oraz, azehy Aptekarz po 140 zlłcli 
corok na Kościół płacił, onus włożyli. 

iSgg. X. Stanisław Jasicki, Aptekarz, sprzykrzyw¬ 
szy sobie ciężar opłacania 140 złlch, kupił Kamienicę, 
Sz>Yarcowska nazwaną, za ^nminę 5,000 zlłcli polskich, 
a przeniósłszy z kamienicy aptecznej na kamienicę 
Szwarcowską oLligucyą 140 zlłch, Coł/egio oddał. 

Apteka ta w początkach swoicli, jako żadnych nie- 
mająca funduszów i sunim, kosztem Collcgii zaprowa¬ 
dzona i utrzymywana hyło, tylko dla potrzeby osób, 
in CoUegio mieszkających. W czasie zaś pośledniej- 
szy^m przez kilku Aptekarzów wzrost swój wzięła i 
przyszła do tej perleclii, w^ jakiej teraz jest (t. j. w ro¬ 
ku 1780). 

Materyałow in crudo pre paro wdanych zamorskich 
i domowy cli, w^ szczupłym czasie nie mogła ])ydź do¬ 
statecznie dościgniona quaiitiłas^ qualitnSi i valor^ ile, 
ze dla doskonałego rzeczy uwazenia, trzebahy sprowa¬ 
dzać l>yło przysięgłych medyków’, którzyby sprawie¬ 
dliwy szacunek uczynili ^ pó uczynionej jednak tycli 
materyałow luslracyi, ile zdolność dozwoliła, prze¬ 
ważenia i oszacowania, wypadł w’;-lor w’szyslkicb me¬ 
dykamentów i materyałow’ złłcli 28,707. i gr. 12. 

Hoczny prowent, jako się pokazuje od lat kilkuna¬ 
stu przepatrZipnycli, był zawsze nierówny i dependiiją- 
cy od różnych okoliczności, mianowicie: póki wolno 
było IV aptece mieć i przedawać wódkę, poty ])ro- 
w’ent roczny mógł dociągnąć quantnm 30,000 złłch^ 
po zabronieiilu przez konslytucyą przcdawaiiia w’Aple- 
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ce wódek, prowent prawie in tertio wrte upadł. Teraz 
zaś docliod, z samy cli tylko medykamentów przyclio- 
od zdrowia lub chorób ludzkich dependujc. 

ISie mniej większość iiitraty pochodziła od dosko¬ 
nałości Aplekarzów, którzy prócz preparatu ex offi-- 
CIO suo mcdykanienlów, sprawując urząd Doktorów, 
nie tylko ex Pharinacis Apteki, ale tez przez osobi- 
sle leczenie iiilratę pomnażali. Jako się to pokazało 
na Jinć X. Necelu, immediate zmarłym^ który, bę¬ 
dąc Aptekarzem, był oraz doskonałym lekarzem. Po 
śmierci jego, gdy teraźniejszy Aptekarz, Jmć Pan Ren- 
kiel, Aptekę objął, acz jest in sua arte doskonałym 
i Prolessora sw^ego X. Netzela dochodzącym, przecież, 
ze jeszcze, przez niedawność, nie wszedł w taką akcepta- 
cyą, liie nioźe mieć tyle inlraly, ile miał tamten, 

A zatem, chcąc poA\ziąć jakąkolwiek aptecznej in- 
traly wiadomość, post praesłitum juramentum Jmć 
l\ Renkiela, supra rcalem cornportationcm regestrów 
lal dawniejszych, wyciągnęliśmy inlratę i rozchod im- 
iiicdiate przeszły idq. od roku 1772. d dic i-ma Maj. do 
roku 1773. takoż addiem i-mam Maj. 

Przychodu . złłch 18,930 gr. 29. 

Rozchodu . •. złłch 15,760 gr. 27. 

Wyniknęło puri lucri złłch 3,170 gr. 2. 
Oprócz wyż wyrażonych provenlów i expensow wo- 
iandum^ iż znaczna część medykamentów wychodziła 
na osol)y in CoUe^io chorujące, które bez zapłaty Apte¬ 
karze dawać i leczyć tenehantur, Collegium zaś, biorąc 
Z Apteki co miesiąc po złłch 100,' Aptekarza, dw óch 





— 214 — 

Sociuszów i pięć osób z czeladzi karmić obligowane 
było, 

- -- 

JP) Wiadomość o początkach funduszów i phoayen- 
Tow Biblioteki. 


W początkach sw oich Biblioteka żadnych nie miała 
funduszów, lecz się z czasem od różnych osób Societatis 
JJESU pomnażała j aż dopiero: 

TV roku 1623 Augusta l5 dnia ^ Adryan Wierz¬ 
bicki Sekretarz J. K. Mości, zapisując dobra Błonie, 
w Województwie Mińskiem leżące, Kollegium Akade¬ 
mickiemu, między innemi obowiązkami, na leż dobra 
wniesionemi, włożył obligacyą, żeby z intrat coro¬ 
cznie po złłch 100 na pomnożenie xiąg, Kollegium 
odda>vało 5 jakoż one dotąd zawsze dochodziły. 

Roku i'/46. JchMć XX Kazimierz i Michał Wierz¬ 
biccy, wyłożywszy w przód własnej summy około zlłch 
16,000. na naprawę okien, wystawienie szaf snycer¬ 
skiej roboty, na stoły marmurow^e i na gipsaturę: Ka¬ 
mienicę nazwaną Law-dariska, na ulicy Bynkowej, ku 
rybnemu końcowi leżącą, także place na Zarzeczu bę¬ 
dące, z zabudowaniem, od Ichmość XX. Jezuitów Kol¬ 
legium Kowieńskiego, za summę 3,750 złłch kupiw¬ 
szy, do Bibliotheki applikow^ali, i prow^ent, tak z Ka¬ 
mienicy, jako też z placów przychodzący, na pomno¬ 
żenie ksiąg Bibliotece zapisali. Jakoż dochodziło co¬ 
rocznie z Kamienicy złłch 200, a z placów złłch 168. 




h- 215 — 

W późniejszych czasiech i wprzódy, różne osoLy, 
jako lo; Lew Sapieha Podkanclerzy Litewski, Brzo¬ 
stowski Biskup Wileński, X. Wojsznarowicz Kano-, 
nik Wileński i inni, zapisując i darując znaczną liczbę 
Xiąg swoich. Bibliotekę pomnożyli. 

Komput Przychodu Rocznego na Bihliotehę. 


Collegium^ z Błonia płaci. 

Z kamienic od mieszkańców. 

Z placów na Zarzeczu. 

Summa lacit 


złłch 100. 
złłch 200. 
złłch 16S. 
złłch 468. 




G) O NIEKTÓRYCH FUNnySZACH AkADBMII I BuRSY 
Waleryańskiey. 


Pohl i56g Ohtohra 4. Waleryan Protasewicz, Bi¬ 
skup Wileński, po ufundowaniu Kollegium i wprowa¬ 
dzeniu doń Jezuitów, Szkoły publiczne różnych nauk 
ufundował i otworzył. 

Roku #5/5. Król Stefan Batory, takową Szkół fun- 
dacyą potwierdziwszy, imieniem Akademii zaszczycił 
i z wszyslkiemi Akademiami, a szczególniej Krakowską, 
porównał. Professorów i Studentów, od wszelkiej Ju- 
risdykcyi duchownej i swńeckie], oraz od w^szelkich 
kontrybucyj wyj.ął, RcKtora za Sędziego Akademików 
ustanoAvił; nakoniec, Biskupów: Wileńskiego, Kancle¬ 
rzem, a Żmudzkiego, AYiecznym obrońcą Akademii uczy- 








nił. Takowy Pratywilej, Grzegorz XHI przez Pullę 
approhowal. 

Który Przywilej przez wszystkich Królów, aż do 
dzisiejszego, szczęśliwie nam panuji^cego, jest approho- 
wany. 

Funduszów szczególnych w dobrach i summach A- 
kademija żadnych nie ma, oprócz, iz z niektórych dóbr 
i summ, Kollegium nadanych, część intrat na Professo- 
rów JurisCiyilis et Canonici, także Tia.praemia Pre- 
fessorów i Studentów i na pauperów' iść jest przezna¬ 
czona, mianowicie z Poczajewicz na czterech Prolesso- 
rów Juris Canonici el Cicilis. 

Z Jaiiiszek, na tihogich Studentów, codzieu, oUa 
Chfiritatia i Chicha zuchel. 

Jaśnie Wielmożna JPani z Ogińskich Puzynina, Ka¬ 
sztelanowa Mśclsławska, w roku 1766, na erekcyfj Oh. 
sercalorii Astronomici, na Instrumenta i Professorów 
Astronomii, zapisała czerwonych złotych 6,000. 

Szkół jednę linią placu kwadrato-wego Akademic¬ 
kiego, JX. Reokiir Jezuita, wyłożywszy około zlłch 
20,000, a drugą linią Szkół i Salę publicznych aktów 
Kollegium, różne osoby Socictatis, wyłożywszy ko¬ 
sztu około 100,000 złłch, wciągnąwszy także w plac 
akademicki kamienico niektóre funduszowe, wspaniale 
wystawili i ozdobili. 

Prócz tego, wyż rzeczony Protascwicz, Biskup Wi¬ 
leński, trzy Kamienice: jedną na ulicy Bernardyń¬ 
skiej, a dwie na ulicy Biskupiej, w roku 1579 Mar- 


ca 6 dnia, prawem funduszowein Akademii i Colle- 
gio zapisał, z warunkami: 

imo: Ażeby kilku Sludenlów, sposobu do kończenia 
nauk nieinajo^cych, wiktuowano. 

2 do: Aby te Kamienice nazywano Bursy Walery- 
aiiskie. 

5tio: Aby Studenci Konwiktorowde, w Katedralnym 
Kościele, za duszę fundatora swego, przed ołlarzem 
Krzyza S. Mszy slucliajijc, modlili się, — Insi/pcr ka¬ 
pitału złlch 750 zapisał, do której summy JJ. 

XX. Marcellus Sucliodolski złotych 500, Stanisław 
Górecki zlłcli 2,500, Wawrzyniec Wolski złlcli 250, 
Kanonicy Wileńscy, dołożywszy, kapitał 4,000 utwo¬ 
rzyli. 

Hofiu Przewielebna Kapituła Wileńska, sum¬ 

mę 4,000 złłch X. Filipowi Fryzyuszowi oddała, a 
X. Fryzyusz, dołożywszy swoich 1,500 złłch, summę 
do 5,.500 złłch urosła, na Kahał Wileński Żydom od¬ 
dał, od której Kahał do roku 1763, procent po 8 od 100, 
na Konwiktorów Waleryańskich wypłacał. 

Od roku zaś za nekretem Kommissyi płaci 

tylko po 3 procenta, co czyni tylko dochodu roczne¬ 
go złłch IC5. 

lloku i 65 2 Januaryi 2 . Fryzyusz Rektor Akade¬ 
mii, u Melchiora Gejsza Eliaszewlcza, Biskupa Żmudz- 
klego, na Kamienicy jego quondam Ellaszewiczowskiej, 
ad pracsens Wojtowa zwanej, kupiwszy, roczny czynsz 
złłch 800 wynoszący, połowę tegoż czynszu złotych 
400, obrócił na Bursę Waleryańską, który dot«ąd na 
T o M I. 31 
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Konwiktorów Waleryańskich punktualnie z tejże Ka¬ 
mienicy oddawany był. 

Kamienice zaś przez Waleryana Protasewicza Bi¬ 
skupa Wileńskiego; na Bursę Waleryańskij zapisane, 
przed rokiem 1670, przez najście nieprzyjaciół spalone 
i spustoszone razem z całem miastem zostały. 

‘ 1677 . X. Paweł Bockerz, B.ektor Akademicki, nie 

mając czem pomienionych Kamienic reparować. Ka¬ 
mienicę na ulicy Bernardyńskiej lezącą, J. Xiędzu Eu- 
stachicmu Kotowiczowi, Kanonikowi W^ileńskiemu, za 
złłch 750 przedał, a te złłch 750, obrócił na wyre- 
parowanie drugiej Kamienicy na ulicy Biskupiej bę¬ 
dącej, trzecia zaś Kamienica in ruderibus zostająca, zo¬ 
stała inkorporowaną do samego Kollegium, a w na¬ 
grodę onej, Rektorowie Collegii, sumnię funduszową 
.4,000 złłch (o której wyżej wspomniało się), do 5,500 
złłch skompletowawszy, na Kahale Żydowskim W^i- 
leńskini lokowali, i tylko już Kamienica Waleryań- 
ska jedna została, a gdy i ta w roku 1737 razem z mia¬ 
stem pożarem spłonęła, długo in ruderibus bez repa- 
racyi leżała. 

1766 roku, X. Juraha, Rektor Akademicki, takoż 
do Kollegium ją przyłączył, a Kamienicę Kollegiacką, 
Szwarcowska nazwaną, na Bursę Waleryańską obrócił, 
z której dochodzi na Studentów corok złłch 260, a 40 
złłch idzie na reparacyą tejże Kamienicy. 

A że na tej Kamienicy był niegdyś wyderkaf za 
duszę Urszuli i Maurycego po złłch 140, corocznie 
opłacać się powinny, zaczem tenże X. Juraha takowy 
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wyderkaf z tej Kamienicy zniósłszy, lokował na sum- 
mach kahaliiych, z których procent na Msze obligacyjne 
z Kahału dotąd oddawano. 


Komput przychodu rocznego na Surs^ T^ale^ 
ryańską, 

Z Kahału od summy 5,500 złłch, vigor€ Dekretu 

Kommissyi . ... 165. 

Z Kamienicy Eliaszewiczow^skicj • . złłch 400. 

Z Kamienicy Szwarcow^skiey. złłch 260. 

Summa ztlch 825, 
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IV. 


SZEREG BISKUPÓW WILEŃSKICH, OD ZAŁOŻENIA 
KATEDRY DO ROKU i6oq. 


Przed wproAvadzeiiiem jeszcze chrzęśćjańslwa do 
Lilwy, w trzynastym wieku, kiedy Myndowe (Men- 
dog) ogłosił się Królem Litewskim i oświadczył za¬ 
miar przyjęcia wiary Rzymskiej, Papież wybrał i na¬ 
znaczył Biskupa dla całej i.itwy. Wspomina o tern 
Kronika Lechitów i Polaków, napisana przez Godzin 
sława Baszko, Kustosza Poznańskiego (Tłumacz na ję¬ 
zyk polski w Warszawie r. 1822)^ ze „roku 1253, Piotr 
obrany Biskupem Poznańskim, i VFitus Zakonu Domi¬ 
nikanów, Biskup Litewski najpierwszy^ poświęceni na 
Biskupów przez Pełkę Arcybiskupa Gnieźnieńskiego. 
(Ob. kar. 244). — Na karcie 245 , tychże dziejów ro¬ 
cznych w Wielkiej Polszczę, powiada Baszko, ze 
przy ogłoszeniu kanonizacji i podniesieniu zwłok 
S. Stanisława Męczeńnika, w Kościele Krako>vskim, 
dnia 8 maja 1254 roku, między obecnemi, znajdował 
się, VFit^ Dominikan, Biskup Lilew^ski. Nie l»ył to 
jednak Biskup Wileński, bo jeszcze o Wilnie wlcn- 
czas niesłyszaiio; moznaby raczej uważać lego Wita, 
jako Biskujia Lilew^skiego, in pnrłibus infidclium, Ale, 
po założeniu Zaników Wileńskicli, kiedy juz Wilno 
miasLem się stało, i stolicy Olgerda, domysłem niekló- 
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rycli jjisarzy ilucljo^Yiiycli (i), ^aslold, czyli raczej Ga- 
slowd, \Yojewoda Podolski i założyciel Franciszka¬ 
nów w WilniCj miał polem zostać sam zakonnikiem, 
a iiakoniec pierwszym Biskupem Wileńskim, Ale 
milczenie w lym względzie Stryjkowskiego, któryby 
zapewne nic opuścił takiej okoliczności w swej Kro¬ 
nice, gdyby była prawdziw^'}, zbija to, zapewne wy¬ 
myślone od Grzybowskiego, Mnicliowstwo i Bisknp- 
stw^o Gastolda. Wyliczemy więc tych Pasterzy Dy- 
ecezyi Wileńskiej, których imiona dzieje nam zosta¬ 
wiły bez żadnej wątpliwości. Prócz różnych aktów 
autentycznych, gdzie, jako ŚA\iadków znajdujemy nie¬ 
raz Biskupów Wileńskich, dwa były źródła, z któ¬ 
rych można było czerpać dokładniejszy wiadomość 
o nich. Pierw^szeni jest: Ilękopism łaciński, klóry był 
w Bibliotece Uniwersytetu Wileńskiego, zawierający 
krótkie ])Ocliwały Biskupów Wileńskich, przez Pio¬ 
tra Kojałowigz\, Jezuitę, pisany (2). Druglem, znajo¬ 
me obszerne dzieło liisloryczne, także Jezuity, JNara- 
mowskiegj (3), 


(i) Grzybowski, w książce: Skarb nicoszacowany 00, Franci^ 
szkanów, 

(a) Fi logia Episcopor u m Yilnensi « iTi, aiictore P, 
Petro Wiiuk Kojalowicz , Sociclatis Jesu , in alma Uniyersitate 
Yilnensi eiusdem Socielalis lunc Eloqiienliae deinde Logices ordi- 
nario professore. Anno MDCL1V. Vilnae Typis Academicis. Ad 
majorem l)ei Optlmi Maxiini gloriam. in 4to. 

(5) Faćios rerum Sarrnaticarum in faoie Regni Roloniae, Ma- 
gnlque Diicaliis Liluaniae expres 8 a, per H. P. Adamum Jgn. Na- 
RAMowsKi, etc. Vilnae 1726 . Lih. II. p. 546. Mówiąc o Riskupar.h 
Wileńskich, nie chcemy ojmscić następnego podania o llcrhie Kupim 
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1. Andrzej z Wasilei^a {WaŁyio\ Zakonu Świę- 
tego Franciszka, Polak, herbu Jastrzębiec, 

Biskup TYileńskU wyniesiony do tej godności, r. 1387, 
umarł r. 1399. 

2. Jan Plichta^ Franciszkan, został Biskupem ro¬ 
ku 1399, lecz dla czego był lylko rok jeden, nie ma 
o tern zadne4 wiadomości (4\ 

3. Jakóh /, rodem Litwin, także Franciszkan, w her¬ 
bie literę Z majf^cy, rządził Dyecezyą tylko lat 7, to 
jest: od roku 1400, do r. 1407. Łagodnością i przeko- 
nyw^aiiiem, wielu pogan do wiary chrześćjańskiej na¬ 
kłonił. 

4. Mikołaj Gorzkowski, Polak, S.T. Doktor, zna¬ 
kiem krzyza pieczętujący się, był Biskupem od r. 1408 
dor. 1414.(5). 


tliły fPileńskiej. Według Okolskiego: Orbis Polon. T. I. f. 456, 
i Szczygielskiego, Aąuila Polono-ISenedictina^ f. 83. Aaron pier¬ 
wszy, Opat Tyniecki, a później siódmy z porządku Arcybiskup Kra¬ 
kowski i ostatni, rodem francuz, nosił herb we Francy i wielce wzię¬ 
ty, Trzech Koron Królewskich, koloru złotego, w polu białem, na 
tarczy wojennej umieszczonych. Ten herb miała od niego przyjąć 
Kapituła Katedralna Krakowska, i na jego pamiątkę, a razem ja¬ 
ko rękojmią szczęścia, na pieczęci wyryć kazała. Chwały tej ucze¬ 
stniczką chciała bydź Kapituła Wileńska, i dla tego tez same Ko¬ 
rony za herb swego Kollegium przybrała, aby w niczćm nie ustę¬ 
powała Kapitule Krakowskiej. — Umarł Aaron roku 1069 d. 9 pa¬ 
ździernika. 

(4) O tym Biskupie nie wiedzą nasi pisarze, ale Wadyng w swo¬ 
jej historyi Franciszkanów T. VII, p. 167 , powiada, źe w r. iSgg 
wyniesiony był na Biskupstwo Wileńskie po Waźyle Joannes PU- 
chta Franciszkan. 

(5) Mylnie Kojałowicz i Naramowski nazywają tego Mikołaja 
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5. Piotr Kustjniuy Polak, z Krakowa, literę S, na 
swej pieczęci majijcy, S. Teolog. Doktor, został Bisku¬ 
pem r. 1415, umarł r. 1421. 

6. Macieja S. T. Magister, Litwin, zrazu od roku 
1417, Biskup Miednicki czyli Żmudzki, wyniesiony po¬ 
tem, w r 1421, na Biskupstwo Wileńskie, od Papieża, 
nieprędko jednak oLjął rzf^dy drugiej Dyecezyi, Lo Wi- 
towd nie zyczył go sobie, zalecajjjc na Biskupa Wi¬ 
leńskiego , Stolicy Apostolskiej, Proboszcza Kościoła 
Kollegialnego av Trokach, Mikołaja. I dla tego zape¬ 
wne, w r. 1427, przy poświęceniu Kościoła S. Jana, 
Biskupa Wileńskiego jeszcze nie było. Mniemanie to 
nasze, stwierdza naprzód postrzeżenie, że Macieja Bi¬ 
skupa, dopiero w dyplomatach, od roku 1430, dalej: 
1433, 1434, i t. d. znajdujemy^ powtóre: że od r. 1417 
do r. 1453, to jest: przez lat 36, zadługoby av godno¬ 
ści Biskupiej zostawał, jak mu Kojałowicz i dalsi dzie^ 
jopisowie przeznaczajjj. Zszedł ze świata, w r. 1453, 
podobno od trucizny. 

7. Mikołaj Dzierszko albo Dzierśzkowiczy Litw in, 
sztuk wyzwolonych Magister, był Biskupem od roku 
1453 do r. 1462. Nosił na pieczęci głowę Żubra. 

8. Jan iiOsowicz^ Litwin, rodem z Wilna, wprzódy 


Biskupa Borkowskim, był lo Gorzkowski Polak. Sołtykowicz {O słab¬ 
nie jikadcmii Krakowskiej k 116), pisze, iz; y^Mikołaj z Gorzko^ 
wa, od przeniesienia Akademii do Krakowa z Kazimierza, trzecim 
jej był Rektorem i trzecim także od zaprowadzenia Katedry Wi¬ 
leńskiej, w Litwie Biskupem.” 
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liUckij potem \A ileński, od iv 1462 do r. 1481, w' któ¬ 
rym umarł) Biskup: wystawił w Kościele Katedral¬ 
nym Kaplicę Biskupia. 

9. Andrzej II, S. Teolog. Doktor, Litwin, pobożny 
i cnotliwy Pasterz, piasloAvał godność Biskupic^ przez 
lat dziesięć, to jest: od r. 1481, aż do zgonu swego w r. 
1491. 

10. FTojciech Tahor^ rodem Szlachcic Litewski, 
zpod Ejszyszck, Avyiuesiony na Biskupa w roku 1491, 
w ciiigu lat szesnalu sw ojego pastersUya, nabył wielkie¬ 
go znaczenia Av kraju i rzadkfj roztropnością w radzie 
słynął. Wyjednał u Papieża i u Króla Avyjęcie spraw 
duchow^nycli zpod władzy świeckiej^ a do obAvarowania 
inurem miasta Wilna, pierwszą myśl Magistratowi po¬ 
dał i do nakładów wielce się przyczynił. Umarł roku 
1507. 

11. jyojciech IL Tladziwiłł^ zwany ojcem ubogich. 
Książę na Ołycc i Nieświeżu, zszedł z tego świata dnia 
5 Lipca 1519, sprawoAvał więc rządy Biskupie lat 11. 

12. Jan II. z Książąt LiteAvskicli, syn naturalny 
Króla Zygmunta I, roku 1519 Biskupem Wileńskim 
mianowany, a na Biskupstwo Poznańskie w r. 1536 
przeniesiony, umarł 40 lat mając w r. 1538. 

13. PaM'eł Algirniirit Xiąi^ ostatni z swe¬ 

go rodu, naprzód Łucki, potem av r. 1536 Wileński 
Biskup, umarł r. 1553. Żarliwy obrońca wiary ka¬ 
tolickiej przeoiw Dyssydentom, hojnie świadczył Ko¬ 
ściołowi. 
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14. TValeryan Proiasewicz Szu^zkowshi^ naprzód 
Dziekan Wileński, polem Pisarz Wielki Lilewski, da¬ 
lej Biskup Łucki, nakoniec w r. 1556 na Wileńską Ka¬ 
tedrę wyniesiony, skończył życie dnia 21 Grudnia 1579 
roku. Wsławił się najbardziej sprowadzeniem Jezui¬ 
tów do Wilna i założeniem Akademii. On także da- 
'wał ślub w Wilnie Janowń Ksiązęciu Finlandyi, który 
był później Królem SzwT.dzkim, z Katarzyną Jagiellon¬ 
ką, Króla Zygmunta Augusta siostrą. 

15. Jerzy Radziwiil^ Książę na Ołyce i Nieśwńezu, 
Kardynał, dwóch Papiezów, Innocentego IX i Klemen¬ 
sa VIII, elektor, naprzód Wileński, a w' ostalku Kra¬ 
kowski Biskup, dokonał pobożnego żyw^ola w Bzymie 
roku 1600. 


V. 

PRZYWILEJ NADANY OD WIELKIEGO KSIĄŻĘCIA LI- 
TEWSKIEGO ALEKANDRA WI TO WDA , ROKU i388, 
W DZIEŃ BOŻEGO NARODZENIA W ŁUCKU, ŻYDOM 
TROCKIM, A PRZEZ ZYGMUNTA I, POTWIERDZONY, 
W MIELNIKU, ROKU 1607 W PONIEDZIAŁEK PRZED 
TRZEMA KRÓLAMI. 


W ymie Pańskie, Amen. Aźehy błąd za nledball- 
slweiii podczas w rzeczach sie dziejących jakiej nie cier¬ 
piał szkody, dowcipna lo wynallazła potrzeba, aby pi¬ 
smem to było pomieniono y obwarowano, y świadków* 
wiary godnych świadectwem było potwierdzono*. Na 
T o M I. 32 
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>viecznątey rzeczy pamięć My Zygmunt z laski Bozey 
obrany Króli Królestwa Polskiego Wielkie X-ze Li¬ 
tewskie, Ruskie, Pruskie, ZiTni^’dzkie etc. Pan y Dzie¬ 
dzicz. Oznaymuiemy tym naszym Niniejszym Pismem, 
komu o lyin wiedzieć należy, wszystkim w obec Ni- 
nieyszym I przyszłym komu by lo do wiadomości przy¬ 
szło , jako postanowiwszy sie Oczewisto przed nami 
y Radami iiaszemi Poddani naszi zydzi s trok swoym 
y Inszych zydow ymieniem. Tamże mieszkaiacycli, pe¬ 
wny Przywiliey Pod tytułem I pieczęcią NAJaśniey- 
szego Xzęcia Pana A pana Alexandra albo Witołda 
Xiijżęcia Litewskiego y Dziedzica NA grodnic, Brze¬ 
ściu , Drogiczynie , Łucku , Włodzimierzu y innych 
ziem. Prawa, wolności y insze należności w sobie sie 
zawierające onym dane i pozw olone prosząc ahysmy ^ 
Przerzeczony Przywiley onym potwierdzić, Aprobo- 
w^ać, umocnię y obwarować raczyli, którego Przy w i- 
leiu rzeczy w te słowa być maią: W" ymie Pańskie, 
Amen: llodzaiu Ludzkiego sprawy gdyby sie nie ob- 
iasniły głosem świadków^, albo świadectwem Pisma 
prędko niszczeią y zarazem s pamięci wychodzą; Prze¬ 
to my Alexander albo W itold z łaski Bozey Xiąze 
Litewskie, Dziedzic, NA grodnie, Brześciu, Drogiczy- 
iiie,_ Łucku, Włodzimierzu I inszych ziem, Wiadomo 
Czyniemy tak Ninieyszym, iako I przyszłym do któ¬ 
rych wiadomości doydzie to pismo ze żydom naszym 
w Trockim mieście naszym icli postanowienia I przy- 
wilieia, które od nas otrzymali od słoAva do słowa co¬ 
śmy pozwolili im y daliśmy jako i w Lumburgu maią 
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sie od Żydów, lako sie i w tym naśladuiącym zawiera, 
zaraz rozkazaliśmy oLiaśnić, napisać; NAprzód zaiste 
postanawiamy; Aby za pienifidze ruchome albo za rzecz 
nieruchomy albo w sprawie kryminallney któraby sie 
dotykała osoby źydowskiey żaden Chrześcianin prze¬ 
ciw żydowi tylko z chrześclaninem y z żydem do świa- 
dectw'abp przypuszczony: Także jeśliby Chrześciianin 
żyda napadli udając jego zastawą swoją obowlązałł, a 
zydby tego nie przyznawał? A iesli chrześciianin 
żydowi y słowom iego wiary dodaćby nie chciał zyd 
przysit^gając na rzecz sobie obowiązaną; A czego by 
przyslągszy dowiodł Chrześciianin iemu zapłacić nie 
będzie sic wzhraniałł? Tez ieśllby zyd Chrzesciiani- 
nowi bez świadków powiadałby zem w zastawę dałł. 
a onby sie przałł, na to chrześciianin zapłaci; albo sie 
przysięgą oczyści też żyd.i)rzyimować może ymieniem 
zastawy wszeliakie rzeczy ktorebykolwiek iemu przy¬ 
niesione były iakimkolwiek ymieniem nazwane zadney 
o nich wzmianki nie czyniąc, wyiąwszy chusty krwawe, 
y mokre szaty i naczynie kosciellne których nicht ża¬ 
dną miarą brać nie może ? Też ieśłiby chrześcianin 
pomówił żyda zastawą którą zyd ma, a iemu by u- 
kradziona, albo przez gwałt była wzięta zyd ma tej 
zastawne że gdy W'ziął ukradziono albo wydarto nie 
wiedział. To w swoiey przysiędze wyraźnie na wie- 
liu była iemu ta zastawa obowiązana: A tak oczysci- 
wszysie Chrześciianin Część i lichwę iemu zapłaci ia- 
ki srzodek on wynaydzie. Też ieśliby przez przypa¬ 
dek zgorzenia, Albo przez kradzież, albo przez gwałt 


228 


i»zeczy swolft s przyniesioneiTu sohie zastawami nlraclt- 
hy A Clirzcściianiii któryby zaslawiłt cliclałby go po ¬ 
zywać zyd Przysięgą wlasliią ma sic oczyścić? Też ie- 
sliby zyclzi miedzy sobą o iaki uczynek niezgodę wzru¬ 
szyli, albo Poswarki ^ Sędzia miasta naszego żadnego 
prawa sobie nie będzie przyczytałł na nich, Alie my 
tylko, albo nasz starosta będzie to odprawował; A je¬ 
śliby wina iaka wielka l)yła na osobie nam tylko la 
sprawa ma być zachowana do sądzenia^ Też ieśli])y 
chrześcianiii żydowi ranę iakąkolwiek zadał winny 
nam winę zapłacić według co łaska nasza może wy- 
naleść do naszey komory przyniesie y rannemu do¬ 
syć ma uczynić, wyleczyć rany y wydatki iako pra¬ 
wa w ziemi naszey potrzebuią y wyciągaią. Też Je¬ 
śliby Chrzesciianiii żyda zabiłł godnym sądem karany 
ma być y wszelkie rzeczy ruchome y nieruchome 
pod nasze władze maią przychodzić ? Też ieśliby 
Chrzesciianiii żyda pobił, lak iednak żeby krwie nie 
wyliał, wina ma być na nim brana według ziemie 
naszey zw^yczaiu od tego, A pobilemu y uderzonemu 
dosyć ma uczynić iako w ziemi naszey iest postano¬ 
wiono ? A iesliby pienieiidzy mieć nie mógł, tenże 
wysteinpek iako słuszno będzie ma być karany albo 
pod lyin też gdzieby kol wiek zyd przez Państwa na¬ 
sze szedłł żaden iemu niiakiey przeszkody czynić nie 
będzie, ani kłopotu albo cienzaru; alie iesliby iakie 
Towary albo rzeczy prowadziłł bez myta przez wszy. 
slkie mylne mieysca tylko iedno powiniie zapłaci my¬ 
to które płaci ieden miasta onego w^ którym zyd mie- 
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szka. Tez ieslihy zytlzi AYedłiig swego zwyczaiu któ¬ 
rego z uniarlycli^ albo i miasta do miasta albo s Paii- 
stvTa do Paiistwa, albo z iedney ziemi do driiglcy 
prowadzili by nic od nich przez mytniki nasze iiie- 
clicemy aby ibyło brano > A ieslil)y mylnik na nich 
wyciagnt^ł iako wydzierca chcemy aby był karanym 
Tez iesliby Chrzesciianin na Cmyntarz ich cokolwiek 
wyrządzili, albo naszedł, chcemy aby według ziejiiie 
naszey zwyczaju y prawda był karany y wszystko swo¬ 
je do naszey komory ma należeć, iakiinkolwiek ymic- 
niem będzie nazwane. Tez iesliby chto upornie na¬ 
szedł na szkołę żydowską naszemu staroście chcemy 
aby dwa Talenty zapłacitł. Tez iesliby zyhl sędzie¬ 
mu swemu w winie, abo w skazaniu pienienznym, któ¬ 
re handell whandell nazywaią wdnnym znaleziony byłł 
winę która oddawma iest założona zapłaci onemu. Też 
iesliby zyd za pozwem swego sędziego przyzwany był 
do sądu pierwszy i wtóry raz nie stanowiłby sie za obad- 
w^a razy winę która zwyczayna iest starodawna za¬ 
płacić powinien. Jeśli też za trzecim zakazem niesta- 
nowisie winę którą popadł ma zapłacić sędziemu s pa- 
inienlnym. Też iesliby zyd żyda ranił, winy sędziemu 
swemu według ziemie naszey zw^yczaiu zapłacić zbra- 
niać sie nie będzie. Także postanawiamy że żaden zyd 
nie przysięgał na Redalektach nazw^anym ich to jest 
na xięgi Moyżeszow’e, jedno ażeby za wielkimi spra¬ 
wami ktoreby się wyciągali aż na Pięćdziesiąt grzy¬ 
wien srebra, albo żeby byłł przed nasze osobę po¬ 
zwany, za mnieyszemi zas spraw^ajni przysięgać ma 
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przed szkołt^ u drz\Ai przcrzeczoiiey szkoły. Tez je- 
slil)y zyd byłł w czym podeyrzany zcLy sio Avy- 
swiadczyć nie mógł przed sAvymi ktorzyhy go obwini¬ 
li, a iesliby go za wyrialiaskiem iakim mieli za podey- 
rżanego my żydom przeciwko podeyrzanemu swego 
•wolnego prawa pozwaliamy. Tez iesliby cbrzesciianie 
klorenuikolwiek żydowi gwałt uczynili podług ziemi 
naszey y prawa karani być maiip Tez sędzia zydoAV- 
ski zadney sprawy Avszczęley miedzy żydami na sjid 
nie ma przywodzić jedno iż przez skargę będzie obwi¬ 
niony. Też zydzi około szkół albo gdzie sobie obio¬ 
rą maią się sijdzić. Też iesliby od żyda chrzescianiu 
ząslawe swoie uwolniłł takim sposobem żeby lichwy 
nic zapłaciłł, teyze lichwy iesliby za niedzieli cztery 
lo jest przez miesiiic niecliciałł oddać, do teyże lichw y 
niechay roście druga. Też chcemy aby żaden wido¬ 
ma zVda nie gosciłł. Też iesliby żyd na maienlnosć 
albo na lisly Panów wielkich pieniędzy dał, a tegoby 
temiż swoimi listami I pieczęcią dow iodł, my żydowi 
miasto inszych zastaw dzierżawcy naznaczamy obowią¬ 
zane dlia gwałtu iakiego ochraniaiąc go. Też iesliby 
którykolwiek, albo cbtożkolwiek dzieci żydowskie w‘y- 
prowadziłł, iako złodzicia chcemy aby był potempio- 
ny. Też jeśliby zyd wziąwszy u chrzescianina zastawę 
y przez cały rok trzymałby ią: a iesliby ta zastawa tych 
pieniędzy niewynosiła zyd sędziemu awcemu ma poka¬ 
zać zastawę, A iesliby zastawa dobra nie była Staro¬ 
ścic naszemu, albo sweemu sędziemu znowu pokazać ma, 
a polym przedać wolno mu będzie. Jeśliby też zasta- 
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wę iilzclll>'y rok wyszedł swemu sędziemu pokazalliy 
ażeby iakokolwiek zastawa u żyda dzień y rok była- 
by po tym wyisciii iiiz nie będzie powinien nikomu 
odpowiadać na to. Też chcemy aby żaden zyd o wy¬ 
kupienie zastawy w ycb swienla nie lurbowałł. Też 
gdyby którykolwiek chrzescianiii przez gwałt zastaw ę 
swoję wydarłby, abo żeby gwałt uczynił w domu do 
naszey komory wielką winę zapłaci. Też przeciwnym 
sposobem nigdzie iedno tylko w szkołach albo gdzie 
sie sądzą wszyscy zydzi powinni bywać , wyjąwszy 
nam y naszemu staroście którzy icli możemy przed na¬ 
sze osobę przyzwać. Też według postanowienia Pa- 
piezskiego w ymie Naswientszego Oyca surowicy zaka- 
zuicrny, Ażeby o żadne rzeczy zydzi koniecznie w' Pań¬ 
stwie naszym postanowieni nie byli winowani I po¬ 
mawiani, żeby krwie Clirzesciaiiskiey używać mieli, 
gdyż według przykazania zakonu od wszelakiey zgoła 
krwie aby sie z^dzi wstrzymywali wszyscy? Alie ic- 
sliliy który zyd o zabicie iakiego dziecięcia Cbrzesci- 
iańskicgo przez chrzescianina byłł obwiniony Trzema 
Chrzesciiaiiami y tak wielą zydow ma byc pokonany. 
A gdy by go pokonano, tedy ten zyd winę tylko za 
wystempek popełniony będzie cierzpialł. A ieśliby zas 
cnego świadkowie przerzeczeni y icgo niewinność po¬ 
kazała by sie, winę Chrzesciauin którą zyd cierzpieó 
miał nie bez przyczy ny na sobie odniesie. Też posta¬ 
nawiamy aby zydzi konie iakiekolwiek owo zgoła 
wszeliakie w dzień tylko w zastawie przyiniowali lawi¬ 
nie. Jeslil)y zaś jaki koń u żyda kradziony okazał 
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sie y przez C4lirzescilanina iaklego ziialiazl sle zVcl przy- 
gięga, sie włastntj ma sie oczyścić poTs iadairic zem ia 
lego konia w dzień wzii^lł za pieniądze moie obowią¬ 
zanego y lenze z‘yd za le sprawę ma być natychmiast 
uwolniony. Teł żadną miarą aby Mienczerze w Xię- 
stwie naszym postanowieni zydow s lałszywemi pie- 
iiiijdzmi all)p y inszymi rzeczami sami bez wiadomo¬ 
ści nasze y A lbo naszego Woiewody albo bez mieszczan 
ucciwych zatrzymywać albo chwytać mieli. Tez Po¬ 
stanawiamy co jeśliby zyd iaki będąc przymuszony 
iaką gwałtowną potrzebą w nocy wołałł ? A iesliby mu 
Chrzescianie nicchcieli ratunku dodać “w potrzebie ni- 
zeliby do wołania przyszło każdy sąsiad y zyd powin¬ 
ni Trzydzieści szeliągow zapłacić. Tez postanawiamy 
aby zydowie przedawali wszystko wolnie y kupow^aJi 
y chicha sie dotykali. Także a gdyby im Chrzescianie 
zabraniali winę nam za nich płacić powinni. Ażeby 
wszystkie rzeczy przerzeczone swoie w iecznie moc otrzy- 
inały dla warunku ten moy List s podpisem świad¬ 
ków onym roskazaliclimy w^dać, Pieczęcią naszą ob- 
warowany. Dziatosic i stało w Łucku w dzień naro¬ 
dzenia Jana Sw iętego Cłirzsciciela, Pod rokiem naro¬ 
dzenia Pańskiego Tysiącznym Trzysta Osmdziesiąt Ós¬ 
mym. Przy świadkach na ten czas będących pj’zy nas 
przy Panu Woiew odzie Łuckim, przy Linioncie i Zy¬ 
gmuncie żołnierzach albo Boiarach, z Litwy^ Tak tez 
przy Mongaylie z Oszmiany tez z Litwy y przy inszych 
wielu świadków wiary godnych przy tym będącycli. 
A Lak My na potrzebę przerzeczonych poddanycli na- 
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szycli zydow ay Trokach wc wszystkich ićh wlńsiio** 
sciach, w zawarciach? członkach I postanowieniach ła¬ 
skawie przychyllaifjc sic, im przerzeczony Przywdley, 
rra\va, wolności? y insze przynależności av przerzeczo- 
nyin przywileiu opisane ?_ Ppstanowilismy zachować , 
warować? iiniocnić, iakoz ninieyszym potwierdzamy? 
umacniamy y waruiemy upatruj^jc ahy la moc y to pi¬ 
smo wiecznie utwierdzone y na wieki hyło. Dlia kto- 
rey rzeczy świadectwa I potenżnieyszcy mocy Pieczęć 
nasze do tego kazaliśmy przyłożyć, siało sie i działo 
w Miellniku w Poniedziałek przed Trzema Krolmi 
lloku od Narodzenia Pańskiego Tysiąc Pięćset Siódme¬ 
go, przy hytnosci nazacnieyszego w Cliryslusie Oyca 
I Pana Woyciecha z Bozey łaski Biskupa LaiUriego, ^ 
przy Wiellmoznych y zacnych Mikołaju Woiewo- 
dzie Trockim? Janie z Zabrzezia Wielkiego Xięslvva 
Litewskiego Marszałku Naywyzszym y Staroście Gro¬ 
dzieńskim, Stanisławie Hlebowiczu Woiew^odzie Po- 
łockim Xiązęciu y Hetmanie, Iwanie Hliriskim Wo- 
iew^odzic Now^ogrodzkim y Bracie lego Michale Hlin- 
skiin Dzierżawcy na Uteynie, W^oyciechu Janów iczu 
Dworzaninowi Króliewskim y Staroście Kowieńskim^ 
y Biellskim? Janie Mikołaiewiczu Marszałku Nadwor¬ 
nym y Staroście Słonimskim, Woyciechu Narbutowi- 
czu Marszałku Nadwornym y Staroście Jaswońskim, 
Piętrzę OlechnoAYiczu, Kuchmistrzu naszym Staroście 
Szterstomunskim, y przy inszych wiary godnych przejB 
ręce Piotra Opalińskiego Kustosza Poznańskiego? który 
te rzeczy w poleceniu miałL 

Tom i. 
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YL 

WYKŁAD PLANU —Miasta Wilna, za Jagiełły, 

PRZED PRZYJĘCIEM WlARY ChRZEŚCIAŃSKIEJ. 


1. Górny zamek na Tiirzej górze. 

2. Dolny zamek, czyli Krzywy-Gród. 

3. Znicz, ogicii pogański wiecznie pahjcy się. 

4. Świątynia Perkuna. 

5. Wieża Krywe-Krywejty, najwyższego Kapłana. 

6. Dwór Moniew Ma. 

7 . Kościoł S-go Krzyza. 

8. Ogród nadany od Jagiełły Biskupowi Wileńskie¬ 

mu r. 1387. 

9. Ogród Gastolda. 

10. Dóm braci Zakonu Kaznodziejskiego. 

11. Kościoł i Klasztor Franciszkanów, dawniej dwór 

Gastolda. 

12. Kościoł S-go Mikołaja i cmentarz. 

13. Zamek Rramny (Kromlius). 

14. Monastyr Ruski. 

15. Młyn. 

16. Cerkiew Ruska. 

17 . Miejsce święte pogańskie. 

18. Świątynia pogańska na Antokolu. 

19. Przewóz na rzece Niaris. 

20. Droga do zamku Wiłkomierza. 

21. Droga do zamku Kiernowa. 

22. Plac gdzie karano złoczyńców. 

23. Droga do zamku Miednik i do Dworu Oszmiany. 

24. Droga do zamku Lidy. 

25. Gaje poświęcone Bożkom na Łukiszkach. 

26. Dóm murowany, potem Biskupowi Wileńskiemu 

od Jagiełły na mieszkanie dany. 






TREŚĆ 

RZECZY ZAWARTYCH W CZĘŚCI I, HISTORYI 
MIASTA WILNA. 


Wstęp. 

Pobudki do napisania dzieła.V. 

Wpływ wojen Krzyżowych na kształcenie się Europy V1L 
Początek miast, stanu miejskiego VIII. 

Stan miast w Hiszpanii. 

Wyniesienie się miast w Lombardyi, we Francyi, w Niem¬ 
czech .. 

Założenie miast na brzegach Bałtyckich.XIII. 

Prawa i przywileje miast Polskich.XVr. 

Oddzielne cechy tworzenia się miast Litewskich . XVIII. 
Okoliczności sprzyjające wzniesieniu się miast Ruskich XXIi 
Układ dzieła, źrzudła, pomoce.XXII." 


KSIĘGA I 

Czasy przedchrześcijańskie^ od założenia miasta^ ai do 
przyjęcia chrztu w TVilniey w roku 1387. 

Początek narodu Litewskiego.. , s. 

Normandowie. . . 

Dawna osada nad Wilna rzeką. 

o 

Swintoroha • . • ... . o. 

i 321. Założenie zamków, przeniesienie z Trok stolicy 10 . 

Wilno staje się miastem i stolicą Gedemina . . la. 

i 325. Traktat w Wilnie i pierwsza o niem wzmianka 12 . 
i 525. Przymierze między Gedeminem a Łokietkiem w Wil¬ 
nie zawarte . . ^ .. *5, 

Tworzenie się, stan początkowy miasta . . . i4. 














PomnoJ-cnic jego ludności .i 4 . 

Pierwiastkowy handel Wilna.i6. 

Rząd miasta na zasadach porządku feudalnego . 17, 

1537. Śmierć Gedemina. . • • • . . . 19. 

ł 345 . Upadek Jawnula.ao. 

Olgerd ..20. 

Sz(. rżenie się chrześcijań^slwa, pierwsze świątynie 21. 

Męczeństwo Franciszkanów .22. 

Sprowadzenie nowych zakonników, założenie Ko¬ 
ścioła Panny Maryi na Piaskach . . . ł ' , 24 . 

Potęga Olgerda, granice jego państwa .... 25 . 

Napady Krzyżackie na Wilno za Olgerda . . . 26. 

l 365 . Napad na Litwę Winryka Kniperode .... 26. 

J375. Drugi napad Krzyżaków . . . . 27. 

1577. Trzeci napad — Spalenie miasta 28. 

Wzrost ilna, czynny handel, pomnożenie ludno¬ 
ści za Olgerda . 29. 

Zamiary Jagiełły . 5 o. 

1 38 0. Układy Jagiełły z Krzyżakami. 3 i. 

Walka z Kejstulem . . . , 52 . 

1 38 1. Zajęcie Wilna przez Kejsiuta. 53. 

1382. Krzyżacy pustoszą Litwę, grożą Wilnu . . , 54 . 

Wpływ inieszkar.o )W Wilna na tę wojnę . . . 35 . 

j 582. Śmierć Kejstuta . 07. 

Stan Wilna za Jagiełły. 58 . 

^ 583 . Bitw'a z Krzyżakami pod miastem i spalenie jego 59. 

l 384 . Zwycięztwo Jagiełły i Skirgajłły nad Krzyżukami 

między Wilnem a Wiłkomićrzem.. 4 o. 

1 585 . Okolice Wilna spustoszone ........ 4i. 

Krzyżacy odegnani . 4 j. 

Jagiełło Królem Polskim .1 . 42. 

1586. W\jazd do Krakowa 42 . 





















DODATKI 

do dziejów Miasta TVilna^ pierwszej. 

I. Rozprawa o początku miasta Wilna. 45 . 

II, O listach Króla Gedeinina z Wilna pisanych, ich au¬ 

tentyczności , i o wypadkach , które z ich ogłosze¬ 
nia wynikły. 54, 

A. Trzy listy Gedemina: 

List I. do Braci Zakonu Kaznodziejskiego . 54 , 
List II. do Rajców i obywateli Lubeki, Ro- 
sloku, Sundu, Gripeswaldu, i t. d. . . 58 . 

List III. do Braci Mniejszych ..... 64 . 

Rzut oka na działania Gedemina w epoce ogło¬ 
szenia tych listów.69. 

C. O nieprawdziwości Listów Gedemina Króla Li¬ 
tewskiego do Papieża Jana XXII, do Zakonu 
Kaznodziejskiego i Braci mniejszych, oraz do 
miast nadmorskich północnych Niemiec pisa¬ 
nych .87. 

IIL O Wielunie i Zamkach Krzyżackich nad Niemnem io5. 

K S I Ę G A II. 

TVzrost miasta, od obalenia pogaństwa az do objęcia 
rządów Litwy przez TV. Kiązęcia Swidrygajłłę 
1387—i 45 i. 

1587. Przybycie Jagiełły do Wilna ....... 110. 

Widok miasta w ostatnich chwilach pogaństwa 111. 

Chrzest Litwinów w Wilnie.117^ 

Biskupstwo założone L pierwsze kościoły . . . 118. 


1587. Prawa Magdeburskie miastu nadane .... 122. 

3 588 . Krótkie rządy Skirgajlły.. , 123 . 

iSSg. Witowd stara się opanować Wilno.126. 

1090 Pierwsza wyprawa jego z Krzyżakami pod Wilno 128. 
Mikołaj Moskorzewski.. . 128, 











Druga wyprawa . . . .. . . 129* 

Francuzi, Anglicy, Krzyżacy i WitowdT oblegają 

. . 

Sztirrm i zdobycie zaniku dolnego—spalenie miasta i 3 o. 

Śmierć Korygajłly.^^ 7 * 

Oblężenie zaniku górnego — dzielna obrona przez 
Moskorzewskiego 

Odstąpienie Krzyżaków od miasta. 

Smutny widok spustoszonego Wilna . . • • 1 ^ 5 . 

Staran.a Jagiełły o jego podzwignienie ... i-i 4 . 

1-591. Przygotowania W. Mistrza Konrada Wallenroda 
do nowej wyprawy na Litwę .... 

iSga. Nowy napad na Wilno.. • 

Jan Oleśnicki ... ^^ 9 * 

Krzyżacy odcgnani.. lóg. 

1592. Śmierć Wigunta Książęcia Kiernowskiego . • i 5 o. 

Witowd W, Książęciem. 

Stan ówczesny Wilna 

Swidrygajłło szuka pomocy u Krzyżaków . . i 54 . 

i 5 q 4 w. Mistrz Konrad Jungingen obozuje pod Wil¬ 
nem . 

Potyczka pod Rudominą. 

Podejście Swidrygajłły.*^ 7 - 

1595 Dzieła wojenne Witowda. ^^ 9 - 

1396, Osunięcie się góry zamkowej. 

1597. Nowe przywileje, i nadania Biskupowi 1 Kapitule 462. 

Osadzenie Tatarów .. 

1598. Poróżnienie między Witowdem i Jagiełłą . . 166. 

1599. Pożar Wilna. ^^ 7 * 

l 4 oi. Zjazd i układy w Wilnie . i . . . • • • 

Żydzi.. . 


















i4o7. 

1411. 

1412. 

i 4 i 9 . 

i422. 


1427 . 

1429 . 


i43o. 


Nowe przywileje nadane Biskupowi i Kapitule 

Wileńskiej • ,171. 

Installacya Hanow Tatarskich w Wilnie . . . 174. 

Stan miejski do sejmów i traktatów należy. . 177. 

Uważne postępowanie Witowda, co do nowych 

wyznań w Wilnie.180. 

Położenie Witowda względem Jagiełły i Polski 180. 

Wojna z Pskowem i pokoj z nim w Wilnie . 181. 

Kongres w Łucku • . • .. i i 85 . 

Witov>d pragnie korony . . .. 

Wielki zjazd Xiążat w^ Wilnie. 

Spory o Koronę Litewską . .. . 186. 

Choroba i śmierć Witowda •.188. 

Charakter jego.. . 189. 


DODATKI 

do dziejów Miasta TVilna^ Xiegi drugiej, ' 

I. List Komtura Dynaburgskiego do Mistrza Inflant- 

skiego, o zawaleniu się góry zamkowej • . ^ 190, 

% 

II. List Komtura Dynaburgskiego, do Mistrza Inflant- 

skiego, o spaleniu się Miasta AA ilna .... 194. 

III. O Kościele S. Jana i o Kollegiura tegoż nazw^ania, 

jako też o wszystkich zakładach i budowach toż 
Kollegium składających; wiadomość historyczno- 
topograticzna, wyjęta z akt byłego archi>vum 
funduszu edukacyjnego w Wilnie.198. 

A, O erekcyi Kościoła Swięto-Jańskiego w Wil¬ 

nie i o przyłączeniu jego do Kościoła A- 
kademickiego 198* 

B, Wiadomość o początkach Kaplicy Bożego Ciała 201, 

C, O Planie placu Akademickiego i zabudowania 










na nim szkolnego, Skarbcu, Ksiąg, i dal¬ 
szych należności 2 o5. 

D. Kronika Drukarni Akademickiej S. Jana . . 209. 

E, Kronika Apteki Akademickiej Kollegium Sto- 

Jańskiego a 11* 

E. Wiadomość o poczrjlkach funduszów i pro- 

weiilów Biblioteki ..2i4. 

6r. O niektórych funduszach Akademii i Bursy 

Waleryańskiej.2i5, 

IV. Szereg Biskupów Wileńskich, od założenia Kate¬ 
dry, do roku j,6oo.220* 


V. Przywilej nadany od Wielkiego Książęcia Litew¬ 

skiego Alexandra Wito wda, roku i 588 , w dzień 
Bożego Narodzenia, w Łucku, Żydom Trockim, 
a przez Zygmunta I, potwierdzony, w Mielni- 
ku, roku 1607, w Poniedziałek przed Trzema 
Królami. 225 * 

VI. Wykład Planu—miasta Wilna, za Jagiełły, przed 

przyjęciem Wiary Chrześcijańskiej.* 54 , 



Płyciny no Igo Tomu należące. 


Plan miasta Wilna za Jagiełły, przed przyjęciem Wiary 
Chrześciiańskiej. 

2. Kościół Sgo Mikołaja: Front, 

3, — — •— — — Strona prawa. 

4. — — — — — — — lewa. 

5, — — — Plan. 


Kojjiec Tomu Piebwszego. 
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